MARTA OBUCH
PRECZ Z BRUNETAMI!
Historyjka Kryminalna Z Wątkiem Romansowym
Dziękuję zwłaszcza Prezesowi
Pewnego Banku (oraz jego uroczej
małżonce Kasi), że zechciał odpowiedzieć
na setki moich idiotycznych i wydumanych
pytań z pogratulowania godną cierpliwością.
Muszę także machnąć w ukłonie nóżką
przed Pewną Panią Profesor (choć
machnięcie to niemrawe), gdyż swoimi
pseudodydaktycznymi zabiegami sprawiła,
Że poczułam żądzę... pisania!
Walduś przepadł.
Przepadł tak, jak tylko potrafi przepaść facet, kiedy znika z mieszkania kobiety, nie zostawiwszy po sobie nawet wciśniętej pod łóżko skarpetki. Po prostu któregoś wieczoru Madzia wróciła z pracy (robiła zdjęcia dla jednej z katowickich gazet) i nie zastała w mieszkaniu nawet śladu po mężczyźnie swojego życia, który pasł się przy jej boku przez ostatnie cztery jakże słodkie miesiące. Po pierwszym ataku babskiej histerii dotarła do niej brutalna prawda - ukochany nie konał gdzieś w drodze do szpitala jako zmasakrowana ofiara wypadku samochodowego ani nie leżał na szynach kolejowych, gdzie dogorywał w drgawkach przejechany przez pociąg.
Po prostu ją zostawił.
Spakował się i wyniósł, nie zostawiając na pożegnanie choćby marnej karteczki w stylu: ODCHODZĘ!, która, pomimo że banalna w formie, niosłaby przynajmniej za sobą pewną konkretną treść. Madzia wiedziałaby, na czym stoi. A tu chała. A może Walduś wcale się nie wyniósł, tylko musiał gdzieś nagle na dłużej wyjechać i z jakichś powodów nie zdążył jej poinformować, może ukradli mu komórkę. Może ten pociąg, drgawki, masakra na drodze...
Może to wszystko wcale nie takie całkiem niedorzeczne?
Jednocześnie w zbolałej od nadmiaru pytań głowie Madzi błysnęła kilkoma karatami brzydka myśl: „Znowu będę mogła chodzić w szpilkach!!!”. W sekundę potem myśl padła, zdechła i ślad po niej nie pozostał. I co z tego, że znowu wskoczy w swoje ukochane butki, skoro Waldemar, skądinąd typ średniego kurdupla, bez kapelusza metr siedemdziesiąt, przestał włóczyć się co ranek po jej mieszkaniu! A włóczył się zniewalająco!
Biały rozchełstany szlafrok (Madzi, jakżeby inaczej), zmierzwione seksapilem czarne włosy i w ogóle. jakaż wielka, obezwładniająca męskość od niego biła! Buchała nawet! Musiała buchać, skoro do tej pory słowo „facet” oznaczało dla Madzi wyłącznie osobnika płci męskiej absolutnie powyżej metra osiemdziesiąt, a tu proszę... Marna siedemdziesiątka i szał ciał!
Nawet zmieniła dla niego łóżko, kupiła, znaczy się. Jej miniaturowa panieńska kanapka okazała się nagle po rozłożeniu przestrzenią przeraźliwie aseksualną! Madzia szarpnęła się więc i nabyła na raty prawie statek kosmiczny, nie kanapę. Na takim łożu można było odlecieć już od samego siedzenia, a co dopiero.
No właśnie.
Walduś okazał się bezkonkurencyjnym kochankiem - technika pierwsza klasa, może tylko ten romantyzm pałętał się gdzieś poza sofą zdecydowanie, bo w łóżku go z Waldkiem na pewno nie było. Za to Madzia nadrabiała ten brak z nadwyżką: kupowała wybrankowi różne męskie drobiazgi, organizowała romantyczne kolacyjki. A kuchciła znakomicie, co Walduś - wyborny smakosz - umiał docenić. Szczerze mówiąc, chyba nawet wyżej cenił sobie kulinarną osobowość swojej tymczasowej drugiej połówki niż względy okazywane mu przez nią na zakupionej sofie. Jak dla niego Madzia okazała się w tych sprawach za wygodna - oczekiwała, ha! męskiej inicjatywy! Tym wymaganiem był skrycie zniesmaczony. Podobało mu się, że w dzisiejszych czasach kobiety mogły wreszcie wyrażać swoje chęci i mówić o nich otwarcie. A Madzia w łóżku mówić nie chciała. Przykre, gdyż on uwielbiał wszelkie zbereźne słówka szeptane mu do ucha przez nieco wyuzdaną partnerkę...
Niestety, jego partnerki żadną miarą nie można było nazwać wyuzdaną.
Trudno, nie ma róży bez kolców, i tak dostał więcej, niż oczekiwał. Miał gdzie trzymać graty, miał co jeść i tymczasowo z kim spać. Madzia o nic go nie wypytywała, nie czepiała się.
Mógł spokojnie realizować swoje plany.
Dla faceta to bardzo dużo.
- Naprawdę, już bym wolała się dowiedzieć, o co chodziło, niż tak się męczyć - wyznała Madzia przybitym głosem. - Ile to już minęło, jak go nie ma? Tydzień! Powiedz, czy ja byłam dla niego niedobra? A może faktycznie mam krzywe kopyta, cztery miesiące chodziłam bez obcasów! Pierwszy raz w życiu, może mi się poskręcały.
Słowa te kierowała do Nety, właśnie walczącej ze słodzikiem, który za nic nie chciał wypluć kilku kalorii dla osłodzenia gorzkiej cieczy w filiżance. Pytanie Madzi przyjęła z ironicznym uśmiechem.
- Moim zdaniem, z którym ty się w ogóle nie liczysz, więc nie wiem, po co mnie pytasz, wręcz przeciwnie, byłaś za dobra - stwierdziła z przekonaniem. - Dobra nie w sensie - aureola mi świeci, ale... Wiem, byłaś za miękka! Faceci nie lubią za dobrych kobiet. Co ja mówię? Lubią, nawet bardzo, co to za komforcik mieć babę, która facetowi na wszystko pozwala. Ale nie liczą się z taką! To chciałam powiedzieć. Włażą jej na głowę i tyle. A nóżki masz eleganckie, nie wydziwiaj.
- Chociaż nóżki. - Madzia pociągnęła nosem, ale humor jej się trochę poprawił.
- Za dobra? To co, ja jakąś francę mam udawać czy co? Teatrzyk Domowy przedstawia? Przestań.
Odgrywanie przed bliską osobą, że jest się kimś innym niż w rzeczywistości, Madzia stanowczo wykluczała. Później nie miałaby pewności, kogo jej wybraniec obdarzył romantycznym uczuciem - ją samą czy produkt, który w swojej głupocie osobiście mu zaserwowała. Neta zdawała się mieć nieco inne zdanie.
- Dlaczego od razu teatrzyk? Każda baba jest trochę francą, musisz to po prostu z siebie wydobyć. Dla zasady. A ty się boisz, że on cię przestanie kochać, jak łupniesz pięścią w stół i powiesz, że to i to ci się nie podoba. - Jakby na poparcie swoich słów zaczęła z zawziętością walić plastikowym pudełeczkiem w kuchenny blat. - Widzisz, ja to mam we krwi!
- Może faktycznie. Za grzeczna chyba byłam. - Madzia nie mogła nie przyznać przyjaciółce racji. Tak naprawdę zdarzało się, że upojne chwile z Waldusiem zakłócały czasem jej własne natrętne rozważania, czy aby ukochany nie terroryzuje jej odrobinę, ale szybko się z takimi paskudnymi myślami rozprawiała. Lepszy chyba facet męski i twardy niż rozmemłana, potulna sierota. - Czemu do facetów nie ma instrukcji obsługi? - spytała żałośnie.
- Bo każdego obsługuje się inaczej. Hi hi! A gdzie ten twój piękny pracował, może tam byś go poszukała?
Madzia westchnęła głęboko i nieszczęśliwie.
- Już dawno bym to zrobiła, gdybym miała adres - musiała wyznać, chociaż domyślała się reakcji przyjaciółki.
I nie zawiodła się.
Neta zamarła ze słodzikiem w ręce.
- Czy tyyy...
- Nie - Magda uprzedziła jej pytanie. - Nie żartuję. Wiem tylko, że to jego pogotowie komputerowe mieści się gdzieś w Rudzie Śląskiej. Ale gdzie konkretnie, nie interesowałam się.
- To może dzwonił do ciebie z pracy?
- Dzwonił, ale na stacjonarny. Numer się nie wyświetla, a na bilingu numer zastrzeżony.
- Hmmm... - Neta postanowiła nie dobijać przyjaciółki i nie wyrażać swojego zdania w kwestii naiwności niektórych jednostek płci pięknej, chociaż właściwie wystarczyło na nią spojrzeć, żeby się domyślić, co sądzi.
- Wiem - powiedziała Madzia z poczuciem winy. - Masz mnie za zboczenicę... i dziwadło. Ale po co się miałam wypytywać? Po co miałam wydzwaniać do niego, kiedy pracował?
Żądać numeru. Facet też chce sobie od baby odpocząć.
- Teraz to ty sobie odpoczniesz od chłopa - Necie się jednak wyrwało.
- Czyli faceta trzeba tłamsić?! - zirytowała się Madzia.
- Czemu od razu używasz takich brzydkich słów?! Tłamsić... Ja bym raczej powiedziała trzymać rękę na pulsie, czuwać, dyskretnie kontrolować sytuację. Zaraz tłamsić! A poza tym.
Powiedz, czy on faktycznie zasługuje, żeby się tak nim przejmować? Przypomnij sobie coś nieprzyjemnego, co ci zrobił.
Madzia sięgnęła pamięcią do wcale nie tak odległych czasów.
No, owszem, trochę tego nieprzyjemnego by się znalazło.
Święte oburzenie Waldka, kiedy zajrzał do jej szafy i cudem go tam w tym bałaganie nic nie pogryzło. Niezadowolone ściągnięcie brwi, kiedy kroiła pomidora w grubaśne, czterocentymetrowe plastry, bo tak lubiła, a on, perfekcjonista i esteta, nie mógł na to patrzeć. Burczenie pod nosem nad zbieranymi po niej ciuchami, które z przyzwyczajenia rzucała na krzesło, zamiast pędzić ze ściągniętą z siebie częścią garderoby od razu do szafy.
I za każdym razem Walduś dawał upust swojemu oburzeniu.
I, co tu kryć, bywał w tym upuście nieprzyjemny. Dotąd za nią chodził i suszył jej głowę, aż w końcu dawała za wygraną. Coś ją tam przy tej okazji drapało w duszy pazurami, a nawet wbijało te pazury aż do krwi, ale zaciskała usta i robiła, co chciał. A cienki plasterek pomidora przelatywał przez nią tak, że nawet nie czuła jego smaku.
A plasterki pomidorka uwielbiała!
I to grubaśne!
Czy ona naprawdę była tak nieprzytomnie szczęśliwa?
- Pomidora! Jak nie zjem pomidora, to zdechnę! - oświadczyła naraz z determinacją pod wpływem wspomnień. - Pomidora!!!
Neta spojrzała na przyjaciółkę ze zrozumieniem; ta kwestia została już przez nie kiedyś omówiona.
- Idę po słodzik, bo z cukrem kawy nie wypiję, to ci kupię przy okazji na dole. Ty w tym czasie może coś zrób. Zajmij czymś główkę, najlepiej rączkami. Nie wiem, wyszoruj podłogę czy coś. Zaraz wracam.
- Rączkami to ja się dzisiaj tylko mogę upić! - buntowniczo zakrzyknęła Magda. Ale tego Neta już nie usłyszała; zdążyła wyjść. Trzaśnięcie drzwiami zabrzmiało w uszach Madzi obrzydliwie nieprzyjemnie. Westchnęła, jak umiała najciężej, i podeszła do lodówki. Nie miała dużego wyboru.
- Czysta. Ohyda! O, nie, dzisiaj nic mnie nie zniechęci. Ty albo ja - powiedziała, wyciągając butelkę. - Nie Krwawą, tylko Krwistą Mary, zakrwawioną zrobię. Za twoje zdrowie wypiję, Waldek!!!
Neta, która pobiegła po słodzik do siebie, czyli do bloku naprzeciwko, wróciła zaledwie po piętnastu minutach. Tymczasem tyle właśnie wystarczyło Madzi na podjęcie decyzji, która miała przesądzić o jej przyszłym życiu, o czym ona sama nie miała w tym momencie zielonego pojęcia.
Waldusia należy odnaleźć!
Należy go odnaleźć i spojrzeć mu w twarz!
I albo mu w tę gębę napluć, albo z tej gęby usłyszeć słowa wyjaśnienia.
Koniec, kropka!
Neta zastała swoją przyjaciółkę zamyśloną nad szklanką wypełnioną do połowy czymś przezroczystym. Jej twarz wyrażała wręcz morderczą zaciętość. Nawet nie drgnęła, kiedy Neta położyła jej przed nosem dorodne czerwone warzywo.
- Halo!!! Łączymy się!
- Ja go znajdę! - Magda powiedziała twardo i przeciągle, nie zmieniając pozycji.
- Kogo?
- Jak to kogo? Waldusia!
- Tak? A jak go znajdziesz? - zapytała z uprzejmym zainteresowaniem Neta, łapiąc swoją kawę. - Przecież prawie nic o tym bubku nie wiesz! Pójdziesz do wróżki?
Magda spojrzała przyjaciółce prosto w oczy. W jej oczach malowała się żądza krwi.
- Nie pójdę do żadnej wróżki, pójdę do. detektywa! - oświadczyła z mocą. Ostatnie słowo kazało Necie nachylić się nad stojącą przed Madzią szklanką. Zapach potwierdził jej obawy.
- Ile tego wychlałaś? - spytała znacząco. - Wynajmę detektywa! - Magda nie zważała teraz na nic. - I znajdę drania!
- Jakby tak wszystkie puszczone w trąbę do detektywów latały. Co to w ogóle za idiotyzm, nie możesz tego zostawić? Wyciągnąć wniosków i położyć na jełopie krzyżyka? Zająć się zdjęciami?! Wiesz co, drinknij sobie może jednak. - W ostatniej chwili Neta zwątpiła, że cokolwiek dotrze do przyjaciółki. Unieruchomienie Madzi rozwiało się w sekundzie. Zerwała się nagle z krzesła jak oparzona. Jacy mężczyźni? Jaka rozpacz i żal?!!!
- Drinknę, żebyś wiedziała! Zrobię Krwistą Marychę i drinknę, a potem poszukam detektywa! Nie, najpierw założę buty! - Nagle zmieniła zdanie i obróciła się na pięcie.
- A ja z nim dzieci chciałam mieć! - rzuciła już z przedpokoju, gdzie w amoku otwierała szafę, i zaśmiała się tubalnie.
Przypomniała sobie o pięknych, czarnych pantoflach, które kupiła tuż przed pojawieniem się w jej M-3 Waldemara, a potem z lekkim dziabnięciem w sercu schowała do pudełka na sto dwadzieścia dni. Poczuła naraz nieodpartą chęć włożenia ich na nogi, co niezwłocznie uczyniła.
- Piękne, prawda? - Wkroczyła do kuchni już jako całkiem inna osoba.
Buty zalśniły wytworną skórką.
I jednocześnie wizja Waldka jakby nieco przybladła i sklęsła, chociaż, nie da się ukryć, wciąż dyszała astmatycznie gdzieś tam w oddali.
Madzia miała na punkcie butów regularnego bzika. Oprócz zdjęć jedynego. Mogła cały miesiąc ciągnąć na kaszy gryczanej z masłem, ale jeśli poraziły ją jakieś buty, musiała je mieć, nawet jeśli kosztowały połowę pensji. Na ogół nie ubierała się szałowo, nie miała czasu na żadne kobiece, oszałamiające zabiegi i turboszmaciane zakupy, zresztą trudno robić zdjęcia w seksownych szmatkach i nienagannej koafiurze. Często wręcz musiała wtopić się w tłum, żeby pstryknąć niespodziewanie migawką. W ciuszkach od razu byłaby widoczna, a to mogło oznaczać klapę. Te niedostatki zawodu Madzia rekompensowała sobie właśnie butami. Buty zawsze kupowała obłędne i. wygodne. I czuła się w nich wybornie! Chociaż w nich!
- Widzę, że wracasz do życia - skwitowała z zadowoleniem przemianę Neta. - Słyszałaś, gdzie kobiety mają punkt G?
- No?
- Na końcu słowa „shopping”. Hi hi! A, właśnie! Skoro już mowa o seksie, pociesz się, że dzieci nie będziesz miała z tym twoim, bo by wam wyszły kurdupelki.
Małe Waldusie stanęły Madzi przed oczami jak żywe. I po raz pierwszy od paru dni dostała ataku wesołości. W duecie z Netą, oczywiście.
- Ale ja z tym detektywem nie żartuję - zastrzegła po chwili, a Neta poczuła, że bucha z niej jakieś gorąco. Zdaje się, że ta wariatka rzeczywiście myślała o wynajęciu. detektywa!
A jeśli Walduś się znajdzie?
Czy cała romansowa impreza zacznie się kręcić od nowa? Aż ścierpła na taką myśl.
Energicznym ruchem zamieszała kawę i spróbowała. Zaraz skrzywiła się z niesmakiem.
- Zimna, nie znoszę zimnej. Mogę nową? Albo nie, polej mi też na żołądek, bo mnie ściska.
Madzia postukała w pantoflach do lodówki. Nalała do szklanki alkoholu i wyciągnęła z szuflady nóż. Aż zabłyszczał.
- A to po co? Ja tylko wódki chciałam. - Neta popatrzyła nieufnie.
- Pociacham pomidora, ty nalej soku pomidorowego. Nie wiem, czy to ta kolejność. Najpierw leje się wódkę czy sok?
- Nie mam pojęcia. Nigdy nie robiłam Krwawej Mary, ale nie słyszałam, żeby tam ktoś wrzucał żywego pomidora.
- Jak go pokroję, to już nie będzie żywy. Czy ja muszę robić wszystko tak jak inni?
- Nigdy nie robisz, w tym problem - zauważyła Neta, mimowolnie marszcząc czoło z dezaprobatą. - Tym detektywem też mnie zażyłaś, jak ty to sobie wyobrażasz?
- Popytamy znajomych, może ktoś zna jakiegoś detektywa. - Madzia jak zwykle, kiedy wymyśliła coś, delikatnie mówiąc, oryginalnego, nie widziała problemu. - To nie może być ktoś z ulicy. Koniecznie trzeba popytać.
- Tak, moi znajomi znają detektywów na pęczki! W Polsce każdy wynajmuje detektywa przynajmniej raz w roku. - Neta, rozdrażniona pomysłem Madzi, chlapnęła sobie z irytacją szklankę przygotowanego właśnie napoju. - Zośce w tamtym tygodniu zginął jamnik, zapytam, może korzystała z usług jakiegoś fajnego biura - dodała zjadliwie.
Madzia w odpowiedzi przyjrzała się tylko wymownie przyjaciółce, ale ta nie pojęła rangi spojrzenia. Nalała sobie kolejną szklankę wódki i uzupełniła sokiem, a potem podniosła ją do góry i ponuro wzniosła toast.
- Twoje zdrówko! - Pociągnęła większy łyk i zebrało jej się nagle na szczerość. - Jak chcesz wiedzieć... ten twój Walduś zawsze wyglądał mi na świnię! - Ostatnie słowo Neta wypowiedziała wyzywająco i czekała na reakcję Magdy.
- Ooooo... a można wiedzieć dlaczego? - ta zadała pytanie nieco oficjalnym tonem, choć bardzo się starała, by zabrzmiało neutralnie.
Owszem, po tym, jak Waldek ją potraktował, też jej się coś podobnego pałętało po widnokręgu, ale żeby tak od razu z grubej rury. Ten człowiek, mimo wszystko, dużo jeszcze dla niej znaczył. Pewnych sytuacji, przeżyć, spojrzeń nie da się tak od razu wymazać z pamięci, a tym bardziej z serca, chociaż była już na dobrej drodze.
- Bo jemu odpowiadało, że to ty się do niego migdalisz, a on sam taki niby poważny, powściągliwy gość. - Neta dalej marudziła. - A tak się dla niego starałaś... Pasożyt i tyle, rał...
Pardon, raj na ziemi tu miał! Oburzyłaś się, jak ci powiedziałam, że powinien dokładać się do mieszkania. Pamiętasz? - Czekając na odpowiedź, opróżniła łapczywie szklankę i nalała sobie trzeciego drinka, którego także od razu wypiła. Ciurkiem jak herbatę, nie zważając, że zaczyna się jej dość poważnie kręcić w głowie.
- Ja do miłości podchodzę uczciwie - próbowała się bronić Madzia, ale słabo. Widziała, że jej argumenty docierają już do Nety w zwolnionym tempie. Alkohol stanowczo źle na nią wpływał i prawie natychmiast po wypiciu uderzył jej do głowy. Necie wystarczyło powąchać przysłowiową nakrętkę, żeby popaść w stan upojenia, o czym zdawała się w tym momencie w ogóle nie pamiętać.
- Jak kretynka podchodzisz! Yyyyy. - Zamrugała szybko oczami. - Wybacz kretynkę, nie chcę cię tu zwyzywać, ale mnie to już os. osłabia. Podchodź sobie do miłości uczciwie, ale zanim do niej podejdziesz, popatrz dokładnie, do kogo podchodzisz, a potem jak już się przekonasz, z kim się będziesz w niej taplała, to się taplcz, taplaj, czy jak tam. Plątek mi się pojęzykał. Język mi się plątka, plącze raczej. A do dupy z taką imprezą!
- To ja się miałam urżnąć - zaprotestowała cicho Madzia, w ostatniej chwili podtrzymując stołek, z którego Neta usiłowała wstać.
- Dlaczego my zawsze w tej kuchni pijemy, gadamy raczej? Kuchnia i kuchnia, przecież wyrko masz bycze jak.
Neta, odprowadzona na fotel w dużym pokoju, padła w nim ekspresowo. Nie zasnęła, bynajmniej, ale spod przymkniętych powiek przyglądała się trochę nieprzytomnie dalszemu rozwojowi wypadków. Madzia przykryła ją troskliwie kocem. Nie miała przyjaciółce za złe tych kilku słów prawdy, które od niej właśnie usłyszała. W duchu częściowo przyznała jej rację, ale Waldusia odnaleźć zamierzała.
Zacznie już teraz, po co czekać do jutra!
Niech sobie Neta trzeźwieje, a ona weźmie byka za rogi. Ściągnęła pantofle, sprzątnęła kuchenne pobojowisko i ze szklaneczką Krwawej Mary i z „Wyborczą” usiadła w drugim fotelu. Otworzyła gazetę na ogłoszeniach, ale nie wpadło jej w oko nic ciekawego. Jak tu znaleźć detektywa? Może lepiej w „Panoramie firm”, a potem jeszcze w Internecie? Schyliła się pod stół, żeby wydobyć stamtąd grubą książkę. Gdy wodziła palcem po spisie treści, przyszło jej na myśl coś dziwnego.
Waldek zniknął bez słowa. Zupełnie jak złodziej.
A może. musiał nagle z niewiadomych przyczyn przed kimś uciekać? Na przykład przed policją? Madzia nie poświęciła jednak temu przypuszczeniu więcej uwagi - ot, taka ewentualność, jedna z wielu.
A szkoda.
Nawet nie podejrzewała, jak bliska była prawdy.
Neta miała wyrzuty sumienia, że urwał jej się film w trakcie tak ważnej dla Madzi rozmowy. Nie powinna była tyle pić, bo pić nie umiała. Tak samo niepotrzebnie uniosła się i nagadała przyjaciółce. Ale jak tylko wspomniała tego pacana, z którym Magda do niedawna mieszkała, to nóż jej się w kieszeni otwierał - w przenośni, oczywiście. A swoją drogą, nóż w plecach Waldusia prezentowałby się całkiem, całkiem.
Od samego rana, kiedy tylko Neta otworzyła oczy, zastanawiała się, jak by tu pomóc Madzi.
I wymyśliła!
Chce Magda tego detektywa, niech ma.
Ona przypadkiem znała kogoś, kto znał kogoś, kto mógł znać takiego człowieka. Zamierzała właśnie skorzystać z przerwy w zajęciach i zadzwonić z tą rewelacją do przyjaciółki. Niestety, w ich kanciapie ktoś wisiał na telefonie, Neta musiała więc skorzystać z aparatu w dziekanacie. Trudno, pani Kasia, sekretarka, trochę się nasłucha dziwnych historii.
- Madzia, jeszcze raz sorry za wczoraj - zaczęła od przeprosin. - Nie gniewasz się?
- Już mnie bladym świtem męczyłaś tym sorrowaniem. Przestań mnie przepraszać, bo ja właśnie wstałam.
- Nie załamuj mnie, myślałam, że już jesteś na nogach. Dochodzi jedenasta! - Zerknęła na zegarek. Madzi to dobrze, nie musiała udawać przed studentami, że jest zupełnie, ale to zupełnie trzeźwa, podczas gdy w żołądku szum fal, a w głowie tupot mew. - Ja już miałam dwa wykłady.
Na kacu - ostatnie słowa wyszeptała, gdyż wydawało jej się, że pani Kasia zastrzygła uszami.
- Nie pamiętam, co mówiłam o ósmej, ale teraz poszło nieźle.
- Nie zapominaj, moja droga, że ty padłaś wczoraj o dziewiątej, a ja jeszcze siedziałam do drugiej w ciemni. Miałam przez Waldka straszne zaległości. - Madzia ziewnęła do słuchawki.
- Czy ty faktycznie chcesz szukać jakiegoś detektywa? - upewniła się Neta. - Nie pokręciłam czegoś? Pytam, bo Asia ma brata w policji, on pewnie kogoś zna. Mogę z nią porozmawiać.
- To porozmawiaj, dobranoc - rzuciła Madzia na pożegnanie i ucięła rozmowę. Ledwie Neta odłożyła słuchawkę, usłyszała konfidencjonalny szept pani Kasi.
- Pani Anetko, czy ja dobrze słyszałam, że pani będzie się rozglądać za detektywem?
Przepraszam, ale.
- Dobrze pani słyszała, moja przyjaciółka ma taką delikatną sprawę. - Neta nie czuła się upoważniona do zdradzania intymnych szczegółów z życia Madzi, więc zamilkła znacząco, co pani Kasia zinterpretowała na swój sposób.
- Małżonek zdradza? - Pokiwała ze współczuciem głową. - Pani Anetko, ja mam jednego takiego znajomego, syn koleżanki. Genialny chłopak, on już tyle spraw prowadził, że szkoda gadać. Ma swoje biuro detektywistyczne, mogę polecić z ręką na sercu. - W tym momencie pani Kasia targnęła się własną ręką na wylewający się zza biurka biust z takim zapamiętaniem, że Aneta postanowiła skrócić jej męki i pozwoliła wcisnąć sobie do ręki wizytówkę „genialnego chłopca”. Przeczytała.
- Bond’s Serwis? Matko, a co to? - wyrwało się jej mało taktownie.
- Tak ma być, pani Anetko! Mało poważnie, kamuflaż, rozumie pani. Bo on ma zleceń zatrzęsienie. Jakby było poważnie, to by już w ogóle nie mógł normalnie żyć. A tak to wszyscy go sobie z polecenia biorą, on nawet się w książce nie ogłasza. A Bonda uwielbia od dziecka, sam też robi różne takie gadżety, no wie pani. Papieros jako gaz pieprzowy mi ostatnio pokazał. Coś niesamowitego! Netę te informacje raczej zniechęciły. Bała się świrów.
- A koncesję ma? - zapytała z grzeczności, ale to pytanie było chyba nie na miejscu. Pani Kasia spojrzała na nią pełna potępienia i znowu złapała się za serce.
- Ja tylko pytam.
- On ma wszystkie koncesje i nie tylko. Pani przyjaciółka będzie zadowolona, choć on nie lubi takich spraw, woli przestępstwa. No, chyba żebym ja z nim pogadała. To już jak pani chce. Nie namawiam - dodała wyraźnie urażona i wróciła do swoich papierów.
Widać było, że za tego swojego Bonda dałaby sobie co najmniej pierś uciąć!
- A co mi szkodzi, niech pani pogada. - Po krótkim zastanowieniu Neta zmieniła jednak zdanie.
Pani Kasia w jednej chwili rozpromieniła się nieziemsko i złapała za słuchawkę.
- No, to już! Pani poczeka chwileczkę, ja przedzwonię i wszystko będzie wiadomo. Przemiły chłopak, mówię pani! - Wystukała numer i po chwili szczebiotała już przymilnie do słuchawki: - Dzień dobry, Mareczku. Mówi Kasia, koleżanka mamusi, poznajesz po głosie?
Oczywiście? No to się bardzo cieszę, bo widzisz, mamy tu kłopot z jedną moją znajomą i od razu pomyślałam o tobie. O męża chodzi. - Tu się lekko zawahała, widząc Anetę protestującą gwałtownie rękami. - Poczekaj chwileczkę...
- Pani Kasiu, to nie mąż i chyba nawet nie o zdradę chodzi, ale o zniknięcie czy o zaginięcie, cholera wie. - zaplątała się Neta.
Pani Kasia pojęła w lot. Zakwiliła ponownie.
- Mareczku, może będzie lepiej, jak ona sama ci to wyjaśni. Dziękuję ci serdecznie, pozdrów mamusię!
Neta dość niepewnie przejęła słuchawkę z rąk sekretarki.
- Dzień dobry, z tej strony Aneta Polańska. - Starała się, żeby ton nie zdradził jej sceptycznego podejścia do sprawy. - To właśnie ja, to znaczy nie ja, tylko koleżanka koleżanki, której zaginął... - przełknęła ślinę - narzeczony.
- Pomyślała, że Madzię, nieszczęsną, zachwyciłaby ta matrymonialna nomenklatura, gdyby mogła ją teraz słyszeć. No cóż, trzeba trzymać fason przed panią Kasią. Narzeczony to słowo brzmiące w biurowym wnętrzu daleko bardziej elegancko w porównaniu na przykład z gachem czy kochankiem.
- Witam, Kłosek - zabrzmiał w słuchawce miły męski głos tchnący, o dziwo, profesjonalizmem. - Proszę mi powiedzieć, kiedy narzeczony wyszedł z domu i czy koleżanka zgłosiła zaginięcie na policji?
Netę lekko sparaliżowało.
Jakkolwiek by patrzeć, była to pierwsza w jej życiu rozmowa, o rany, z detektywem! Ale się Madzia ucieszy, może w ten sposób uda jej się jakoś nadrobić ten wczorajszy chybiony wieczór.
Detektyw! Prawdziwy prywatny detektyw!!!
- Koleżanka nie poszła na policję, bo sądzi, że nie ma takiej potrzeby. A ten pa. - Neta w ostatniej chwili przyłapała się na tym, że omal nie nazwała Waldka palantem, ale szybko się zreflektowała - ... ten pan wyszedł z domu równo tydzień temu i na szczęście nie dał już znaku życia.
- Na szczęście? - W głosie mężczyzny usłyszała chyba rozbawienie.
- A jak ja powiedziałam? Na nieszczęście miało być... - lekko się spłoszyła. Co też człowiek plecie, jak się rozpędzi!
- Dobrze, porozmawiamy na miejscu. Z tym, że ja mogę albo dzisiaj, powiedzmy o dwudziestej pierwszej, albo dopiero za tydzień. Inaczej nie dam rady, co pani na to?
- Super, o dwudziestej kończę trening, Madzia zawsze ma czas, więc bez problemu dzisiaj.
- Aaaa. - tym razem wyczytała w głosie swojego rozmówcy wahanie - można na do widzenia wiedzieć, co pani trenuje? Skrzywienie zawodowe - usprawiedliwił swoją ciekawość.
- Żadna rewelacja, ale życiowo przydatna, karate. - Neta nie lubiła za bardzo opowiadać o swoim hobby mężczyznom, gdyż zazwyczaj po tej informacji zaczynali traktować ją z dystansem, dlatego szybko ucięła temat. - To. do widzenia. Adres na wizytówce aktualny? - upewniła się jeszcze i zakończyła rozmowę.
Czy jej się wydawało, czy faktycznie po linii pałętał się między nimi to w tę, to w tamtą jakiś impuls?
Bynajmniej nie telekomunikacyjny.
Biust pani Kasi zafalował niczym wydymana wiatrem firanka.
- I co, prawda, że milutki?
Bond’s Serwis? - Madzi trudno było ogarnąć nazwę fonią, przeszła więc na wizję i od pewnego czasu wpatrywała się z niedowierzaniem to w wizytówkę, to w Netę.
- Ta nazwa jest co najmniej debilna! - wyraziła bez ogródek swoją opinię. Waldka zamierzała odnaleźć, a to oznaczało, że miała oddać sprawę we właściwe ręce. - Co ty wymyśliłaś? Chyba nie mówisz tego poważnie. Bond? - ostatnie słowo wymówiła z pobłażaniem.
- Mnie osobiście najbardziej podobał się Connery, a tobie? - Neta paplała wesoło ożywiona niedawną rozmową z detektywem i zdawała się w ogóle nie zauważać niezadowolenia Magdy. - Bo Brosnan. nie wiem zresztą, nie mogę się zdecydować. Też niezły kawałek 007.
- Connery jest fajny teraz, prawie rocznik dla mnie, hi, hi. - Madzia na chwilę dała się wciągnąć w konwersację, ale szybko wróciła do poprzedniego tematu. - A co z tym? - pomachała wizytówką. - Bond, też coś. Przecież to idiotyzm!
Neta wzruszyła ramionami.
- Jak z nim gadałam, nie sprawiał wrażenia. idioty, dlatego się umówiłam. Co nam szkodzi. Czasem najlepsze rzeczy zaczynają się kretyńsko, a te wspaniałe padają na twarz w przedbiegach. Twoje słowa.
- Co racja, to racja. - Madzia wiedziała co nieco o głupich pomysłach. - Teatralna? Przynajmniej w centrum. Jakbym miała jechać do Chebzia, to nawet karetą byś mnie tam nie zaciągnęła.
- To co, jedziemy?
- Jedziemy, raz kozom śmierć!
Na Teatralnej przed godziną dwudziestą pierwszą kładł się nastrojowy mrok. Od centrum docierały tu odgłosy miasta, gdzie młodzież cieszyła się początkiem wakacji. Słychać było ekscytujący szumek, w którym mieszały się odgłosy z knajp, kafejek i innych miejsc obleganych przez długonogie i gołopępne dziewczyny, spędzające czas w towarzystwie równie wyfiokowanych, ale śmiesznie wyglądających przy tym młodzieńców.
Teatralna nie była ulicą letnich ogródków. Tu prawie nikt się nie kręcił. Prawą stronę ulicy zajmował Teatr Wyspiańskiego, po lewej natomiast znajdowały się sklepy i gmachy użyteczności publicznej. W największym z nich - w budynku katowickiego ZUS-u wykonanym z błękitnego szkła - odbijał się blady, ale już obecny na niebie księżyc.
Dziewczyny rozejrzały się bezradnie.
- I co, żadnego szyldu sobie nie pierdyknął? - spytała Madzia z niechęcią. Zapał do pomysłu Nety zdążył już jej przejść.
- Podobno mu nie zależy. I tak ma klientów. Teatralna dziewięć A, idziemy? To chyba na końcu, bo to przecież krótkie.
Budynek opatrzony wspomnianym numerem był, jak na złość, jedyną odpychającą kamienicą na całej ulicy. Brudny, zaniedbany. Po uchyleniu drzwi, których nie zamknięto pomimo zainstalowanego domofonu, dosięgnęła je zdecydowanie nieprzyjemna woń. Na klatce panowała mało zachęcająca ciemność, dodatkowo gdzieś z wnętrza zapuszczonego domiszcza dolatywał nieco demoniczny dźwięk, kojarzący się ze skrzypieniem nienaoliwionych drzwi tudzież z obrabianiem czegoś na tępej szlifierce. Dźwięk powodował gęsią skórkę nawet na brwiach.
Madzią budynek wstrząsnął i estetycznie, i akustycznie.
- Aż miło wejść... Czy to też specjalnie, bo mu nie zależy na klientach? - zapytała ironicznie. - Tak, to jest na pewno to! Tego szukałam! Bond’s Serwis, perełka śląskiej detektywistyki!
- Dobrze, że chociaż humor cię nie opuszcza, Madzia, jak ja tu już jestem, to nie myśl, że zrezygnuję - zastrzegła Neta, widząc, że przyjaciółka szykuje się do odwrotu. - Latarka w aucie jest, jakby co, ale najpierw proponuję czynność dla dwóch blondynek banalną. Odnalezienie pstryczka. - Mówiąc to, Neta wkroczyła odważnie w rozwartą paszczę upiornej kamienicy.
Po chwili po klatce schodowej rozlało się mętne żółtawe światło. Dźwięk jednak nie ustawał i rżnął uszy dalej.
- A tego nie umiesz wyłączyć? - spytała Madzia ponuro, ale wcale nie czekała na odpowiedź. - Co to może być, i o tej godzinie? U nas już by policję wzywali.
- Chodź na piętro, bo zdaje się, że ten koń tu właśnie gdzieś na blachę leje. Wyżej tak nie słychać.
- Koń? - Madzia nie zrozumiała. - Jaki koń?
- Takie powiedzenie jest.
- To ze śmiechem ma być ten koń, wariatko! Jak ktoś się idiotycznie śmieje, to tak się mówi, a nie jak słychać dźwięki. Polonistka od siedmiu boleści.
- Daj spokój. Ciszej tu, ale na żadnych drzwiach nie widzę tabliczki. - Neta rozejrzała się po piętrze. - Chodźmy wyżej.
Obejrzały dokładnie każdą z kondygnacji. Biura nie było. Ucieszyły się. Budynek, aczkolwiek już oświetlony, nie stał się nagle hotelem Sobieskim. Schodziły więc zadowolone, że za chwilę znajdą się w aucie i odjadą w stronę przytulnego mieszkania jednej z nich.
Tymczasem z drzwi na półpiętrze niespodziewanie wychylił się zapijaczony chłopek, który wyglądem przywoływał skojarzenie z - wypisz, wymaluj - korniszonem! Malutki, chudziutki i zielonkawy na twarzy. Uradowana fizjonomia nakrapiana była obficie krostami. Wraz z nim na korytarz zawitał bynajmniej nie subtelny smrodek alkoholu, a wąskie przejście między piętrami sprawiło, że Madzia z Anetą szybko znalazły się w tej woniejącej chmurce. Fuj!
- O! Proszę, proszę, zapraszam panie do środka! - Zataczając się, facet usiłował schylić się w ukłonie.
Po pierwszym zaskoczeniu odetchnęły. Pijaczyna był nieszkodliwy. Należało go po prostu grzecznie przeprosić i iść dalej. Przepraszanie wzięła na siebie Neta, troszkę czuła się odpowiedzialna za sprowadzenie ich tutaj.
- My szukamy detektywa, musimy już iść. A może pan nam powie, czy w tej kamienicy jest jakiś Bond’s Serwis? - dodała raczej bez nadziei na odpowiedź. Zdziwiła się, gdyż facet najpierw potrząsnął głową, jakby przywoływał się do porządku, potem wyszedł na klatkę schodową, zamknął za sobą starannie drzwi i w miarę składnie odpowiedział:
- 007 zgłoś się? Na dole, jak do piwnicy. Buźka! - Posłał im obśliniony pocałunek, po czym zszedł pierwszy, wzbudzając w dziewczynach podziw dla akrobatyki schodowej.
Musiało istnieć coś takiego, bo facet był mistrzem. Wszystkie figury odwalił w kapciach!
Zejście najwyraźniej przeżył, gdyż na dole usłyszały: - Spokoju trochę dla porządnych ludzi!!! Spokooojuuu!
Faktycznie, dźwięk jakby tężał i rósł. Poza tym przeszedł w inną jakość. Co parę sekund zapadała grobowa cisza i coś rzęziło dalej, zacinając się i charkocząc jeszcze bardziej.
- Znajdźmy wreszcie tego Bonda i spadajmy stąd! - Madzia była u kresu wytrzymałości psychicznej. Miała wrażenie, jakby trafiła do innego świata: okropny dom, okropne dźwięki, okropni mieszkańcy.
Na szczęście zawiany akrobata nie mylił się.
Tuż przy zejściu do piwnicy, za załomem ścian, znajdowały się drzwi.
Nie zajrzały tam wcześniej, gdyż piwnica z daleka odpychała i trudno było podejrzewać, że gdzieś blisko niej może znajdować się mieszkanie, a co dopiero biuro. Na drzwiach, porządnych, jak zdążyły zauważyć, widniał numer cztery i złota, a jakże, tabliczka z wygrawerowanym, znanym im już z wizytówki, napisem. Drzwi były lekko uchylone i to właśnie stamtąd niósł się ten makabryczny dźwięk przetwarzany teraz w głowie Madzi w kwiczenie zarzynanego prosiaka.
Spojrzały na siebie i wspólnie podjęły niewypowiedzianą decyzję.
Pchnęły drzwi.
W środku zacharczało jeszcze rzęźliwiej. A potem.
Mareczek wracał do biura nieźle schetany - zmęczony ledwie powłóczył nogami. Całą kurtkę utytłał cementem, a do tego nawet on czuł, że roztacza wkoło głęboki bukiet zapachowy, w którym dominowała nuta benzyny i smaru. Tapicerka w aucie do czyszczenia, jak nic.
Wściekły był, bo wystarczyło zabrać ze sobą coś do przebrania, zawsze przecież miał jakieś łachy w bagażniku, na wszelki wypadek. A dziś nie wziął. No i proszę. Łoś, za którym ciągał się od tygodnia, polazł w taki zaułek, że aby coś usłyszeć, Marek musiał wleźć w sam środek jakiejś rozgrzebanej budowy. Tyle z tego pożytku, że stał się świadkiem rozmowy Łosia z majstrem w sprawie wylania podjazdu pod dom. Sukces operacyjny, nie ma co.
Dzisiaj czekało go jeszcze spotkanie w Kryształowej, a tak nie mógł się pokazać. Trudno, trzeba na chwilę zajechać na Teatralną i włożyć garnitur.
Wchodząc do biura, przypadkiem zahaczył wzrokiem o lustro w holu. I aż się wzdrygnął.
Chyba nigdy dotąd, no, może z wyjątkiem zawieszania sufitu w biurze, co zrobił osobiście, nie prezentował się tak żałośnie. Uśmiechnął się jednak sam do siebie. Grunt to poczucie humoru!
Łoś przegonił go pierwszorzędnie. Nie ma rady, musi jeszcze wziąć prysznic. Włączył lampkę i usiadł z rozpędu na skórzanej kremowej kanapie, którą całkiem niedawno tutaj ściągnął. Kiedy uświadomił sobie symbiozę z cementem, benzyną tudzież świeżym tynkiem, bo jeszcze pół godziny temu siedział w kucki pod cholernie niskim balkonem, gdzie podsłuchiwał dwóch palantów, natychmiast skoczył na równe nogi. Musi się przebrać, zanim upaprze pół biura. Nie był pedancikiem, ale musiał włożyć sporo własnego trudu i zdrowia, by doprowadzić tę cuchnącą stęchlizną norę do obecnego stanu. Nie mówiąc już o pieniądzach, które włożył w to przedsięwzięcie.
Dopiero po dokonaniu jakiej takiej toalety i zmianie odzieży usiadł na kanapie ponownie.
Ze szklaneczką whisky spróbował raz jeszcze ogarnąć sytuację. A może odwołać czekające go spotkanie? Czuł się naprawdę wykończony jak mało kiedy. Wnioskując z odgłosów, Krzysiek siedział jeszcze w archiwum. Ten to ma samozaparcie.
Właśnie, a może jego pośle do Kryształowej, a sam zdrzemnąłby się tutaj. Już nie pojedzie do domu, jutro i tak musi być w biurze o siódmej.
Makabra.
Po wejściu do środka wszystko stało się dla Madzi jasne. Odetchnęła.
- To jest chraapaaniee! ! !
Neta nie mogła ciągle uwierzyć i nie przestawała kręcić głową.
- Czy to w ogóle możliwe, żeby człowiek wydawał takie dźwięki? Bo tutaj to brzmi jakoś inaczej, ale tam to była tragedia akustyczna!
Odruchowo popatrzyły na drzwi. Od wewnątrz zostały obite chromowanym metalem, który przepuszczał dźwięk na zewnątrz, a przy okazji zniekształcał go i wzmacniał.
- Zagadka wyjaśniona - skwitowała Aneta, ciągnąc Madzię w głąb holu. - Chodź, poszukamy tego śpiocha. Ożeż! Popatrz!
Jeszcze pięć minut temu, kiedy w najlepsze zwiedzały urokliwy budynek, nie przypuszczały, że taka nora może kryć podobne wnętrze! Wszystko nowe, świeże i zadbane, aż miło popatrzeć.
- I klimatyzację też ma - z uznaniem zauważyła Neta.
- I uroczo chrapie. - Madzia spróbowała powtórzyć w tym samym tonie. Zachichotały, kierując się w głąb korytarza. Tam znajdowały się drzwi, na których widniał napis: BIURO. Odruchowo zapukały, a po chwili nacisnęły klamkę.
W progu zamarły.
Nie spodziewały się raczej widoku detektywa profesjonalisty, który przysnął nad dowodami zbrodni; ale to, co zobaczyły, zapamiętały na długo. Przez pierwszych parę chwil stały w progu z rozdziawionymi buziami.
I podziwiały.
Oto na pięknej kanapie z kremowej skóry spoczywał w leniwej pozie mężczyzna, na oko licząc, trzydziestoparoletni, jeśli określenie wieku mogło być w tej sytuacji miarodajne. Facet leżał sobie w regularnym rozkroku i trzymając na piersiach pustą szklankę, pochrapywał. W centrum uwagi pchała się namolnie środkowa część jego ciała, która powinna być odgrodzona od świata szczelnym rozporkiem, ale odgrodzona nie była. Na szczęście nic konkretnego się stamtąd na wspomniany świat nie pchało, prócz kawałka męskich gatek. Ta część garderoby błyskała, jeśli dziewczyny dobrze widziały, owieczkami. Należy nadmienić, że opisane okolice zostały suto polane niewiadomego pochodzenia płynem. Wrażenie robiły także nogi spowite w eleganckie spodnie z dobrego materiału, które jednak odsłaniały zarost bujnie kudlący się od łydek po skarpetki z falbanką à la „puściły mi gumki”. Stopy tkwiły w porządnie utytłanych adidasach made in bazar.
Cacuszko!
Madzia po pierwszym szoku doszła już do siebie. Ściągnęła z ramienia aparat i wiele się nie zastanawiając, zaczęła cykać zdjęcia.
Przy drugim pstryczku facetem targnęło.
I to jak!
Przyjęcie postawy wyprostowanej zajęło mu nanosekundy! Stanął przed nimi zwarty i gotowy! Teraz Madzia mogła dokładnie obejrzeć jego twarz. Była miła, choć zdradzała oznaki lekkiego oszołomienia, zmieszania i zdziwienia jednocześnie. Jasne włosy sterczały na wszystkie strony. Coś tam w nich miał, ale nie wypadało się wpatrywać.
Na brokat to jednak nie wyglądało, bardziej na jakieś paprochy. I ten zapach dziwny jakiś - trafiają dzisiaj na samych woniejących przystojniaczków. Za to obiecująco rozpięta koszula odsłaniała ponętną zawartość w postaci mięśni. Hmm. Kiedy jednak Madzia przypomniała sobie Waldusia i cel ich wizyty, jakoś jej te damsko-męskie rozważania wywietrzały z głowy.
- Dobry wieczór, my byłyśmy z panem umówione, jeśli pan to pan - powiedziała na powitanie, nieco się plącząc.
- Witam - przemówił mężczyzna przyjemnym, choć trochę nieufnym głosem. - Fotografa nie zamawiałem. Po co to? - Wskazał podejrzliwie na aparat, który Madzia wszędzie ze sobą nosiła.
Bond, jak go sobie mało oryginalnie nazwała w myślach, nie wyglądał na zbytnio zadowolonego z obrotu sytuacji. Usiłował jakoś doprowadzić do porządku fryzurę, ale marnie mu szło. A kiedy spojrzał w dół, całkiem się załamał i dał spokój zdjęciom.
- Jeszcze pralnia mnie czeka - powiedział do siebie załamanym głosem. - Whisky
- dodał, wskazując na spodnie.
Całkiem już się obudził, na co duży wpływ miała obecność Madzi, a zwłaszcza jej oczy.
Nie mógł się w nie napatrzeć. Niebieskie i błyszczące, w których lśniły jakieś tajemnicze gniewne drobinki. I te rzęsy. Co za dziewczyna! Musi wyglądać pięknie, kiedy się uśmiecha.
W tym samym czasie Magda doszła do wniosku, że całe to spotkanie jest nieporozumieniem. Jak w ogóle dała się na nie namówić? A jeszcze usłyszała coś, co było niepojęte i zdezorientowało ją ostatecznie:
- Ja przepraszam, ale nie wiem, o co chodzi. - Bond rozłożył ręce, nie przestając się w nią wpatrywać. - Ja się z paniami nie umawiałem, chociaż bardzo mi miło. Marek Kłosek, prywatny detektyw.
W tym momencie Neta uznała za stosowne włączyć się do rozmowy. Obserwowała całą scenę z boku. Do tej pory bardzo jej się podobała, chociaż to milczące porozumienie, które towarzyszyło jej przedpołudniowej telefonicznej rozmowie z Mareczkiem, zdechło od pierwszego kopa czy raczej chrapa. A może jej się wtedy wydawało albo wmówiła sobie jakieś fluidy i impulsy?
I bardzo dobrze się stało, gdyż pan Bond okazał się nieszczególnie w jej typie. Flejtuch, chociaż garnitur miał świetny. Neta ceniła mężczyzn zadbanych, poważnych, którzy kontrolowali swoje życie i nie fundowali kobietom fantastycznych niespodzianek, patrz - Walduś. Z tym tutaj też musiało być coś nie tak. Przecież, do diabła, na pewno z nim rozmawiała! Pies trącał impulsy! Bond był bezczelny albo przeżarty sklerozą. Przecież jeszcze się dopytywał, co trenuje. O co tu chodzi?
- Dzwoniłam do pana przed południem, najpierw rozmawiała z panem moja znajoma z uczelni, pani Kasia. Nie pamięta pan? - naciskała. - Kazał mi pan przyjść dzisiaj o dwudziestej pierwszej albo dopiero za tydzień. Chodzi o zaginięcie. Narzeczonego - dodała, patrząc wymownie na Madzię.
Bond też kierował swoje spojrzenia w tym kierunku, a usłyszawszy „zaginięcie” i „narzeczony”, poczuł nagłe zadowolenie. Nie zdążył go ukryć, Madzia była szybsza.
- Pana to bawi? - spytała z zimną uprzejmością i już zbierała się w sobie, żeby wyciągnąć stąd Netę, trzaskając na odchodnym drzwiami.
- Nie, skąd! - zaprzeczył gorliwie Bond. - Moje kondolencje, to znaczy, przepraszam, wyrazy współczucia. Ja dzisiaj naprawdę nie rozmawiałem z żadną kobietą, słowo daję!
Mareczek przestraszył się gniewu dziewczyny, ale nie zdążył wyjaśnić sprawy, bo zadzwoniła jego komórka. To mogło być coś ważnego. Która godzina? Wpół do dziesiątej?! O rany, zasnął i nie odwołał spotkania, plama nie tylko na gaciach!!! Odbierze telefon, ustali coś z tymi uroczymi klientkami i poleci do Kryształowej, może facet jeszcze sobie nie poszedł.
- Przepraszam bardzo, ale muszę odebrać - pomachał telefonem, robiąc przymilną minę. -
Zaraz wracam, proszę chwilę zaczekać. - Posłał im uspokajający uśmiech i zniknął za drzwiami.
Przyjaciółki spojrzały na siebie w najwyższym osłupieniu.
Czy to już koniec niespodzianek na dziś wieczór?
Dzwonił Zenek.
Węszył dla Marka, odkąd ten wyciągnął go z bardzo brzydkiej afery, w której od początku przeznaczono dla niego mało wdzięczną rolę kozła ofiarnego. Pasował idealnie. Bo biedny, naiwny, a przede wszystkim uczciwy, czyli w rozumieniu ludzi biznesu głupi.
To, że przypadkowo nazywał się Kozłowski, nieźle wspólników ubawiło. Widocznie nawet los tak chciał. Jak ktoś ma miękkie serce, to musi mieć twardą dupę. No i dokopali mu, jak tylko umieli najlepiej. Chłopak trafił do aresztu, a na adwokata po prostu nie miał - rzecz jasna, na magicznym interesie z biznesmenami, w odróżnieniu od nich, nie zarobił nic. Bo to przecież on okazał się oszustem, przez którego skarb państwa, zresztą systematycznie ograbiany przez takich właśnie groźnych przestępców, stracił krocie - 8000 złotych!
Mareczek nie mógł pozwolić na taką niesprawiedliwość, mimo że Zenka nie znał wtedy za dobrze. O całej sprawie dowiedział się od kumpla z dochodzeniówki, który podejrzewał, jaka jest prawda, ale nic dla chłopaka nie mógł zrobić.
Biznesmeni mieli bowiem nie tylko długie łapy, ale i szerokie plecy.
Marek wtrącił się więc najskuteczniej, jak tylko mógł, i załatwił wszystko tak, że na areszcie się skończyło - tego ominąć nie potrafił. Za to do rozprawy przygotował się starannie.
Przyspieszył ją swoimi sposobami i załatwił Zenkowi dobrego obrońcę. W efekcie Zenka uniewinniono. Oczywiście winni się nie znaleźli, jakżeby inaczej. W ten sposób Mareczek zyskał sobie przyjaciela po grób. Zenek gotów był dla Marka na wszystko. Po całej aferze przestał być i naiwny, i uczciwy, zaczął obracać się w półświatku. W żadne przestępstwa się nie pchał, ale nabrał sentymentu do mniej porządnych obywateli - po tych przynajmniej wiedział, czego się spodziewać. Swoją wiedzą dzielił się z Mareczkiem z prawdziwą radością.
- Stary, Sołtysa masz w mieście, właśnie mi ktoś szepnął. Ekipę montuje, więc coś jest na rzeczy. Nie wiem co, bo ufne przez poufne, tajne przez pytajne. Zajdź do mnie na dworzec, to pogadamy.
Co robimy, bo ja mam dosyć tej imprezy. Delikatnie mówiąc. - Madzia zmierzała do tego, żeby skorzystać z nieobecności Bonda od 00 i 7 boleści i po prostu się ulotnić. W nosie miała maniery.
W jej ocenie ten utytłany blondyn, a blondyni jakoś nigdy nie powalali jej na kolana, był co najmniej osobą niekompetentną. Sympatyczną, owszem, trzeba przyznać, ale jeśli już Madzia miała wysupłać na odnalezienie Waldusia nieco grosza, chciała kogoś, kto będzie działał efektywnie. Po tym tu mogła się spodziewać efektów, jednak co najwyżej specjalnych.
Neta nie zdążyła odpowiedzieć.
Do biura wrócił Bond, ale jaki!! !
Nienagannie ułożone włosy sprawiły, że jego twarz nabrała nowego, pociągającego wyrazu. Zniknęła gdzieś poprzednia niefrasobliwość - teraz jej miejsce zajęła rzetelna męskość, która rysowała się na tym jakże odmienionym obliczu! Necie o mało oczy nie wyszły z orbit!
Stał przed nimi nieziemsko przystojny facet! No i ten krawat! Dobrany idealnie. Po kompromitujących plamach, nie wiedzieć dlaczego, nie został nawet ślad. Jakim cudem? Neta wyobraziła sobie stojącą tuż za drzwiami wielką szafę rodem z Dziewięciu i pół tygodnia, pękającą w szwach od stu par spodni tego samego koloru i fasonu. A już spinki przy mankietach ogłuszyły ją kompletnie. Na pewno ich jeszcze przed chwilą nie miał!
I zapach.
Prawdziwy zapach wyśmienitych męskich perfum, od których robiło się...
- Dobry wieczór, przepraszam, że panie musiały czekać. Umawialiśmy się na dwudziestą pierwszą, ale. - zaczął, ale komórka odezwała się ponownie. - O, przepraszam, odbiorę i zaraz wracam. - Posłał im zniewalający uśmiech i jak gdyby nigdy nic zniknął za drzwiami.
- Znowu??? - Madzia nie chciała wierzyć, ale Neta nawet nie zwróciła uwagi na absurdalność sytuacji. Z wrażenia prawie osunęła się na krześle.
- Czy ty widziałaś to samo?! - wydukała.
- Jestem pełna podziwu - potaknęła zgryźliwie Magda. - Ja bym zrozumiała taką błyskawiczną przemianę u baby, ale żeby facet. Jak Waldzio odstawiał pucowanie, to okupacja łazienki trwała godzinę, jak w mordę strzelił. Wcześniej się nie poddał. A ten. Niesamowite. Co on tak łazi tam i z powrotem?!
Ledwie wypowiedziała te słowa, do pokoju wszedł Mareczek. w rozchełstanej koszuli, rozczochrany jeszcze bardziej niż za pierwszym razem. Plamy w wiadomej okolicy wyglądały na zaschnięte na amen, adidasy wystawiały swoje umorusane nosy spod nogawek spodni.
Magda z Anetą zupełnie ogłupiały.
- Naprawdę muszę wyjść - oznajmił ze słyszalną w głosie przykrością, nie rozumiejąc wbitych w siebie spojrzeń obu dam. - Sprawy zawodowe, bardzo pilne. Nie mogę teraz pań przyjąć. Przepraszam. Tu jest numer mojej komórki, proszę do mnie jutro zadzwonić, to się jakoś umówimy.
Wczorajsza wyprawa na Teatralną tak Madzią łupnęła, że od rana siadła do zdjęć. Przy pracy wyciszała się i nabierała dystansu do walących się na jej głowę problemów. Wszystko jakoś się klarowało. Tak było i tym razem. Około dziesiątej, zadowolona z obróbki niektórych ujęć, zrobiła sobie przerwę. Wzięła się za pieczenie placka z truskawkami, a później, kiedy jego przyjemny zapach wypełnił całe mieszkanie, skusiła się na ich malutką porcję ze śmietaną. Co za przyjemność! I jeszcze słońce zalewało pokój tak, że człowiekowi chciało się żyć! Uświadomiła sobie, że to pierwszy tak miły poranek, odkąd Waldek się wyniósł, kiedy zaterkotał telefon.
Z tamtej strony słuchawki wisiała Olka vel Siostra nazwana tak przez Madzię jeszcze w liceum, kiedy trzymały ze sobą sztamę na śmierć i życie. Osobistość niebanalna i oryginalna, która nie dostosowała się jeszcze, mimo upływu lat, do tak zwanych konwenansów. Madzia zawsze ją za to podziwiała.
Najprościej byłoby powiedzieć, że Olka miała totalnie wszystko i wszystkich gdzieś. Ale, co niesamowite, prawidłowość nie działała w odwrotną stronę. Otoczenie zawsze się z Olką liczyło, chociaż ta rąbała otoczeniu prosto w twarz tak zwaną całą prawdę. Bez przeżywania, z dystansem, choć nie na zimno - Olka nie była przecież bezdusznym babsztylem. Po prostu przejmowała się duperelami mniej niż inni i dobrze na tym wychodziła. Każdy w jej towarzystwie zaczynał nagle widzieć wszystko inaczej i nie chciał się już tak zastanawiać nad swoją życiową rolą. Luzik, jak mawiała. Dlatego, znając siłę oddziaływania Siostry, Magda wcale się nie zdziwiła, kiedy Olka po skończeniu odpowiednich studiów i przepracowaniu dwóch lat w shopBanku została mianowana tam panią prezes. I to bez żadnej protekcji, tego Magda była pewna! Olka po prostu nadawała się na kierownicze stanowiska jak nikt inny. Charyzma i zdolności przywódcze razem wzięte.
- Nareszcie! - przywitała ją Madzia radośnie. - Czemu się tyle nie odzywałaś?
- Stara, ja zapieprzam ostatnio od rana do nocy. Ale ty sobie żyjesz spokojnie i też nie dzwoniłaś... Co się u ciebie dzieje? - wypytywała, ale już od pierwszych słów coś dało Madzi po uszach.
Coś w głosie Siostry. Jakaś fałszywa nuta?
- Skleroza jesteś, dzwoniłam dwa razy, nie pamiętasz? Co u mnie? Walduś poszedł sobie precz, więc przez pewien czas zajęta byłam rozpaczaniem. A ty jak? Dziwnie jakoś ze mną rozmawiasz.
- Nie wiem, może z przepracowania - wykręciła się Olka. - O Waldku słyszałam wczoraj od Nety, widziałyśmy się w siłowni. Doszłaś już do siebie?
- Bo ja wiem, niby tak. Facet jak to facet, miał swoje wady, ale jakoś fajnie z nim było. -
Madzia poczuła nagle, że miły poranek powolutku się paskudzi.
Ileż ten kurdupel będzie się jeszcze plątał po jej duszy? Przebił nawet truskawki!
- Nie martw się, nie ten, to inny. - Olka próbowała ją pocieszyć, ale to pociesznie wypadło jak na nią blado i anemicznie. Nie rzuciła żadnym mięsem! Niepojęte! Może coś naprawdę jest z nią źle?
- Olka, ty normalnie brzmisz jak coś zepsutego.
- Tak? Dlaczego?
- To ja się pytam dlaczego, nie odwracaj kota ogonem.
- Madzia, weź no się... - z drugiej strony słuchawki zarzęziło i Madzi zrobiło się lepiej.
Olka zaczynała nadawać po staremu. - W ciemni za dużo siedzisz. Muszę kończyć...
- Musisz kończyć? To po co do mnie właściwie dzwonisz, skoro nawet nie pogadasz ze mną jak człowiek. Czasu ci na mnie szkoda?
- Stara, co ty pleciesz?! Już zaczynam żałować, że zadzwoniłam. Czy ja ci muszę przez telefon słać uśmiechy i adoracje? Gadasz ze mną jak baba, wyrzuty mi jakieś chore robisz.
Czep się chłopa! O, sorry. - Olka zorientowała się, że chlapnęła.
Chłopa Madzia postanowiła całkowicie zignorować. Żadnych chłopów!
- Nic się nie stało - zapewniła i zażartowała: - Wiem, dzwonisz, bo chcesz ze mną wyskoczyć na kawkę!
- Nie, na kawkę nie. Za dużo mam pracy, nie dam rady. Chciałam z tobą zamienić słowo, po prostu.
- Dobrze to nazwałaś, bardzo się cieszę, że sobie o mnie przypomniałaś. Fajna jesteś koleżanka. Aaaa. kiedy my ostatnio miałyśmy przyjemność? - Magda nie mogła sobie nawet przypomnieć ich ostatniego spotkania. Musiało mieć miejsce parę miesięcy temu.
- Ja miałam dzisiaj rano, nie wiem jak ty - odparowała Siostra.
- Hi hi, a można wiedzieć z kim?
- Nie można. Kończę, bo mi tu żyć nie dają, zdzwonimy się jeszcze. - Olka odłożyła słuchawkę, nie siląc się na przydługie pożegnania.
Szkoda, rozmowa zaczynała się już rozkręcać. Trudno, pogawędzi sobie z panią prezes przy innej okazji. Madzia postanowiła, że, skoro już jest przy telefonie, zrobi teraz coś mniej przyjemnego i zadzwoni do Bonda, żeby mu podziękować za współpracę. Aż dziw, że nie zrobiła tego od razu, na miejscu. Tak, zadzwoni, grzecznie mu podziękuje, a potem zajrzy do redakcji i pobuszuje w Internecie, może tam znajdzie jakąś sensownie wyglądającą stronę biura detektywistycznego. Bo jak się sprzedasz, tak cię kupią.
Bonda nie chciałaby nawet za darmo!
Neta uparła się, żeby przed zajęciami zjeść pizzę, oczywiście w towarzystwie Madzi - w środy zaczynała zajęcia dopiero o drugiej, a gotować, w przeciwieństwie do przyjaciółki, nie znosiła. To był jeden z powodów, dla którego cieszyło ją oddalenie się Waldusia z życia Madzi w zbawczą, siną dal. Mogły wreszcie po staremu przyrządzać wspólne kolacyjki i plotkować do woli. No i wypady do Café Cherry znowu zaczęły być możliwe. Kurdupel chciał bowiem na siłę uwiązać Magdę w domu, najchętniej zapewne widziałby ją przykutą do kaloryfera. Blisko kuchenki, żeby mogła pichcić. I oczywiście blisko wyrka. Długość łańcucha dostosowałby przemyślnie do ulubionej pozycji seksualnej. Właśnie dlatego się nie znosili - Neta widziała znacznie więcej niż pogrążona w uczuciu Madzia. A patrzeć na facetów umiała. Miłość Waldka można było tylko o kant dupy roztłuc.
Gruchnęłoby zaledwie. Nic więcej.
Osiedlowa knajpka, którą nazywały po swojemu Czereśnią, była miejscem uroczym jak na lokal poza centrum. Cisza, spokój, atmosfera wolna od petowych oparów i pyszna, prawdziwa pizza bez akcentów rozmrażania, podawana z uśmiechem przez samą właścicielkę, panią Aldonkę.
Jak cudnie było tu znowu wpaść!
- Nie mogę się dodzwonić do tego wczorajszego. Bonda - wyraziła swoje niezadowolenie Madzia. - Ciągle albo zajęte, albo nie odbiera. Ja sobie znajdę kogoś innego, nie masz mi chyba za złe? - zapytała przyjaciółkę i pokropiła obficie pizzę sosem tabasco. Przepadała za ostrymi przyprawami.
- Coś ty, ja też zgłupiałam na tej Teatralnej. Nawet nie próbuję się nad tym zastanawiać.
- No właśnie, i do tego blondyn! Jakoś nigdy nie miałam zaufania do blondynów. Walduś to był dopiero kawał bruneta. - dodała tęsknie. - Co jak co, ale tego mu nie możesz odmówić.
Czar wrodzony. - westchnęła, ale niegroźnie. Ani myślała się teraz roztkliwiać. Przed nią spoczywała pizza rozmiarów Spodka. A jak pachniała!
- Nieprawda, blondyni to dobre chłopaki, co ty od nich chcesz - zaprotestowała Neta, grzebiąc widelcem w swojej porcji. - Oddam ci oliwki, mnie na sam widok cofa. Dorwać tę moją znajomą, co ma brata w policji? On się na pewno orientuje w temacie, pomoże nam znaleźć kogoś nowego.
- Możesz dorwać, chociaż ja już szukam. Przeglądałam dzisiaj ogłoszenia. O, miałam ci pokazać! - Madzia sięgnęła po torebkę.
Pogmerała w niej chwilę i wyciągnęła zielony notes.
- Wyrwałam jedno. - Szukała, ale bezskutecznie. Za to między kartkami notesu coś zazieleniało. - O, Netko - ucieszyła się - to jest kaczka Waldka, wystawała z. O, rany!!! Przecież ja mam jego notes! Spadł za sofę! - Madzia tak uległa emocjom, że przestała panować nad głosem.
Komunikat o notesie Waldusia poniosło aż do kuchni.
Siedzący kilka stolików dalej starszy, elegancko ubrany mężczyzna, który dotychczas nie widział świata poza płachtą gazety, zastrzygł teraz wyraźnie uszami i zaczął się Magdzie intensywnie przyglądać, czego ta, przejęta, nie zauważyła.
- Nie podniecaj się tak przy jedzeniu, bo ci zaszkodzi, mnie zresztą też. Pokaż. - Neta wzięła do ręki karteczkę z zabawnym rysunkiem zielonego ptaszydła. Przyjrzała mu się krytycznym okiem, przełykając przy tym kawałek pizzy. - Na mój gust to ta, co gęga. Gdzie ty tu widzisz kaczkę? Przecież to gęś!
- A daj ty mi teraz spokój z drobiem, o notes mi chodzi! Mam wreszcie jakiś punkt zaczepienia! On tego notesu tak bronił, że musi tam coś być! Może się chociaż w końcu dowiem, gdzie pracuje.
- Albo pracował - sprostowała pod nosem Neta. - Jak tego notesu tak bronił, to czemu zostawił go u ciebie?
- Zginął mu gdzieś. Już go wcześniej szukał, przewrócił cały dom i tak się wściekł... Pamiętasz? Opowiadałam ci. Nieprzyjemny był wstrętnie. A już najlepszy puścił komentarz, że ja mu ten notes schowałam specjalnie! Spe-cjal-nie!!! - Madzia zaakcentowała wyraźnie obruszona. - Później, jak otwierałam swój, też przecież zielony, to słał mi takie spojrzenia.
- Może też powinnaś zgubić swój dla towarzystwa. - Neti zachichotała i ponownie przyjrzała się zielonemu ptakowi. - Kiedy go znalazłaś? Notes, oczywiście, nie gęś. Madzia zastanowiła się chwilę.
- Przedwczoraj zmieniałam pościel?
- Hmmm. - Neta pogmerała widelcem w talerzu. - Dobre pytanie, tylko czemu takie głębokie? Poproszę o zestaw mniej filozoficzny.
- Przestań, jak przyszłaś do mnie niedawno, to w przedpokoju leżała taka furka rzeczy do prania. Kiedy to było?
- Furka? - Neta spytała niedowierzająco. - Ja bym powiedziała, że kupa prania! Z przewagą kupy. No co? Prawda boli? Kupa to u ciebie leży regularnie, więc trudno powiedzieć. Ja ci kiedyś przysponsoruję zestaw wideł, to może wtedy trafisz do pralki. Tak, wiem, ty jesteś duusza artystyyyyczna. - Neta pokręciła z dezaprobatą głową i wzięła głęboki oddech.
Nienawidziła bałaganu, przy każdej okazji usiłowała nawrócić przyjaciółkę, dość swobodnie traktującą temat porządku, na właściwą drogę. Oczywiście bezskutecznie. Madzia była przywiązana do swojego artystycznego nieładu i nawet Walduś zrozumiał, że w tym względzie skazany jest na przegraną. Po prostu to on sprzątał po Madzi ubrania walające się po całym mieszkaniu, a nawet, co trzeba mu policzyć za wielką zaletę, zmywał, bo i w tej dziedzinie na Madzię trudno było liczyć, choć ostatnio trochę się poprawiła. Madzia kochała wodę - w wannie i w morzu. Zlew i miska kategorycznie odpadały.
- Większa kupa prania pasła się przedwczoraj - zlitowała się w końcu. - I co? Notes Waldka znalazłaś w poniedziałek i jeszcze go nie obejrzałaś? - spytała z niedowierzaniem.
- Żeby wyciągnąć notes, muszę odsunąć tę krowę. O sofie mówię - wyjaśniła, widząc pytający wzrok przyjaciółki. - A ja nie mam tyle siły, ona waży z tonę. Jak zmieniałam pościel, to tylko zdążyłam wyciągnąć karteczkę z gęsią, bo notes spadł, jak pociągnęłam za prześcieradło.
Potem mi się zapomniało.
- To go wyciągniemy razem, ale dopiero wieczorem.
- Świetnie, ja też wrócę późno, mam dzisiaj nasiadówkę w redakcji. Na całe popołudnie tam ugrzęznę. Już się cieszę.
Po skończonej uczcie zapłaciły i wyszły w pośpiechu.
Po chwili podniósł się również starszy pan.
Spoglądał z daleka, jak żółte volvo odjeżdża w stronę miasta, po czym wyciągnął komórkę, wystukał numer i powiedział półgłosem:
- Ma go w domu. Bez obaw, to mi zajmie chwilkę.
Jasio Deresz słyszał dokładnie, o czym mówiły siedzące niedaleko niego dwie kobiety.
Świetnie, że wybrały akurat ten lokal. O tej porze świecił pustkami, co stwarzało doskonałe warunki akustyczne dla jego misji. Co prawda przygotował się i na bliskie spotkania trzeciego stopnia - założył jakieś stare okulary, które zamieniały go w odrażającego ramola i całkiem przesłaniały twarz - ale, na szczęście, nie musiał się do swojego obiektu zbytnio zbliżać.
Teren czysty.
Teraz mógł działać.
Wsiadł do auta i pojechał w kierunku ulicy Tysiąclecia - tam skręcił przed rondem w lewo, pod blok z numerem 15. Na czwarte piętro wbiegł bocznymi schodami. W jego sprężystych ruchach nie zauważało się wieku, tylko pozornie był starym prykiem. Tak naprawdę skończył dopiero pięćdziesiątkę, a nad swoją formą nieźle codziennie pracował.
Jasio bez problemu otworzył drzwi na korytarz, podobnie niezauważony poradził sobie z mieszkaniem Madzi. O klucze, rzecz jasna, zadbał wcześniej, sprowadzając na miejsce zaprzyjaźnionego ślusarza. Wytrychy w ogóle nie wchodziły w rachubę, Jan Deresz nie był przecież przestępcą.
Zwiedzanie mieszkania rozpoczął od zrobienia sobie dobrej kawy.
Madzia miała wreszcie odrobinę spokoju.
Do szesnastej panował w redakcji niezły młyn, szło spóźnione jutrzejsze wydanie, a jeszcze trzeba było wkleić gorący przekręt w PZU. Oczywiście okazało się, że ktoś przez pomyłkę (a żeby mu tak łapa odpadła!) skasował zdjęcie budynku. Musiała więc w ten upał jechać pod główną siedzibę, żeby ją sfotografować.
Po powrocie do redakcji była tak wypompowana, że wypiła cały karton soku pomarańczowego. Dopiero wtedy mogła usiąść do komputera. O piątej umówiła się na gadu-gadu z naczelnym, który utknął w Cieszynie i nie chciał sprawy załatwiać telefonicznie, bo czekało ich długie ustalanie szczegółów - miała zrobić sesję zdjęć Pszoniakowi w Gliwicach. Proszę, jeszcze do wczoraj nie wiedziała, że on też pochodzi ze Śląska.
Do umówionej godziny zostało jej jeszcze trochę czasu.
A gdyby tak pozaczepiać konwersacyjnie mężczyzn?
Czemu nie, przyda jej się odrobina rozrywki po ostatnich przejściach. Hmmm. Musiałaby założyć sobie nowe konto, bo jej numer wszyscy znają, a świat jest mały. Zdecydowanie wolała prowadzić rozmowę anonimowo. Weszła w odpowiednią opcję. Postanowiła w ogóle nie podawać imienia tylko pseudonim.
Co by tu?...
Zahaczyła wzrokiem o swój notes i zajrzała w oczy zielonej gąsce Waldka. No, właśnie.
Nie, gęś odpada. Klimaty wiejskie. Zaraz, zaraz. A gdyby tak coś z angielska. Goose - brzmi całkiem nieźle! O, proszę, już nawet ktoś zareagował.
Spojrzała na pasek: george_black przesyła wiadomość! Sprawdziła.
george_black: cze, mała. Opowiadać film?
Madzia lekko się zdziwiła. Opowiadać film?
Jakaś forma podrywu czy może sieciowy gryps? Na wszelki wypadek wolała się nie dopytywać, nie chciała zdradzić, że nie jest na czasie.
Goose: Hej! Fajny?
george_black: produkcja. krajowa. Jeszcze raz opowiem dokładnie. Jeden facet zrobił sobie w tajemnicy swój bank, trzymał tam straszną forsę. Pomieszczenie takie, z sejfem. W banku by się z niej nie wytłumaczył, a tam leżały spokojnie. Aż dowiedział się o tym taki drugi i postanowił mu ten bank wyczyścić. Jest tylko jeden problem. Wiedział, że bank jest, ale nie wiedział dokładnie gdzie. Nadążasz?
Goose: Krok w krok.
george_black: Trzeba było usiąść na tym z forsą i czekać, aż go zaprowadzi na miejsce.
Kapujesz?
Goose: Wszyściutko, panie black - jak sądzę, pan jest mężczyzną?
Madzia spróbowała skierować tę niecodzienną rozmowę na nieco inne tory, ale jej rozmówca uciął wątek raczej mało delikatnie: george_black: odpieprza ci?
Z kim ona gada?!
Co to za facet, bo chyba facet?
Dobrze, niech już opowiada dalej. Ciekawe, co z tego wyniknie.
Goose: każdemu odpieprza. Na razie mi się filmik podoba.
george_black: To pięknie. Dzień i noc go pilnowali, tego z forsą. Najpierw poznali miejsce, a potem zaplanowali dalszą zabawę. The end.
Goose: Brzmi nieźle. Mogę prosić o podanie tytułu i reżysera?
george_black: Po flaszce jesteś? W niedzielę. Pozdr.
Ledwie Madzia zdążyła przetrawić tę dziwną rozmowę, już została zablokowana. Dziwak chamowaty jakiś... W niedzielę, pozdr? Czemu miałaby być po flaszce? Cóż, różni plączą się po sieci. Mimo wszystko tak ją ta wymiana zdań wciągnęła, że prawie zostawiłaby odłogiem redaktora. Dopiero dałby jej do wiwatu!
Po chwili tkwiła więc już na właściwych złączach i sporządzała listę miejsc w Gliwicach, które miała niedługo zwiedzić w towarzystwie aktora. Najwyższy czas. W końcu ruszyło się coś w finansach. Zaczynało jej już brakować środków, a jeszcze dzisiaj widziała w Salamandrze tak cudowne sandałki, że. Brak słów. Jedyne wyjście to pożyczka, bo że musi je mieć, to rzecz oczywista. Trafiła się ta fucha w najlepszym z możliwych momentów - jak tylko pieniądze wpłyną na konto, zapłaci dług, który jeszcze dzisiaj zaciągnie, i przeżyje jako tako do końca miesiąca. Poczuła do Wojciecha Pszoniaka prawdziwą wdzięczność.
A o internetowej rozmowie zupełnie zapomniała.
Pierwszą rzeczą, jaka wstrząsnęła Madzią już od progu kuchni, kiedy po powrocie do domu weszły tam z Netą, był, delikatnie mówiąc, chlew w zlewie. Przez chwilę analizowała stopień zaawansowania własnej sklerozy. Niemożliwe! Właśnie dlatego, że na zmywanie miała alergię, pochowała wszystkie naczynia i trzymała na suszarce komplet zastawy tylko dla dwóch osób, żeby brudne naczynia jej nie zawaliły. Mobilizowała się na tyle, że myła je systematycznie zaraz po jedzeniu, gdyż inaczej w jej mieszkaniu piętrzyłyby się dwie fury, jedna - brudnych ciuchów w przedpokoju, druga - garów w kuchni. Już i tak ta pierwsza nieźle gniotła jej sumienie. Bałagan artystyczny to jedno, a bajzel i syf to drugie!
A w zlewie kwitły właśnie bajzel i syf razem wzięte.
Szklanka z fusami po kawie, talerzyk umazany ciastem, głęboki talerz z resztkami bigosu - przecież ona dzisiaj nie miała bigosu w ustach! Stał w lodówce, czekając, aż ją konsumpcyjnie natchnie. Co, u licha, miały znaczyć te walające się po całej kuchni okruchy? Zerknęła na parapet, gdzie zostawiła blachę z ciastem. Tkwił na niej samotnie mały kawałek - w sam raz na dwie osoby.
Madzia siadła na stołku przygwożdżona. Neta, widząc, że coś tu nie gra, zapytała nieśmiało:
- Czyli że co? Mały bałaganik?
Madzia spojrzała na nią z ogłupieniem wypisanym na twarzy. Przecież ktoś musiał być w jej mieszkaniu. Ona tego wszystkiego nie zrobiła. Ktoś tu sobie po prostu wszedł!!! Jak?!!!
- Aneta, to nie jest moje dzieło! - powiedziała dobitnie.
- Wychodziłam do pracy, ale zostawiłam tu błysk! Wiesz, że mi skrzydła od słońca rosną... Posprzątałam, na pewno!
- Rozejrzała się bezradnie wkoło. Przyjaciółka nie zrozumiała.
- Czyli że co? - zapytała ponownie, tym razem w jej głosie słyszało się już konsternację.
- Czyli że ktoś tu wlazł! I miał klucze. Neta pomyślała chwilę i gwizdnęła.
- Waldemarek? - podsunęła prawie ucieszona. - Brunet wieczorową porą?
Madzia dotąd odganiała od siebie tę natrętną myśl. Pomimo że pewne decyzje zapadły w jej kobiecej duszy, jakaś jej wciąż złakniona Waldemara część ciągle miała nadzieję. Że brunet powróci, że padnie na kolana, że posypie głowę popiołem i łkając, poprosi o przebaczenie.
Hmmm. Nie była pewna, czy odprawiłaby go z kwitkiem.
- Waldek? Nie sądzę, on by tak nie napaskudził, wiesz, że miał fioła na punkcie porządku. A jak tu było włamanie? - spytała z przerażeniem, ale zaraz się uspokoiła.
- Na szczęście nie trzymam w domu brylantów, jedynie kino domowe, hi, hi. - Wcale nie było jej do śmiechu, „hi, hi” zabrzmiało nieco histerycznie. - I co teraz?
- Najpierw dokładnie sprawdzimy, czy coś nie zginęło, a potem się zastanowimy. Może policja? - zasugerowała delikatnie Neta.
- Zwariowałaś?! Już widzę, jak po całym mieście szukają kogoś, kto zeżarł moje ciasto.
Nie było powodu do niepokoju. Telewizor i komputer stały na miejscu, w pomieszczeniu panował względny porządek. Dla świętego spokoju zajrzały także do pozostałych dwóch pokoi, a nawet do łazienki - perfumy Dolce&Gabbany też na upartego można było zaliczyć do rzeczy wartościowych, Magda dała za nie trzy stówy! No i buty, ale trzeba mieć niepoukładane w głowie, żeby kraść czterdzieści par rozmiaru trzydzieści osiem.
- Usiądźmy i pomyślmy spokojnie - zaproponowała Neta. - Wiesz, że nie możesz tego tak zostawić?
- Z policją nie zamierzam się wydurniać, nawet mnie nie namawiaj. Oni mają inne sprawy na głowie. Setki spraw nawet! A poza tym jeżeli to Waldek, ja bym chyba nie chciała. -
Madzia wyglądała na spłoszoną.
Neta prawie zazgrzytała zębami, słysząc wahanie w głosie przyjaciółki, ale otworzyła torebkę i wyciągnęła z niej znajomą wizytówkę.
- To może. Bond? - spytała sugestywnie. - Spróbujemy? - Obraz Mareczka ze spinkami w mankietach jakoś nie chciał jej wylecieć z głowy.
- Chcesz, to dzwoń. - Madzia machnęła ręką zrezygnowana. - Bond chyba lepszy niż policja.
Jak się okazało, Aneta miała większe szczęście. Połączyła się z Mareczkiem od razu.
Streściła zdarzenie i po pół godzinie usłyszały już dzwonek domofonu.
Madzia z pewnymi oporami poszła otworzyć drzwi.
Na to, co ujrzała, nie była jednak przygotowana.
Przed nią stało. dwóch Bondów!!! Identycznych! Skleroza i przywidzenia? Co jeszcze ją dzisiaj spotka?
- Czy ja mam omamy i otaty, czy. - nie dokończyła dobita.
- Nie, nie, spokojnie, dobrze pani widzi - rozwiał wątpliwości jeden ze stojących na wycieraczce mężczyzn. - Jesteśmy braćmi. Mam na imię Marek, przyjąłem panie wtedy pierwszy, ale to z Krzyśkiem rozmawiała przez telefon pani koleżanka, dlatego nie orientowałem się w temacie.
Madzia poczuła ulgę. Jest zdrowa na umyśle. Teatralna też już tak idiotycznie nie wyglądała, po prostu zostały przyjęte przez bliźniaków! Mogła być spokojna, nie oddawała się w ręce psychola. A teraz w zasadzie dwóch psycholi.
Za jej plecami stanęła Neta.
- O raanyyy! - wydukała tylko i zamilkła.
Panowie stuknęli jak na komendę obcasami i ukłonili się.
Madzia zdążyła ocenić, że ten bardziej rozkopany wyglądał dziś bez porównania bardziej cywilizowanie niż za pierwszym razem. Zerknęła dyskretnie na jego nogi. Po adidasach ani śladu, za to spod spodni wystawały smukłe czubki czarnych pantofli. Bardzo stylowych pantofli, trzeba powiedzieć. Spojrzała na Bonda łaskawszym wzrokiem. Biedaczek, w odróżnieniu od brata, sprawiał wrażenie prawdziwie umęczonego - zapięta pod szyją koszula i krawat lekko go podduszały. Nieustannie poprawiał włosy, chrząkając przy tym nerwowo. Ten drugi natomiast, w którego wgapiała się Neta, musiał się już w garniturze urodzić. To, co od niego biło na cały korytarz, śmiało można by nazwać niewymuszoną elegancją. No, no.
- Krzysztof, brat Marka i wspólnik - wytworniś dokonał prezentacji i zabrał się przez próg do całowania damskich rączek, ale poprzestał na Necie. Madzia silnym uściskiem dłoni stłamsiła w nim wszelką myśl o subtelnościach. Jej przyjaciółka natomiast tak uniosła się z zachwytu w powietrze, że spokojnie mogła spoglądać na przedpokój z lotu ptaka.
- Wejdźcie, proszę, do środka, nie będziemy przecież tak stać. - Madzia doszła już do siebie i wzięła się za ściąganie Nety na ziemię; dyskretnie ją uszczypnęła.
Coś tu stanowczo fruwało w powietrzu.
I to w obie strony, o ile zdążyła się zorientować.
- Wchodźcie, wchodźcie, ja najpierw obejrzę zamek. - Marek przypomniał sobie o obowiązkach. - Otworzyła pani drzwi kluczem? - Te słowa skierował do Madzi, która została w przedpokoju.
Starała się tak jakoś manewrować, żeby kupka brudnego prania nie pchała się blondynowi zbyt nachalnie w oczy. Niepotrzebnie. Marek skupił się na wykonywaniu tajemniczych zabiegów najpierw przy klamce, a potem przy zamku.
- Tak, kluczem - odpowiedziała zgodnie z prawdą. Marek wyprostował się, chowając jednocześnie do kieszeni jakieś przyrządy.
- Wytrych wykluczony - stwierdził. - Z rozmowy z panią Anetą zrozumiałem, że wizyta miała miejsce bez pani wiedzy?
- Tak, oczywiście.
- W takim razie muszę zapytać, czy decyduje się pani zawiadomić policję. Ja mogę działać i tak, policja mi w niczym nie przeszkadza.
Madzia skrzywiła się. Nie zamierzała zgłaszać żadnego włamania ani tym bardziej tłumaczyć się ze swoich decyzji. Poinformowała tylko sucho Mareczka, że za policję dziękuje, i odeszła w głąb mieszkania. Na szczęście zatrudniony przez nią młodzieniec przez kilka lat pracy wyrobił się w tak zwanej psychologii stosowanej. W lot wyczuł wewnętrzne komplikacje swojej klientki i dał dziewczynie spokój. Nie chce podawać powodu niechęci do organów ścigania, niech nie podaje. Trudno tak od razu wyjawiać swoje tajemnice obcemu człowiekowi.
Może i na to przyjdzie kiedyś czas.
Przeszli do pokoju. Krzysiek wyjaśniał właśnie Anecie, jak to się stało, że został wzięty przez panią Kasię za Marka. Wyraźnie starał się przy tym roztaczać czar. Zważywszy, że i bez starania po pokoju plątało się go całkiem sporo, co mimo wszystko potrafiła obiektywnie ocenić
Madzia, efekt okazał się piorunujący w skutkach - dla Nety, oczywiście. Madzia nie interesowała się wybrankami przyjaciółki i odwrotnie. Może dlatego żyły w przyjaźni od tylu lat.
- Pani Kasia ma obsesję w rozpoznawaniu, który z nas jest który - mówił z ożywieniem Krzysiek. - I nie można jej powiedzieć, że się pomyliła. Potrafi się obrazić. Kiedyś wiązała nam dla rozróżnienia na rękach wstążki, ale to są stare dzieje. Jak ostatnio zadzwoniła do biura, trafiła na mnie. (Jo jej miałem tłumaczyć... Głosy mamy z Markiem podobne, a potem to już same wiecie.
Po prostu ślicznie!
Neta działała w błyskawicznym tempie, już nawet przeszła z elegancikiem na ty.
- Pan Marek mówi, że ten. włamywacz miał klucze - oświadczyła Madzia trochę obrażonym tonem.
Ładny wspólnik z tego Krzysztofa. Migdali się zamiast pracować!
- Ale skończmy z tym panowaniem - za świergotała Neta, a Madzia omal jej nie ugryzła.
No pewnie, najlepiej zacząć od poufałości, sukces murowany. - My już z Krzysztofem przełamaliśmy pierwsze lody, może teraz.
Bond targnął się na te słowa szarmancko w ich stronę.
- Ależ oczywiście. - Uściskał kolejno dłonie obu dziewczyn, co sprawiło mu widoczną przyjemność. - Marek.
Czynność zapoznawczą odstawił następnie Krzysiek z Magdą. Atmosfera uległa wyraźnemu ociepleniu, jednak nie wszystkim to odpowiadało.
- Nie chcę być niegrzeczna, ale. - okazała swoje zniecierpliwienie Madzia.
Trzeba było w końcu sprowadzić tę rozmowę na właściwe lory. Co to, wieczorek zapoznawczy? Niech w końcu ustalą, co potrzeba, i niech ona wreszcie posprząta w tej kuchni!
Na szczęście panowie mieli trochę oleju w głowie, w lot pojęli, o co chodzi. Marek udał się w głąb mieszkania, żeby zebrać odciski palców, a kiedy wrócił, włączył dyktafon, po czym na przemian zaczęli z bratem zadawać Madzi pytania. O której wyszła, kiedy wróciła, czy coś zginęło. Przy pytaniu, czy nie podejrzewa, kto mógłby dokonać włamania, Madzię zastopowało. Podobnie przy tym o osobę, która oprócz niej ma klucze do mieszkania.
Neta przysłuchiwała się temu w spokoju, ale przy ostatnich kwestiach okazała lekką irytację:
- Ty go lepiej nie broń, popatrz na kuchnię. Nażarł się, świnia, i sobie poszedł!
- Przecież ci tłumaczyłam, że on po sobie zmywał! Po co mam rzucać podejrzenia na człowieka, skoro nie jestem pewna.
- Na człowieka - powtórzyła z obrzydzeniem Neta. - Na człowiekaaa! Klucz miał? Miał!
- No więc sama powiedz, czy to można nazwać włamaniem? - Madzia nie dawała za wygraną i chyba palnęła głupstwo.
Bo też czuła się coraz mniej pewnie.
Usiłowała przełknąć uczestnictwo niedawnego oblubieńca we włamaniu, ale tak go do końca stapiać z błotem? Czuła, że wypowiada piramidalną bzdurę, ale przecież on by jej czegoś takiego nie mógł zrobić. Wejść tu bez jej wiedzy i tak perfidnie nachlewić? Nie! Nie zapomniała jeszcze, że to on zbierał po niej ubrania, a zmywania pilnował jak oka w głowie! Zresztą po co miałby się tu pojawiać? Chyba że.
- Prawnie to się jednak nazywa włamanie. - Neta zaczynała już tracić cierpliwość.
- To po co tutaj przyszedł? - Madzia poczuła lekkie bicie serca. A może Waldek wrócił, chciał wszystko wyjaśnić, tylko jej nie zastał?
- Wiem! - Netę najwyraźniej olśniło. - Notes!!!
Madzia dla odmiany sklęsła. Przestała cokolwiek rozumieć. Na dnie jej rozdygotanej rozczarowaniem duszy zaczęła nagle wzbierać rozpacz.
Notes? A więc po to? Tylko po to???
Neta nie czekała. Zarządziła siłą męską, która do tej pory bez słowa słuchała kobiecej wymiany zdań. Po kilku sapnięciach obu panów sofa stała w odległości metra od ściany.
Notes, co zbadały dokładnie cztery osoby, wsiąkł.
Jan Deresz wyszedł, a ściśle mówiąc, wytoczył się z mieszkania Madzi trochę przed piętnastą. Nieźle gotowała babeczka. Bigos palce lizać! To był jednak dobry pomysł ta wizyta, chociaż początkowo miał opory. Tymczasem wszystko poszło gładko. W kieszeni trzymał zielony notes i obiad załatwił przy okazji, bo jego żona wymyśliła kolejną obłędną dietę i katowała nią całą rodzinę. Całą, czyli jego i Niuńka, cudnej urody owczarka niemieckiego. Szkoda, że go nie zabrał. W lodówce widział pasztet, musiał być domowej roboty, więc piesek miałby niezłą ucztę. Trochę zrobiło mu się głupio, on się tak napchał, a Niuńka czeka co najwyżej chudy krupnik. O, nie! Ukochany pies nie będzie głodował przez spasioną talię jego żony.
Podjechał pod najbliższy sklep mięsny i nakupił Niuńkowi drobiowych rozmaitości. O sobie też nie zapomniał, jakoś ta wizyta podrażniła mu podniebienie. Na myśl o kiełkach na kolację dostał dreszczy.
Pieska uraczył specjałami już na podwórku po powitalnej porcji pieszczot. Przynajmniej to stworzenie było mu wdzięczne za okazywaną czułość. Jasio pogratulował sobie w duchu, że nie wziął suki. Miałby kolejny kłopot. A tak
Niuniek, swój chłop, wszystko rozumiał. Nawet i to.
- Popatrz, piesku. - Wyciągnął z tylnej kieszeni spodni notes i pomachał nim ucieszony przed mokrym nosem pupila. - To jest strasznie ważne, najważniejsze dla twojego pana, rozumiesz? Chodź, musimy to schować, żeby się do tego nie dobrała twoja pani. Baardzo ważne - powtórzył, nie wiedząc nawet, jak mądrego ma psa.
Słowa pana wryły się bowiem w psią świadomość na mur, żelazo, beton i kość! Dlatego właśnie, kiedy Jasio wszedł już do domu, piesek wrócił do garażu, wygrzebał spośród starych szmat ukrytą tam drogocenną rzecz i w poczuciu obowiązku podreptał w stronę pobliskich ogródków.
Tam, na jednej z działek, miał swoją psią metę. Świętość należało ukryć.
Madzia została z Mareczkiem sam na sam.
Krzysiek miał jakieś spotkanie i musiał już iść, a Neta nie chciała jej krępować i poszła do siebie. Oczywiście wcześniej pozwoliła się Krzyśkowi odprowadzić. Madzia nawet się ucieszyła, że została z Bondem sama - o pewnych rzeczach głupio jej było mówić przy Necie, poza tym to jej potępienie w kwestii Waldka.
Teraz wszystko stało się jasne. Waldek przyszedł, zabrał swój notes i naświnił. Tylko dlaczego czuła, że pali ją wstyd?!
Zrobiła kawę z likierem orzechowym, zapaliła kilka świeczek i dopiero wtedy zreflektowała się, że ona, wariatka, tworzy jakieś romantyczne klimaty! Niech sobie blondyn nie myśli!
Nie patrząc na jego zdziwioną minę, czym prędzej zdmuchnęła świeczki, a kiedy zaczęły dymić, obśliniła demonstracyjnie knoty, aż zaskwierczało. Starała się przy tym, żeby to oblizywanie wyglądało paskudnie. Jeśli facet miał jakieś nadzieje, a Madzia jak każda kobieta wyczuwała, kiedy samiec podrygiwał w godowym tańcu, to po takim akcencie powinno mu przejść. Mareczek może jeszcze na godowe wygibasy nie przeszedł, kiwał się zaledwie w rytm muzyczki, ale lepiej dać mu wcześniej do zrozumienia, co ona o tym sądzi.
Może powinna do tych świeczek napluć?
Mareczek dla odmiany zastanawiał się właśnie, czy znał kiedyś dziewczynę, która najbanalniejsze czynności wykonywałaby w tak magiczny sposób jak robiła to Madzia. Wszystko, co miało związek z jego klientką, zaczynało mieć dla niego nieodparty urok. A nawet czar.
- Może teraz pogadamy o twoim zaginionym. narzeczonym - zasugerował, przerywając tok swoich myśli. Najpierw obowiązki, potem przyjemność.
Madzia nabrała powietrza. No cóż, trzeba się przyznać do porażki.
- On nie jest i nie był moim narzeczonym, mieszkaliśmy po prostu razem, ale i tak krótko. Ja wyobrażałam sobie Bóg wie co, a on się po czterech miesiącach zwinął bez słowa - wyrecytowała jednym tchem. - Tyle, cała historia. Na początku myślałam, że coś mu się stało, ale nie ma obawy, nie jemu. Teraz chcę go odnaleźć i spojrzeć mu w twarz - ostatnie słowa wypowiedziała z zadziwiającą zaciętością.
Mareczka opowieść bynajmniej nie zasmuciła, miał jednak świadomość, że Madzia nie jest tak do końca wyleczona z tego palanta. Tyle dobrego, że choć po przejściach, była kobietą wolną! Przeszedł do szczegółów.
- Muszę od czegoś zacząć poszukiwania. Podaj mi jego nazwisko. Waldemar.
- Kowalski.
Mareczek skrzywił się, nie takiej wiadomości oczekiwał.
- Dobrze przynajmniej, że nie dali mu na imię Piotruś. Piotrków Kowalskich mamy w Polsce zatrzęsienie. Może spisałaś numer jego dowodu, pesel.
Tym razem skrzywiła się Madzia.
- Na oczy jego dowodu nie widziałam, to znaczy, widziałam, ale nie w środku. Od razu powiem, że nie wiem też, gdzie pracuje. Jakaś firma komputerowa w Rudzie Śląskiej, tyle.
Rodziny nie miał.
Mareczek przyjrzał się Madzi z niedowierzaniem.
- A kto mu w zęby zaglądał? Pytam o lekarza, przychodnię.
- On jest niezniszczalny. Przy mnie nie chorował.
- Samochód? Telefon komórkowy? - Mareczek rzucał kolejne pytania coraz bardziej zdziwiony.
- Samochód nie. Telefon miał, to znaczy ma, przecież on nie umarł. Czemu ja używam czasu przeszłego? - spytała Madzia bardziej siebie niż Marka. - Ciągle poza zasięgiem. - Wróciła do tematu, zastanawiając się, ileż to razy w ciągu ostatnich dni usłyszała znienawidzone: „Abonent czasowo niedostępny, proszę zadzwonić później”.
- Nie szkodzi, podaj mi numer. Ciągle mało - podsumował Mareczek, zapisawszy rząd cyfr. - Może przeglądałaś jego dokumenty, jakiekolwiek, każdy ma przecież w domu jakąś kupkę papierów.
Madzia pokręciła w odpowiedzi głową.
- Waldek miał tylko ten notes, ale nigdy do niego nie zaglądałam. Widziałam wszystkie jego rzeczy, ale papierów naprawdę nie miał.
- Tylko notes? Jesteś pewna, że dzisiaj ten notes był za wersalką, nie pomyliłaś niczego?
- Słowo, że był! Jeszcze zdążyłam wyciągnąć z niego gęś! Taki rysunek, już ci pokazuję.
Mareczek przyjrzał się wesołej zielonej gąsce i przeszedł do kolejnych pytań.
- Jakieś rachunki, faktury? Może karta do Biblioteki Śląskiej? - zażartował, ale coraz bardziej nie dowierzał.
Zaczynało mu śmierdzieć przestępstwem.
Albo facet zrobił sobie u Madzi niezłą metę, a to by znaczyło, że nie jest uczciwym obywatelem, bo każdy człowiek musi w państwie na jakimś papierku zaistnieć, albo był przybyszem z kosmosu.
Madzia znowu zaprzeczyła.
- Żadnych dokumentów, już mówiłam.
- Nie wspominał, gdzie dawniej mieszkał, skąd pochodzi? Ja go po ZUS-ach będę szukał, ale to może nic nie dać.
Bardziej przydałyby mi się informacje od kogoś, kto go znał. Cokolwiek.
Widać było, że Madzia bardzo chciała pomóc, ale musiała rozłożyć ręce.
- On nie mówił w zasadzie o sobie. Teraz dopiero widzę, że nic o nim nie wiem.
- A może wiesz, gdzie spędzał czas poza domem. Jakaś ulubiona knajpka.
- Nie lubił knajp, zawsze chciał siedzieć w domu. Nigdzie razem nie bywaliśmy. No, tylko w kinie dwa razy.
Mareczek uniósł w zdumieniu brwi i chrząknął. Madzia odczytała chyba jego myśli, gdyż uznała za stosowne dodać:
- Waldek ciężko pracował. W domu też ciągle musiał siedzieć przed komputerem. Nawet się śmiałam, że ma wydeptaną ścieżkę, ja na to mówiłam trzy razy „ka”: komputer-kuchnia- kibel. Wzruszające, prawda?
Mareczek widział, że Madzia czuje się niezręcznie. Spróbował z innej beczki.
- A znajomi? Komputerowcy wszystkich krajów, łączcie się.
- Nie. Nic mi o tym nie wiadomo, o pracy też nie lubił rozmawiać. To znaczy o miejscu, bo o komputerach mógł nadawać długo. Zaraz! - Madzia ożywiła się nagle. - Raz odwiedził go tu Szrek! Taki facet podobny do.
- Wiem, oglądałem. - Marek od razu skojarzył postać z filmu. - Imię, nazwisko?
- Nie przedstawił się, a ja Waldka nie pytałam. Siedzieli cały czas zamknięci w małym pokoju. Włączyli muzykę, nie było słychać, o czym rozmawiali. Zresztą i tak się nie przysłuchiwałam, bo przyniosłam z redakcji nowy obiektyw i trochę się bawiłam. Rany, przecież ja im zrobiłam zdjęcie! - przypomniała sobie ucieszona.
Mareczek również się ożywił, ale poprosił, żeby dokończyła opowieść.
- Akurat wleźli mi do klatki, jak cykałam. Waldek zrobił mi przy tym facecie straszną awanturę, on nie znosił zdjęć. Twierdził, że na zdjęciach wychodzi idiotycznie, i nie pozwolił
mi się nigdy fotografować. No i w ten sposób uwieczniłam go jeden jedyny raz, chociaż film potem mi gdzieś wsiąkł. Na pewno jego robota. Ale zdjęcia nie znalazł, nie przyznałam się, że zdążyłam zrobić odbitkę.
- Ten Szrek też tam jest?
- Nie załapał się, niestety.
Madzia wstała i podeszła do barku. Otworzyła go i wyciągnęła spomiędzy butelek kawałek papieru.
- Tylko się nie przestrasz, to jest przypadkowe zdjęcie, technika do kitu. Sprawdzałam zakres objęcia.
Marek wziął zdjęcie do ręki i. zamarł. Oto oglądał mordę gościa, za którym latał po całej Polsce od roku!
Sołtys, prawa ręka Stanisława Czernika, prezesa Zrzeszenia Przedsiębiorców Śląskich.
Dwie kanalie żyjące od lat w idealnej symbiozie, jeden wart drugiego.
A to dopiero!
Nie mógł uwierzyć!
Trafił na ślad faceta w jednym z kilku tysięcy mieszkań na Tysiącleciu. A gnojek mógł mieszkać nawet w Marriotcie! Stać go było, tyle nakradł.
Madzia dostrzegła w Mareczku wyraźną zmianę. Na widok Waldka zbystrzał i dostał zauważalnego przypływu energii. Do tej pory sprawiał raczej wrażenie kompletnej sieroty, nie detektywa. Niepojęte.
- Wszystko gra? - spytała. - Dziwnie się zachowujesz.
- W końcu coś! - Mareczek, uradowany, popukał w podobiznę Waldka. - Mamy zdjęcie!
- Przecież nie porozwieszasz go na przystankach.
- Nie, ale jak będę łaził po firmach komputerowych, to zdjęcie bardzo ułatwi mi sprawę.
Trzymaj je na razie, jutro je zabiorę, zgoda? Albo najlepiej zrób kopię, jeśli się da.
- Mareczek niespodziewanie zerwał się z miejsca. Gotowość biła od niego zjawiskowa. - Dobra, to ja lecę - oznajmił ku jej zaskoczeniu.
- Już? - w głosie Madzi dało się słyszeć lekkie rozczarowanie.
- Do roboty się biorę! - Zatarł ręce. Nie wiedzieć czemu, wpadł w wyśmienity humor. - Nie ma na co czekać. Jakby co, dzwoń!
Dobrze się stało, że jednak nie zrezygnowała z usług jego biura, pomyślała Madzia, kiedy wyszedł. Chłopak jest bystry, chociaż na takiego nie wyglądał. I tak szybko zabrał się do pracy!
Spojrzała jeszcze raz na zdjęcie.
- Dopadniemy cię! - przemówiła do Waldusia i nagle pomyślała, że fotografia może służyć do innych celów niż tylko wznoszenie przed nią ołtarza. Jakoś dzisiaj nie miała na to ochoty.
W najwyższym natchnieniu, tylko za pomocą styropianu i taśmy klejącej, ze zdjęcia Waldemara zrobiła w pięć minut cudnej urody tarczę. Powiesiła ją nad stołem, a następnie poszukała rzutek. Przez głowę przemknęły jej różne okropności. Resztki bigosu, okruszki z pożartego ciasta, zaschnięte naczynia. Wzięła zamach. I od razu, przy pierwszej próbie, trafiła w dziesiątkę!
Centralnie - w czółko.
Zasnęła w wyśmienitym humorze. Spało się jej cudownie.
Goniła właśnie Waldemara z powrozem w dłoni, a Marek polerował konar, na którym miał zadyndać barbarzyńca z jej kuchni, kiedy coś ją zbudziło. Usiadła na łóżku prawie nieprzytomna. Co to? Czy jej się wydawało, czy rzeczywiście coś grzmotnęło w przedpokoju o podłogę? Co ci ludzie wyprawiają w nocy, przestawiają meble? A może gdzieś nad nią toczy się jakiś mroczny seks?
Drgnęła i otrzeźwiała w sekundę.
W przedpokoju ktoś był - wyraźnie usłyszała szuranie.
Struchlała. Jednocześnie docierał do niej powoli znajomy zapach. Czyżby Farenheit Waldka?
Niemożliwe!!!
- Waldek, to ty? - spytała niepewnie i wyszła z łóżka.
O stół stał oparty na wpół złożony statyw. Na wszelki wypadek zabrała go ze sobą, włączyła światło i podreptała ostrożnie w kierunku drzwi.
Nie dotarła tam jednak.
Ledwie przekroczyła próg pokoju, poczuła tępe uderzenie w tył głowy. Świat zaczął wirować, a w brzuchu zasmyrało ją coś przyjemnie.
Zrobiło jej się lekko, błogo i spokojnie.
W bloku naprzeciwko też się ktoś zbudził.
Neta.
Nie śniło jej się bynajmniej nic makabrycznego. Po prostu coś ją tknęło. Przez sen.
Wstała i spojrzała w okna Madzi. Zaniepokoiło ją, że były rozświetlone. O czwartej nad ranem? Coś tu nie pasowało. Madzia uwielbiała spać, a kiedy była już zmuszona pracować, najczęściej włączała lampkę przy komputerze na biurku albo siedziała w łazience, którą tak urządziła, że służyła też za ciemnię, gdzie zajmowała się zdjęciami artystycznymi.
Neta poczekała dziesięć minut, a potem złapała za telefon, ale numer Madzi nie odpowiadał. Złe przeczucia targały nią i targały, nie było mowy o ponownym zaśnięciu. Narzuciła więc szlafrok na piżamę, zamknęła drzwi i pobiegła czym prędzej do mieszkania przyjaciółki.
Drzwi zastała uchylone.
Już na ten widok Necie zrobiło się niedobrze. Otworzyła je bardzo ostrożnie. Madzię zobaczyła w przedpokoju. Leżała w nienaturalnie wygiętej pozycji na. kupce prania! Neta doskoczyła i w odruchu paniki potrząsnęła przyjaciółką z całych sił. Mało jej głowy nie urwała.
Dobrze, że Madzia nie doznała urazu kręgosłupa, bo zostałaby sparaliżowana do końca życia.
Ocknęła się dopiero przy drugim szarpnięciu i wymamrotała niezrozumiale: - Czzzzzzyym chhhyym.
- Magda, co się stało? Dobrze się czujesz? Magda!!!
Neta mogłaby się założyć, że Madzia nie ucięła sobie milutkiej drzemki na brudnych ciuchach dobrowolnie. Gotowa była prawie postawić w przedpokoju płotek, byleby jej praniu nic się nie stało. Nie dokonałaby takiej profanacji za nic!
Zaczęła tarmosić Madzię od nowa.
- Odezwij się do mnie, Magda!!! Madzia spojrzała w końcu przytomniej.
- Neti. Nie szarp mnie, booo mi głowa pęęęka - ledwie wykrztusiła z siebie.
- Co się stało? Drzwi były otwarte! A ty leżysz na praniu.
Ta informacja Madzię ożywiła. W drodze do łóżka patrzyła oniemiała na swoje mieszkanie. Dobrze, że Neta ją trzymała. Magda sama potrafiła artystycznie nabałaganić, jednak to, co prezentowało się ich oczom, przypominało raczej efekty trzęsienia ziemi, tornada czy rewizji nadzwyczajnej! Zawartość szafek powywalana na podłogę, poprzesuwane meble, rozbebeszony barek.
Madzia wydała z siebie zbolałe i bezradne westchnienie, Neta natomiast wpadła w furię.
- Ja dzwonię na policję! Co ten gnojek sobie wyobraża! - Spojrzała na ledwie żywą Madzię. - Powiedz mi wreszcie, czemu ty tam leżałaś?!
- Chyba dostałam w łeb - odparła, łapiąc się odruchowo za tył głowy. - Daj spokój z glinami, dzwoń do Marka. Rany, jak mnie łupie!
Obudzony po czwartej rano Marek przestraszył się nie na żarty. Madzi coś się stało!!!
Dobrze, że o tej godzinie ruch w mieście był prawie żaden, bo roztrzęsiony Mareczek na pewno spowodowałby wypadek. Gnał na złamanie karku, nie zwracając uwagi na otoczenie. Na osiedlu Tysiąclecia znalazł się w ciągu dziesięciu minut.
Widok drogiej jego sercu kobiety, białej jak kreda, pozbawił go tchu. Wysłuchał w milczeniu opowieści Nety.
Jak mógł być takim kretynem??? Zostawił ją, wiedząc, że ktoś ma klucze do jej mieszkania.
I to kto?
Sołtys!!!
Droga Miareczkowemu sercu kobieta tymczasem poczuła się lepiej. Chlapnęła sobie herbaty z rumem i rozejrzała się wkoło. Trąba powietrzna! Znowu czeka ją sprzątanie! Kota można dostać! Puściła skromną wiązankę i jakby jej ulżyło.
- Zaraz wymienimy zamek - zadecydował Marek i nie patrząc na porę, zadzwonił po Zenka.
Teraz nadeszła decydująca chwila. Nie mógł w tej sytuacji prowadzić sprawy sam. Należało przekonać do pomysłu Magdę.
- Madziu, sprawy zaszły za daleko. Ten człowiek cię uderzył, nie wiemy, do czego jest jeszcze zdolny. Mam. bliskiego znajomego w policji. Fachowca pierwszej klasy. Co ty na to?
Madzia popatrzyła na Netę i Mareczka. Ich twarze wyrażały dokładnie to samo. Czy oni się umówili? Pod przewagą liczebną musiała, niestety, skapitulować. Faktycznie, sprawy zaszły za daleko. O ile po wizycie tajemniczego ktosia w ciągu dnia miała wątpliwości, czy był nim Waldek, to teraz już raczej się nie łudziła.
- Skoro to znajomy - poddała się. - Ale przecież Waldek. nie jest przestępcą - powiedziała i czekała, aż Marek zaprzeczy, ale on unikał jej wzroku.
Zrobiło jej się dziwnie.
Niczego już w ogóle nie rozumiała, miała mętlik w obolałej głowie. Waldek ją uderzył...
- Skoro już zabrał notes, to po co znowu przylazł?
Marek westchnął. Nie chciał mówić Madzi zbyt wiele, bo wiedza mogła jej zaszkodzić.
Im mniej wiedziała, tym była bezpieczniejsza.
Za to Neta wyjawiła swoje zdanie bezpośrednio:
- Co ty mówisz? Jakie „znowu”? Ja myślę, że miałaś dziś dwie różne wizyty. Tak to wygląda. Twierdzisz, że Waldek by tak nie naświnił w kuchni, w porządku, przekonałaś mnie. W takim razie wniosek jest dla mnie prosty. W ciągu dnia to nie był Waldek, tylko ktoś inny.
Przyszedł po notes, nażarł się i zniknął. Dopiero teraz odwiedził cię jełop we własnej osobie, przecież czułaś Farenheita. Tylko że notesu już nie znalazł, bo tamten wcześniejszy zabrał.
Mareczek wstrzymał powietrze. Za bystre te baby.
- Ale dlaczego mnie uderzył? - Madzi zbierało się na płacz.
Neta przygryzła usta.
- Bo jest skurwiadomokim. i nie chciał, żebyś go zobaczyła.
- Ale czemu?!
Neta wzruszyła ramionami.
- Cholera wie. Mnie wychodzi, że ten twój Walduś to jakiś podejrzany typ. I niebezpieczny! Ten notes tu bruździ, jak na mój gust. Ja się nie znam, ale zatrudniłyśmy detektywa.
Marek czuł się coraz bardziej niezręcznie. Zakaszlał nerwowo. Postanowił dyplomatycznie wykręcić się od odpowiedzi.
- Zadzwonię do tego znajomego, przepraszam na chwilę. - Wyszedł do kuchni. Chciał wprowadzić Jarka w sprawę bez niczyjej obecności. A jeszcze tak przenikliwej.
Niech one sobie pogadają, a on tymczasem.
- Ten twój Mareczek chyba coś wie, ale kręci, nie zauważyłaś? - Neta popatrzyła za znikającym w drugim pokoju blondynem.
Obecnie Madzia zdolna była do myślenia tylko w pewnym zakresie.
- Nie wiem, może i kręci. Czemu mój? - jednak zareagowała.
- O, schodzisz z Waldusia, bardzo słusznie. Jasne, że twój! Nie widzisz tych maślanych oczek? - przekomarzała się Neta, ciesząc się, że przyjaciółka wraca powoli do siebie.
- Ty lepiej popatrz w oczka Krzyśka, Julio. Oj! - Uderzenie znowu dało o sobie znać. -
Pulsuje mi, cud, że nie trzeba szyć... Na co my czekamy? Aha, na glinę fachowca. Tego jeszcze nie grali, glina w moim domu. - Madzia pokręciła obolałą głową z niedowierzaniem. - Neta, co ty mówiłaś o podejrzanym typku? Że Waldek.
- A co, może nie? Aż dwa włamania. Na pewno chodzi o notes, założę się. On jest ważny nie tylko dla cud bruneta, ale także dla jego wroga, bo ma wroga, jak w mordę strzelił. To ten wróg musiał przejąć notatnik, skoro nasz damski bokser nawiedził cię dopiero co. Małe jest wredne!
- Rude się mówi - słabo poprawiła Madzia. Neta miała niesamowity talent do przekręcania przysłów.
- Dla mnie rude jest piękne.
- To małe jest. A, daj mi spokój. I ty uczysz naszego języka.
- Z tobą, Madzia, jest coś nie tak. - Neta kompletnie nie zwróciła uwagi na komentarz przyjaciółki, teraz zafrapowało ją co innego. - Notes faceta jej się pasie pod ręką, a ta nic. Która baba przepuściłaby taką okazję? Tam musiało coś być! No dobra, już cię nie męczę, nie wywracaj tak oczami.
Madzia chciała zaprotestować przeciwko umoralnianiu jej w takiej chwili, ale zahaczyła wzrokiem o ścianę, gdzie jeszcze wieczorem powiesiła Waldusia w postaci tarczy.
Skubaniec nie wisiał!
A powinien!
- Neta, zobacz, czy za stolikiem nie leży jakieś zdjęcie, bo ja się nie chcę ruszać. Przyjaciółka przeszukała podłogę na całej szerokości ściany. Bez skutku.
- Nie ma żadnego zdjęcia. A kto na nim był? Spojrzenie Madzi było wymowne.
- A jak myślisz? Twój ulubieniec. Zrobiłam sobie z niego tarczę i trochę porzucałam przed snem. Dobrze mi zrobiło, szkoda, że zabrał.
- Nie! - Neta udała rozpacz. - I ja tego nie zobaczyłam? Straszne! Słuchaj - nagle zmieniła ton - ale to, że zabrał fotkę, potwierdza tylko moje słowa. Co on tak się bał tych zdjęć? Normalny człowiek się nie boi, chyba że ma coś na sumieniu! Walduś to gagatek i już! Ciekawe.
Chyba nikogo nie zamordował? Już widzę krwawe dowody zbrodni w zielonym notesiku. - Neta wpadła w natchniony ton i zaczęła recytować swojego ulubionego poetę, Białoszewskiego: „Zabili baranka! Z chorągiewką wbitą w oko, krew tryska z rozdartego pyszczka.”. Tak to jakoś chyba leciało, skojarzyło mi się - wyjaśniła na usprawiedliwienie, widząc, że krwawa recytacja wywołała u Madzi od nowa ból głowy.
- Powinni cię zamknąć w jakimś zakładzie - usłyszała.
- Już mnie zamknęli. W zakładzie literatury współczesnej, mamy taki na uczelni. Dalej jest jeszcze lepiej, jeśli czegoś nie mieszam. - Nie mogła sobie darować. - Posłuchaj: „Związali baranka, udusili baranka, ze skóry obłupili.”.
Magda musiała się położyć.
Jej filozofia życiowa uległa w pewnym sensie załamaniu. Neta mogła sobie darować te występy, Madzia nie miała już złudzeń co do Waldka, tylko że zrobiło jej się strasznie przykro.
Żeby uderzyć kobietę? I to w tył głowy? W mieszkaniu, które do niedawna było ich wspólnym gniazdkiem? Trzeba być zwyrodnialcem, nie ma innego wytłumaczenia!
Makabryczne wizje Nety uciął powrót Mareczka.
- Dobra, policja zaraz będzie - zawiadomił zadowolony.
- Czy ja dobrze słyszę? Policja czy policjant? - Madzia zimnym tonem zażądała uściślenia.
- Policja, przecież trzeba zabezpieczyć ślady, zebrać odciski palców. Będzie cała ekipa, no może w trochę okrojonym składzie ze względu na godzinę, ale zadbają o wszystko.
Mina Madzi mówiła sama za siebie. Marzyła o śnie, o spokoju, tymczasem zapowiadała się niezła impreza, w której efekty mocno wątpiła. Nie miała już jednak siły na wyrażanie swojego zdania.
- Neti, w lodówce są kopytka - powiedziała słabo. - Podgrzej na maśle i posyp bułką.
Muszę zjeść, bo mną targa - przy ostatnich słowach posłała Markowi tak niechętne spojrzenie, że biedakowi prawie ślina stanęła w gardle.
Podpadł czymś?
Dopiero po wniesieniu przez Netę skwierczących jeszcze klusek siekiera przestała wisieć w powietrzu. Wtedy odwrócona ostentacyjnie do ściany właścicielka mieszkania zwróciła ku światu swe urażone oblicze.
- Ona się ostatnio naoglądała o korupcji w policji i teraz ma uraz, nie przejmuj się, przejdzie jej - Neta wyjaśniła uprzejmie Mareczkowi sytuację, widząc jego spłoszony wyraz twarzy.
- Madzia generalnie wierzy w ludzi, nie w instytucje. Jedzcie. Dobrze, że masz apetyt - te słowa skierowała pod adresem przyjaciółki. - Przynajmniej wstrząs mózgu wykluczony.
- Będzie też lekarz. - Mareczek wyjawił mimochodem kolejną rewelację, od której Madzia o mało się nie zakrztusiła.
- Ekipka liczy raptem dwadzieścia czy trzydzieści osób? - zapytała kąśliwie.
Marek nie zdążył odpowiedzieć, bo Neta weszła mu w słowo: - Widzisz, w łeb dostała i jeszcze pyskuje, cała Madzia. Zesram się, a nie dam się! Żebyś ty taka uprzejma była dla Waldusia, to. - nie dokończyła, u drzwi zabrzmiał dzwonek. - Otworzę ekipce, a ty powiedz Markowi o zniknięciu zdjęcia!
- Cholera, ja ciągle w szlafroku - mruczała do siebie, idąc korytarzem. - Ciekawe, ilu ich tam jest. - Zdążyła jeszcze poprawić włosy i przekręciła zamek.
Na korytarzu stała gromada zaspanych, jednak poważnie wyglądających facetów. Plus Krzysiek i. jego duplikat!
Neta zamrugała gwałtownie oczami. Brak snu robi swoje.
- Ja w łeb nie oberwałam, a widzę podwójnie.
- Możemy? - jeden z Krzyśków zapytał obcesowo i nie czekając na zaproszenie, wszedł do mieszkania, a za nim pozostali mężczyźni.
Neta odsunęła się odruchowo. Na korytarzu czekał...
- Cześć, Anetko. Właśnie poznałaś Jarka, ostatniego. Neta przez chwilę stała jeszcze bez ruchu i łączyła fakty.
- Trojaczki? Naprawdę? Wasza mama brała hormony? - Od razu przeszła do konkretów.
Krzysiek zaśmiał się rozbawiony. Aneta była urocza.
I zaskakiwała go, czego nie potrafiła dokonać byle kobieta. A jeszcze spod szlafroczka wychylało się kusząco to i owo.
- Chodźmy dalej, bo jest sporo pracy. Co robisz dzisiaj o osiemnastej?
Jarek bladym świtem rozmowny nie był. Ani uprzejmy.
Wstępne przesłuchanie ograniczył do niezbędnych pytań. Suchych i konkretnych. Na szczegółowe zeznania umówił się z poszkodowaną na dwunastą u niego w biurze. Od Marka wiedział, kto najprawdopodobniej dokonał włamania, więc zarządził pobranie odcisków palców z miejsc, które najczęściej macał Sołtys. Nie do wiary, ale paluszków tego gagatka nie mieli w żadnym archiwum w Polsce! Zapunktuje u Starego jak nic! Szczególną uwagą Jarek obdarzył komputer - uzyskał od poszkodowanej zgodę na wypożyczenie do południa klawiatury. Zgodziła się też, choć z oporami, na zbadanie twardego dysku. Obiecał wstawić jej jakiś zastępczy, bo komputera potrzebowała do pracy.
Ciekawe, co tam Sołtys nakombinował...
Jarek aż zagwizdał z wrażenia, kiedy braciszek nadał mu sprawę. Ale Maruś farta trafił!
Sołtys u jakiejś pindy na Tysiącleciu, która wybrała sobie właśnie jego braciszka na poszukiwacza zaginionego kochasia. Pod ich nosem od czterech miesięcy, skurkowaniec!
Po zakończeniu pracy przez techników Jarek zarządził odwrót. Marek również się pożegnał i pojechali razem na Teatralną. Tu przy skromnym śniadanku mogli sobie wreszcie swobodnie pogadać, chociaż zaczęli już w aucie, gdzie Marek ze szczegółami opowiedział bratu o włamaniu w ciągu dnia i zniknięciu notesu.
- Czyli mamy dwa różne włamania i dwóch sprawców - podsumował teraz Jarek, biorąc się za kanapkę z żółtym serem. - W środku dnia i w nocy. W dzień po prostu ktoś jak po sznurku poszedł od razu do miejsca, gdzie ten notes sobie leżał, a w nocy ktoś działał chaotycznie.
Obstawiasz, że który włam zrobił Sołtys?
Mareczek chrząknął. Argument mógł Jarkowi nie przypaść do gustu.
- Madzia mówi, że w nocy czuła perfumy Sołtysa.
- Woń jego skarpetek też rozpoznaje? - rzucił uprzejmie braciszek. - Fajny sposób identyfikacji, ja bym dał jej etat na osmologii.
- Owszem, trochę to może nieprecyzyjne, ale załóżmy, że się nie pomyliła.
- Niech ci będzie, załóżmy. - Jarek zgodził się, choć z oporami. - W takiej sytuacji to mnie by wynikało, że Sołtys został bez notesu. Zwędził go ktoś inny. I to nie był jego przyjaciel, na mój chłopski rozum.
- Na mój rozum też. Sołtys ma wroga - podsumował z satysfakcją Mareczek, ale szybko humor mu się popsuł.
- Nasz Sołtys może pomyśleć, że skoro przetrząsnął w nocy całe mieszkanie i nie znalazł notesu, to...
- To?
- Co ty byś pomyślał na jego miejscu? - zapytał Jarka.
- Ja bym pomyślał, że maczała w tym paluchy baba. Jak jej tam? Magda?
- Magda. - potwierdził zasępiony Marek. - Ja też bym tak uważał na jego miejscu. Przecież notes nie mógł wyparować. Martwię się o nią...
Jarek przesłał bratu podejrzliwe spojrzenie znad talerza kanapek.
- Nooo, widzę, stary, że cię nieźle wzięło! „Madziu, jak się czujesz”, „Madziu, może herbaty” - naśladował Mareczka, nieźle się przy tym bawiąc. - Już kapuję! Dobrze, przynajmniej masz powód, żeby jej nie spuszczać z oczu. I wytłumacz przy okazji kobicie, że jakby się Sołtys u niej pojawił, co mnie się wydaje bardzo prawdopodobne, to gębę ma trzymać na kłódkę i bić na alarm. Da radę? Serce nie sługa.
- Nie zadawaj dziwnych pytań, Sołtys już jej chyba wywietrzał z głowy. Tylko jaką bajkę ja mam sprzedawać? Ona nie jest głupia. Co tak patrzysz? Gadałeś z nią o szóstej rano, przestań wąty po lokalu rozsyłać, śniadanko jedz, smacznego. - Mareczek się zirytował. - Jakąś wersję muszę jej podać.
- Daj się babom wygadać następnym razem i potakuj. Bo ta druga, co ją Krzysiek eskortą otoczył aż do sąsiedniego bloku, to jakaś kumoszka panny Madzi?
- Kumoszka! Chciałbyś mieć taką kumoszkę u siebie. Talent śledczy! Już wydedukowała, że sprawcy włamań byli różni.
- Widzisz? To sama też wydedukuje resztę, a ty pomykaj po ogółach. Przestępca, i tyle.
Nie wnikaj. - Jarek uznał sprawę za zamkniętą. - Myślisz, że Sołtys faktycznie robił w komputerach? Trzeba tę Rudę sprawdzić, chociaż nie sądzę, żeby z tego coś wyszło. Już się cieszę...
Szkoda, że zdjęcie zabrał, bo ludzie nie lubią portretów. Co zrobić, ciągnął, gdyż był koniem.
- Jarek westchnął i wpakował do buzi kolejną kanapkę.
- Zenek wywęszył Sołtysa, jeszcze zanim ta sprawa z Magdą się rozkręciła, ale nie chce gadać, skąd miał namiary - Marek zmienił temat. - Cisnął nie będę, nie chce, niech nie mówi, widocznie ma powody. Podobno coś się szykuje. Jakaś gruba rzecz. Nie wie jaka, ale Sołtys niby ekipę montuje.
- Na kiego grzyba mu ekipa? - nie mógł pojąć Jarek. - On i Czernik to duet! Tyle przekrętów razem zrobili. Ale my ich dorwiemy, Mareczku. Nie bój nic, ja ci to mówię! Pierwszy krok, namierzyć Sołtysa i się przyczaić, przypilnować skurczybyka. A potem on już sam nas zaprowadzi do Czernika, coś z nim nasztukuje i może wtedy Czernikowi, w dupę klepanemu, coś udowodnimy. Sołtys to nasza jedyna szansa, żeby się do tego jełopa dobrać. Z tą ekipą to pewne?
- Zenek mi pierdołami głowy nie zawraca, na pewno sprawdził. Jak on mówi, że Sołtys ludzi zbiera, to na pewno zbiera. Może skończył z Czernikiem? Solówka dla odmiany.
- Jakoś nie chce mi się wierzyć, za dobrze im razem szło. Na Czernika wejdę dyskretnie już dziś, będzie miał towarzystwo dobowe, dwadzieścia cztery na dwadzieścia cztery. Przecież jakoś musi się z Sołtysem kontaktować! Niestety, o podsłuchu w chacie pana prezesa mogę zapomnieć. Zgody mi nie dadzą. - Jarek potarł nerwowo czoło.
- A na stały dozór ci dadzą, skoro on oficjalnie nie jest o nic oskarżony? Na powiązaniach z Sołtysem też nikt go nigdy nie przyłapał.
- To ja go tym razem przyłapię! Zawziąłem się! Za długo grał nam prezesik na nosie.
Wiadomo, że żadnego dozoru nie dostanę, ale przecież ja Czernika nie będę pilnował oficjalnie! Co ty, misiu. - Jarek popukał się w czoło. - Kumpli mam, różne rzeczy im załatwiałem, teraz oni załatwią coś dla mnie. Nawet jak Czernik puści bąka, to ja się dowiem. Spokojna głowa!
- No, nie wiem, czy taka spokojna. - Marek miał wątpliwości. - Pamiętasz, ile się za nim ostatnio nalatałeś? Załatwił nas na cacy, jeszcze się pewnie śmieje.
- Ten się śmieje, brachu, kto rży ostatni, że tak powiem. Jedno kuku już mają. Legendarny notes ktoś im podpieprzył, chociaż ja za bardzo nie wierzyłem, że ten notes naprawdę istnieje. Pomyśl tylko. Notes Sołtysa. On naprawdę jest taki głupi, że każdy szwindel notował? -
Jarek aż cmoknął. - Wierzyć mi się nie chce. Dobra nasza, jasne - dowód mielibyśmy jak złoto, ale gość nie jest niedorozwinięty. Plotę ktoś puścił.
- Przecież jest księgowym, zboczenie zawodowe. Księgowi wszystko zapisują. Powiedz, że ty swojej Hanki nie przesłuchujesz.
Jarek spojrzał na Marka wilkiem.
- Od Hanki to ty się, bracie, odwal. Żonę trzeba przesłuchiwać. I to regularnie, ja ci to mówię! Na przyszłość, daleką albo nie, bo ta laska, co oberwała w łeb, to widzę, że ci w oko nieźle wpadła? Dobra! - Jarek podniósł ręce w geście pojednania, widząc że Marek wkurzył się już nie na żarty. - Nic nie mówię. Nawet znośna, tylko jakaś taka. blada. Opalić by się mogła.
À propos, na Big Brothera się zgodzi? Jak ty, oczywiście, umiejętnie ją przekonasz.
- Postaram się - rzucił Marek przez zaciśnięte zęby, ciągle zły na brata.
- Coś mi mówi, że to jeszcze nie koniec wizyt u pani Walniętej w Mózg. No, już dobra, przestań przeżywać, ja cię podpuszczam, idioto, a ty się dajesz. Trzeba jakąś zgrabną kamerkę u niej zainstalować. Aha, podsłuch na fonie już dzisiaj zacznę załatwiać, ale tego jej nie mów, bo wszystko może zrąbać.
- Źle się czujesz? Już lecę! Ona musi wiedzieć jak najmniej.
- Przynajmniej tu się zgadzamy. - Jarek puścił oko do Marka. - Obiecałem jej na jakiś czas inny dysk, zawieziesz go do niej wieczorem, dobra? - Jarek niby zapytał, ale Marek dobrze wiedział, że to polecenie. Starszy od braci, ba, o parę minut, zawsze lubił rządzić. Miał to we krwi.
- Na południe żadnego jej nie spłodzę.
- Zawiozę. Po co brałeś klawiaturę, skoro nawet jak ściągniesz paluchy Sołtysa, to nie udowodnisz, że w komputerze właśnie on zapisał to i to. Jeśli w kompie, oczywiście, coś będzie.
Jarek pociągnął ze szklanki nieco soku. Zamyślił się.
- Niby nie udowodnię, ale dobrze mieć taki fakt zarejestrowany. W ogóle odciski Sołtysa niezła rzecz, trzeba się cieszyć. Te wcześniejsze palce z dnia pobrałeś?
- Pobrałem, jutro rano przyślą ekspertyzę, to porównamy i będziemy mieć pewność.
- Dobra, panie Konopka, ja w takim razie spadam. Ty pilnujesz tej swojej tamtej, ja też mam co robić. Na drucie wisimy. Wieczorem podjedź po dysk, na razie. - Jarek klepnął Marka w plecy i już go nie było.
Mareczek popatrzył za bratem. Oj, miał charakterek.
Mało kto jednak wiedział, że Jarek, nerwus i furiat, to w gruncie rzeczy równy gość. Został oficerem z powołania i trochę tego powołania przeszło przy okazji na dwóch pozostałych braci. Gdyby to od Jarka zależało, pozamykałby w więzieniu, a jeszcze lepiej zesłał na ciężkie roboty, wszystkich kombinatorów i przekręciarzy. I to bez względu na orientację polityczną czy status społeczny. Może dlatego do tej pory jakoś znacznie nie awansował.
Właśnie ze względu na tę okoliczność Marek i Krzysiek pożegnali się z pracą w policji i założyli swoje biuro.
Nikt nie wymagał już od nich tak zwanej elastyczności.
Liczyła się skuteczność.
Madzia wracała właśnie z mało przyjemnej sesji zeznaniowej, którą odbyła z Jarkiem.
Okropny facet. Jak on mógł być bratem Marka? Niby te same geny, ale coś się tym rodzicom nie udało, tak jak trzeba.
Maszerowała ulicą Lompy, rozmyślając nad planem dnia. Miała w Centrum Kultury do odebrania jakieś materiały dla naczelnego, potem zamierzała iść na Francuską i autobusem wrócić do redakcji. Głowa ją jeszcze ćmiła, a powietrze było gęste od kurzu i gorąca. Trzydzieści stopni w czerwcu, wariactwo. Prawie zasypiała na stojąco, przeszła niemrawo przez skrzyżowanie na Powstańców i skierowała się pod Biały Dom, zawdzięczający swą nazwę teoretycznej bieli budynku.
Ledwie weszła na plac Sejmu Śląskiego, wmurowało ją w chodnik tuż przy wjeździe na parking.
Niedaleko niej, więc rozgrywaną scenę widziała bardzo dobrze, miotał się... nie kto inny tylko Waldek, z gracją pakując do turbowypasionego wozu Olkę! W skądinąd znanym miotaniu Madzia poznała cały zestaw cech, przetestowanego kiedyś i na niej, szału podbojowego: niebezpieczny błysk w oczach, prężniejącą w śnieżnobiałej koszuli męską pierś i ruchy.
Seksowne i niedbałe. Stal i miękkość. Żar i lód.
Waldemar jak malowany!
Tu, na wyciągnięcie jej ręki!! !
I łap Olki! Jak mogła, małpa jedna? Jak mogła? A może.
Madzię dziabnęła myśl paskudna.
A jeśli on się wyprowadził z powodu Siostry, może miał z nią romans, jeszcze zanim.
Przez jej głowę przelatywały także setki innych poupychanych gdzieś do tej pory obrazów i spostrzeżeń. Waldek dopytujący się ciągle o Olkę, Waldek zadający idiotyczne pytania o to, czym Siostra się zajmuje, gdzie mieszka, a nawet co najczęściej je! I ten jego wstrząs, kiedy dowiedział się, że tak naprawdę nie są siostrami! I jeszcze ten ostatni jakiś taki niemrawy telefon Olki.
Powoli, nie zważając, że blokuje wjazd na parking, Madzia składała fragmenty układanki w jedną całość. A może ona ma jakąś obsesję, albo paranoję, co gorsza? Może niepotrzebnie czegoś się doszukuje? Może Olka z Waldkiem spotkali się przypadkowo i zwyczajnie byli dla siebie po prostu mili? No, może trochę flirtowali, ale flirt to nie zbrodnia!
Z odrętwienia wyrwał ją klakson jakiegoś samochodu. Otrząsnęła się. W samą porę.
Waldek już włączał silnik i myślał o wyjeździe. Mówił przy tym coś z uśmiechem do Olki - ta wyglądała na wniebowziętą, podła. Po prostu gawędzili sobie, zdrajcy!
Madzia zdążyła w ostatniej chwili przykucnąć za klombem - udała, że zapina sandałki.
Przejechali, na szczęście nie zauważywszy jej. Wstała dopiero, gdy fura uwożąca Olkę i Waldka wjeżdżała w Powstańców.
I tak, kiedy lewy migacz auta pikał sobie na pomarańczowo, informując o skręcie, Madzia poczuła w swoim wnętrzu decyzję.
Poprzysięgła Waldusiowi zemstę!
Co prawda nie bardzo potrafiła sprecyzować, na czym ta zemsta miałaby polegać, ale wiedziała jedno.
Waldusiowi, chamowi przebrzydłemu, nie popuści!
A jeśli chodziło o Siostrę, to się jeszcze zobaczy.
Neta nie kryła oburzenia.
- Olka? Z Waldusiem? Siostra? - Otworzyła szeroko oczy. - I wierz tu ludziom! O Olce mówię, bo Walduś to nie łudź. Świszczypała co najwyżej. A może to nie była Olka, dobrze widziałaś? - upewniała się.
- Grzało cholernie, ale na wzrok mi nie padło. To była ona! Neti, ja bym Olkę poznała nawet w nocy przy zgaszonych latarniach, a co dopiero w środku dnia!
- Wybacz, mnie się jakoś latarnie źle kojarzą, chociaż... może. Naświniła ci, nie ma co.
Jeśli oni rzeczywiście tak intymnie w tym aucie. Ale skąd ty wiesz, że oni ten tego? Cmokali się chociaż? Jakaś ręka na piersi czy coś tędy? - Neta domagała się szczegółów, bo powątpiewała.
Wiadomo, że czasem widzi się to, co się chce zobaczyć. Chociaż z drugiej strony Magda wolałaby iść pieszo na Jasną Górę, niż ujrzeć swój ideał mizdrzący się... i to do kogo! Do Olki, z którą znała się od podstawówki! Nawet więcej niż znała. I w szkole, i poza nią były wtedy nierozłączne jak siostry, stąd przezwisko Olki, bo Madzia, jedynaczka, włączyła Olkę, dziecko wiecznie zapracowanych rodziców, do swojej rodziny. Najpierw razem odrabiały lekcje, później razem przeżywały pierwsze miłości. Dopiero po maturze ich znajomość uległa rozluźnieniu z powodu, jakżeby inaczej, chłopa. Olka poznała „mężczyznę” - długowłosego i długobrodego studenta politologii - i przepadła.
I tak już zostało.
Od tamtego czasu Olka zmieniała obiekty swojego uwielbienia nader często. Z Magdą też się spotykała, owszem, ale nie było już mowy o siostrowaniu, chociaż Siostrą z nazwy pozostała. A na jednej ze studenckich imprez Madzia poznała nieco starszą od siebie Anetę. No i jakoś, odpukać, przyjaźń kwitnie.
- Waldek przystawiał się do Olki - oznajmiła z głębokim przekonaniem Magda. - Gwarantuję ci. Tylko Siostry nie jestem pewna. To znaczy - jej się gruchanie Waldka bardzo podobało, ale której by się nie podobało? Nie chcę tak od razu robić z niej wydry.
- Niestety, kochana, jak men wchodzi w paradę, to wszystkie przyjaźnie się kończą. Prawie wszystkie. Ona by z nim mogła? - Neta zmarszczyła brwi i spytała dla porządku. - Przecież wie, że ty i on.
- No pewnie, że wie. Nawet ich ze sobą poznałam!
- I co?
- Jak to co?
- Ryj się wtedy Waldusiowi nie zaświecił? Zawsze mu się świeci, jak widzi laskę.
- Nie patrzyłam mu na ryj! - wykrzyczała Madzia z irytacją.
- Błąd! - Neta uniosła palec do góry. - Zawsze trzeba mieć na oku faceta gębę, portfel i łapy. Niekoniecznie w takiej kolejności. Teraz masz efekty. Nie dość, że cię zrobił w trąbę, to jeszcze z koleżanką ze szkolnej ławy!
Co do Olki Magda na razie miała tylko podejrzenia. Podejrzenia to co innego niż pewność. Mimo emocji, od których jej w środku aż skwierczało, trzeba się było wysilić i zdobyć na obiektywną analizę sytuacji.
- Zadzwoniła do mnie przedwczoraj, we wtorek, i tak się coś plątało w powietrzu. Dziwna była ta rozmowa momentami. Wtedy sobie też skojarzyłam, że ostatnio w ogóle jakoś nie miałyśmy kontaktu. Żadnych telefonów, spotkań. Wiesz, że gdzieś od trzech miesięcy jej nie widziałam? Może mnie unika? Już nic nie wiem.
- A ty nie próbowałaś się umówić?
- Zadzwoniłam do niej do shopBanku ze dwa, trzy razy i dałam sobie spokój. Nie może i nie może, praca i praca. To niech dziewczyna pracuje, przecież nie będę jej przeszkadzać w robieniu kariery.
- Fakt, kariera ważna rzecz - Neta przytaknęła ironicznie. Wyciągnęła z torebki słodzik i zaaplikowała sobie tabletkę do świeżo zaparzonej kawy. - Co teraz? - Pytanie oczywiście dotyczyło Siostry. Walduś w ogóle nie był brany przez Netę pod uwagę. Do odzysku się nie nadawał. Olka, przyjaciółka z dawnych lat, bardziej, mimo sprzeniewierzenia, jeśli oczywiście do niego doszło. Przecież równie dobrze Olka mogła spotkać Waldusia przypadkiem i pozwolić mu się adorować.
- Poczekaj, ja jeszcze chciałam o czymś innym, chociaż pośrednio to ma też związek z nią. - Magda przypomniała sobie coś ważnego i bała się, że myśl jej umknie. - Do Siostry jeszcze wrócę. Tak sobie dzisiaj analizowałam różne sytuacje i połączyłam fakty. Wyobraź sobie, że ten cały Jarek, brat Marka, to musi być z Cebosiu!
- Ceboś? Centralne Biuro Śledcze? - upewniła się Aneta niedowierzająco. - Nie żartuj, co oni by robili w twoim mieszkaniu? Przecież zajmują się tylko jakimiś ważnymi sprawami, tak ich przynajmniej kojarzę. Sprawy państwowe, zorganizowane bandziory. Chyba że Walduś, nasz cudny brunecik.
- Czekaj. - Madzia nie pozwoliła jej dokończyć. - Dzisiaj na komendzie widziałam na biurku Jarka jakieś pismo, chyba do prokuratora. I tam w lewym rogu była nazwa placówki.
Centralne Biuro Śledcze z telefonem, telefon zapisałam. Dlatego co do Waldusia zaczynam mieć pewne podejrzenia. A jeszcze jak zobaczyłam tego padalca w akcji z Siostrą...
- Padalca? Powiedziałaś padalca? Madzia! Witaj wśród żywych!!! - Neta wstała, żeby ją uściskać, co uczyniła tak gwałtownie, że zakołysał się cały stół, a z nim filiżanki z kawą.
Nie obyło się bez małej katastrofy.
- No, to oblałyśmy! - Neta z uciechą od razu ruszyła do kuchni po ściereczkę, przyglądając się z lubością brązowej cieczy zalewającej stół. - Bardzo mi się podoba, jak dedukujesz! Nie obraź się, ale może to i dobrze, że oberwałaś w łepetynę - ostatnią kwestię wygłosiła już na wszelki wypadek z kuchni. - Przynajmniej ci się w niej poukładało! Padalec! To już coś.
- Nie pozwalaj sobie! Słuchaj dalej. - Madzia kontynuowała, jak tylko Neta znalazła się w jej zasięgu. - Pamiętasz naszą poranną rozmowę, kiedy Marek dzwonił po Jarka? Pamiętasz, co mówiłaś?
Neta zamarła, trzymając nad swoją filiżanką unurzaną w kawie ścierkę. Mętne krople pykały sobie powolutku do środka, a ona rozważała słowa przyjaciółki.
- Pewnie, że pamiętam - przytaknęła i dopiero wtedy zerknęła na stół. - Ożeż! No, to po faworkach! Koniec przyjemności. Jak to jest, że mojej kawie zawsze się coś u ciebie przytrafia?
Idę zrobić nową.
- Idę z tobą - zadeklarowała od razu Madzia. - Powiedziałaś, że według ciebie Waldek ma coś na sumieniu.
- Podtrzymuję. Jak się przeanalizuje wszystkie fakty i to, co się ostatnio wokół Waldusia i wokół ciebie dzieje, to aż piszczy, trzeszczy i w ogóle inne takie akustyczne. Podejrzany typ, i tyle!
- Ty chyba, Netka, znowu masz rację. Mówiłaś też, że wczoraj w ciągu dnia, jak zginął notes, to nie był Waldek. Zgadza się, Waldek by tak nie zbezcześcił kuchni, wiem, co mówię, chociaż ty byś Hiroszimę i Nagasaki też najchętniej na niego zwaliła. Czy my nie produkujemy jakiejś fikcji? - zaniepokoiła się naraz, przerywając swoje rozmyślania.
- Z tymi podejrzeniami? Nie sądzę, ale wczujmy się - zaproponowała Neta, która zdążyła już zaopatrzyć się w nową kawę i wrócić z nią do pokoju. - Siadaj wygodnie, gotowa? - zapytała po chwili, moszcząc się w fotelu naprzeciwko przyjaciółki.
- Gotowa, dawaj. Wczuwamy się, chociaż nie wiem, o co ci z tym wczuwaniem chodzi.
- Jesteś Waldusiem...
- Nie! - Magda zaprotestowała odruchowo.
- Jesteś Waldusiem. - twardo powtórzyła Neta, jakby chciała poddać ją hipnozie i wedrzeć się do jej podświadomości. - Zamykaj oczy i się nie krzyw. Już? - Popatrzyła na Magdę, która siedziała wyprostowana jak struna i łypała na nią jednym okiem. - Ginie twój notes, kiedy jeszcze mieszkasz u swojej dziewczyny, Magdy. Szukasz go, ale bez efektu. W końcu podejrzewasz nawet swoją kobietę. Zaczynasz słać krwiożercze spojrzenia jej własnemu notesowi, nomen omen, też zielonemu. Czaisz?
- Jak nie wiem co.
- Dlaczego tak się zachowujesz, możesz mi wytłumaczyć? - Neta przestała naraz przemawiać głosem spokojnym i miarowym, celując w przyjaciółkę oskarżycielsko palcem.
- Bo ten notes jest dla mnie cholernie ważny! Mam tam Bóg wie co! - Madzia zirytowała się lekko na wspomnienie, że magiczny notesik leżał spokojnie w jej własnym mieszkaniu, a ona nie prześwietliła go swoimi żeńskimi promieniami!
A powinna!
- Cierpliwości - uspokajała Aneta, przybierając poprzedni ton. - Już mamy. Notes jest dla ciebie strasznie ważny! Tak ważny, że po twojej wyprowadzce najpierw włamuje się po niego ktoś obcy, a potem ty sam przychodzisz tu nocą. Ty sam, czyli Walduś. Zabierasz przy okazji swoją fotkę. Dlaczego?
- Ja jestem fotografem, mnie nie pytaj o takie rzeczy. - Madzia usiadła wygodniej.
- Czy już koniec sesji? - zapytała z nadzieją. - Lepiej mi powiedz, skąd on wiedział, że ja ten notes w końcu znalazłam?
- Moim zdaniem nie wiedział. Przypadek! Przyszedł i miał nadzieję, że go znajdzie, przecież wszystko poprzewracał do góry nogami, a sofa była nieodsunięta. Jakby wiedział, to by elegancko zabrał co swoje, bez zostawiania śladów. Jak tamten poprzedni - poza kuchnią nie nabałaganił, musisz przyznać. Swoją drogą, jak to wszystko zdążyłaś posprzątać? - Neta rozejrzała się wokoło z uznaniem.
- Cały ranek mi zajęło pucowanie. Mów dalej.
- Na czym ja. Już wiem. To ten pierwszy włamywacz wiedział, że masz notes. Nie narobił bałaganu, tylko od razu zajął się kanapą. Strzelał w dziesiątkę i trafił. Ale skąd wiedział, pytaj się mnie, a ja ciebie. Przecież nie oznajmiłaś całemu światu, że...
Neta sięgnęła pamięcią do ich wczorajszej rozmowy w Czereśni. Naraz znieruchomiała.
- Magda! Właśnie, że oznajmiłaś! Darłaś się na całą knajpę, nie pamiętasz? Nawet ci zwróciłam uwagę!
- Co z tego? Tam nikogo nie było. Nikt nie siedział przy nas za gazetą z dziurą... Madzia urwała.
Przerażona spojrzała na przyjaciółkę, która musiała myśleć o tym samym. Czy dobrze pamięta, że niedaleko ich stolika.
- Siedział - poprawiła się przejęta. - Też go widziałaś? Dziury nie miał, ale gazetę owszem.
Neta z niewyraźną miną przytaknęła.
- Widziałam, ale za Chiny gościa nie kojarzę. To ty masz pamięć do twarzy!
- Ja w ogóle na niego nie patrzyłam! - zaparła się Magda. - Siedział jakiś, coś tam sobie czytał i jadł. Niech je, co mnie obchodzi, w miskę nikomu nie zaglądam. Nic, zero! Nie zarejestrowałam żadnych szczegółów!
- To już wiemy, skąd pierwsze włamanie. Fajnie, ktoś za tobą łaził - ponuro rzuciła Neta, a Magda odruchowo spojrzała w stronę okna. - Może dalej łazi.
- Strasz mnie tak jeszcze, to dostanę nerwicy natręctw.
- Chociaż... - głośno myśląc, Neta zawiesiła głos - notes już sobie zabrał, to po co miałby za tobą chodzić? Pewnie przestał, nie martw się. Ale na wszelki wypadek musisz powiedzieć o tym facecie Markowi.
- Powiem, bez obaw. Nawet zaraz do niego zadzwonię.
Marek nadzwyczajnie ucieszył się z nowego śladu w sprawie i kazał sobie wytłumaczyć, gdzie znajduje się Café Cherry. Zamierzał tam niezwłocznie podjechać. Zawsze istniała szansa, że właścicielka kawiarni zapamiętała gościa, który przebywał w lokalu w tym samym czasie, co znane jej klientki. Liczył nawet nieśmiało na portret pamięciowy, gdyż posiadacze knajp ze zwykłej ostrożności raczej przyglądają się nawiedzającym ich lokal osobistościom.
Madzia wkroczyła do pokoju z poczuciem spełnionego obowiązku.
- To przynajmniej jedną tajemnicę mamy z głowy - oznajmiła. - Załatwione, nasz Bond zaraz pojedzie do knajpy, może czegoś się dowie. Na czym skończyłyśmy, zanim ta sprawa wypłynęła? Mówiłam, że jestem fotografem, tyle zapamiętałam.
- Siadaj, wczuwałyśmy się ze zdjęciem. Robiłaś za Waldka. Możemy?
- O, nie! Znowu?
- Siadaj! Buchnąłeś - zaczęła surowo Neta - swoje zdjęcie. Nie sap, Walduś, buchnąłeś...
Nie chcesz, żeby ktoś wiedział, jak wyglądasz. Dlatego mówisz, że nie lubisz zdjęć. To zwyczajny wykręt, bujda jak stąd do Sahary!
- Też tak myślę.
- Magda, wierzysz w to, że ten piękniś źle wychodzi na zdjęciach? - Neta zapomniała o swojej roli. - Przecież on ma fotogeniczny ryj, nawet ja to potrafię ocenić! Choćby się starał, nie wiem: robił paskudne miny, pluł i charchał, wywalał jęzor czy co tam jeszcze, i tak wyszedłby na każdej fotce jak Banderas!
- Zawsze mu to powtarzałam!
- Kto nie chce być nigdzie uwieczniony?! Kto skrywa swoją twarz? Kto podstępnie uderza kobietę w tył głowy?!! - Neta celowo zrobiła pauzę i na koniec wyartykułowała z dziką pasją: - Przestępcaaaa!!!
Madzia aż się wzdrygnęła.
- Ty to potrafisz obrazowo człowiekiem wstrząsnąć.
- I ja ci mówię, nasz Mareczek też już co nieco pokapował, a nawet więcej, on coś na pewno wie! Założę się!
Madzia naraz przestała słuchać słów Nety, jej wyobraźnia pogalopowała na plac Sejmu Śląskiego. Znowu ujrzała pikające światło kierunkowskazu w wozie. no właśnie, w czyim wozie?
- Ty wiesz, jaką oni byli furą? - zmieniła temat.
- Jacy oni?
- Olka i Waldek.
- No jaką?
- Nie wiem konkretnie jaką, ale auto czarne marzenie. Wielkie i piękne, i w ogóle!
- Przecież Olka jeździ zielonym audi.
- Zielonym. - Madzia potwierdziła kolorystykę, w markach samochodów nie orientowała się zupełnie. - To czyje jest w takim razie czarne?
- Waldusia? - nieśmiało podsunęła Neta.
- Przecież on nie ma grosza przy duszy!
- To ty tak myślisz. - Neta nie okazała litości.
- Coś ty! Przecież to ja za wszystko płaciłam!
- Właśnie. Ale czy to musi oznaczać, że on nie miał pieniędzy? Zawsze, jak patrzyłam na jego ubrania, zastanawiałam się, skąd on je tak naprawdę ma.
- Przecież chodził na ciuchy, tam można dostać markowe rzeczy za naprawdę przystępną cenę. Raz z nim osobiście kupowałam, u nas na Zawiszy, obok Biedronki!
Aneta w zamyśleniu podrapała się po brodzie.
- Może i z ciuchów, może i nie z ciuchów. Raz! A kiedy indziej? Ciekawe. Zadzwoń do Olki i spytaj, czy nie zmieniła auta, przekonamy się chociaż, co z tym samochodem.
- Anetka? - Magda uznała, że nadszedł już czas. - Ja ci chcę coś powiedzieć.
- To wal!
Magda złapała się za głowę, ciągle mając jeszcze w pamięci nocny incydent.
- Nie używaj tego słowa przez jakiś czas, bardzo cię proszę - powiedziała wymownie. -
Słuchaj. Ja coś postanowiłam.
Neta wpadła w lekki popłoch.
Deklaracja zabrzmiała poważnie. Znając Magdę, jak coś postanowiła, to zaprze się wszystkimi kończynami, zębami, włosami i jeszcze nie wiadomo czym, a dopnie swego. Mur beton. Oby to było coś rozsądnego, chociaż, szczerze mówiąc, Neta zbytnio się nie łudziła.
- Zrobię z tym śmierdzielem porządek! Zabrzmiało mocno. Neta na razie wolała jednak tego nie komentować.
- Tak! - W Madzi kipiał wojowniczy duch. - Niech go szuka Ceboś i cała policja świata.
Ja nie zamierzam czekać z założonymi rękami! Jeżeli ten gnojek jest przestępcą, to ja muszę, po prostu muszę przyłożyć rękę do tego, żeby siedział. Rozumiesz? Muszę!!!
- Chcesz go też sama szukać? To po cholerę zatrudniasz detektywa? - trafnie zapytała Neta. - Kasy masz za dużo? Mnie tam brakuje, podziel się z przyjaciółką.
- A ty o pieniądzach! Niech sobie Mareczek Waldka szuka, co mi szkodzi. Jak on go znajdzie, to hura. Jak ja znajdę, Alleluja!
- Pokopało cię - skwitowała Neta, bo pomyślała nagle, że nadchodzą trudne czasy. - Policji w ogóle nie bierzesz pod uwagę? Przecież do poszukiwań włączy się też Jarek!
- A ty myślisz, że policjanci tak się przejmują przestępcami? Ilu oni ich mają? Ja nie mówię, że się nie przykładają do pracy, ale dla tego Jarka to jest tylko sprawa, nie wiem, kryptonim Tulipan czy jakiś tam ewentualnie numer. A mnie zależy!!! I ja Waldusia znajdę! A ty mi w tym. pomożesz?
Neta spodziewała się dokładnie takiego obrotu sprawy.
Żegnajcie, spokojne wieczorki, ploteczki, słodkie chwile w domowym zaciszu. Cóż, z drugiej strony nie mogła przecież zostawić tej wariatki samopas. Zapał jednak od niej nie tryskał.
- A mam jakieś inne wyjście?
- Masz, możesz mi na przykład powiedzieć, żebym się pocałowała w nos. Ale ty jesteś za dobra przyjaciółka, więc faktycznie nie masz wyjścia. - Magda zachichotała.
- Jak sobie to wszystko w ogóle wyobrażasz? - Neta spytała bezradnie. - Jak chcesz znaleźć tego padalca?
Niektóre pomysły przyjaciółki trochę ją chyba przerastały. Madzia dla odmiany nie widziała żadnego problemu.
- Normalnie, już jakiś ślad mamy. Olka. Trzeba ustalić, czy spotyka się z Waldkiem. I to auto przy okazji. Czy nie zmieniła.
- Mamy ją śledzić? - Wyraz twarzy Nety zdradzał, że przedsięwzięcie uważa za idiotyczne.
- A czy to będzie takie trudne? Olka jest albo w pracy, albo w domu, albo z facetami. Do facetów jeździ z tych dwóch miejsc. Zadzwonię do banku i zapytam, o której kończy, a potem trochę za nią pojeździmy. Albo jeszcze prościej. Przecież ona mieszka z rodzicami.
- Zboczeństwo!
- Że z rodzicami? Ja bym powiedziała wygoda. Ona nienawidzi gotować, sprzątać...
- A ja jak nienawidzę! - wykrzyknęła Neta. - I miałabym przez całe życie mieszkać z mamusią? Własnoręcznie utłukłabym się najpierw młotkiem, żeby to przeżyć!
- Bardzo logiczne - oceniła Magda z przekąsem, ale nie chciała się za bardzo oddalać od tematu. - Zadzwonimy do nich i pociągniemy ich za języki.
- Mówisz o tych biedakach, którzy mają córkę na karku?
- Córkę na karku to oni mają dopiero od emerytury, bo całe życie pracowali. Za bardzo do nich nie docierało, że są udzieciowieni. Siostra każdą wolną chwilę spędzała u mnie. To niech ją chociaż teraz mają, na starość, należy im się! Przestań już się przejmować biednymi staruszkami, oni są przez to harowanie tacy biedni, że nawet dzieci Olki będą mogły iść na Harvard, jak im odwali.
- Niektórzy to mają z górki - skwitowała Neta, po czym okazała lekkie zaniepokojenie. -
Sprecyzuj może, co to znaczy zadzwonimy.
- Weźmiesz słuchawkę, ja wykręcę numer, a ty spytasz. nie wiem, czy nie zastałaś przypadkiem u Olki Waldka czy coś w tym stylu. W ten sposób będzie wiadomo, czy się widują. Dobra jesteś przez telefon, masz charyzmę.
Necie charyzma nie przypadła do gustu. Skrzywiła się.
- A dlaczego nie ty?
- Rodzice Olki poznaliby mnie, nawet jakbym lizała słuchawkę, a co dopiero do niej mówiła!
- Dobra, już zadzwonię. A tak na marginesie - Netę olśniła nagle genialna myśl - nie byłoby prościej powiedzieć o spotkaniu Olki i Waldka Mareczkowi? Co sądzisz? On by się tym dobrze zajął, ja nie wiem, czy umiem śledzić.
Magda zdecydowanie sprzeciwiła się takiemu rozwiązaniu.
- Aneta, czy ty myślisz, że ja bym na własną koleżankę doniosła policji? - zapytała w najświętszym oburzeniu.
- Nie o to mi chodzi. Przecież nie policji, tylko Mareczkowi.
- A jego brat to pies?! Myślisz, że nie poleciałby do niego z tą wiadomością? Może i do Siostry nie pałam jakąś obłędną miłością, zwłaszcza teraz, ale ja bym jej czegoś takiego nie zrobiła. Pani prezes banku! Ty wiesz, jak coś takiego mogłoby spaprać tę jej zafajdaną karierę?
A jak się okaże, że ona faktycznie spotyka się z Waldusiem? Widzisz już te nagłówki gazet?
„Szefowa shopBanku romansuje z największym przestępcą Rzeczypospolitej!”, „Miłosne tango pani prezes i zwyrodnialca”...
- Zwyrodnialec słodziutki. - Neta słuchała zafascynowana. - Przestępca też.
- Czy ja bym mogła? - Magda dalej się dopytywała.
- Nie mogłabyś, dobrze wiedzieć. Jestem spokojna, że jeśli zostanę kiedyś panią prezes banku. Zaraz, ale jak oni naprawdę ogniście flirtują, to i tak ta jej kariera pójdzie się... - Neta przezornie nie dokończyła.
- Wtedy coś pomyślimy, żeby Olkę kryć.
- Jaka ty jesteś wspaniałomyślna! - Neta rozłożyła ręce. - I co jeszcze?!
- Sama powiedz, chociaż nie gustujesz w brunetach. Czy Waldek działa na kobiety?
Neta zmusiła się do obiektywnego spojrzenia, chociaż ją skręcało. Nagle stwierdziła, że pomysł Magdy jest świetny.
Im więcej osób szuka tego cymbała, tym większe szanse, że się go złapie! Postanowiła wspierać Madzię całym sercem. Może wtedy ta szopka szybciej się skończy.
- Działa - wydusiła niechętnie i wyobraziła sobie schludną celę na Mikołowskiej, a w niej Waldusia.
Poczuła ulgę. Ulga z pewnością byłaby błoga, gdyby cela prezentowała się nieco bardziej obskurnie, ale coś jej w duchu mówiło, że Walduś umiałby zadbać o siebie nawet w więzieniu.
- A widzisz! Działa, w końcu to przyznałaś.
- Obiektywnie: działa! Nie na mnie! - Aneta się zaperzyła.
- Ja od razu widziałam ten świński spryt w jego oczkach.
- A na Olkę musi działać, ona ubóstwia facetów! A już brunetów to tak jak ja. Chciałam powiedzieć, że ją w pewnym sensie rozumiem. - tłumaczyła się Madzia niezdarnie. - A swoją drogą, jak to jest, że chociaż facet okazuje się padalcem, wspomnienie pewnych. rzeczy wywołuje u kobiety szybsze bicie serca? - Walduś ma taki stopień rażenia, że mogła paść.
- Jaki jest plan? - Neta wolała przejść do szczegółów, dość już się nasłuchała o magnetyzmie Waldusia.
Madzia zdołała się już jednak opanować. Przyłożyła rękę do wciąż bolącej głowy i podjęła wątek.
- Po pierwsze, ustalimy, co łączy Siostrę z Waldkiem. Po drugie, wyciągniemy z Marka i Krzyśka, ile się da. Oni coś na pewno wiedzą. Jak się nie dowiem, co takiego Walduś przeskrobał, że szukają go centralni, to skisnę!
- Dobra, najpierw Olka. - Neta czekała na rozkazy.
- Dzwonimy do rodziców?
Tempo akcji Madzię nadzwyczaj ucieszyło. Spodziewała się raczej dzikich oporów i protestów ze strony przyjaciółki, a tu proszę... Trzeba kuć żelazo, póki gorące!
- Co im powiesz?
- Jestem koleżanką Oli z banku - Neta podjęła znudzonym głosem. - Podobno Olka obchodzi niedługo rocznicę poznania ze swoim chłopakiem. Bardzo chciałam jej sprawić jakąś niespodziankę i coś kupiłam. Chcę napisać na karteczce dedykację, ale zapomniałam imienia oblubieńca. Czy oni by mi mogli pomóc - wyrecytowała bez zastanowienia, wymyślanie rozmaitych historyjek nie sprawiało jej większego problemu.
- Ty to masz wenę, niech cię gęś kopnie! Dobra, to kręcę. O tej godzinie Olki na pewno nie ma w domu.
Niestety. Rodzicielka, której Neta przedstawiła sprawę, może i by pomogła, ale o istnieniu kogoś takiego jak chłopak w życiu swojej córki dowiaduje się właśnie teraz i jest zaskoczona, bo Oleńka nie lubi zobowiązań, praca jej na to nie pozwala. Ale zapyta.
- Nie, to by dopiero była klapa! - Neta zaprotestowała, Siostra nie mogła się dowiedzieć o tym telefonie. - Tak naprawdę to ja o tym chłopaku słyszałam od jednej koleżanki. Samej mi było głupio zapytać, bo Ola to moja przełożona. Może ja źle zrozumiałam tę koleżankę. A takie fajne kieliszki im kupiłam.
- Naprawdę bardzo mi przykro. Może jednak porozmawiam z córką i do pani oddzwonię?
- Tak, teraz sobie przypomniałam. Ja chyba na pewno źle zrozumiałam moją znajomą.
Przepraszam za zamieszanie. Tak mi głupio. Proszę nie opowiadać o tym córce, bo pomyśli, że u nas w banku wszyscy tylko plotkują. Paskudnie by było.
Mama Oli szybko przyznała Necie rację i po wymianie pożegnalnych uprzejmości rozłączyła się.
- Słów mi brak, ty się normalnie marnujesz! - Magda przybiegła z przedpokoju, gdzie przysłuchiwała się rozmowie z drugiego aparatu. Nie mogła wyjść z podziwu nad refleksem przyjaciółki. - Sztuki powinnaś pisać czy coś... Cudo!
Neta łaskawie przyjęła wyrazy uznania.
- Wisisz mi bobik! Ole!
- Bób? Mogę nawet polecieć w tej sekundzie! - Madzia była gotowa do poświęceń, tym bardziej że warzywniczy znajdował się prawie pod blokiem. Jakoś należało uczcić ich pierwszy sukces operacyjny!
Wróciła po dziesięciu minutach lekko zła.
- Ja ci nie żałuję, ale za cholerny bób osiem złotych? Europejskie zdzierstwo!
- Już za tydzień będzie taniej, wtedy się nażremy. Dobrze mówię? Bo ja się bobikiem nie najadam, ale nażeram, tak jak ty. Dzisiaj tylko kilo, delektacja.
Bobik był dla nich zawsze atrakcją lata, mogły go jeść tonami. Kilogram, jak na pierwszy raz po roku łaknienia, stanowił ilość raczej marną, ale dobre i tyle.
- Chodź do kuchni! - Magda zarządziła akcją od progu.
- Mniam, młodziutki jest najlepszy. Chrupocze. Jak możesz, zajmij się bobikiem, a ja wykonam zadanie numer dwa: zadzwonię do Olki. Spróbuję się umówić i wtedy ją jakoś wybadam. A dzisiaj się nastaw na wieczorne śledzenie.
- Magda, chodź tutaj, gdzie już pędzisz?! Co ja temu bobikowi mam zrobić?
Wwalić do wody, posolić więcej niż ziemniaki. To wiem, ale ty coś więcej z nim cudowałaś.
- To ze starym. Stary się namacza na pół godziny, żeby nie był taki mąkowaty. Do młodego możesz dodać szczyptę cukru, tak niu niu.
- Ciekawe, ile to jest niu - wymruczała Neta pod nosem.
- To twoje niu niu doprowadza mnie czasem do. Magda wychyliła się z przedpokoju i zachichrotała szelmowsko.
- Wczuj się! - Mrugnęła okiem i zniknęła za drzwiami. Olka absolutnie nie mogła się spotkać.
- Stara, ja do przyszłego tygodnia jestem wyłączona z życia - oświadczyła podirytowana.
- Nie dam rady, naprawdę.
Madzia nie zamierzała naciskać.
- Trudno, ale szkoda. Czy ty przypadkiem nie zmieniłaś samochodu? - zapytała jak gdyby nigdy nic.
- Nie, dlaczego?
- Bo ja chyba widziałam twoje audi przed chwilą na Warszawskiej - pozwoliła sobie na mały blef.
- Chrzanisz! - Olka autentycznie się przestraszyła, więc informacja musiała być prawdziwa. - Poczekaj, wyjrzę przez okno. Ale mi napędziłaś strachu! - rzuciła po chwili z wyrzutem. - Ja kocham tego grata, na nic bym go nie zamieniła. Tyle lat. Stoi, musiałaś widzieć podobne. Co za ulga, już myślałam, że mi podpieprzyli!
Pozostała jeszcze jedna możliwość, którą Magda postanowiła wykluczyć.
- A służbowego ci nie dali?
- Po co mi służbowe? Mój ma takie przyspieszenie, że. - Czyli nie masz służbowego?
- Nie mam i nie chcę mieć.
- I słusznie. W zasadzie, to w jakich ty godzinach pracujesz? Jak ja mam cię łapać?
- Godziny! - Olka fuknęła i od razu zapomniała o samochodzie. To prezesowanie musiało jej nieźle dawać w kość. - Powiem ci tak: przychodzę na dziewiątą, wychodzę o szóstej.
- Tak późno kończysz? A nie wcześniej? - Magda wyraziła niedowierzanie.
- Może kiedyś będę zatrzaskiwała za sobą drzwi o piętnastej. Szefową jestem na razie od paru miesięcy, jeszcze nie łapię tego wszystkiego tak do końca, a do domu przecież nie będę nosić makulatury. Muszę się jeszcze dużo nauczyć. Zazwyczaj siedzę tu wieczorem i przeglądam papierzyska. A co? Czemu tak wypytujesz?
- Nic, zastanawiam się, czy ja się nadaję na panią prezes.
- Ja też się nie nadaję.
- Ja nie powiedziałam, że ja się nie nadaję! - Madzia zaprotestowała dla porządku.
- Ale ja powiedziałam. Magda!
- Tak, jestem.
- Czy mogłabyś się, że tak to ujmę... odstosunkować?
Pytanie zabrzmiało konkretnie. Cała Olka! Madzi ulżyło, ich ostatnia rozmowa była całkiem kretyńska i za grzeczna, zupełnie nie w stylu Siostry. Teraz zaczynało się robić normalnie.
- Buźka! - Olka nie zamierzała wisieć na słuchawce pół dnia. - Kończę, mam ważnego klienta za chwilę, muszę się przygotować.
- Olka nie zmieniła bryki! - zakomunikowała Magda, jak tylko skończyła rozmowę.
Aneta zmniejszyła gaz pod garnkiem i podsumowała:
- Czyli. Walduś, nasz biedny technik komputerowy, sprawił sobie wóz. Czarne marzenie! A szyby chociaż miał zaciemnione? Podobno w Moskwie wszyscy mają. Moskwa Madzię lekko zdezorientowała. Zażądała wyjaśnień.
- Proste, masz coś na sumieniu, masz zaciemnione szyby. W dzienniku pokazywali, ilu takich tam jest.
- Śliczna teoria. U nas też wielu ma zaciemnione.
- Bo wielu jest podejrzanych! W tym Waldemar Kowalski!
- Ja też bym chciała. - wyznała Magda, przyglądając się bulgoczącemu miło w garnku przysmakowi.
- Być podejrzana czy mieć przyciemnione szyby?
- W ogóle mieć auto! I szyby, i Kowalskiego, zasrańca, i bobik! Działajmy, bo mnie szlag trafi!
Neta uznała za stosowne nieco ochłodzić rozbuchane emocje.
- Do bobiku poukładamy sobie to, co już wiemy. Klapnij na stołku i nie przeżywaj, przecież działamy. Olka oficjalnie nie ma chłopaka, tak?
Magda potwierdziła.
- To znaczy, że nie spotyka się z nim w domu, jeśli w ogóle się spotyka. Tak?
- Tak.
- Czyli że wszystkie drogi prowadzą do banku. Tam się musimy na nią zaczaić. - Neta prawie nie wierzyła, że to powiedziała. Cela Waldusia robiła się jednak w jej wyobraźni coraz bardziej ekskluzywna i dlatego zmuszała do czynu.
- Ja mogę choćby dzisiaj! - Magda ochoczo zadeklarowała gotowość.
- A ja. - Neta zawahała się - mam spotkanie z Krzyśkiem, o szóstej. Dzisiaj, jeśli chodzi o mnie, odpada - zaparła się nagle. Mogła ścigać Waldusia i już nawet oswoiła się z tą myślą, ale to nie znaczy, że musi dobrowolnie wyrzekać się arcymiłych chwil z interesującym ją mężczyzną. - Ja też coś muszę mieć z życia!
- Zaraz będziesz mieć bobik, nie starczy ci na dzisiaj? - Magda miała jeszcze nadzieję.
- Wykluczone!
- Wiem! - Magdzie właśnie przyszło coś do głowy. - Skoro tak bardzo chcesz się zobaczyć z Krzyśkiem, to zaprosimy też Marka i spotkamy się wszyscy razem! Zrobimy imprezę!
- Hmmm, muszę się zastanowić... Ten bobik już doszedł? Zerkniesz?
- Spłaszczyłaś mi właśnie myśl - wytknęła Magda przyjaciółce. - Ja o imprezie, ty o bobie. Weź jednego i spróbuj, co się pytasz.
- Jest chyba wyznaczony jakiś czas na gotowanie bobu?
- Nie wiem, ja zawsze próbuję, nie patrzę na czas. No i poznaj Stachu po zapachu. Pachnie jak ugotowany.
- Pychota - oceniła po chwili Neta i zestawiła garnek z ognia. - Jak się mówi? Ziarnko bobu? Idiotyzm, ja wolę bobik. Boberek, nie, też głupio - rozważała, nieźle się przy tym bawiąc.
- Nasyp do tych niebieskich miseczek i idziemy na fotele - zarządziła Magda. - Ten stołek już mi wlazł nie powiem w co. Ziarnko? Jeden bób i tyle, zapytaj na uczelni jakiejś nawiedzonej pani profesor. Co z imprezą? - wróciła do swojej propozycji. - Śledzenie Olki przełożyłybyśmy na jutro.
- W czwartek impreza? Może poczekamy do soboty?
- A ty myślisz, że ja w celach towarzysko-matrymonialnych? Ty może tak, ale ja chcę z nich wyciągać!
- To co? Imieniny wymyślisz? - Neta powoli zaczynała się przekonywać do pomysłu. -
Przecież jakaś okazja musi być. Tłusty Czwartek i Dzień Matki odpadają...
- A czy ja mogę uczcić swoje przejrzenie na oczy? Jak ty to nazwałaś... powrót do żywych? Klapki mi w końcu z oczu opadły w kwestii Waldusia, czy to nie jest okazja?
- Jakaś tam jest. Trochę kulawa, ale przecież możesz mieć swoje własne okazje, czemu nie? I tak wszyscy wiedzą, że nie jesteś normalna. Impreza. W sumie, nieźle! - Aneta zaczęła się nawet cieszyć. Właściwie na sensownej imprezie dawno nie była.
- Tylko się nie nastawiaj na nie wiadomo co, to ma być praca wywiadowcza! - zastrzegła Magda, wzbudzając w przyjaciółce atak wesołości.
- Zaprosisz dwóch detektywów i będziesz odwalać pracę wywiadowczą? Cha, cha! Praca wywiadowcza. Jak dla mnie, super. Mam tylko nadzieję, że nasi profesjonaliści nie zorientują się, że przeprowadzamy na nich jakąś działalność?
- Nie zorientują się, bo ich. spijemy! Wszystko wyśpiewają!
Neta z trudem przełknęła bób.
- Przypominam ci o kolejnym szczególe. Ja padnę, jak tylko powącham kieliszek.
- Możesz wąchać do woli, w butelce będzie lemoniada.
- Ahaaa. - Neta przyjrzała się Madzi jak osobie cierpiącej na jakaś rzadką chorobę. - To jak my ich, że tak pozwolę sobie zapytać, urżniemy?
- Z lemoniadą będzie nasza butelka. Powiemy, że pijamy tylko cytrynówkę, nic więcej.
Faceci nie lubią takich wynalazków, a myślisz, że włożą nam nosy do kieliszka, żeby sprawdzić procenty? Im damy prawdziwe.
- Co prawdziwe?
- Nie wiem, czystą, whisky? Coś tam kupimy.
- Ahaaa. I to twoim zdaniem wystarczy? Nie sądzę, ale gdybyśmy się tak do tego.
Wiem! Wykobiecimy się! - Ostatnie zdanie Neta wygłosiła w nagłym natchnieniu, patrząc przy tym jednoznacznie na fryzurę Magdy (w efekty kolejnego pomysłu przyjaciółki mocno wątpiła, a nawet śmiała się z niego w duchu). Lemoniada! Kiedy ta Magda spoważnieje. Jednak czemu przy tej okazji nie osiągnąć swojego celu? Już od dawna nie mogła patrzeć na to, co przyjaciółka nosiła na głowie.
- Czyli co? - Tym razem to Magda miała złe przeczucia.
- Czyli musimy się zrobić na bóstwa! Do kosmetyczki pójdziesz na przykład. I do fryzjera! - Neta porzuciła bób i pomijając tak banalne szczegóły jak zgoda ewentualnej kandydatki do strzyżenia, już biegła do telefonu, żeby zaklepać wizytę. - Obowiązkowo! O nogi dbasz, a o głowę nie? Popatrz na siebie. Jeszcze może nie straszysz, ale o etat w jakimś zameczku mogłabyś się już starać!
- Jaka ty jesteś milutka. - Madzia z pewnym zdziwieniem zauważyła, że zbytnio się nie broni.
Po zniknięciu Waldka trochę się zapuściła. Fakt. Hmmm, uczciwie mówiąc, nawet jak Waldek z nią mieszkał, to zwyczajnie nie miała czasu na kosmetyczne zabiegi i starania. Ostatnim ukłonem w stronę kobiecości było zakupienie, w jej mniemaniu ślicznych, białych majteczek, które Waldemar, uznający jedynie stringi, opatrzył mianem „majtasy”, czym oczywiście wybił jej skutecznie z głowy wszelkie inne starania.
- I wreszcie kupisz sobie sukienkę! I to w Heksie! Wczoraj jedną dla ciebie wypatrzyłam, idealna. Jedziemy przymierzyć. Ubieraj się, wychodzimy, cytryny też trzeba kupić. I wódę!
Po mniej więcej czterech godzinach Madzia nie mogła poznać samej siebie.
W lustrze widziała młodą, może nawet. atrakcyjną kobietę!
Na której sama, gdyby była przedstawicielem płci przeciwnej, zawiesiłaby oko! Miała fantastyczną fryzurę. Włosy, z którymi nigdy nie mogła dojść do ładu i nosiła związane w coś w rodzaju koka, zostały najpierw modnie obcięte, a później gdzieniegdzie rozjaśnione. Teraz spływały miękko na ramiona i wyglądały bosko! Makijaż również zupełnie zmienił jej twarz. Na co dzień nie miała czasu, żeby się grzebać w pudrach, podkładach i innych cudach. Po prostu pociągała usta błyszczykiem, przewieszała torbę przez ramię i biegła.
Po dzisiejszej sesji u kosmetyczki pomyślała jednak, że zmieni poranne obyczaje. Warto wstać pół godziny wcześniej, żeby uzyskać taki efekt!
I sukienka.
Szał na mieście!
Burgund winny! Jej kolor. A jak leżała!!! Madzia sama nigdy by nie kupiła czegoś
tak podkreślającego kształty. Szalenie krępowały ją spojrzenia ludzi w sklepie, bo Neta wywlokła ją z przymierzami i kazała jej paradować to w jedną, to w drugą stronę jak na wybiegu. Nie było mowy, żeby z sukienki zrezygnować, Aneta mogłaby dostać apopleksji lub, co gorsze, śmiertelnie się obrazić.
Największą jednak przyjemność sprawiły Madzi oznaki zbaranienia malujące się na twarzach Marka i Krzyśka, którzy, uprzednio oficjalnie zaproszeni, przyszli z wieczorną wizytą.
Krzysiek doszedł do siebie szybko i zajął się Anetą, która też ślicznie wyglądała w swojej małej czarnej. Mareczka trzymało znacznie dłużej. Nie odrywał od Madzi rozanielonego wzroku.
Dopiero butelka wyprodukowanej przez dziewczyny pseudowódki przywróciła go do życia.
- Krzychu! - prawie przetarł ze zdumienia oczy. - One mają cytrynówkę, niech skonam!
Lata nie piliśmy!
Krzyśkowi nie trzeba było dwa razy powtarzać. Zostawił Netę w połowie rozmowy i w sekundzie znalazł się przy barku. Obaj wpatrywali się z namaszczeniem w niezmącony na dnie butelki osad.
Wyglądali przy tym na wzruszonych!
Ale trafiły!
Madzia zerknęła nerwowo na Netę. Porozumiały się w sekundę.
- Przecież ona jest zepsuta! - Madzia udała zmartwienie. - Zupełnie o tym zapomniałam, już dawno miałam ją wyrzucić. - Zamierzała wynieść butelkę do kuchni, ale Krzysiek okazał się szybszy.
- Poczekaj, ja powącham. Może nic jej nie jest, przecież alkohol się tak szybko nie psuje.
Za nic nie mogły pozwolić na żadne powąchiwania! Przecież od razu by się zorientowali!
Kto wie, może wydedukowaliby jeszcze więcej. Na przykład, że miały złe zamiary.
Madzia postanowiła działać zdecydowanie. Wyciągnęła rzekomą cytrynówkę Krzyśkowi z rąk energicznym ruchem. Niestety, trochę zbyt energicznym. Ani się obejrzały, a butelka wylądowała na parkiecie. W pokoju rozległ się odgłos tłuczonego szkła. Dziewczyny na chwilę zamarły.
W następnej minucie Madzia się ocknęła i pobiegła po ścierkę, a Netę poniosło do łazienki. Wróciła z perfumami i zaczęła je obficie rozpylać nad szklanym pobojowiskiem, nie zwracając w ogóle uwagi, że dwaj zaproszeni przez nie panowie przyglądają się ich działaniom lekko wstrząśnięci. Widząc jednak pojemnik z ukochanym płynem w rękach Nety, jego właścicielka omal nie wyskoczyła z butów.
- Zwariowałaś?!! - Dramatycznym szarpnięciem odebrała co swoje i teraz z kolei ona pobiegła truchtem do łazienki.
Neta posłała chłopakom przepraszający uśmiech i udała się za wzburzoną przyjaciółką, która, znalazłszy się z winowajczynią sam na sam, z trudem opanowała wściekłość.
- Co ci odbiło? Wiesz, ile ja za to wybuliłam?!
- Czy nasza cytrynówka śmierdzi alkoholem? - Neta zadała wymowne pytanie. - Nie!
Myślisz, że by się nie połapali? Musiałam czymś nasmrodzić! A ty masz tylko to!
W Madzi emocje już nieco opadły.
- Nasmrodzić... - powtórzyła, spojrzała z uczuciem na buteleczkę z błękitnym korkiem i nabrała powietrza. - W takim razie już wiesz, co chcę od ciebie na urodziny. A teraz trzeba tam szybko wracać, zachowujemy się jak nienormalne. Wytłumacz im, że nie znosisz zapachu wódki, dlatego psikałaś, a ja idę do kuchni zrobić herbatę. Masz na dziś wieczór zakaz picia! - rzuciła na odchodnym. - I już!
Niestety, Neta nie przyjęła do wiadomości, że ma nie robić czegoś, co robią wszyscy.
Jedna szklaneczka whisky, i to jeszcze rozcieńczona mineralną, dokonała dzieła. Neti poległa.
Krzysiek z wielką ochotą zaniósł bohaterkę wieczoru do jej mieszkania i tam już pozostał, a Madzia kolejny raz została z Markiem sama. Bond okazał się jednak miłym towarzyszem, rozmowa płynęła gładko i przyjemnie - dotyczyła ich wspólnych spraw. Zameldował jej właśnie, czego udało mu się dowiedzieć w Czereśni na temat tajemniczego klienta, który przebywał w lokalu, kiedy Madzia wykrzykiwała nowinę o notesie Waldka za swoją sofą.
- Właścicielka zapamiętała faceta, tylko dlatego że miała wczoraj mało klientów, ale to nam nic nie da. Zwykły facet w średnim wieku. Bryle na całą twarz, chyba szatyn. Nie odzywał się, zamówił ciastko i czytał. Żadnych znaków szczególnych. Na ulicy by go nie poznała, chyba że po okularach. A bez okularów, wiadomo, może nim być każdy. Nie sądzę, żeby je nosił na co dzień. Tyle.
- Szkoda. Kiedy coś się ruszy?
- Skoro już o tym mowa, Jarek pyta, czy moglibyśmy u ciebie zainstalować mikrokamerę. Bardzo by się przydała, gdyby komuś jeszcze przyszło do głowy odwiedzić cię bez zaproszenia. Tak na wszelki wypadek.
- Czy ja mam się bać? - zapytała niespokojnie.
- Nie sądzę, żeby ten twój Waldek chciał ci zrobić krzywdę. Po prostu przyłapałaś go na gorącym uczynku i spanikował, dlatego cię uderzył... A jeszcze co do bezpieczeństwa, to my z Krzyśkiem, albo nasi operacyjni, przez jakiś czas pokręcimy się trochę w okolicy. Taka osobista ochrona.
- Co to są operacyjni? Jacyś pomocnicy?
- Zgadza się, we dwójkę za dużo byśmy nie zrobili. Zatrudniamy paru ludzi do pomocy właśnie do takich rzeczy jak obserwacja. Bardzo nudne zajęcie.
- Wyobrażam sobie. - Madzia pomyślała, że chodzenie za Olką na pewno nie będzie nudne, i zadała Mareczkowi pytanie, z którym długo czekała: - A właściwie za co Jarek chce zamknąć Waldka, bo chce, prawda? Tylko mi nie mów, że za to marne włamanie do mojego mieszkania, z którego zginęło raptem tylko zdjęcie. Madzia przeniosła się z fotela na sofę, tuż koło Mareczka, i spojrzała mu w oczy - głęboko i przeciągle. Z przyjemnością zauważyła, że dzielny detektyw jakby spłoszył się tą bliskością.
- Już dobrze, powiem ci - pękł, mając twarz Madzi tuż przed sobą. - Waldek jest ścigany od dawna. Nie mogę za bardzo zdradzać szczegółów, ale to groźny przestępca, a ty jesteś dla nas kluczowym świadkiem. Może wiesz o czymś, o czym sama nie wiesz, że wiesz.
Mareczek czuł, że z chwili na chwilę coraz bardziej z nim krucho.
Madzia tak blisko, Madzia na wyciągnięcie ręki, to nie był dobry pomysł. I ta kiecka, ta fryzura! Jeszcze nie widział jej takiej odstawionej! I takiej seksownej.
A miał się pilnować! Kontrolować, co mówi!
Tymczasem zastanawiał się nad tym, czy bielizna Madzi jest tak obłędnie bordowa jak jej sukienka, czy.
Chyba powinien się przesiąść.
- A, właśnie - przypomniał sobie - miałem ci zainstalować zastępczy dysk. I przyniosłem coś jeszcze. - Wstał nerwowo i poszedł do przedpokoju, gdzie zostawił torbę.
Po chwili wrócił z metalową płytką i dziwnie wyglądającym urządzeniem.
- To modyfikator głosu, może ci się przyda, jakby się na przykład ktoś dobijał do drzwi.
Zobacz, tym się ustawia głos, a tu mówisz. - Przycisnął parę guziczków, zbliżył usta do szczeliny przedmiotu i zapytał głosem przepitego oprycha:
- To co, zgadzasz się na kamerę?
Na Madzi prezentacja zrobiła jednak umiarkowane wrażenie, gdyż dotarł do niej właśnie sens zadanego pytania.
- Genialna zabawka ten modyfikator, panie Bond, ale kamera. Czy ja dobrze kombinuję, że gdzieś tam, na komendzie, czy Bóg wie gdzie, grupka operacyjnych będzie się gapić, jak latam po domu w samych majtkach?
- A latasz?
- Latam. A co cię to obchodzi?
- Mnie nic, ale jak się powstrzymasz przez jakiś czas, to może Waldek już będzie siedział? - zachęcał Marek, starając się okiełznać wyobraźnię, która uparcie galopowała w stronę przechadzającej się po pokoju Madzi, tym razem bez.
Musiał coś z tą namolną wizją zrobić, wlał więc w siebie za jednym zamachem pół szklanki whisky. Aż się otrząsnął.
- Myślisz, że Waldek tu znowu wróci? - zapytała niezbyt raźnie Magda.
- Kto wie. Jakby wrócił, będziemy mieli dowód na filmie.
- Odciski palców nie wystarczą?
- Jako dowód tak, ale kamera może nam się też przydać do czegoś innego.
- I pewnie mam nie pytać do czego?
- Jakbyś była taka miła.
Madzia podjęła decyzję. Skoro ona idzie na ustępstwa.
- Zgoda, i na kamerę też zgoda, ale pod jednym warunkiem. Powiedz mi, co takiego zrobił Waldek. Chyba nie jest mordercą?
Mareczek jakby się zawiesił.
- Ja nic o tym nie wiem, żeby był. Szukamy go z innych powodów. On ma nas zaprowadzić do kogoś o wiele ważniejszego. Waldek przy nim to płotka. Koniec wtajemniczania!
Madzia nawet nie zwróciła uwagi na groźnie brzmiącą komendę.
- Właściwie dlaczego ty ciągle używasz formy „my”? Szukamy, ma nas zaprowadzić...
Wcześniej też my i my. Przecież Jarek to glina, a ty masz swój biznes, swoje biuro. Więc? W czym rzecz?
- Poczekaj, zaraz ci powiem, ale najpierw wstawię ten dysk, bo w końcu zapomnę.
- Marek postanowił grać na zwłokę.
Musiał chwilę pomyśleć, choć zastanawianie się pod spojrzeniem przyglądającej mu się z zimnym spokojem Madzi marnie mu szło. Aż się spocił. O mało właśnie się nie wygadał, już miał rzucić nazwiskiem Czernika, za co Jarek na pewno by go udusił.
- Gotowe - obwieścił po chwili. - Czy mogę jeszcze whisky?
- Pewnie. Zdrówko! Wracając do mojego pytania.
Mareczek przechylił szklankę, opróżnił ją do końca i nabrał powietrza. Przez moment zastanawiał się nad tym, kto tu właściwie kieruje śledztwem - on czy Magda? I czy on nie czuje się czasem przypierany do muru?
- Jarek już wcześniej prowadził sprawę Waldka - wydusił z siebie w końcu. - To było rok temu. Ja też ją prowadziłem, oczywiście prywatnie. Współpracowaliśmy nieoficjalnie z pewnych powodów. Waldek nam zwiał, gdzieś się zaszył i znalazł się dopiero teraz. Nie męcz mnie, już nic ci więcej nie powiem. Muszę iść, zrobiło się późno.
W kłopotliwej dla niego sytuacji Mareczek wybrał ewakuację - sposób może niezbyt oryginalny, ale skuteczny. Zanim jednak wyszedł, popatrzył na Madzię z uznaniem i obdarzył ją szczerym komplementem:
- Ta buraczana kiecka jest świetna!
W jego głosie błyszczało tyle zachwytu, że Madzia machnęła ręką na buraki i posłała mu zniewalający uśmiech.
A co!
Rankiem przybiegła do niej przed pracą Neta ze świeżymi bułeczkami i kefirem.
Toczyła wokół posępnym spojrzeniem, a na jej obliczu malował się bielszy odcień bieli.
- W życiu whisky do gęby nie wezmę! - zakomunikowała już od progu.
- Trzeba było nie chlać.
- Jedna szklanka, Madzia!
- O jedną za dużo. Jak tam Krzysio, elegancik? Mężnie trwał u boku?
Neta zrobiła niewinną minę i wzruszyła ramionami.
- Nie myśl sobie za dużo, Krzysio ma klasę. Ale za nic nie chciał gadać, to znaczy, dopóki ja jeszcze mogłam gadać, bo potem jeszcze piwko sobie strzeliliśmy.
- Przecież on ciebie stąd wyniósł! I obaliłaś jeszcze piwko? Neti!!!
- A kto powiedział, że ja troszeczkę nie udawałam? - Neta mrugnęła do Madzi.
- I ty się masz za mądrzejszą...
- Dobra, dobra. - Neta zignorowała zniewagę przyjaciółki. - Wyciągnęłaś coś z Bonda?
- Nie za bardzo. Tyle wiem, że Waldka od dawna szukają, żeby nakryć kogoś innego. Jakiegoś większego przestępcę, jego szefa.
- To może ten szef świsnął notes?
- Bez sensu, przecież powiedziałby Waldkowi i ten by się nie włamywał... Mareczek nic nie chciał mówić i się dyplomatycznie zmył. Zostawił mi to. - Madzia zademonstrowała przyjaciółce modulator, ale nie zdążyła objaśnić działania urządzenia. W tej samej chwili rozdzwonił się telefon.
- Cześć, Madziula - w słuchawce zabrzmiał znajomy głos, który postawił jej wszystkie włosy do pionu. Przecież to. - Waldek mówi. Słuchaj, głupio wyszło, mała, z tym moim wyjazdem. Nie mogłem cię zawiadomić, każda chwila się liczyła. Nie gniewasz się? Walduś czekał na odpowiedź.
Nawet to jego czekanie miało w sobie coś elektryzującego.
Chrząknął po swojemu. Nisko i ochryple.
Madzia chwilowo nie była w stanie niczego z siebie wykrztusić. Serce waliło jej w piersi, motyle szalały w brzuchu. Wołała wzrokiem o pomoc, ale Aneta nie wiedziała, o co chodzi.
Rozłożyła w teatralnym geście ręce i czekała na dalszy rozwój wypadków.
- Halo, jesteś tam? Mała? - głos zabrzmiał ponownie.
Madzia pokręciła bezradnie głową i w tym momencie uderzenie znowu dało o sobie znać. W samą porę!
O, nie! Nie udadzą mu się stare sztuczki! Poczuła nagle, że opanowała emocje. Już wiedziała, co ma robić.
- Walduś, to naprawdę ty? Tak się martwiłam! - Miała nadzieję, że jej słowa zabrzmiały przekonująco i radośnie. Łypnęła na Anetę - ta od razu pojęła zamysł przyjaciółki. Pokazała, że trzyma za nią kciuki. - Jak dobrze, że się w końcu odezwałeś! Gdzie jesteś?
W głosie Waldka dało się wyczytać zadowolenie. Lubił być wielbiony.
- Pracuję, Madziula. Bez pracy nie ma. i tak dalej. Jak się tylko z tym wszystkim wyrobię, to zajrzę do ciebie.
- A kiedy?
Waldek nie znosił zadawania zbyt wielu pytań i teraz powinien się zdenerwować. Nie pomyliła się.
- Nie wiem, nie chcę niczego obiecywać - odpowiedział, maskując irytację. - Słuchaj. Ja u ciebie zgubiłem notes, pamiętasz? Dzwonię, żeby spytać, czy się czasem nie znalazł.
- Znalazł się, ale.
- Naprawdę? Znalazł się?! To wiesz co, ja bym wysłał po niego kumpla, bo mnie nie ma w mieście. Może być za godzinę? To trzymaj się, maleńka, będziemy w kontakcie - rzucił na pożegnanie i czym prędzej się rozłączył, żeby nie dać jej dojść do głosu.
- Walduś? - upewniła się Neta. - Czego chciał?
- Notesu, a czego mógł chcieć. - Madzia rzuciła ponuro. - Niedługo przyjdzie tu jakiś jego kolega. Po notes. Nawet mi nie pozwolił dokończyć, że go nie mam. Bardzo dobrze! - ucieszyła się naraz. - Będziemy śledzić tego jego kumpla, zaprowadzi nas do Waldka.
- Nas? Madzia, ja mam zaraz zajęcia!
- To odwołasz, przecież źle się czujesz. Kaca masz.
- I z kacem mam pewnie jeździć po mieście za kumplem Waldusia?
- Kefirek, aspirynka i za godzinę będziesz jak nowa. Pij i nie gadaj. O przebraniu musimy pomyśleć, przecież jak ten kumpel tu przyjdzie, to mnie zobaczy na żywo. A śledzić musimy w konspiracji.
Krzysiek umówił się z braćmi na piwko. Przyszedł wcześniej.
Pociągał sobie z kufla chłodny napój i patrzył na rynek. Na szynach, obok letniego ogródka, w którym, siedział, zagruchotał tramwaj. Straszny odgłos. Popatrzył z niechęcią na rozklekotanego czerwonego potwora i zamarł. Pod Prasową przejechało żółte volvo i skręciło tuż za tramwajem!
Czy nie takie właśnie auto poklepała z sympatią Neta, kiedy przechodzili koło jej bloku?
Nie był pewien, ale chyba mignęła mu przed oczami czarno-żółta tapicerka.
Ale co robią w środku jakieś obce baby?!
A może Aneta pożyczyła samochód swoim koleżankom?
Hipiski czy jakaś inna subkultura, jeśli dobrze widział. Jedną przyciskał do kierownicy koszmarny wełniany beret w paski. Fuuu, straszydło! Podobno one same dziergają takie paskudztwa. Drugiej nie było widać zza gigantycznych, przeciwsłonecznych okularów - w życiu nie widział większych! Mucha II.
Volvo jechało zaraz za tramwajem, który zmierzał prosto w kierunku dworca. Ciekawe jak długo. Jeśli te dwie będą miały pecha, nieźle zabulą. Strefa zamknięta dla ruchu pojazdów.
Wychylił się.
Zaraz, zaraz.
Teraz dopiero zorientował się, że w sylwetkach straszydeł mógł się doszukać czegoś znajomego. Czyżby.
Neta klęła strasznie.
Beret co chwilę leciał jej na twarz, a Szrek, który stawił się po własność Waldusia, usłyszawszy, że notes padł ofiarą jednego z dwóch włamywaczy, poszedł pod park Chorzowski i wsiadł w jedenastkę. Trudno było w tłoku pojazdów utrzymać się za tramwajem. Wymyśliły więc, że będą jechały od przystanku do przystanku i tam pilnowały, czy kumpel Waldka czasem nie wysiada. Zważywszy, że tory znajdowały się przy Chorzowskiej, jednej z najruchliwszych ulic w Katowicach, sprawa nie była prosta. A jeszcze jechały drugą stroną jezdni, więc widoczność miały ograniczoną. Na szczęście Szrek miał na sobie żółtą koszulkę z czarnym napisem KOLPORTAŻ PRASY, co stwarzało pewne nadzieje, że go nie przegapią w wylewającym się z tramwaju tłumie.
Tak dojechały aż do dworca, wykonując co chwilę manewry grożące nie tylko mandatem, ale i utratą prawa jazdy. Tu Szrek wysiadł i musiały pomyśleć o miejscu do zaparkowania.
- Ty leć za nim - zarządziła Neta i zatrzymała się, żeby Madzia mogła wysiąść. - Jak go teraz zgubimy, to koniec. Ja gdzieś stanę i się zdzwonimy.
Szrek przeleciał obok peronów, a następnie przeszedł na drugą stronę dworca. Tam rozejrzał się niby za tablicą rozkładu pociągów, ale Madzia miała wrażenie (czy to możliwe?), że sprawdzał, czy nikt za nim nie idzie. Pomarudził jeszcze chwilę i wszedł do saloniku prasowego w rogu holu. Pogadał z brodatym sprzedawcą i coś mu wręczył. Po chwili otrzymał od niego złożoną gazetę. Brodacz podał mu ją jednak tak jakoś chyłkiem, jakby chciał, żeby nagle stała się niewidoczna. Co za dziwoląg jakiś?
Kolporter to kolporter. To on ma prasę przynosić! Przecież niósł ze sobą jakąś paczkę, nie miał w niej gazet? Na dodatek zanim Szrek odebrał gazetę z rąk sprzedawcy, rozejrzał się nerwowo dookoła, a że salonik był ze wszystkich stron oszklony, widok stamtąd miał wyborny.
Madzia przyglądała się scenie dyskretnie, udając klientkę w przylegającej do kiosku budce - nie podpadła zatem. Szrek włożył szybko gazetę do torby, pogawędził jeszcze przez chwilę z brodaczem i wyszedł. W następnej kolejności pomaszerował do męskiej toalety, gdzie zniknął na dobre dziesięć minut. Chyba nie poszedł tam czytać?
Madzia zdążyła w tym czasie zadzwonić do Nety.
- Podjedź od strony poczty, on tutaj przylazł. W klozecie siedzi. Chyba nie będzie gnał z powrotem, skoro tu też jest wyjście? Jakby szedł pieszo, zaparkujesz i pójdziemy za nim.
Po kolejnych pięciu minutach Szrek wystrzelił z ubikacji jak z procy. Narzucił niezłe tempo, ledwie za nim nadążały, bo parkowanie zajęło Necie trochę czasu i miały lekkie opóźnienie. W odpowiedniej odległości od „obiektu” znalazły się dopiero pod wiaduktem, tuż przy placu Wolności. Potem Szrek przeciął plac i przeszedł na przystanek autobusowy. Gdyby były trochę dalej, na pewno by go zgubiły, gdyż wsiadł do akurat nadjeżdżającej sto dziewiątki.
Zdążył w ostatniej chwili! Na szczęście kierowca nie należał do parszywych złośliwców i zaczekał na dwie biegnące do środka lokomocji kobiety. Zdyszane, usiadły z tyłu, mając Szreka na oku.
- Dokąd to jeździ? - Neta, od kilkunastu lat posiadaczka własnych czterech kółek, nie orientowała się w trasach autobusów.
- Docelowo to nie wiem, ale jeździłam tym kiedyś na Oblatów do dentystki. On jakieś sztuki odstawiał na tym dworcu. - Madzia zmieniła temat. - Wlazł do kiosku, dał coś sprzedawcy, nie wiem co, nie widziałam, a potem dostał od niego gazetę. A miny mieli przy tym, jakby co najmniej przemycali diamenty! Potem polazł do ubikacji. Na piętnaście minut!
- Może sraczki dostał z emocji.
- Ja się kibla nie czepiam, niech mu będzie na zdrowie, tylko dziwnie z tą gazetą... Od kiedy to kolporter dostaje gazety? On je powinien roznosić! Nie podoba mi się to wszystko. A w ogóle to kolporterzy mają jakieś firmowe auta, dobrze myślę? Może on tylko w koszulce pomyka, a z niego taki kolporter jak z koziego rogu trąbka?
- Sprawdzimy, sprawdzimy. - Netę działalność śledcza zaczynała wciągać. Madzia spojrzała na umykającą za szybą ulicę.
- Oblaci są tu. Ty, on się zbiera! Do mojej dentystki chyba nie idzie?
Szrek wysiadł z autobusu w asyście dziewczyn, które poprowadził między blokami aż na ulicę Wierzbową, pełną domków jednorodzinnych. Narzucił niezłe tempo, gnał, jakby go ktoś gonił - jedyne pocieszenie stanowił fakt, że w dzikim galopie nie oglądał się za siebie. W końcu zatrzymał się przy jednej z bram i zadzwonił. Aneta z Madzią musiały iść dalej. Ulica nie stwarzała możliwości wskoczenia choćby za najmniejszy krzaczek - biegła prosto i, jak na złość, pozbawiona była jakichkolwiek zaułków czy też roślinności. Przechodząc, zerknęły tylko na numer - na budynku widniała liczba osiemnaście.
- Co za chata, widziałaś? - Neta westchnęła. - Skąd ludzie na to biorą? Ale nie należy chyba do Waldusia? - zapytała, tknięta złą myślą.
- Cóż, Waldek komforcik lubi i kto wie. Jeżeli fura, w której go widziałam z Olką, była jego. - Madzia obejrzała się dyskretnie.
Nie doszły nawet do końca ulicy, kiedy okazało się, że Szrek jest już za. nimi. Długo pod tą osiemnastką nie zabawił. Dziewczyny skręciły w Grabową i szybko przykucnęły za jakimś autem. Szrek tymczasem przeszedł na drugą stronę i znalazł się na Brzozowej. Potem wszedł w bramę z napisem „Alpy - Ogródki Działkowe”. I tyle go widziały. Tam już bały się wejść.
Alejka działkowa świeciła pustkami, byłyby na niej doskonale widoczne. Tylko Szrek kroczył po uliczce centralnie - potem skręcił w lewo i przepadł.
- Czy ja dobrze widziałam, że on już nie miał paczki? - upewniła się Madzia, która dobrze pamiętała, że Szrek niósł jeszcze przed chwilą pakunek zawinięty w szary papier.
- Nie miał, musiał zostawić na Wierzbowej. Może to faktycznie jest jakiś kolporter? Co robimy? Ja bym na te działki nie lazła. Łyso jak na patelni.
- Za łyso - musiała zgodzić się Magda. - Chodź, przejdziemy się w górę, przecież nie będziemy tu tak stały. Może po drodze coś wymyślimy.
Doszły do skrzyżowania Brzozowej z Osikową, pomedytowały chwilę na szczycie ulicy i wróciły pod bramę ogródków - akurat wychodził z niej facet, który w tej samej chwili skojarzył się przyjaciółkom z Mr. Properem - domowym pomocnikiem z dawnej reklamy telewizyjnej.
Wielki, łysy i umięśniony. Nawet koszulkę miał granatową i opiętą na przerośniętej klatce piersiowej. Bóstwo!
- Niech skonam, Proper! Kropka w kropkę - ucieszyła się Magda. - Może go sobie weźmiemy do domu? - Wyraźnie zachwyciła ją ewentualność posiadania w swojej kuchni faceta, który mycie garów uważałby za siódmy stopień wtajemniczenia. Na tę rozkoszną myśl aż okulary zjechały jej ze spoconego nosa.
Proper, nieświadomy damskich westchnień, wsadził ręce w kieszenie, przeszedł na drugą stronę ulicy i w przelocie spojrzał z obrzydzeniem na dwa dziwaczne babole wlokące się Brzozową. Splunął i otworzył drzwi czerwonego forda zaparkowanego przy bloku naprzeciwko bramy wejściowej do ogródków. Zdegustowany postanowił już się nie oglądać. Nie chciał zwątpić w tak zwaną kobiecość. Wycofał więc samochód, skręcił w Grabową i z piskiem opon popędził w kierunku pętli Słonecznej. Byle dalej.
- Zachwycony to on chyba nami nie był. - Neta zerknęła na przyjaciółkę i zachichotała. -
Śliczne musimy być... Co o tych działkach myślisz? Jest tam gdzieś nasz Waldemar?
- Już go sobie wyobrażam, jak macha grabkami. - Magda nie miała złudzeń.
- Albo jak sadzi rzodkiewki, hi hi. Ja też go bardziej w krajobrazie urbanistycznym widzę, na przykład w tej willi, pod osiemnastką.
- Kto wie. Przysłał do mnie kumpla, a kumpel poszedł tam w pierwszej kolejności, kiosku na dworcu nie liczę. Sprawdzimy i Wierzbową, i działki, ale już nie dzisiaj. Dzisiaj pojeździmy sobie za Siostrą.
Neta zaprotestowała.
- Czemu tę Wierzbową chcesz odwalać innym razem, przecież jesteśmy na miejscu i głupio wyglądamy. W sam raz. Nawet jak nam Walduś otworzy drzwi, to nas nie pozna. Ja bym cię nie poznała w każdym razie. A on tym bardziej.
- Otworzy drzwi i co? Mam mówić językiem migowym? Bo głos mi dziwnym trafem został ten sam.
- Hmmm. A wiesz, że ten migowy to nawet niegłupi pomysł? - Neta szybko znalazła rozwiązanie całkiem w stylu przyjaciółki, co dodatkowo ją rozśmieszyło.
- Pomigamy trochę, jak jakieś sieroty zagubione, on nic nie zrozumie i jak go znam, trzepnie drzwiami. A my wtedy szybko na policję i siup! Do ciupy z nim! Magda również uświadomiła sobie, co robią i jak to czarująco może z boku wyglądać. A jeszcze ten beret Nety! I to siup do ciupy. Cyrk na kółkach!
- Dwie stare krowy. Cha cha!!! Ja nie znam migoweeegooo! - ledwie wydusiła z siebie między jednym napadem śmiechu a drugim.
- A Waldzio, myślisz, że zna? Akcja to akcja! - Neta też wpadła w wyśmienity humor i popchnęła z wdziękiem berecik na tył głowy. - Pomigamy? - spytała zachęcająco, skręcając w Wierzbową.
- Tak jest! Pomigamy. Hi hi hi!!!
Nie dane im było jednak spróbować swoich sił. Pod osiemnastką nikogo bowiem nie zastały. Całe szczęście! Magda nie była pewna, czy zdołałaby się opanować, widząc, jak Neta macha kończynkami przed Waldkiem.
- Anetka, ja nie dam rady - realnie oceniła swoje możliwości. - Nawet następnym razem.
Dla mnie to jest tak komiczne, że padnę ze śmiechu w trakcie, głupawki dostanę. Trzeba coś innego wymyślić. Nie wiem, karteczki sobie przyczepimy: „Jesteśmy dwie niemowy, prosimy o wspaaarcieee” - Magda ledwie dokończyła. Znowu ją wzięło. - Widzisz? Jak tu zachować konspirację?
- Ruszmy się stąd w takim razie - zaproponowała Neta. - Skoro tak, widzę tylko trzy możliwości. Albo kogoś weźmiemy, żeby tam poszedł za nas, albo pójdziemy same, i to bez żadnych kamuflaży, albo nigdzie nie będziemy chodzić, tylko obserwować dom.
- Gdzie ty tu chcesz obserwować? - Magda rozejrzała się wkoło. - Ulica prosta jak drut.
Same domy, żadnych krzorów, zaułków!
- Fakt, obserwować się tu za bardzo nie da, chyba że ktoś ma pięć samochodów i może je co chwilę zmieniać. A potem siedzieć tu w nich do usranej śmierci. My mamy jedno auto.
- I to żółte, z siedzeniami w panterkę - Magda zwróciła delikatnie uwagę. - Wcale niecharakterystyczne, że pozwolę sobie zauważyć.
- To sobie kup lepsze. Czep się słupa, moja miła - odburknęła Neta, która była czuła na punkcie swojego wozu. - Co z tą Wierzbową?
- Obserwowanie odpada. Przyprowadzać tu kogoś też bym nie chciała. Wychodzi na to, że przyleziemy jeszcze raz same. Osobiście. Jak stanę przed Waldkiem w przebraniu, posikam się ze śmiechu.
- Ja chyba też. A co o naszej dzisiejszej wyprawie powiemy Markowi?
- Na razie nic - zadecydowała Magda. - Ani o Wierzbowej, ani o działkach, przecież jeszcze nie wiemy co i jak. Po co mamy coś mówić? Potem się zobaczy. Ale o kiosku trzeba by go zawiadomić. Może to jakaś Waldusiowa skrzynka kontaktowa?... Co ty się tak drapiesz i drapiesz?
- Jak te hipiski to znosiły? - Neta energicznym ruchem ściągnęła z umęczonej głowy feralne nakrycie wraz z doczepionymi do niego długimi czarnymi kłakami.
Kłaki zadyndały smętnie w powietrzu, a jej własne - przylizane i spocone pod peruką - odetchnęły z ulgą.
- Precz z beretami!!! - krzyknęła na całą ulicę Wierzbową, aż zadudniło.
Pod Prasową siedziało się całkiem przyjemnie.
Rozłożone parasole chroniły przed słońcem, które obficie, choć o tej porze nieco już leniwie, zalewało serce miasta - rynek i odbiegające od niego ulice.
Wiaterek poruszał nagrzanym powietrzem, tak że w końcu lepiej się oddychało i można było na chwilę zapomnieć, że siedzi się w ogródku piwnym na Śląsku, a nie na piaszczystej plaży, gdzie morska bryza rzucałaby człowiekowi w twarz kropelkami wody.
Leniwe popijanie piwka zakłóciło przybycie Jarka, który miał gdzieś relaksik i miłe oku przypatrywanie się katowickim pięknościom, które w kuszących negliżach paradowały po rynku. Wściekłość odeszła mu dopiero po drugim piwie. Wtedy wypuścił z siebie nagromadzone od furii powietrze i potoczył spojrzeniem po obu braciach.
Wzrok zatrzymał na Marku.
- Do mojego Starego dzwoniła dzisiaj „cioteczka” - ostatnie słowo Jarek wymówił ze szczególną odrazą i prawie rzucił nim bratu w twarz. - Połączyli ich przypadkowo, baba była tak namolna, że dyżurny nie wiedział, co z nią zrobić. Wypytywała, jak sprawuje się jej bratanek, czyli ja - tu dziabnął się w pierś i kontynuował coraz bardziej zły - jakie sprawy prowadzę, jakie mam efekty. Na koniec zapytała, co słychać w sprawie Waldemara Kowalskiego i za co ja go w ogóle ścigam!
- I? - Krzysiek starał się ukryć rozbawienie.
- I odsłuchałem sobie rozmowę, jak już wytłumaczyłem Staremu, że cioteczka jest psychiczna i musiała usłyszeć moją rozmowę z żoną. Przecież czasem powie się coś żonie, chociaż się nie powinno. Pojął i na szczęście nie sprawdził numeru telefonu. Gdyby sprawdził... - Jarek zrobił pauzę - to cioteczką okazałaby się... panna Madzia! Nasz świadek! Marek też starał się nie pokazać po sobie, co myśli. Ta odrobina szaleństwa u Madzi zaczynała mu się podobać.
- Cóż, miałem je spławiać i. jak to było? Pomykać po ogółach? Zła metoda, jak się okazuje.
Jarek zrobił się czerwony.
- Stary, ona jest walnięta! Ledwo wybrnąłem! Ty jej powiedz, że ja też bywam nieobliczalny, i to zazwyczaj! Ty jej uświadom.
- Brat, ona się po prostu wygłupiła, nie chciała ci nabruździć, chciała się tylko czegoś dowiedzieć.
Do rozmowy włączył się Krzysiek. Uznał, że najwyższy czas, za chwilę różnica zdań między tymi dwoma mogła się niebezpiecznie pogłębić. Chrząknął i zapatrzył się w ulicę 3 Maja, po której przejeżdżał tramwaj - tym razem nowy: srebrny i nierzężący.
- Właśnie, właśnie. Pomysłowe panie nam się trafiły. Niedawno przejeżdżało tędy żółte volvo Anety, wyglądało, jakby nasze klientki siedziały komuś na ogonie. - Postanowił na tej informacji poprzestać i oszczędzić Jarkowi szczegółów, w tym o groteskowej konspiracji dziewczyn i pogoni za wlokącym się myk myk tramwajem. Te opisze później Markowi.
- Podobno mieliście gdzieś siedzieć w okolicy ich bloku i obserwować. To co, nie zauważyliście, że wychodziły? - domagał się wyjaśnień rozeźlony Jarek.
- Stójkowych tam dałem. I stoją. Co ci do tego? - Marek w końcu postawił się bratu. - Przecież ja ich nie śledzę, nie pilnuję, tylko dbam o ich bezpieczeństwo. Mają się nie ruszać z domu? O Sołtysa nam chodzi, nie o dziewczyny. One mogą sobie latać po całym świecie i słowa im nie powiem. O nic podejrzane nie są!
- Jak na razie. - Tu Jarek wspomniał cioteczkę i na nowo się zdenerwował. - Ślicznie, coraz lepiej! Ja już nic nie chcę słyszeć! Macie uregulować sprawę z tymi babami!!! One mają mi się nie pchać do śledztwa, bo je pozamykam. Ostrzegam! Jasne?
Marek z Krzyśkiem, chcąc nie chcąc, potaknęli głowami. Wiadomo było, że Jarek nie pozwoli sobie niczego wytłumaczyć. W efekcie mogli się tylko co najwyżej śmiertelnie pokłócić, co w obecnej sytuacji okazałoby się korzystne jedynie dla Sołtysa. Nie mogli do tego dopuścić, musieli działać zgodnie.
- Koniec o pindach - kontynuował Jarek. - Twardy dysk już mi komputerowcy przejrzeli, to znaczy nie cały. Część jest zapisana szyfrem, nawet nasz najlepszy fachur tego nie może tknąć, co mnie bardzo zastanawia. Zobaczymy, ciągle pracują. Na razie mamy na dysku niezłą bazę danych o niejakim Kazimierzu Wypychu, prezesie Śląskiej Przedsiębiorczości Finansowej.
- Kolejny prezesik?
- Kolejny, i to w podobnej branży. Sołtys zgromadził o nim wszystko: szkoła średnia, koledzy, studia, koledzy. Rozmiar buta, wymiary żony.
- Ciekawe. - zadumał się Marek. - Po co mu to? Znasz tego Wypycha? Mnie się chyba coś obiło o uszy, ale teraz nie kojarzę.
- Zwykły gość, biznesmen. Nienotowany, rzecz jasna. Ustalam dopiero szczegóły, to jest świeżyzna sprzed godziny. Jak tu jechałem, dali mi te informacje, nawet ich dokładnie nie przejrzałem. Nocka będzie zarwana. Jedno jest pewne: ten dysk jest dla Sołtysa bardzo ważny.
Wczoraj go nie zabrał. Na pewno chciał, ślady na obudowie komputera są na wierzchu, ale ktoś go musiał spłoszyć. Na pewno wróci do tej twojej Madzi, masz to jak w banku.
Mareczek zachwycony rewelacją nie był.
Przeanalizował błyskawicznie sytuację. Nie miał zbyt dużego poła manewru. Jeżeli chcieli zdemaskować Stanisława Czernika i w końcu na czymś go przyłapać, musieli wykorzystać sytuację i namierzyć jego prawą rękę - Sołtysa vel Waldemara Kowalskiego. A do tego potrzebowali Madzi. Potem pozostanie im jeszcze poczekać, aż Sołtys wykręci z Czernikiem jakiś numer, ale w tym już jego klientka nie będzie brała udziału.
Krzysiek świetnie znał brata i wiedział, jakimi ścieżkami podążają jego myśli.
- Mamy przewagę, Sołtys się nie orientuje, że wkroczyliśmy - pocieszył go. - Nic Magdzie nie zrobi, nie bój się. Jakby chciał, to już miał okazję. Dobrze mówię, Jarek?
- Dobrze. - Najstarszy z braci odstawił kufel i otarł usta z piany. - Blok obstawimy już na dzisiejszą nockę, ale mam tylko paru ludzi. Jak się Sołtys pojawi, ściągniemy posiłki i będziemy go namierzać. Pomożecie?
- Sie wie. - Dla Marka sprawa była oczywista. - A jeszcze. Magda zgodziła się na kamerę, możemy montować choćby dziś. Nawet bym wolał, żebyś się spiął.
Jarek spojrzał spod byka.
- Zepnę się... na jutro. Dla cioteczki wszystko! Jak pójdziesz z kamerą, zainstalujesz też z powrotem jej dysk. Dzisiaj nie zrobili kopii, bo coś im padło. Miejmy nadzieję, że dziś w nocy Sołtys odpuści sobie wizyty. Jakby nie zastał dysku na miejscu, toby dopiero było. Dlatego trzeba pomyśleć o planie awaryjnym. Pogadaj z tą Magdą, powiedz jej, o co chodzi.
- A jednak.
- Nie wtrącaj się, jak starsi mówią! Uprzedź ją, że może mieć nieproszonego gościa, tylko tyle. My, oczywiście, będziemy go skutecznie płoszyć. Pijaczka pod drzwi wystosujesz.
- Wystosuję, ale dopiero później, teraz wszyscy w terenie.
- Okay, gdyby się jednak udało Sołtysowi dostać dzisiaj do Bonarskiej, bo przecież nie jest powiedziane, że on musi włazić w nocy, to piękna ma mówić, że dysk jest oddany do naprawy. Aha. - Jarek coś sobie przypomniał - miałeś dostać ekspertyzę z pierwszego włamania.
- Dostałem, ale nic nam po niej. Rękawiczki miał.
- Dwa włamy w środę - myślał na głos Jarek. - W ciągu dnia założył rękawiczki, a nad ranem świecił gołymi łapami? Nie leży mi. Za pierwszym razem to musiał być kto inny, nie Sołtys. Panna Madzia chyba dobrze wywąchała.
- Też tak myślę - potwierdził Marek z przekonaniem, choć ton głosu brata bardzo mu się nie spodobał. - Ciekawe, kto ten notes teraz ma. Na pewno nie Sołtys i na pewno nie jego przyjaciel, Czernik.
- Tego nie wie nikt. Ekspertyzę trzymaj w każdym razie. Kiedyś na pewno wyjdzie szydło z worka.
- A co u Czernika? Pilnujesz? - Krzysiek spytał z innej beczki.
- Krupniok śląski albo tak zwana kicha. Na razie Walduś go nie odwiedzał, ale co można stwierdzić po jednym dniu. Zaczekamy, zobaczymy.
Rozważania Jarka przerwało pikanie komórki. Odebrał. Wsłuchiwał się w skupieniu w wypowiadane przez kogoś słowa i z każdą kolejną chwilą robił się coraz bardziej zielony.
Kiedy się rozłączył, znów spojrzał morderczo na Mareczka.
- Podsłuch już działa i właśnie dzwonili. Sołtys odezwał się do tej twojej w sprawie notesu. Przysłał po niego kumpla. No, to już wiemy, kogo te dwie wariatki śledziły. Jeszcze mi tego brakowało. Zróbcie coś z tymi zołzami!!!
Jarkowi nie przeszło już przez gardło, że Sołtys, bezczelny typ, dzwonił z automatu pod jego własnym biurem.
Magda nie była zachwycona wieczorną, a w zasadzie nocną wizytą Mareczka. Niedawno wróciła spod shopBanku - pierwsza próba śledzenia Olki zakończyła się totalną klapą i obniżyła nieco, choć na krótko, morale ich dwuosobowej brygady antyWaldusiowej. Madzia padała z nóg - po całym dniu operacyjnych wrażeń czuła tak potworne zmęczenie, że marzyła tylko o jednym: swoim wielkim i wygodnym łóżku. Jeżeli teraz przełamie kryzys, zaśnie dopiero za dwie, trzy godziny. A dodatkowo nie poukładała sobie jeszcze, co ma dokładnie powiedzieć Markowi o dzisiejszych zdarzeniach. Dzięki Bogu Mareczek nie zamierzał się u niej gościć i jej wypytywać. Nawet nie zamknął za sobą drzwi. Wyglądał, jakby wpadł po ogień - włos rozwiany, koszula rozpięta, w oczach obłęd.
- Madzia, ja tylko na chwilę. Miałem być wcześniej, przepraszam za godzinę, ale robota mnie zatrzymała. Powiem od razu, bo chłopaki czekają na dole.
- Skoro już jesteś - weszła mu w słowo - czy mógłbyś wyprosić spod moich drzwi tego zachlanego facecika? Nawet lubię pijaków, ale na odległość, nie chciałabym mieć zarzyganej wycieraczki. Ja mu próbowałam wytłumaczyć, ale przecież nie będę go dźwigać!
- Ten pijaczyna to mój człowiek - krótko wyjaśnił zaaferowany Marek. - Słuchaj, ślady na komputerze wskazują, że Sołtys chciał się dobrać do dysku. Zapisał na nim ważne rzeczy i.
- Jaki Sołtys?
- To jest ksywa twojego Waldka.
- Sołtys? Czy on ma coś wspólnego z wsią?
- Madzia, jutro sobie pogadamy, dobra? - Marek nie zamierzał tracić czasu na pogawędki. - Teraz słuchaj! Sołtys najprawdopodobniej będzie chciał zabrać twój dysk.
- Mój dysk? Bezczelnik, przecież ja mam na nim swoje zdjęcia!
- Będzie chciał zabrać dysk - Marek kontynuował, nie zważając na jej słowa - ale my tymczasowo wstawiliśmy ci zastępczy, czysty. Jakby Waldek tu w nocy wszedł...
- Jak to wszedł, przecież zmieniłeś mi zamek!
- Magda! - Mareczek spojrzał na zegarek, zaczynał się już niecierpliwić. -
Posłuchasz mnie w końcu? Jakby tu jakimś cudem wszedł, włamał się, to siedzisz cicho, rozumiesz? Masz mu tylko powiedzieć, jakby grzebał w kompie, że stary dysk Neta oddała do naprawy znajomemu. Nie wiesz gdzie, nie obchodziło cię. Gadaj z nim jak najmniej. Żebyś nie chlapnęła nic o policji, bo leżymy. Jasne?
- Jasne. Ale.
- My z Jarkiem będziemy się starali go stąd delikatnie przegonić, nawet ten pijaczek pod drzwiami go zniechęci, ale różnie może być. Jakbyś słyszała na korytarzu awanturę, nie otwieraj! Na wszelki wypadek załatwiłem ci na noc towarzystwo. Wiesiuu!
Magda już chciała zapytać, co to towarzystwo miało oznaczać, kiedy do pokoju wszedł mały i żabowaty facecik o wielkich, wyłupiastych oczach. Stanął przed nimi na baczność i grzecznie się przywitał.
- Wiesław Kołek! - zameldował wyprostowany jak struna, łypiąc z zainteresowaniem na blondynkę chowającą się za jego szefem.
- Mój najlepszy operacyjny. - Marek klepnął z uznaniem żabochłopka po łopatce i zwrócił się do Madzi: - Oddaję cię w dobre ręce. Yyymmm. Wiesiek kołkiem się stąd nie ruszy do białego rana! - Przywołał na twarz wątły uśmiech. - Jak coś usłyszy, to zniknie, ale jakby się coś niedobrego zaczynało dziać, wkroczy do akcji. Bądź spokojna. Ja czuwam na dole.
Madzia już doszła do siebie i zrozumiała, że Marek naprawdę chce ją zostawić w jej własnym mieszkaniu z obcym facetem.
- Mareczku, czy ty sobie żarty stroisz?
- Madziu, ja jestem bardzo poważny. To co, Wiesiu, do pracy?... Żeby nie krępować pani, może pójdziesz do innego pokoju. Jakby się coś działo, pełna gotowość i w te pędy tutaj!
Madzia, masz wolny kawałek szafy?
Ile ja mam tak trzymać te ogórasy? Magdaaa!!! - Neta, z obłożoną świeżymi ogórkami twarzą, darła się na przyjaciółkę, która przyrządzała w kuchni koktajl piękności; przepis wygrzebała z jakiegoś magicznego pisma o zdrowym odżywianiu. Magda - dotychczas niepoświęcająca zagadnieniom urody zbytniej uwagi - postanowiła zmienić coś w swoim babskim żywocie. Czwartkowa metamorfoza zrobiła swoje. Madzia uwierzyła, że i ona może jakoś wyglądać.
Poziom trzeba było utrzymać. Zorganizowała więc dla siebie i Nety poranek kosmetyczny.
Przed chwilą zakończyły ziołową parówkę i piling, teraz nadszedł czas na maseczkę, a po niej na odżywczy napój miętowy.
Na razie Magda nie czuła się może piękniejsza, ale na pewno bardziej rześka niż w chwili, kiedy zwlokła się z łóżka, bo w nocy niewiele spała. Niepotrzebnie ją tak Marek nastraszył.
Jakoś nikt nie pchał się do jej mieszkania z nieproszonymi wizytami.
- Nie drzyj się, złość piękności szkodzi! Ogórki masz memłać i rozcierać, żeby puściły sok. Nie odstawiaj chałtury, gdzie leziesz?!
Neta nie wytrzymała ogórkowych atrakcji. Ściągnęła zielonkawe resztki z twarzy, pokazała Madzi język i skierowała się do łazienki.
- Ja wolę gotową maseczkę niż takie badziewie - rzuciła w przelocie. - I co zamierzasz z tym Kołkiem? Szkoda, że go nie widziałam, naprawdę taki żabowaty? - spytała po powrocie do pokoju.
- Wypisz, wymaluj żab!
Magda opowiedziała już przyjaciółce przy porannym soczku całą historię z wczorajszym oblężeniem jej mieszkania. Neta była wniebowzięta.
- Taki numer! Ty go będziesz miała tak co noc?
- Wypluj te słowa, chociaż Wiesiu tak coś sugerował, że dopóki sytuacja się nie ureguluje. Też! Dla mnie jest bardzo uregulowana. A jeszcze ja ją ureguluję bardziej. Nie będzie mi tu Marek rzucał kołków pod nogi! - rzuciła z przekąsem.
- Uregulujesz bardziej? - Neta spojrzała pytająco.
- A co? Mam mieć moczymordy pod drzwiami?! Umiałabyś spać, mając w sąsiednim pokoju faceta ze spluwą? Jeszcze radio sobie puszczał! Cicho, co prawda, ale wiesz, jak w nocy słychać.
- Niech sobie przynosi walkmana, hi hi!
- Śmieszniutkie po prostu! O nie! Już ja coś wymyślę na te włamania!
- Na przykład?
- Przykład ci dam, jak przyjdzie czas. A Mareczkowi tego Kołka nie daruję!
- Chciał dobrze, stara się tak ogólnie ten nasz Mareczek. Bondzik nasz.
- Teraz koktajl. - Madzia pozostała niewzruszona na pieszczotliwy ton głosu Nety i postawiła przed nią szklankę napoju. - Nie broń go! Mówiłam ci, że pod blokiem mamy obstawę Marka na co dzień?
- Jak to?
- Normalnie. Albo nasi panowie, albo jacyś ich operacyjni siedzą sobie, pewnie w jakimś aucie, pod blokiem. Spokojnie, my możemy robić, co chcemy - dodała, widząc, że Neta robi coraz większe oczy. - Oni się czają na Waldka, jakby się tu przypadkiem pojawił po mój dysk.
A za nim chcą trafić do jego szefa.
- Czają się? Nie mów!
Neta dopadła zachłannie okna - nigdy nie widziała detektywów w akcji.
- Tu nic nie widać, mogę na balkon?
- Nie żałuj sobie, tylko może nie gap się zbyt nachalnie. Ja poszukam numeru do Kolportażu, trzeba popytać o Szreka, czy prawdziwy.
Neta wróciła po paru minutach ni to zadowolona, ni zawiedziona.
- Nikogo nie ma. To znaczy ja nikogo nie widziałam.
- Wniosek z tego, że są dobrzy - rzuciła Magda, wykręcając numer informacji telefonicznej. - Halo, dzień dobry. Poproszę Kolportaż, nie znam adresu. Jakie miasto? Katowice chyba.
Tak, Katowice. Aha, dziękuję... Fantastycznie! - skwitowała, odkładając słuchawkę.
- Co fantastycznie?
- Oni mają oddziały na całym Śląsku!
- Wzięłaś numer w Katowicach? Co nam szkodzi spróbować? Może akurat będziemy miały szczęście, nie tak jak wczoraj pod bankiem. Siostrzyczka! - Neta na samo wspomnienie sapnęła z irytacją. - W góry sobie pojechała! Ciekawe z kim. A my pod bankiem trzy godziny przesiedziałyśmy jak tłumoki jakieś! Nie mogę przeżyć do dzisiaj!
Rzeczywiście, wczorajsze podchody pod shopBankiem skończyły się niczym, chociaż na miejsce przybyły przed osiemnastą - Olka, zgodnie z tym, co mówiła Madzi przez telefon, powinna być jeszcze w pracy. Tymczasem przesiedziały tam do dwudziestej pierwszej, a Siostry ani śladu. Olka mogła jedynie odlecieć z dachu budynku helikopterem albo już jej nie było wewnątrz, kiedy przyjechały. Inny wariant nie wchodził w grę. Piętnaście po dziewiątej Magda zdecydowała się zadzwonić do niej do domu.
Od mamy Siostry uzyskała informację, że Oleńka skończyła dziś wcześniej, a to dlatego że wybrała się w góry, zregenerować organizm. Nie wie konkretnie dokąd, bo Oleńka jechała w ślepo i miała się zatrzymać tam, gdzie urzeknie ją piękno krajobrazu. Przyjedzie w niedzielę, nie powiedziała o której.
- W niedzielę to chyba sobie darujemy, co? - spytała z nadzieją Aneta. - Przecież nie będziemy siedziały pod jej domem cały dzień. W ogóle z tym śledzeniem już się zaczęłam wciągać, ale przecież się nie rozerwiemy! W poniedziałek mamy iść obadać, co Szrek robił na działkach. A rozdzielać bym się nie chciała.
- Jeżeli znowu zamierzasz wyskoczyć z Mareczkiem, to się nie wysilaj. Ja koleżanki w łapy policji pchać nie będę, powiedziałam. Mareczek o Olce się nie dowie, i już!
- Miałam na myśli kogoś innego. Ten twój kumpel z gazety. Ten, z którym uprawiasz seks breloczkami, jak mu tam?
- Tryba?
Tomek Tryba był dziennikarzem w dziale sportowym i jej wyśmienitym kolegą. Bardzo go Madzia lubiła i ceniła jako ewenement - tak płciowy, jak osobowościowy. Malutki, łysawy facecik kochał nad życie swoją równie malutką blond Kasię i świata poza nią nie widział. Wzór lojalności. Patrząc na Trybika, tak nazwano go w redakcji, można było zacząć wierzyć w męski ród! Serce rosło! Trybik odznaczał się przy tym kulturą i ogładą. Niewiele mówił, ale lubił sobie pożartować. Z Madzią siedział przy wspólnym stoliku w bufecie, czyli w pokoju, w którym robiono kawę. Także wszystkie redakcyjne nasiadówki spędzali przy jednym biurku. Z nudów bawili się breloczkami - Madzia miała przy kluczach hipcia, Tryba rybę. Od ogółu do szczegółu - zwierzaczki zaczęły regularnie współżyć. Mieli niezły ubaw w wymyślaniu pozycji.
- Niech mu będzie Tryba - Necie było obojętne.
- Ty chcesz, żeby Tryba jeździł za Olką? - Magda upewniła się, czy dobrze rozumie. -
Zdrowa jesteś na umyśle?
Jakoś nie potrafiła wyobrazić sobie dyskretnego i nikomu niewadzącego Trybika w akcji śledczej.
- Nie możesz go wykorzystać? Użyć swojego kobiecego czaru?
- Tryby się nie da wykorzystać, dlatego majstrujemy z breloczkami. Hi hi! A tak na poważnie, to nie wiem, czy go Kaśka puści. Albo inaczej: czy on będzie chciał ze względu na Kaśkę. Widzisz, jaki on jest? Miał wielki problem, żeby pójść ze mną na zwykły obiad do Osła, a przechodziliśmy obok cholernie głodni. Jeżdżenie za obcą babą?! Wątpię.
- Czemu ja takich Tryb nie poznaję... - westchnęła z udawanym żalem Neta.
- Nie martw się, Krzyśki też są podobno niezłe.
- Oj, niezłe. Auto ma?
- Trybik? Ma, chucha na nie i dmucha. Też malutkie. Ale szybko jeździ, nawet za szybko.
- To jeszcze lepiej, będzie go mniej widać i nadąży za Olką. Dasz mu jej zdjęcie i posiedzi sobie pod blokiem. Pozna ją na pewno, Oleńka rzuca się w oczy. A potem za nią pojedzie, chyba że wcześniej zobaczy Waldusia, a tego też trudno przegapić. Wtedy już będzie wiadomo, gdzie Waldka szukać. Skupimy się na Olce, i tyle.
- Nie wiem, czy Tryba będzie chciał. To naprawdę przyzwoity facet, a raczej facecik.
- Magda, my się naprawdę nie rozdwoimy! Olka, działki, Wierzbowa. - wyliczała Neta.
- To co z tym twoim?
- Mam spróbować? - Magda spytała niepewnie.
- Uprawiacie seks?
- Niby uprawiamy, jeśli tak to można nazwać.
- No, to facet ma wobec ciebie zobowiązania. Tak mu powiedz, niech się stara, bo go odetniesz!
- Powtórzę mu. - Madzia zbytnio się nie łudziła, ale nie zamierzała składać broni.
- Nie wiem tylko, czy go dzisiaj namierzę. Sobota. Nie chcę przez telefon, a poza gazetą to on nie będzie się chciał spotkać. Poczekaj, zadzwonię i sprawdzę. Przypuszczenia Magdy okazały się słuszne. W redakcji trafiła na Bogdana, też z działu sportowego, który, zorientowany w temacie, powiedział jej, że Tryba jest w Spodku na jakimś ważnym meczu i już nie wróci. Myśl, że czeka ją wyprawa między rozkrzyczanych facetów, którzy nie spuszczają piłki z oczu i drą się przy tym jak opętani, pozbawiła ją tchu.
- Ale nawet się tam, dzidzia, nie pchaj - Bodzio rzucił na pożegnanie - nie masz szans, nie wciśniesz się. Bilety dawno poszły, a Trybik na legitymację wszedł, jak zwykle.
- Tryba na meczu - zameldowała Necie. - Dopiero w poniedziałek się z nim spotkam i wtedy pogadam. Zobaczymy, co powie. Teraz ty. - Magda przekazała słuchawkę przyjaciółce.
- Co, ja?
- Dzwoń na Kolportaż.
- Czemu ja? - Necie nie spodobała się propozycja.
- A kto ciotkę Jarka odstawiał? Ma być po równo, nie ma tak. I jeszcze mi znowu będziesz gadała, że się nic nie dowiedziałam.
Neta kręciła nosem, ale zadzwoniła. Telefon odebrała jak na złość baba.
- Kolportaż Prasy Katowice, słucham - głos w słuchawce nie był miły, ale raczej burkliwy i znudzony.
Neta wysiliła wyobraźnię.
- Dzień dobry. Proszę pani, dzwonię w takiej delikatnej sprawie, matrymonialnej. - zrobiła przerwę, żeby babę zaciekawić.
Udało się.
- Do Kolportażu? W matrymonialnej? - Baba połknęła haczyk.
- Właśnie, bo ja widziałam takiego pana roznoszącego gazety.
- Aaaaa. - kobieta pojęła, w czym rzecz. - Mamy tu paru fajnych chłopaków - powiedziała z zadowoleniem.
- Który to?
- Właśnie o to chodzi, że nie wiem, jak on się nazywa.
- To opisz go pani.
- Wielki, barczysty, taki niegruby, ale ciało ma. Z twarzy. też wielki. Nos jak kartofel. -
Necie robiło się coraz bardziej dziwnie. - Cóż, piękny to on nie jest, ale co za dusza! - dodała na swoje usprawiedliwienie.
- Każda potwora znajdzie swojego amatora, jak mówią - pocieszyła ją rozmówczyni.
- Taki Szrek z wyglądu, nie wiem, czy pani oglądała ten film.
- Oglądałam, ale Szreków u nas nie ma, kochana. Misia Uszatka mamy jednego, jakby pani chciała. - Kobieta zażartowała, ale naprawdę było jej przykro, że nie mogła pomóc w poszukiwaniach. - Przynajmniej na etacie żaden taki u nas nie jest, bo tych znam wszystkich. Może na umowie-zleceniu, ale w tym to ja pani nie pomogę. Szreka ani jednego - podsumowała na zakończenie, życzyła Necie szczęścia i się rozłączyła.
- Niestety. Albo fałszywiec, albo na umowie-zleceniu. Tych na etacie ta kobita zna wszystkich - Neta przekazała Madzi sedno rozmowy.
- Nie zapominajmy, że dzwoniłaś do oddziału katowickiego, a oni mają biura na całym Śląsku.
- Wytłumacz mi, po co ktoś mieszkający w Katowicach miałby zamawiać gazety na przykład w Siemianowicach?
- Bo lubi? - Madzia wzruszyła ramionami. - Bo stamtąd pochodzi jego dawna dziewczyna i ma sentyment? Nie wiem, istnieje taka możliwość, musimy ją też brać pod uwagę. Chyba trzeba będzie się do tego telefonu przyznać Mareczkowi i w ogóle powiedzieć o Szreku - westchnęła niepocieszona. - On się już tym zajmie, chociaż moim zdaniem Szrek- kolporter to lipa.
Ja bym się raczej na tych działkach skoncentrowała. i to sobie zostawimy. Na działki pójdziemy w poniedziałek od razu po twoich wykładach. Coś musi na tych działkach być.
- Maleńki kioseczek RUCH-u w krzaczkach agrestu? Prasa typu „Jak nawozić ogródek?” - zażartowała Neta. - Dzisiaj możemy się przejść na Wierzbową i ustalić, czy Waldzio tam mieszka. Ale to po południu, zaraz muszę pędzić do pracy.
- Już się nie mogę doczekać!
Madzia zamierzała dodać coś jeszcze, ale w tej samej chwili zadzwonił telefon.
- Tak, słucham - rzuciła na powitanie.
- Dzień dobry, przepraszam, czy mógłbym prosić pana Waldemara? - zapytał grzecznie męski głos, w którym Madzia wyczuła jednak lekkie napięcie. Mężczyzna dzwonił chyba z daleka, gdyż słyszała go bardzo niewyraźnie.
Kto to mógł być?!
Szybko przetrawiła coś w myślach i wzięła do ręki leżący na szafce modulator głosu, sprezentowany jej przez Mareczka. Chciała się czegoś dowiedzieć i przy okazji zademonstrować przyjaciółce jego działanie.
- Waldemar Kowalski przy telefonie - głos Madzi zniekształcony na jednej z opcji brzmiał faktycznie niesamowicie podobnie do głosu Waldka, co stwierdziła całkiem niedawno, kiedy bawiła się urządzeniem.
Netę zatkało.
- Panie Waldku, co z pana komórką? Nie mogę się z panem skontaktować... - W słowa dzwoniącego mężczyzny zaczęły się wplątywać znane jej skądś dźwięki: dzwonienie szklankami i. tak, to chyba pani Aldonka darła się do kuchni, żeby zrobili pizzę! - Proszę przerwać pracę, a stanowisko zabezpieczyć. Od poniedziałku już pan nie pracuje. Do widzenia - w słuchawce coś szczęknęło i Madzia usłyszała tylko jednostajne pikanie.
Facet się rozłączył. Konkretny jakiś. Rozmowa trwała zaledwie parę sekund. To tak się teraz zwalnia?
- Z Czereśni dzwonił szef Waldka i właśnie wylał go z pracy! Chodźmy tam, może się czegoś dowiemy! - Madzia już w locie wkładała czwartkową sukienkę i podekscytowana szukała torebki.
Nie zamierzała przepuścić takiej okazji!
Pracodawca musi znać adres człowieka, którego zatrudnia, i Madzia zamierzała go od niego wyciągnąć. Jeszcze nie wiedziała, jak tego Waldusiowego szefa rozpozna, ale teraz najważniejsze było znaleźć się szybko na miejscu, zanim tamten zdąży sobie pójść. Neta nie mogła jej towarzyszyć.
- Ja odpadam. Prowadzę zajęcia na uczelni.
- W sobotę?
- Wykład dla zaocznych. Leć sama.
- To lecę. Jak skończysz, uderzamy na Wierzbową, tak? Chyba że ten szef wniesie do sprawy coś nowego.
W Café Cherry Madzia znalazła się w ciągu dziesięciu minut.
W lokalu siedział tylko jeden osobnik płci męskiej. Jej wejście okrasił przeciągłym spojrzeniem. Od tego spojrzenia, przesłanego znad pachnącej cebulką pizzy, Madzi zakręciło się w głowie.
Bo co to był za mężczyzna!
Szaleńczo w jej typie! Brunet, opalona skóra, błyszczące w ciemnej oprawie oczy, nienaganny strój. Miała tylko nadzieję, że facet nie jest kolejnym karzełkiem, przy którym znowu skazana byłaby na cierpienia w butach na płaskim obcasie. Wstrzymała powietrze, wypięła pierś i podeszła do jego stolika. Szefa Waldka mogła rozpoznać tylko po głosie, więc musiała zrobić coś, co nigdy by jej nie przyszło do głowy w innej sytuacji.
Musiała zagadać jakoś do bruneta.
- Przepraszam - zaczęła trochę nieśmiało - umówiłam się tu przez Internet z jednym panem.
-Hmmm.
Z bliska oliwkowe spojrzenie faceta robiło z nią coś takiego, że odczuwał to nawet iei żołądek!
Mężczyzna otarł usta serwetką i wstał kurtuazyjnie od stołu.
Był wysoki!!!
Madzia stłumiła westchnienie. Musiała opanować emocje, żeby facet się nie zorientował
w sile swojego rażenia. Tylko wtedy mogła mieć u niego jakieś szanse. A mieć chciała!
- Miło mi bardzo i tym bardziej żałuję, że to nie ja - przemówił uprzejmie. - Może pani jednak poczekać przy moim stoliku. - Wykonał zapraszający gest. - A nuż znajomy się nie pojawi i ja będę mógł skorzystać z kilku chwil w pani towarzystwie.
Co za głos!
Na Madzię męskie głosy bardzo działały, i to dokładnie w takiej właśnie zachrypłej tonacji. Niestety, nie potrafiła na jego podstawie stwierdzić, czy ten imponujący facet jest szefem Waldka - rozmowa telefoniczna trwała jednak zbyt krótko.
Zresztą w tym momencie Madzia już o celu swojej wyprawy nie pamiętała. Liczyło się tylko spojrzenie zielonych oczu. Usiadła.
- Może coś do picia? Pozwoli pani, że zamówię. - Mężczyzna podszedł swobodnym krokiem do bufetu, odstawił swój talerz i poszeptał chwilę z panią Aldonką.
Wrócił z dwiema lampkami szampana, czym podbił Madzię na dobre. O takich sytuacjach czytała do tej pory jedynie w durnych romansach, do których czasem, bardzo ukradkiem, zaglądała. Durne, bo durne, ale Madzia skrycie marzyła o miłości, która burzyłaby krew w żyłach. Po Waldku już straciła nadzieję, że takie uczucie ją dopadnie. A może niesłusznie.
- Wyjątkowe spotkanie, wyjątkowy trunek - powiedział brunet i postawił przed Madzią oszroniony od zimna kieliszek. - Pani czatuje?
Madzię lekko trzepnęło. Przeskok był ogromny!
Przez chwilę analizowała pytanie. Chyba nie dotyczyło czatowania na Waldka?!
- Mam na myśli Internet - podpowiedział, widząc jej zdezorientowane spojrzenie.
Umówiła się tu pani z kimś poznanym w sieci.
- Aaa, to. - przypomniała sobie swoje niedawne kłamstwo. - Rzadko bywam na czacie, a pan?
- Ja też rzadko, właściwie prawie wcale. Wolę spotkania na żywo. Takie jak to, bardzo miłe, prawda?
Madzia uśmiechnęła się w odpowiedzi. Czuła lekką tremę. Na razie nie chciała zbytnio się rozgadywać, jeszcze by coś chlapnęła.
Mężczyzna nagle wstał i wyciągnął do niej dłoń.
- Nie przedstawiłem się jeszcze. Jestem. Jerzy, a na co dzień po prostu Jurek.
Czy ona też ma wstać? Jak to było w tym całym bon tonie? A tam, nie będzie się wygłupiać.
- Madzia - powiedziała po prostu i podała mu rękę.
- Magdalena? Piękne.
Rozmowa, podlewana bąbelkującym płynem, okazała się, wbrew obawom Madzi, ogromnie przyjemna, ale wszystko ma swój koniec. Przegadali bite dwie godziny, które przeleciały nawet nie wiedzieć kiedy. Madzia z upływem czasu coraz bardziej czekała, aż nowy znajomy się zbierze i zaproponuje niedalekie spotkanie, ale jakoś się nie zbierał - do składania propozycji, bo do odejścia raczej tak. Dyskretnie, ale coraz częściej zerkał na zegarek.
Zaczęła się czuć nieswojo. Było miło, i tyle. Trudno się mówi. Niepotrzebnie coś sobie wyobrażała. Jeszcze tylko mu powie.
- Jerzy, ja cię troszeczkę okłamałam - wyznała skruszona. - Nie umówiłam się tu ze znajomym, raczej szukałam znajomego mojego znajomego i pomyślałam, że to ty. Szukam szefa niejakiego Waldka Kowalskiego, chociaż nie sądzę, żeby ci to coś mówiło.
Oliwkowe oczy lekko się zmrużyły. Ich właściciel spojrzał na Madzię przeciągle, aż poczuła mrówki na skórze.
- Przykro mi, ja w ogóle niewielu znam Kowalskich, a Waldka to już na pewno nie. Ale, zanim tutaj przyszłaś, przy stoliku obok siedział jakiś facet. Nie wiem, z kim rozmawiał przez telefon, usłyszałem tylko tyle, że zwolnił kogoś z pracy. Potem szybko wyszedł, może o niego ci chodzi?
- Czyli się spóźniłam.
- A czy to była ważna sprawa? - zapytał i lekko się nad nią pochylił. - Może mógłbym jakoś pomóc?
Pachniał zabójczo!
- Już mi pomogłeś, naprawdę miło spędziłam z tobą czas.
Czy ona nie przesadza? Komplementować faceta? Kurczę! Chyba mogła sobie pozwolić na odrobinę szczerości, bez przesady już z tymi zasadami!
- A właśnie, może będziesz tu w przyszłą sobotę o tej samej porze? Moglibyśmy sobie znowu. porozmawiać? - W oczach Jerzego roztańczyło się tyle chochlików, że Madzia wstrzymała oddech.
Jak zdołała wyjść z Czereśni i nie połamać sobie nóg, nie miała bladego pojęcia. Skręciła koło bloku zwanego kukurydzą i trzymając się mocno poręczy, jakimś cudem zeszła po schodach w dół, do Biedronki. Tam zakupiła buteleczkę mineralnej, po czym, jeszcze w sklepie, wypiła ją duszkiem.
Trochę ją to otrzeźwiło.
- No, Madzia, żebyś znowu nie wdepnęła - powiedziała sama do siebie i z błogim uśmiechem na twarzy wróciła do domu.
Dopiero wtedy zerknęła do lustra.
Tuż przy lewym uchu dostrzegła przyklejony do skóry plasterek ogórka. Obecnie już mocno wysuszony nie sprawiał wrażenia świeżego. W końcu od poranka piękności minęło trochę czasu.
- Ha, na kolczyk to nie wygląda. Załatwiłam sobie życie, nie ma co. I to czym? Ogórkiem!!!
Przedpołudnie spędzone w towarzystwie stuprocentowego mężczyzny dodało Madzi skrzydeł. Życie jest jednak wyborne!
Tyle się może zdarzyć! I tyle się ostatnio dzieje! Po godzinie przemyśleń doszła do wewnętrznej zgody nawet z ogóreczkiem. Przecież w końcu umówił się z nią zmysłowy brunet!
Skoro nie przeszkadzało mu zdradzieckie warzywo na jej skroni, mogło coś z tego wyniknąć.
Podśpiewując, Madzia wywlokła z najczarniejszego zakamarka swojej szafy najbardziej robocze ciuchy, jeśli te szmaty można było jeszcze nazwać ciuchami. Planowała konspiracyjny strój na wypad działkowy. Mogą się z Netą przebrać na przykład za dwie siły porządkowe.
Przecież ktoś tam musi sprzątać te alejki choćby czy inne zakątki. Czemu nie one? Jakoś trzeba się wkomponować w ogródkowe tło.
Dopinała właśnie uroczy kombinezon do mycia auta otrzymany w spadku po ojcu, kiedy zabrzmiał dzwonek domofonu. Neta? Przecież zajęcia kończyła później.
Na korytarzu stał Mareczek.
Ucieszony ogromnie.
Madzia wróciła myślami do poznanego niedawno Jerzego i stwierdziła, że porównanie wypadło dla Marka blado i niekorzystnie. Ten, nieświadom dysonansu, jaki wywołał w Madzi swoją osobą, wparował do pokoju bardzo z siebie zadowolony i dopiero teraz dostrzegł porażający strój dziewczyny.
- Co to za fatałaszek? - spytał z zainteresowaniem.
- Balkon będę malować. - Madzia palnęła to, co w pierwszej kolejności przyszło jej do głowy, i już zaczęła żałować kłamstwa.
- Chętnie ci pomogę, swoje biuro sam wyremontowałem. Tobie to, kurczę, we wszystkim ładnie - ocenił, zanim podreptał do łazienki umyć ręce.
Madzia w tym czasie mogła przywdziać coś bardziej salonowego. Pstryknęła też czajnik.
Po chwili Mareczek przyczłapał do kuchni, trzymając w rękach jakieś maleństwo.
- Popatrz, Madziu - rozłożył dłoń. - To jest mikrokamera. Instalacja dziecinnie prosta.
Zobacz, tu z tyłu jest takie coś. Przyczepiamy i. gotowe. Mogę? - Marek najwyraźniej pytał o zgodę na zainstalowanie tego ustrojstwa w jej pokoju.
- Idź, montuj, ja nie chcę patrzeć. Jak długo będę miała to cudo techniki w domu?
- zakrzyknęła.
- Tyle, ile trzeba. Aha, mam twój dysk.
- Odczytaliście coś z niego? Co tam Waldek pozapisywał, powiesz mi? Jak próbowałam ruszyć te jego pliki, to się nie dało. Nie chciałam grzebać, nie myśl sobie. Szukałam o nim jakichś informacji. I chała, oczywiście. - Madzia z oporami przekroczyła próg swojego pokoju.
Popatrzyła uważnie dookoła. - Gdzie to przyczepiłeś, że ja tego nie widzę? Mareczek zaśmiał się zadowolony. Tak miało być. A pytanie dotyczące dysku lepiej zignorować.
- Wolę ci nie mówić, żebyś się tam nie gapiła, jak będziesz miała jakiegoś gościa. Ahaaa. Co do gościa.
Madzia postawiła z łomotem na stole tacę z herbatą i ciasteczkami. Stanęła nad siedzącym w fotelu Mareczkiem, podpierając się rękami jak prawdziwa hetera.
- A właśnie, co do gościa. Nie życzę sobie więcej pod moimi drzwiami żadnych pijaków, bo mi się gapią na nogi, a w moim mieszkaniu nie życzę sobie żadnych żab, to znaczy kołków. Kołka sobie nie życzę! Ty go tu chyba nie chcesz wsadzić na stałe?
Potok słów przygniótł Mareczka. Wyłowił jednak z niego to, co najważniejsze.
- Poczekaj, po kolei. Pawełek ci się gapił na nogi?
- Ten pod drzwiami to Pawełek? Mało mu się łeb nie urwał!
- To ja mu urwę - oświadczył bardziej do siebie niż do Madzi. - Dalej. Wyjaśnij mi żaby, jakoś nie.
- Kołek przypomina mi żabę! I nie chcę tu Kołka!!! To moje mieszkanie i mogę nie chcieć, tak?
- Tak, ale to wyjątkowa sytuacja. - Marek jeszcze usiłował bronić swojego stanowiska, lecz szło mu coraz bardziej niemrawo.
Madzia nie żartowała, a z Madzią zamierzał się liczyć, szanować ją i w ogóle!
- Dobrze, skoro jego obecność cię krępuje.
- Krępuje, wkurza i... i... i...
- Rozumiem. I... i... Będziemy bardziej dyskretni. Zapomnij, że na dole ktoś czuwa, nas tam nie ma, nie denerwuj się.
- Ja się dopiero zdenerwuję, jak mi wszystkiego nie powiesz. Dzieją się różne dziwne rzeczy, a ty mi tylko jakieś ogólniki! Przecież to dotyczy mnie!
Mareczek skapitulował na całej linii. Dokładnie takiego obrotu sprawy się spodziewał.
Spokojnie posłodził sobie herbatkę i z lubością spojrzał na kobietę, która ostatnio nawiedzała go w snach. Bynajmniej nie jako bohaterka koszmarów.
- Poddam się, tylko nie stój już nade mną, proszę cię. Poddam się, bo nie widzę innego wyjścia. Po waszych telefonicznych wyczynach z szefem Jarka.
Tym razem to Madzia poczuła się niepewnie. Przysiadła na fotelu tak delikatnie, jakby miał się za chwilę rozsypać.
- To już wiesz?
- Owszem, wiem. Od braciszka, którego mogli za to wylać z pracy.
- Rany, ja nie.
- Jest dobrze, od początku mogliśmy was traktować inaczej. I zdradzić trochę szczegółów.
- Trochę? - Madzia zapytała znowu groźnie.
Marek poprawił się nerwowo na swoim miejscu. Lepiej jednak uchylić przed Madzią rąbka tajemnicy, inaczej mógł się spodziewać z jej strony różnych atrakcji, o czym już zdążył się przekonać. Z dwojga złego wolał dozować informacje i mieć ją na oku, niż pozwolić, żeby zdobywała je sama, i to tymi swoimi metodami. Przegryzł ciasteczko i pod jej czujnym spojrzeniem kontynuował.
- Powiedziałem ci już, że Waldek, to znaczy Sołtys, imię i nazwisko, jak już wiesz, jest zmyślone, pracuje dla kogoś, kogo my z Jarkiem bardzo chcemy złapać. To taka tutejsza gruba ryba, Stanisław Czernik. Polityk i biznesmen, boss na Śląsku.
- Jakiś Don Corleone? Mafioso?
- Można tak powiedzieć, chociaż to nie przestępca, oficjalnie porządny obywatel, nawet bardzo. Rządzi Zrzeszeniem Przedsiębiorców Śląskich, które skupia najważniejszych inwestorów i przedsiębiorców w tym regionie. To legalnie. Ale najwięcej to on ma z tych lewych interesów, które robi za niego i dla niego właśnie Sołtys. Postać tak samo nieuchwytna jak jego chlebodawca.
- To takie buty! - Madzia aż gwizdnęła. A jednak!!!
Spędziła cztery miesiące swojego życia pod jednym dachem z rasowym przestępcą!
- Tutaj u ciebie zrobił sobie zwyczajną metę. Nie wiem tylko, czy wybrał cię przypadkiem, czy miał w tym jakiś cel. A Stasio Czernik to prawdziwa kanalia. - Ton głosu Mareczka naraz się zmienił, zabrzmiała w nim autentyczna zaciętość. - Przez niego mój ojciec o mało się nie przekręcił na tamten świat.
- Ale żyje? - wyrwało się Madzi.
- Żyje, ma jednak bajpasy i spaprane papiery. Pracowali razem cztery lata temu - tutaj u nas, w Urzędzie Wojewódzkim. Kandydowali na to samo kierownicze stanowisko. No i Czernik podłożył mojemu ojcu świnię. Wrobił go w matactwa finansowe, spreparował dowody. Ojciec został skazany, stracił twarz. Wielu ludzi wtedy się od niego odwróciło. Dostał oczywiście zawiasy, ale już nie było mowy o znalezieniu jakiejkolwiek sensownej pracy. Co prawda wyszło mu na dobre, bo założył własną firmę, ale to już nie ten sam człowiek. Wrak. I wtedy postanowiliśmy we trzech, że świnię załatwimy.
- I co? Przez cztery lata wam się nie udało? Przecież to kawał czasu!
- Nie udało się. Rok temu była nadzieja, ale rozeszło się po kościach. - Marek wyglądał na przygnębionego. - A facet ciągle działa na szkodę państwa. I to na jaką szkodę! Ale żeby go wsadzić, trzeba najpierw namierzyć Sołtysa i udowodnić, że on tylko wykonuje rozkazy, a wszystkim kręci Czernik.
- Chyba nie będzie łatwo?
- Wiadomo, że nie, ale ostatnio chodzą słuchy, że Sołtys coś szykuje. A jak on coś szykuje, to na dziewięćdziesiąt dziewięć procent stoi za tym Czernik. Dlatego tak nam bardzo zależy, żeby przykleić się do Sołtysa. Przyczaić się i dojść, co planują, a potem ich nakryć na gorącym uczynku. A kombinują na pewno. Pytanie co.
- Bardzo nie lubisz tego Czernika?
- Bardzo to ja nie lubię złodziei, ale nie takich, wiesz, zwyczajnych. Taki zwyczajny nakradnie jednostkom, a jak go złapią, pójdzie siedzieć. A Czernik tak politycznie kombinuje, że przez jego matactwa traci cały kraj!
Madzia przyjrzała się Mareczkowi trochę inaczej. Ten niepozorny i poczciwie wyglądający blondynek właśnie jej zaimponował. Proszę, ktoś tu myśli nie tylko o sobie! Nieczęsto się takich dzisiaj spotyka.
- Naprawdę interesuje cię kraj?
- A ciebie nie interesuje, że są takie rodziny, które żyją przez cały miesiąc za marne pięćset złotych albo i mniej? Że chleb z dżemem wpieprzają na okrągło?
Oj, Mareczek zaczynał ziać ogniem!
- Pewnie, że mnie interesuje, ale nawet nie mogę o tym myśleć, zaraz mi się coś robi.
- Mnie też się robi! I to przez takich. Jakby tak ci wszyscy na stołkach nie kradli, toby nikt nie musiał w Polsce wegetować! Taki kraj mógłby się utrzymać sam. Polski nie zbawię, szajba mi nie odbija, ale zadbam przynajmniej o to, żeby
Czernik wylądował w pierdlu! Chociaż on!
- A Wal. Sołtys? Marek ochłonął.
- Sołtys też oczywiście. Ty bardzo byłaś w tym zasrańcu. zakochana? - zapytał od niechcenia.
Madzi przemknął przez myśl Jerzy.
Tylko przez nanosekundę, ale wystarczyło, żeby po znajomości z Waldusiem zostały osmalone ponure zgliszcza.
- Tak mi się tylko wydawało, ale teraz. Nie, jeszcze za wcześnie, żeby o tym mówić.
Pod wpływem tak niewinnej, acz opacznie zrozumianej deklaracji Mareczkowi rozświetliło się coś od wewnątrz. Wypił herbatę ciurkiem i ze szczęścia wsadził sobie do buzi kolejne ciastko. W całości.
Madzia stwierdziła właśnie, że obrońca kraju wygląda teraz wyjątkowo idiotycznie, i z olbrzymią przyjemnością wróciła myślami do poranka w Café Cherry.
- Sławziłem. Nichhhttt za tbom nie chdzi - wydukał Mareczek i przełknął ciasteczko.
- Esperanto?
- Sprawdziłem, nikt za tobą nie chodzi - powtórzył rozradowany. - Ten z Czereśni, pamiętasz?
Z Czereśnią Madzi kojarzył się aktualnie tylko jeden mężczyzna.
- To ty wiesz o Czereśni? - spytała zaskoczona. - Jakim cudem?
- Sama mi powiedziałaś.
Do Madzi dotarło wreszcie, że Mareczek ma na myśli tajemniczego osobnika, który musiał słyszeć, że znalazła notes Waldka. Odetchnęła.
- Świetnie, wielkie dzięki. Mareczku, teraz ja mam ci coś do powiedzenia, tylko się nie wkurzaj, że dopiero dzisiaj ci mówię, ale wieczorem wpadłeś jakoś tak szybko, nie zdążyłam.
Wczoraj dzwonił do mnie Waldek. Zapytał, czy znalazł się notes, a jak się dowiedział, że tak, nawet nie dał mi dokończyć, tylko przysłał tutaj tego swojego kumpla, pamiętasz? Szrek, ze zdjęcia.
- I wy go śledziłyście? - Marek raczej się upewnił, niż spytał.
- Skąd wiesz?
- Krzysiek siedział na piwku w rynku i widział, jak żółte volvo grzeje za tramwajem trzydzieści na godzinę.
Mareczek zarechotał zaraźliwie, a Madzia do niego dołączyła. Komicznie ten „pościg” musiał wyglądać, nie ma co.
- Wyszło wam chociaż coś z tego śledzenia? - zapytał mimochodem.
- Coś tam wyszło. Szrek się dziwnie zachowywał. Od drugiej strony dworca jest taki salonik prasowy, w samym rogu. No i on tam poszedł. Z gazetą coś kombinowali.
Sprzedawca, zamiast od Szreka kolportera wziąć prasę, to dał ją jemu. A jeszcze wcześniej sam od niego coś dostał, ale nie wiem co, bo jeden drugiego zasłaniał. Nie rozumiem. Potem Szrek w wielkiej konspiracji włożył tę gazetę do torby.
- Szrek jest kolporterem?
- Miał koszulkę firmową i torbę, ale wątpię...
- Co się działo dalej?
Pytanie Mareczka nie przypadło Madzi do gustu. Znowu musiała skłamać, a tego nie znosiła. Trzeba było pamiętać treść kłamstw i później się pilnować, żeby nie wyskoczyć z czymś, co by kłamstwom przeczyło. Zbyt męczące. Niech ten Waldek w końcu się znajdzie!
- Nic, zgubiłyśmy go na tym dworcu. Pełno ludzi było.
- Może się zorientował, że ma ogon?
- Nie, na pewno nie. Byłyśmy dyskretne.
- O tak, z tego co mówił Krzysiek. Salonik prasowy. Mam nadzieję, że kumpel Sołtysa was nie widział.
Chociaż Marek po cichu godził się na pewne rzeczy, to jednak uczestnictwo Madzi w śledztwie zbytnio mu się nie podobało - jakoś za bardzo zaczynała w nie wnikać, co go martwiło. Jeżeli Szrek zauważył towarzystwo jej i Anety, to mogli sobie obserwować kiosk i obserwować. I tak nic im z tego nie przyjdzie. Jarek znowu dostanie kociokwiku. Z drugiej jednak strony, gdyby nie Magda, to o żadnym saloniku prasowym by się nie dowiedzieli.
- Zadzwonię zaraz do Jarka. Znowu będziesz musiała złożyć zeznania.
- Jakoś nie przepadam za konwersacjami z twoim braciszkiem. Ty mu nie możesz tego wszystkiego po prostu powtórzyć?
- Niestety nie - Mareczek wstał. - Zwijam wigwam. Kiedy ty chcesz ten balkon malować?
Ależ ten facet miał pamięć!
A już myślała, że wywietrzało mu z głowy.
- Dzisiaj około osiemnastej - odpowiedziała, mając nadzieję, że Mareczka zniechęci terminem.
Komu by się chciało w sobotni wieczór machać pędzlem?
- Czemu akurat o osiemnastej?
- Bo już nie będzie tak gorąco, a wieczory są długie. Osiemnasta jest w sam raz.
- Aha. - Mareczek pomyślał chwilę. - Dobra, będę.
- Będziesz? - Madzi nie chciało się wierzyć.
- Będę, jasna sprawa, przecież nie zostawię cię z tym samej.
Spojrzał na nią tak czule, że aż się zmieszała.
- Aaaa. co z moim twardym dyskiem? - ratowała się pytaniem. - Zainstalujesz mi go dzisiaj?
- Zainstaluję. Madzia. - Marek patrzył dalej, ale z troską - nie rób niczego na własną rękę, bo to się może źle skończyć, dobrze?
Cześć , kmiotki. - Jarek zaszedł po pracy na Teatralną i jak zwykle czule przywitał się z braćmi. - Coś dla was mam, zwłaszcza dla ciebie. - Skinął na Krzyśka i rzucił mu na kolana płytę. - Masz, przesłuchaj. To są rozmowy waszych połowic z dzisiaj rana. Potem daj Markowi, jego pinda też tam występuje.
- Niezłe, co? - spytał z udawaną uciechą, kiedy tamci zapoznali się z nagraniem. Był wściekły. - Zwłaszcza to z Kolportażu. A prosiłem! Blondyny miały się nie mieszać!
Marek skrzywił się i nawet nie starał się ukrywać grymasu.
- Daj spokój, nie będą się mieszać, z Madzią już rozmawiałem. Koniec tematu - uciął. -
Sołtys przysłał po notes kumpla. Kumpel miał na sobie koszulkę z napisem „Kolportaż Prasy”, dlatego tam dzwoniły.
Jarkowi jakby przeszło, ale nadal słał w kierunku braci spojrzenia pełne odrazy.
- Weźmiecie się za to? - zapytał w końcu. - Ustalcie, czy piękniś w tej firmie rzeczywiście pracuje. Jedźcie na miejsce, bo może dyspozytorka sama się w nim kocha i spławiła rywalkę. Różnie może być.
- Poszły za Szrekiem na dworzec. - Mareczek opowiadał dalej. - Szrek, bo taki piękny ten kumpel, jak wiesz kto.
- Wiem. Niech ta twoja w poniedziałek do mnie przyjdzie na zeznania. Trzeba pooglądać gęby i portret muszę mieć, jeżeli ten gamoń nie znajdzie się w kartotekach. Tobie mówię, ty jej przekażesz, ja muszę oszczędzać nerwy. Co tam się działo dalej?
- Trzeba by na ten kiosk dłużej popatrzeć - Marek zasugerował Jarkowi, kiedy już streścił opowiedzianą mu przez Magdę historię. - Poślij kogoś na miejsce, niech porobi za menta i trochę tam posiedzi. Kto wie, może Sołtys urządził sobie na dworcu skrzynkę kontaktową. Miejsce wymarzone, żeby się zlać z tłumem i pozałatwiać swoje sprawy.
- Dzięki za sugestię, brat. - Jarek prawie zgrzytnął zębami. - W poniedziałek załatwię im kontrolę skarbową, to się przyjrzę bebechom tego kiosku od środka.
- Nie spłoszą się? - spytał Krzysiek.
- Kontrolą? Co ty, już dzisiaj tam ktoś pójdzie zrobić awanturkę, że jest z czegoś niezadowolony, i trochę się poodgraża. Będą mieli uzasadnienie, nie kapną się. Trochę zamieszania, nic więcej. Zobaczymy, jak zareagują. Panika dobra rzecz! O ile oczywiście coś się w tym kiosku dzieje.
- Świetnie. - Mareczek zatarł z zadowolenia ręce. - Ja uruchomię Zenka, on na dworcu handluje woreczkami. Może coś będzie wiedział, oni tam się wszyscy znają.
- Uruchamiaj - Jarek wydał łaskawie pozwolenie.
- A co u Stasia Czernika?
- U Stasia i u Stasia. Echo. Mnie się wydaje, że śmierdziel zorientował się, że ma towarzystwo. - Jarek ciężko westchnął. - Trudno, czekamy. Zastanawiam się nad tym gościem, który zwolnił Sołtysa. - nawiązał do kolejnej podsłuchanej rozmowy. - Czy to nie jest jakiś kit? Nie zwalnia się ludzi przez telefon! Co myślicie?
- Nie zwalnia się - przytaknął zgodnie Krzysiek. - Skąd dzwonił? Dało się ustalić?
- Beznadziejne nagranie, sami słyszeliście. I za krótkie, żeby gościa zlokalizować. Jak dzisiaj gadałeś z Bonarską, to coś ci powiedziała? Po cholerę w rozmowie z facetem udawała Sołtysa?
- Nic nie mówiła.
- A nie mogłeś spytać?
- Przecież teraz się od ciebie, głąbie, dowiedziałem o tym telefonie!
Jarek zaczął bębnić palcami w stół. Przyglądał się przy tym bratu uważnie i po krótkiej chwili wycelował w niego pytaniem:
- Co ona kombinuje? Powiesz mi?!!
Marek pokręcił głową z niedowierzaniem. Chyba zaczynał rozumieć.
- Nie minąłeś się z powołaniem, Jaruś, i dobrze wybrałeś zawód. Wszędzie wietrzysz podstęp. To się nazywa zboczenie zawodowe. Ale tym razem się mylisz! Magda nie kuma się na boku z Sołtysem.
- A skąd wiesz? - Ironia Marka nie zrobiła na Jarku zbytniego wrażenia.
Miał własną teorię co do tej irytującej panienki, do której wzdychał brat. Jemu, na szczęście, nogami mózgu nikt nie nakrył, mógł patrzeć obiektywnie. Przeanalizował dzisiaj nagranie wcześniejszej rozmowy Bonarskiej z Sołtysem. Jak się dopytywała, kiedy się zobaczą! A przede wszystkim - ileż radości wibrowało w tym babskim świergocie! „Walduś, to naprawdę ty? Tak się martwiłam!”. Nie! On jej nie ufał i nie zamierzał tego ukrywać!
- Wody może? - Krzysiek, przysłuchujący się tej zajmującej rozmowie, miał już dosyć.
Jakoś nie uśmiechało mu się dzisiaj tkwienie między młotem a kowadłem. - Pogadajcie sobie, a ja przyniosę. Urokliwi jesteście, tyle wam powiem - rzucił jeszcze i wyszedł do kuchni.
Dopiero wtedy atmosfera między braćmi uległa rozluźnieniu.
Pierwszy odezwał się Jarek.
- Sorry, brat. Ty się po prostu nad tą babą zastanów. Normalną se znajdź.
I muszę pomalować balkon. - Madzia zakończyła właśnie zdawać Necie relację z dzisiejszego dnia.
- Przecież na wiosnę malowałaś! Zostaw już te fusy, nie pastw się - zwróciła uwagę przyjaciółce, która w trakcie opowieści z upodobaniem klepała łyżeczką po resztkach kawy w filiżance.
- Wściekłam się! Jak sobie pomyślę, że znowu czeka mnie mieszanie farby. Na szczęście Mareczek sam się zgłosił do machania pędzlem. Hm. Moje kłamstwo, a jego praca.
Brzydko? - spytała, choć świetnie znała odpowiedź.
- Brzydko.
- Przecież coś musiałam wymyślić! Nie mogłam mu powiedzieć, że szykuję przebranie na poniedziałkowe zwiady na działkach! - Madzia walczyła przez chwilę z poczuciem winy i wreszcie podjęła decyzję. - Trudno, podziękuję mu za pomoc, ale balkon będę musiała pomalować - westchnęła rozdzierająco. - Pierwsze słowo do dziennika, nie mogę być chyba taka zakłamana świnia, co? Przed Wierzbową zajrzymy do jakiegoś sklepu z farbami. Aha, jeszcze muszę kupić z pięć metrów żyłki i gwoździe.
- Po co ci żyłka?
- Na razie tajemnica, zobaczysz. To co, jedziemy?
Na Wierzbową dotarły dopiero po dwóch godzinach, a to dlatego, że Madzia ubzdurała sobie fioletową farbę, którą dostały dopiero w Praktikerze.
- Od razu trzeba było pojechać do marketu, a nie włóczyć się po jakichś magicznych sklepikach. Fioletowy. Wieś tańczy i śpiewa - burczała Neta, skręcając autem w znaną im już ulicę.
- Ci z magicznych sklepików też chcą zarobić, a od fioletu się odwal. Zamierzam go złamać białym, wyjdzie śliczna lawenda, nie folklor. To co, Wierzbowa osiemnaście? Wiesz co, ja się boję...
W miarę zbliżania się do posesji Madzię ogarniała coraz większa trema.
A jeśli faktycznie drzwi otworzy im Waldek we własnej osobie?
Tyle się zdarzyło od czasu jego wyprowadzki. Tak naprawdę to już nie chciała go odnaleźć, żeby załatwić z nim swoje prywatne sprawy, co właśnie z dużym zdziwieniem odkryła.
Teraz bardziej zależało jej na schwytaniu przestępcy! Niech sobie nie chodzi, szuja, swobodnie po świecie i nie oszukuje porządnych ludzi!!!
- Dziwne - powiedziała, zanim Neta zdążyła coś wtrącić - ale on dla mnie już jako facet nie istnieje. - Madzia pomyślała naraz o oliwkowych oczach Jerzego i uśmiechnęła się na samą myśl o dzisiejszym poranku.
Nie opowiedziała o nim jeszcze przyjaciółce w obawie, że czar pryśnie. Jerzy był na razie tylko jej!
- To czego się boisz? - zadała pytanie Neta.
- Nie wiem. Jak ja się mam zachować, jak zobaczę Waldka?
- Masz się w ogóle nie zachowywać! Dasz mu w pysk na dzień dobry, a ja mu poprawię.
- Aneta nie widziała problemu. - No, wyłaź, ja tu już trochę stoję. Dzwonimy! - Neta wypchnęła Madzię z samochodu, trzasnęła drzwiami i nacisnęła złoty guzik przy bramie. Bliżej przyjrzała się czemuś, co tkwiło tuż przy nim. - Popraw włos, tu jest kamera! Albo lepiej przesuńmy się, bo jak nas Walduś zobaczy, to jeszcze nas nie wpuści.
Obawy Nety nie sprawdziły się jednak. Wewnątrz bramy zadygotał dzwonek i drzwi otworzyły się automatycznie. Weszły dalej. Skrawek ogrodu, który wychylał się zza domu, był barwny i zadbany, jak zresztą całe otoczenie. Zatrzymały się przed frontowym wejściem trochę onieśmielone. Na gospodarza nie musiały długo czekać.
Szczęknął zamek.
W drzwiach stanął...
Jakim cudem???
A jednak.
W drzwiach stanął Jerzy!
Już dawno Madzia nie czuła się tak zaskoczona. Pogratulowała sobie w duchu, że na dzisiaj zrezygnowały z przebieranek, a jednocześnie bardzo pragnęła w tej chwili zapaść się pod ziemię! Przecież mógł pomyśleć, że za nim łazi, że śledziła go wtedy. Nie pozostało jej nic innego jak uśmiechnąć się promieniście i czekać na jego reakcję.
- Magdalena! Co za niespodzianka! - Ku jej wielkiej uldze Jerzy wydał z siebie radosny okrzyk, taką przynajmniej miała nadzieję. - A już odmierzałem czas do przyszłej soboty! Skąd ty tutaj?
Neta stała dalej jak wmurowana, a Madzia szukała rozpaczliwie w myślach wiarygodnej wymówki, ale w obecnym stanie zszokowanego ducha nic nie przychodziło jej do głowy. Netę odblokowało pierwszą, za co jej była ogromnie wdzięczna.
- Dzień dobry panu. Piękny ogród - zaczęła od komplementu, po czym wypaliła w największym natchnieniu: - Przepraszamy za najście, ale szukamy kuzyna mojej babci.
Trzeba przyznać, że Neta to miała pomysły! Zażyła nawet Jerzego. Przez chwilę oboje wpatrywali się w nią ze zdumieniem, ale kiedy Neta wchodziła na swoje najwyższe obroty, zaczynała paplać jak nakręcona, nie dawała sobie wejść w słowo: - Moja babcia przyjechała z Niemiec po pobycie na obczyźnie i teraz chce odszukać pewnego pana, który mieszkał w tym domu, na Wierzbowej osiemnaście, przed czterdziestu laty. Jakiś kuzyn. Ciągle o nim przez te wszystkie lata myślała, bo przed wyjazdem powiedziała mu coś przykrego, a potem kontakt się urwał. I teraz chce go odnaleźć i przeprosić. Sumienie jej żyć, a raczej umrzeć, nie daje. Jest stara, więc jej pomagam. A to moja przyjaciółka, ale państwo się już znają?
Madzia odetchnęła.
Historyjka była śliczna, wyglądało, że Jerzy w nią uwierzył. Ostatnią kwestię pominął taktownym milczeniem.
- Chętnie pomogę, jeśli będę mógł. Proszę, wejdźcie, to znaczy, proszę panie do środka.
Neta jak zwykle przeszła do szczegółów.
- Nie musi się pan krępować, możemy przecież mówić sobie po imieniu. Jestem Aneta. - Swobodnie podała Jerzemu rękę. - Madzia, to jest Jerzy. A dla nas to nawet Jureczek, prawda? - szczebiotała, a Madzi robiło się coraz bardziej głupio. Chyba nawet dostała wypieków. Na dodatek nie wiadomo, skąd i po co przyplątał się do niej znowu makabryczny ogóreczek! Ależ musiała wtedy głupio wyglądać.
Jerzy jakby wyczuł stan ducha Madzi. Nie zważając na słowotok Nety, odwrócił się w jej stronę, wziął zdecydowanym ruchem pod ramię i poprowadził po schodach.
Wnętrze wstrząsało estetycznie. Szyk i styl, jak z magazynów. Po przemieszkaniu połowy życia w klitkach na Tysiącleciu dom Jerzego wydawał się przestrzennym rajem utraconym.
Hol miał rozmiary ich największego pokoju! Do tego stare masywne meble, kamienne posadzki, starannie dobrane obrazy. Madzia nie wiedziała, na co patrzeć.
- Pięknie tutaj. Wystrój to twoje dzieło? - spytała z uznaniem.
Jerzy uśmiechnął się przepraszająco.
- Nie mam o tym zielonego pojęcia - zaprzeczył. - Dom kupiłem od znajomego już w takim stanie. Kolega dostał posadę w konsulacie we Francji, musiał go szybko sprzedać. I ja skorzystałem z okazji. Od tej pory posądzają mnie o dobry gust. À propos przodka - Jerzy zwrócił się do Nety - po prostu zadzwonię do Andrzeja i zapytam. Usiądźcie, proszę. Jak jego godność?
- Andrzeja? - spytała nieprzytomnie Neta.
- Nie Andrzeja, przodka.
- Aaaaa, przodka. Tomasz Wiaderko, łatwo zapamiętać - zmyśliła na poczekaniu.
- To ja was na chwilkę przeproszę. Zadzwonię i zaraz wracam.
Ledwie wyszedł, Neta rzuciła się na Magdę z pytaniami.
- Skąd ty go znasz? I w ogóle co to za facet?
- Poznałam go eeee. dzisiaj. Kompletnie nic o nim nie wiem poza tym, że jest niesamowicie przystojny. - Przymknęła w zachwycie oczy.
- Dzisiaj? To czemu nic nie mówiłaś?
- Na razie nie chciałam zapeszyć, za bardzo mi się podoba. A poznałam go, jak poleciałam do Czereśni. Pomyliłam go z szefem Waldka, ale nie. Tamten wyszedł chwilę przed moim przyjściem, no i trafił mi się... ten.
Ze zwierzeniami musiały jednak zaczekać. Wrócił Jerzy, ale minę miał zmartwioną.
- Niestety. Z tym pytaniem musisz się, Anetko, wstrzymać do najbliższych świąt. Wtedy Andrzej przyjedzie do kraju, odwiedzi ojca i wszystkiego się dowie.
- Nie szkodzi, ciocia poczeka, ma czas.
- Ciocia? - Jerzy miał dobrą pamięć.
- A ja powiedziałam ciocia? - Neta okazała niefrasobliwe zdziwienie. - Przejęzyczenie, tyle tej rodziny, wszyscy się człowiekowi mylą... Ale fajny dworek!
- Ku zadowoleniu Madzi przyjaciółka zmieniła temat i zwróciła uwagę na porozkładane na ławie fotografie, które prezentowały uroczy zabytkowy budynek tonący w zieleni drzew.
- Prawda, że ładny? - Jerzy dał spokój koligacjom rodzinnym. W jego głosie zabrzmiała niekłamana satysfakcja. - Niedługo będzie mój, właśnie finalizuję umowę z miastem. A wiecie w jakiej miejscowości? Gródek pod Warszawą. Coś wam to mówi?
- M jak miłość? - Neta skojarzyła od razu. - Oni tam naprawdę kręcą film?
- Tego nie wiem, ale jak tylko dopnę sprawę, obie jesteście zaproszone. Same sprawdzicie.
- To wspaniale! Mogę teraz troszeczkę pozwiedzać dom? - zapytała niewinnie Neta, ale za plecami Jerzego puściła do Madzi oko.
Co ona knuła?!!!
- Naturalnie. Razem pozwiedzamy, zgoda? - Jerzy ponownie ujął Madzię pod rękę, spojrzał uwodzicielsko i poprowadził w głąb pomieszczenia.
Coś intymnego wkradło się między nich podczas tego wspólnego marszu. Niewątpliwie rozkosznie było obijać się biodrami o silny bok Jerzego. Jednocześnie, nie wiedzieć czemu, Madzia doświadczała idiotycznego wrażenia, jakby była owcą prowadzoną na rzeź. Gdyby trzymającemu ją władczo mężczyźnie przyszedł do głowy tak makabryczny pomysł, posłałaby mu zapewne tylko potulne „beee.” i nie zrobiła kompletnie nic.
Chyba znowu wdepnęła.
Jak kapciem w pasztet.
Przez dłuższą chwilę w aucie panowała cisza.
Neta przyglądała się badawczo Madzi, której wzrok po spotkaniu z Jerzym pozostał nieco mętnawy. Nieprzytomny uśmiech malujący się na jej obliczu według Nety też zdradzał typowe objawy ogłupienia. Kiedyś je już widziała. I nie skończyło się to dobrze.
- Halo! Bonarska! Jesteś tu?
- Jestem. Zwariowałam chyba. - Madzia oprzytomniała i wzięła się za zapinanie pasów.
- Na pewno, a nie chyba! Chyba to pchła po pościeli. Ja nic nie komentuję, żebyś znowu nie powiedziała, że się czepiam. Zabójczy, kulturalny i w ogóle szał ciał, ale skąd on na to wszystko ma? Zadałaś sobie takie pytanie?
Neta jak zwykle była obrzydliwie praktyczna.
- Nie pytałam. Nie pracuję, jak ci wiadomo, w kontroli skarbowej, a przed chwilą widziałam faceta na oczy drugi raz w życiu. Nawet nie znam jego nazwiska.
- A powinnaś znać!
Madzia przygryzła usta. Postanowiła całkowicie zignorować komentarz przyjaciółki. Teraz zastanawiała się nad inną kwestią wartą wyjaśnienia.
- Po co ty po tym domu tak latałaś, powiesz mi? Nawet na strych wlazłaś, odbiło ci?
Wstyd mi było za ciebie.
- A przypominasz sobie, po co my tu przyjechałyśmy? - spytała zimno Neta. - Bo mnie się wydaje, że szukałyśmy Waldusia. Więc ja szukałam!
- Ale przecież w tym domu mieszka Jerzy. - Magdzie zabrakło słów.
- Mogą być kolegami i Walduś się u niego zatrzymał! - Neta broniła się, jak mogła. -
Dopuszczasz taką możliwość? A może już dorobiłaś Jureczkowi aureolę?
- Czasami mam cię ochotę udusić! Na miejscu, z zimną krwią!
- To duś! Ale patrz trochę realnie. Ja patrzyłam, ale nigdzie ani śladu kurdupla. Nawet szczoteczka do zębów jedna.
- Dobrze, że w śmieciach nie grzebałaś - wytknęła przyjaciółce Magda.
- Brałam to pod uwagę, ale Jureczek nie spuszczał ze mnie wzroku. Pilnuje tego swojego domku.
- Jakbyś u mnie tak myszkowała, też bym cię pilnowała! Przez resztę dnia Madzia miała o czym myśleć.
Nie potrafiła skoncentrować się na najprostszych czynnościach, choć właśnie one powinny być lekarstwem na Jerzego, który opanował całą jej duszę. Na kolejne spotkanie poczeka tydzień. Szmat czasu! Gdyby nie obecność Nety, Jerzy przyspieszyłby pewnie ich następną randkę. Siedem obrzydłych rozwleczonych dni!!! Jedyną pociechę stanowił fakt, że Jurek poprosił ją o numer komórki. Może zadzwoni wcześniej?
Z tego wszystkiego posprzątała całe mieszkanie. Rozprawiła się nawet z górką prania!
Nosiło ją straszliwie. Kiedy zadzwonił domofon i okazało się, że to Mareczek, właściwie była zadowolona. Mina jej zrzedła dopiero, gdy ten przyniósł z auta pędzle, wałki i inne malarskie precjoza.
Rany, balkon!
Na śmierć zapomniała!
- Jeszcze nie gotowa? Gdzie twoje wdzianko? Zaczynamy?
Mimo uprzedzeń Madzi wspólne malowanie przebiegło całkiem sprawnie i nadspodziewanie miło. Mareczek najpierw uniósł w zdziwieniu brwi, widząc doskonały stan balkonu, ale Madzia wyłgała się, że, owszem, balkon malowała niedawno, ale wybrała fatalny kolor, na który nie może dłużej patrzeć. Przy doskonałej pogodzie przystąpili zatem do pracy i uporali się z nią bardzo szybko. Po dwóch godzinach została im tylko boczna ściana balkonu.
- Machanie wałkiem ma działanie terapeutyczne! - wygłosiła, patrząc na efekty ich wspólnego wysiłku.
Mareczek z lubością spoglądał od czasu do czasu na umazany farbą nosek Madzi i wymykające się spod czerwonej chusteczki jasne kosmyki włosów. Z pewnością zaliczał się w tej chwili do najszczęśliwszych facetów na świecie.
- A co? Potrzebna ci terapia?
Madzia ani myślała zwierzać mu się z Jerzego, który dosłownie obezwładniał jej umysł i tak jakoś w nim drążył i drążył.
- Ja bym już chciała zobaczyć Waldusia za kratkami - uznała, że to może być dobra odpowiedź. Faktycznie obrazek skutego w kajdany i sponiewieranego Waldka byłby nad wyraz przyjemny. - A tu nic, stoimy w martwym punkcie.
- Nie w takim znowu martwym. Wiemy, że Sołtys coś szykuje i że potrzebuje twojego dysku. Pilnujemy ci domu. bez pijaków i żab - dodał pod wpływem jej wzroku.
- Mamy kioskowe namiary na jego kumpla Szreka, którego notabene będziesz w poniedziałek z Jarkiem szukać po kartotekach.
- Czyżby to była propozycja spotkania?
- Tak jest, o czternastej tam gdzie ostatnio. Dalej. Kiosk będzie pod nadzorem, może nawet sam Sołtys tam zawita. Ja z Krzyśkiem prześwietlę Kolportaże w poszukiwaniu wiadomo kogo. W Rudzie Jarkowi zostało już tylko parę firm, ale jak dotąd w żadnej Sołtysa nie znalazł i wątpi, czy znajdzie, bo z wykształcenia ten bubek jest księgowym. Madzię zelektryzowało.
- On? Księgowym?
Waldek nigdy nie mógł się doliczyć swoich pieniędzy i wiecznie pożyczał od Magdy. Na wieczne nieoddanie, oczywiście.
- Zażądam zwrotu z procentem od gnojka, jak go złapię. Złapiesz. Złapiemy. - plątała się co chwilę. - Nie mogę uwierzyć. Księgowy!
- Jak się chce robić takie wały - tu Mareczek z uśmiechem spojrzał na przyrząd, którym malował ścianę - to trzeba się znać na liczbach.
- Czyli Waldek nie jest biedny?
- Sołtys? Biedny? - Marek zachichotał. - Taki przekręciarz?
Czyżby Neta znowu miała rację? Mareczek jednak o czymś nie wiedział.
- Ale on stracił pracę! Dzwonił dzisiaj jego szef, ja. udawałam przez modyfikator Waldka - wyznała z determinacją. - I tamten go zwolnił, powiedział, że w poniedziałek ma nie przychodzić do pracy.
Mareczek poczuł ulgę. W końcu mu powiedziała!
Sam wolał nie zaczynać tematu, żeby nie wyszedł podsłuch, o którym Madzia miała nie wiedzieć. A już powoli udzielała mu się podejrzliwość Jarka.
- Madzia, czemu ty mi o takich rzeczach mówisz dopiero po czasie? Jak ja mam tego Sołtysa znaleźć?
- Mareczku, ja ci już będę bardziej pomagać. - Okazała skruchę.
- Dzięki za pomoc, ale to ty mnie zatrudniłaś. I jeszcze raz cię proszę, nie mieszaj się!
- Nawet maleńko nie mogę zamiąchać? - spytała z tak wielkim żalem, że musiał się roześmiać, chociaż w obecnej chwili do śmiechu mu raczej nie było.
- Nawet maleńko - uściślił bez litości, ale powoli zaczął zdawać sobie sprawę, że jego prośby to pobożne życzenia. Madzia nie popuści. Będzie musiał mocniej trzymać rękę na pulsie, nie ma rady.
- Idź się umyć, ja już sam dokończę. Zaraz uciekam.
- O rany! - Madzia weszła do pokoju i prawie urwało jej nos. - Ale okropnie śmierdzi!
Marek, chodź zobacz, jak ja tu mam spać?
Rzeczywiście. Pokój wypełniał przeraźliwie ostry zapach. Jednocześnie tuż za drzwiami balkonu dostrzegli gigantyczną tłustą plamę. Spod fotela wystawała przewrócona butelka po rozpuszczalniku.
- Wywietrzymy przez noc, ale ty chyba musisz iść do Anety. - Marek widział tylko jedno rozwiązanie.
Oczywiście, wolałby inne - Madzię w swoim kawalerskim gniazdku, ale dobrze wiedział, że marzenie jest nierealne. Poza tym nie był zwolennikiem szybkich skoków akcji. Uczucie powinno nabierać mocy. Z obu stron. A jak na razie silnym uczuciem wiało tylko od niego.
- Zaraz sobie spakuję, co potrzeba. Marek, bardzo ci dziękuję za pomoc, jako malarz jesteś niezastąpiony. - Madzia wydzieliła umazanemu fioletową farbą chłopakowi czułego buziaka w policzek.
Skarb z tego Mareczka!
Kiedy pluskała się w wannie, skarb posprzątał, przebrał się w cywilizowany strój i obejrzał dzieło jeszcze raz. Liliowy balkon prezentował się wyśmienicie. Kto wie, może kiedyś będą siedzieć na nim razem w jakiś ciepły wieczór.
- Kurczę! - Mareczek chciał usiąść na sofie i troszeczkę pofantazjować, ale nadział się na porozrzucane po wersalce gwoździe.
Przesunął je dość niezgrabnie i kilka spadło na podłogę. Dzięki temu zobaczył, co Madzia trzyma pod łóżkiem. Zestaw co najmniej zagadkowy: zwoje żyłki, młotek, kilogram mąki, butelka oleju, torebka soli jodowanej i papryki chili. Nie zabrakło też pustych butelek po Tyskim.
Mareczek wolał jednak nie dochodzić przeznaczenia zgromadzonych pod meblem precjozów.
Zwyczajnie się bał!
Marek odprowadził Madzię do sąsiedniego bloku i oddał w ręce Anety, po czym zadzwonił do Jarka.
- Kiosk na dworcu obstawiłeś? - zapytał bez żadnych wstępów.
- Obstawiłem, nic się nie dzieje. A teraz, panie Bond, gwóźdź programu. Wiesz, kto zawitał dzisiaj na Wierzbową osiemnaście? Już ci mówię. Panna Madzia i jej kumoszka!
- Powtórz, nie wierzę.
- Bonarska i ta druga były dzisiaj na Wierzbowej! Dotarło?
- Ale co one tam robiły? Spacerowały?
- Zła odpowiedź, braciszku! Wlazły do środka. Na dwie godziny! I co pan na to, panie Konopka?
Mareczek nie odpowiedział. Rozłączył się.
Madzia u Nety wyspała się jak nigdy. Może ta gimnastyka przy malowaniu zrobiła swoje? W każdym razie spała do dziesiątej jak dziecko. Wtedy dopiero zwlokła się z łóżka. A właściwie zwlókł ją telefon.
- Nie! - Neta krzyknęła z niedowierzaniem do słuchawki i stanęła na baczność przy aparacie. - Już jej mówię!
Minę miała okropną.
- Madzia, gospodyni domu dzwoniła. Znowu było włamanie.
- Nareszcie! - Madzia wygramoliła się z pościeli, ziewnęła i spojrzała wesoło na przyjaciółkę. - Spokojnie, Netko - dodała, widząc jej zaskoczenie. - Ja się już przyzwyczaiłam! A poza tym mówiłam ci, że coś wymyślę. I wymyśliłam! Nie będzie Walduś pluł nam w twarz!
- Co wymyśliłaś?!!
- Chodź, to zobaczysz.
Na korytarzu zdążyli się już zgromadzić wszyscy sąsiedzi. Nic dziwnego - drzwi zostały przez włamywacza potraktowane brutalnie. Wejście do jej mieszkania prezentowało się porażająco nie tylko ze względu na sfatygowaną stolarkę. Szczególnie makabrycznie wyglądały brązowe mazy na framudze, które mimowolnie nasuwały skojarzenie z bryzgami krwi.
- Postarał się cymbał o efekty specjalne - oceniła Neta.
- Po policję trzeba dzwonić! - zasugerowała piskliwie jedna z sąsiadek i od razu powiało grozą. - Bo tam kto może leży zabity. Pani Bonarska, nie wchodź pani do środka! Madzia nie posłuchała.
Pchnęła ostrożnie uchylone drzwi, a Neta podążyła jej śladem. Dziesięć zgromadzonych osób wstrzymało oddech. Ich oczom przedstawił się nader malowniczy obrazek.
W drzwiach do pokoju, na wysokości kolan, zwisała smętnie, niczym poszarpana pajęczyna, sieć z żyłki umocowanej za pomocą gwoździ po obu stronach wejścia. Podłoga przed siecią lśniła czymś kleistym, ale już parkiet za nią pokrywała mieszanina biało-czerwonego proszku, w którym dało się wyodrębnić okruchy tłuczonego szkła. Warstwa nosiła ślady gwałtownej walki jakiegoś nieszczęśnika z przeznaczeniem - była rozkopana i porozgarniana. Na ścianie w przedpokoju również widniały porozcierane smugi czyjejś krwi. Jeżeli ktoś wywinął orła wprost na tak przemyślnie udekorowaną posadzkę - należało mu współczuć!
- O, kur. w Warszawie nie hodują! - Sąsiad z naprzeciwka aż gwizdnął. - Ja temu owemu nie zazdroszczę. Pani Madziu, co to tutaj.
- Pułapka, panie Czesiu. Domowa pułapka na włamywacza - z dumą oświadczyła Madzia wzburzonej gromadce.
- Wejdź pani dalej, czy ciała nie ma - upierała się teraz dla odmiany piszcząca sąsiadka.
Była strasznie rozczarowana, kiedy Madzia, spenetrowawszy mieszkanie, oświadczyła, że żaden trup w jej apartamencie nie spoczywa. A już zamknięcie przed publiką drzwi wzbudziło najwyższe potępienie sąsiadów, u których zapewne była skreślona na następnych parę lat.
Marek, Krzysiek i Jarek dotarli na miejsce po dwudziestu minutach. Nie wyglądali na uradowanych.
- Chłopaki daliby się pociąć, że Waldek w nocy nie wchodził! - Jarek nie poukładał sobie jeszcze zdarzeń, miotał się po mieszkaniu wściekły jak poranione zwierzę, wydając przy tym gniewne pomruki.
Sołtys znowu wystrychnął go na dudka!
- Ale dysk zabrał! - stwierdził Krzysiek, zajrzawszy do wnętrza komputera. - Spoko, na kamerce pewnie wszystko się nagrało. - Zerknął na szkło, a potem na siedzące na sofie przyjaciółki, które sprawiały wrażenie uprzejmie zainteresowanych całym zdarzeniem, ale bynajmniej nie przejętych. - Skąd wy macie takie pomysły, dziewczyny?
Jarek zacisnął zęby i padł z rezygnacją na fotel.
- Nie, ja muszę sobie golnąć! Mnie to przerasta, z suchym pyskiem tego nie zdzierżę! -
Widać było, że jest coraz bardziej sfrustrowany. - Dzwoni gnojek z budki pod moim biurem, tutaj też sobie włazi, kiedy chce! Nikt nic nie widzi? Co to za sąsiedzi!
- Co to za ludzie na dole - skomentowała cicho Neta, patrząc z zainteresowaniem przez okno na balkon. Wyraz twarzy miała przy tym doskonale obojętny. - Śliczny - rzuciła Madzi z ukosa i poprawiła wdzięcznie włosy, co Jarka doprowadziło niemal do szału.
- Dawać mi tu wszystkich do przesłuchania! I kieliszek czegoś nieśmierdzącego do wypicia! Poproszę.
W słoneczny niedzielny poranek w jednej z bocznych alejek parku Chorzowskiego zipało na ławeczce dwóch amatorów joggingu. Odpoczywali po przebiegnięciu sporego kawałka.
- Nooo, ma się jeszcze kondycję, co? - wysapał niższy, dotykając troskliwie policzka, na którym widniały świeże ślady po skaleczeniach. Zresztą prawie cały był pokiereszowany, jakby wpadł w jeżyny. - Ty weź się już nie gap! Jeszcze się nie napatrzyłeś?
- Podziwiam. Dysk zabezpieczony?
- A jak, zabezpieczony. Tylko ten mój notes. Nie mam go jeszcze.
Wyższy z mężczyzn syknął ze złości. Wiązanka sama wykwieciłaby mu się na ustach, gdyby od strony głównej alei nie zbliżała się rodzina z dwójką małych dzieci. Opanował się, nie chcieli przecież zwracać niczyjej uwagi.
- A mówiłem, nic nie zapisuj! Żadnych śladów! To nie, byłeś mądrzejszy! Przez twoją buchalterię musieliśmy skończyć akcję wcześniej. Przez zafajdany notes! To nas kosztowało.
Ile? Czyżby dwieście paczek? Dobrze liczę?
- Dwieście paczek. Stachu, ja mam nawyk, uwierz! Jak ty byś pół życia był księgowym, to byś kapował. Musisz prowadzić jakąś ewidencję, bo ci się wszystko w końcu popieprzy i zrobisz dwa razy ten sam przelew! A wtedy wiadomo, wpadka jak nic. Musiałem jakoś odhaczać, żeby się nie pogubić! Potem miałem spalić... Kto go mógł podprowadzić? Stanisław Czernik, gdyż to właśnie on toczył pogawędkę z Sołtysem, splunął z odrazą na chodnik. Pohamował jednak złość i odburknął:
- Wypych, a kto?
- Czemu Wypych?
- Przestań mi głupie pytania zadawać. Ciesz się, że dostałem cynk.
- Jasne, ma się w zapasie. Szkoda, że mi od razu w środę nie nadałeś, to bym się nie wygłupiał z tym pierwszym włamaniem. Tyle czasu straciłem na szukanie, że dysku już wtedy nie zdążyłem. Dopiero dzisiaj.
- Dowiedziałem się w czwartek. Musztarda po obiedzie. Dwieście paczek mu zostało!!!
- Nie wściekaj się, już i tak jesteśmy wygrani. A notes odzyskam.
- Ja myślę, bo inaczej jaja ci wyrwę, jak Boga kocham! Ten notes to jedyne, co nas obciąża!!!
- Nie bój nic! Wypych jutro wyjeżdża, wejdę do jego chaty i popatrzę.
- Tylko tak, żeby się nie zorientował i nie nabrał podejrzeń! Odzyskaj ten gówniany notes! A tak swoją drogą, dziwne, że Wypych siedzi cicho.
- To przecież dobrze.
- Dobrze, ale coś mi nie gra. Trzyma dowód w łapie i nic? Chłopaki mają go z oczu nie spuszczać!
- Nie spuszczają - zapewnił Sołtys. - Buda działa już na pełnych obrotach.
- Jakiś sprzęt wam może jeszcze dowieźć? Pluskwy?
- Nie potrzeba. Wszystko pozakładane. Czekamy, ale na razie gówno wielkie. Aha, list i druki przelewów zapiąłem, jutro powinny dojść - zaśmiał się i z uciechą zatarł ręce. - Ostatni etap jeszcze trzeba będzie sfiniszować i git!
- Ostatni etap. Git! - powtórzył z lekką ironią Czernik, kiwając głową. - Może nie być łatwo. Pilnuje się.
- Jak na razie, to my prowadzimy.
- Dobrze powiedziałeś, jak na razie. Od dzisiaj tylko co środa Internet na dłuższe spiki, a na co dzień maile albo gazetki. Żadnych spotkań! Nie wiem, czy mi się wydaje, czy gliny za mną łażą. Ty ogona nie masz?
- Żadnego. Zawsze sprawdzam.
- A jak twoja była? Donieśli mi, że zgłosiła włamanie, na pewno nie kuma, kim jesteś?
Nie domyśla się, czyja to sprawka?
- Magda? Ta kretynka?! - wyraził swoją opinię Sołtys.
- Chyba że jej nie doceniasz. Magda ma na imię? Ładnie. Czekaj, czekaj, zaciekawiłeś mnie. To może ja bym się tą kretynką zajął? Jak mawiają: dobry świadek tylko w piachu albo w szachu.
Sołtys skrzywił się mimowolnie. Magda należała już do przeszłości i wcale za nią nie tęsknił, ale pomysł Czernika jakoś nie przypadł mu do gustu. Komu innemu oddawać swoje trofeum, choćby już trochę przykurzone?
- Jeśli Magda zgłosiła włamanie, to gliny mają moje odciski - zmienił temat.
- I co z tego? Drobna korekta - mają odciski włamywacza, nie twoje. Skąd mają wiedzieć, że ty to ty? Twoich papilarów nikt nie ma.
- Już ma.
- Drobny włam. Nic nie zginęło, nie ma sprawy. Niska szkodliwość społeczna czynu, umorzą raz dwa. Nawet jakby, Waldemar Kowalski jesteś, mogą cię szukać. A jak tam pani prezes?
Tu Sołtys miał się czym pochwalić.
- Kalkulatorek klasy światowej. Chodzi bez zarzutu. - Rozchmurzył swoje poranione czoło. - Ale mnie zawsze rajcowały liczby, zwłaszcza te o wysokich nominałach - dodał i uśmiechnął się na samą myśl o pieniądzach.
- Nie połapała się?
- Pełna kontrola. Trochę się tylko zdziwi w poniedziałek, że szef Departamentu Bezpieczeństwa i Systemów Centralnych nie przyszedł do pracy.
Do Czernika za bardzo nie dotarła treść ostatniego komunikatu, co miało ścisły związek z pojawieniem się na horyzoncie opalonej bogini w cudownie obcisłych białych legginsach. Ich zawartość bujała się wspaniale to w jedną, to w drugą stronę.
- Uffff. No, właśnie. Pozapinałeś wszystko tak, jak trzeba? - spytał dla porządku.
- Notesu masz dopilnować! Pogadamy za chwilę. - Powiódł tęsknie wzrokiem za oddalającymi się krągłościami i poczuł wzbierającą w nim nagle energię. - To co, cwałem pod obserwatorium i z powrotem?
Popatrz, jakiego gada masz pod bokiem.
Neta nie mogła się uspokoić i jeszcze wieczorem mściwie spoglądała na ścianę oddzielającą mieszkanie przyjaciółki od kawalerki Miodzia Mieczysława, sąsiada i, jak się okazało po przesłuchaniach, kompana Waldemara, z którym tworzyli coś na kształt klubu antyfeministycznego - zaledwie dwuosobowego, za to jak skutecznego! Miodzio zawsze patrzył na kobiety z nieodmiennym obrzydzeniem, chyba dlatego Waldek wybrał go sobie na szpiega: nie musiał się obawiać jego konkurencji. Teraz otrzymały odpowiedź na pytanie, skąd Waldek, mimo nieobecności, zawsze wiedział, o której Madzia przyszła do domu, o której wyszła i kto ją odwiedzał.
Szpieg siedział za ścianą!
Miodzio, struchlały pod niechętnym spojrzeniem Jarka, wyznał wszystko jak na spowiedzi, co Madzia z Netą dokładnie słyszały, siedząc w kuchni, którą oddzielała od małego pokoju rozsuwana szyba barowa.
- Pan Waldek zadzwonił do mnie wczoraj wieczorem i powiedział, że zajrzy, bo ma straszny kłopot. Zajrzał w przebraniu, nie chciał być rozpoznany przez swoją byłą konkubinę, panią Bonarską. Straszne, jak się człowiek musi poniżać...
Jarek wydał z siebie osobliwy odgłos i miały dziwną pewność, że w tej kwestii zgadza się z Miodziem jednogłośnie.
- Ta baba nie chciała mu oddać jego własnych rzeczy! Co za bezczelność! Musiał je przecież jakoś odzyskać, a wy mówicie, że to było włamanie. - W tym momencie Jarek chrząknął, tym razem ostrzegawczo, więc Miodzio kontynuował już nieco mniej pewnie:
- Jak sąsiadka wyszła z tym panem - tu pewnie wskazał na Mareczka - to pan Waldek próbował otworzyć drzwi kluczem, ale się nie dało, zmieniła zamek. Więc ja, z czystej życzliwości, użyczyłem mu łomu i we dwójkę jakoś daliśmy radę.
- Z czystej życzliwości?
- Z najczystszej!
- A skąd pan ten łom wziąłeś?
- Wędkuję. Na Pogorię zimą jest mi potrzebny do przerębli. Coś źle?
- Nie, nie. Z czystej życzliwości. Łomu. - Jarek powtórzył z przekąsem za Miodziem. -
Leć pan dalej.
Przez chwilkę trwała cisza.
- Mam już iść? - przesłuchiwany zapytał w najwyższym zdumieniu.
- Dokąd? - Jarek zaczynał się już irytować, nie trzeba mu było wiele.
- Powiedział pan, żebym leciał.
- Żeby pan zeznawał dalej, miałem na myśli! No, gadajże pan!
Sąsiad westchnął skonsternowany i wrócił do opowieści. Magda z Netą zastrzygły uszami.
- Pan Waldek wszedł do Bonarskiej sam, a potem stało się coś okropnego! - Tu jakby odebrało mu na chwilę mowę, ale po chwili ciągnął dalej: - Nie mogę sobie darować, że nie poszedłem z nim. Pan Waldek miał wypadek w tym strasznym mieszkaniu, przewrócił się na jakieś szkło. Wyszedł cały zakrwawiony! Coś okropnego, mówię panu. Jak go zobaczyłem, to mi się zrobiło słabo. Opatrzyłem go, potem razem zjedliśmy kolację, pan Waldek się umył, przespał i rano wyszedł, też w przebraniu. Powiedział, że jeszcze zadzwoni.
Miło się teraz Miodkowe składanie zeznań wspominało.
A to się musiało Waldkowi oberwać!
- Nie martw się, za współudział mu przyłożą, sąsiad zmieni miejsce zamieszkania- powiedziała lekko Neta, mieszając kawę.
- Nie bądź taka, mnie on nie przeszkadza. Miodzio to Miodzio! Taka sąsiedzka atrakcja.
Zostawmy go w spokoju.
- Niech spoczywa.
- Ty masz dobry humorek, czy mi się wydaje?
- Byliśmy z Krzysiem w kinie. - Neta przymknęła oczy i zamruczała znacząco.
- Wszystko jasne. A ja z Jerzym spotkam się dopiero za tydzień.
I proszę!
Czy nie można mówić o telepatycznej łączności dusz?
Ledwie Madzia wypowiedziała to magiczne męskie imię, na biurku zaszemrała komórka, a na wyświetlaczu pojawił się jakiś obcy numer. Nie dzwonił nikt z jej znajomych, zatem.
- Tu Jerzy. - Intuicja jej nie zawiodła! W słuchawce zabrzmiał najseksowniejszy z głosów, a w głowie Madzi jednocześnie rozległy się trąby i pienia anielskie. - Wybacz, że zawracam ci głowę w niedzielny wieczór, ale może nie jadłaś jeszcze kolacji? Mogę podjechać po ciebie za pół godziny pod Café Cherry? Zabrałbym cię w jakieś miłe miejsce. - W tym momencie do pień dołączył archanioł Gabriel i Madzia poczuła się zdecydowanie w siódmym niebie.
Z Jerzym wyruszyłaby na koniec świata o każdej porze dnia i nocy. Bez zastanowienia wyraziła zgodę.
Wtedy rozpętało się piekło.
- Co ja mam na siebie włożyć? Kiecka z Hexy w praniu! - wykrzyczała w panice, załamując ręce.
Na miejsce zdążyła tylko dlatego, że Neta poratowała ją ciuchową pożyczką. Równo o dwudziestej Madzia była umalowana i gotowa na niespodziewany wieczór w towarzystwie oszałamiającego mężczyzny.
- Ta sobota to jednak miliony lat świetlnych - wyznał Jerzy, kiedy dotarli już do restauracji Pan De Rossa i zgodnie zamówili ziemniaki z pieca w sosie czosnkowym. - Nie widzieliśmy się od wczoraj, a mnie się wydaje, że minęły lata. A co by było dopiero za tydzień? Szkoda mówić, musiałem coś zrobić. Czas to niewiarygodne tworzywo. Właśnie, co wczoraj robiłaś po naszym rozstaniu?
Madzia wahała się chwilę. Może się chyba z nim podzielić...
- Wczoraj najpierw malowałam balkon, a potem robiłam pułapkę na włamywacza.
- Słucham? - zdziwienie Jerzego na pewno nie dotyczyło czynności malarskich.
- Od jakiegoś czasu ktoś odwiedza w nocy moje mieszkanie, a potem giną różne rzeczy.
Na szczęście nic wartościowego. Notes na przykład albo zdjęcie, ale to denerwujące, kiedy ktoś włazi bez pozwolenia do twojego domu.
- I to jeszcze jak!
- No i zrobiłam pułapkę, bo miałam już tego dość.
Jerzy, co z przyjemnością stwierdziła Madzia, był wyraźnie poruszony, a może nawet przejęty jej słowami. Niepotrzebnie się denerwowała, że może mu się wydać nieinteresująca.
Jak on na nią patrzył!
- A policja? Przecież powinni coś zrobić! Zawiadomiłaś ich?
- Pewnie, że zawiadomiłam, ale co może policja? Przesłuchali i pojechali. - Narazie postanowiła się nie przyznawać do znajomości z Mareczkiem, która ostatnimi czasy stała się dość zażyła. Poczeka, aż spotkania z Jerzym jakoś się ustabilizują, wtedy opowie mu wszystko, ze szczegółami. - Dlatego postanowiłam poradzić sobie sama.
Słysząc o soli, oleju i szkle, Jerzy stawał się stopniowo coraz bardziej wesoły. A już żyłka i papryka wprawiły go w szampański humor. I w takiej atmosferze przebiegła reszta wieczoru. Wieczoru, który pod jej klatką schodową mógł zostać okraszony pożegnalnym pocałunkiem, gdyby nie. wspomnienie sosu czosnkowego ślącego z ich żołądków w świat odurzające wonie.
Już w łóżku, kiedy Madzia analizowała przebieg całego wieczoru, nie mogła sobie darować, że zamówiła tak nieromantyczną potrawę. Nie potrafiła zasnąć, przekręcała się co chwilę z boku na bok.
W końcu sięgnęła po telefon.
- Anetko, śpisz? Bo jak nie urok, to sraczka. Jak nie ogórek, to czosnek! Podły los, nie uważasz?
Pan Władysław należał do Śląskiej Przedsiębiorczości Finansowej od dziesięciu lat. Płacił regularnie składki, czasem musiał wystosować jakąś darowiznę, jeśli chciał załatwić coś ważnego, a poza tym korzystał z członkostwa, ile tylko mógł - a to uzyskał za pośrednictwem stowarzyszenia dotacje czy jakiś kredyt na wyjątkowo sensownych warunkach, a to jeździł na rozmaite zagraniczne konferencje i spotkania, gdzie podpisywał atrakcyjne kontrakty. No i te znajomości się miało! Bycie samotnym przedsiębiorcą na morzu śląskiej finansjery nie gwarantowało mu entuzjastycznego przyjęcia w każdym porcie. A przynależność do stowarzyszenia większość portów otwierała.
Czasem jednak, a tak zdarzyło się właśnie dzisiaj, trzeba było ponieść dodatkowe koszty.
Prezes, Kazimierz Wypych, wystosował do wszystkich członków list, w którym zachęcał ich do wsparcia symbolicznym datkiem ofiar trzęsienia ziemi w Turcji. Pan Władysław westchnął.
Nie lubił się rozstawać ze swoimi pieniędzmi, a wiadomo, jak należało ten symboliczny datek rozumieć. Trzeba posypać trochę siana, żeby Polska mogła pomagać innym krajom i żeby rząd pomagał Przedsiębiorczości.
Jasna sprawa.
Dobrze, że mają takiego oblatanego prezesa. Łebski facet, wiele może i nieźle główkuje.
Pan Władysław zerknął na dołączony do listu druk przelewu. Proszę, wystarczy wpisać kwotę. Ile by tu?... Przekręci do Irka, co tam będzie sam wymyślał.
- Iruś, to ty? Cześć, stary. Dostałeś list od prezesa z trzęsieniem ziemi? Ja też. Ile dajesz?
Sześć tysięcy? Myślisz, że będzie dobrze, nie za mało? To ja też dam tyle. Dzięki wielkie, bywaj. - Szybko zakończył rozmowę, wpisał kwotę w odpowiednią rubrykę i odłożył przekaz do przegródki WYSŁAĆ.
Dalej zajmie się tym pani Beatka.
Teraz, z poczuciem spełnionego obowiązku, mógł z przyjemnością wyciągnąć w fotelu nogi i zabrać się za poranną lekturę „Wyborczej”.
Działo się w świecie, oj działo.
Madzia pojechała do redakcji już o dziewiątej, żeby jej czasem Tryba gdzieś nie wybył.
Udało się, siedział przed komputerem i tworzył swoje sportowe wypociny. Kiedy się dosiadła, drgnął spłoszony i zamknął dokument. Co mu się nagle stało?!
- Tryba, pacanku, przecież ja robię zdjęcia! Nie ukradnę ci tematu. Cześć.
- Cześć, Madzia. Tiku dostałem, bo coś piszę, ale to na razie tajemnica. Jak tam u ciebie?
- Mam ci powiedzieć, że ze względu na nasze intymne stosunki - tu Madzia wygrzebała z plecaka swoje klucze i położyła hipcia u Tryby na monitorze - masz wobec mnie pewne zobowiązania.
- Proszę, proszę. A jakie, jeśli można wiedzieć? Moja ryba dzisiaj w praniu, to jest w salonie odnowy, chciałem powiedzieć. Wróci piękna i wypoczęta.
- Mój hipek będzie zachwycony, rzuci się na nią od razu, bydlak. Trybuś, ja bym potrzebowała twojej pomocy - zakwiliła przymilnie.
- Uuuuu, a w czym?
- Szukam Waldka. - Tryba był na bieżąco zorientowany w jej życiu uczuciowym. Madzia czasem nawet prosiła go o obiektywną, męską radę. O tym jednak, że Waldek przedzierzgnął się z kochanka w przestępcę, nie wspomniała mu ani słowem i nie zamierzała, co to, to nie. O pewnych rzeczach się nie trąbi. - Mówiłam ci, że się ode mnie wyniósł.
- To po co ci on, skoro się wyniósł?
- Mam z nim coś do wyjaśnienia.
- Aha. A jaki ja mam z tym związek?
- Przypuszczam, gdzie ta gadzina może być. Jest kilka miejsc, ale ja nie mogę się znaleźć w nich jednocześnie. Jedno ma związek z moją koleżanką. Ona pracuje w shopBanku i kończy pracę zazwyczaj około osiemnastej. Dam ci jej zdjęcie, a Waldka opisywałam już tyle razy, że go powinieneś widzieć... hm. oczami wyobraźni.
- Już łapię. Ja mam pochodzić za twoją koleżanką i sprawdzić, czy on się tam gdzieś w pobliżu nie kręci?
- Mógłbyś? Przez wzgląd na.
Madzia pogłaskała hipcia, z uczuciem spojrzała Trybce w oczy i pomyślała, że jeśli się uda, to będzie rewelacja. Załatwiać sprawę i powoływać się na seks między pluszakami! A jak kupowała breloczek, zastanawiała się, czy to nie czasem zbyt infantylny zakup.
- Jednorazowo to ma być?
- Trzyrazowo, maksymalnie czterorazowo. Jak się z nim nie spotka przez cztery dni, to odpada. Olka by czterech dni bez chłopa nie wytrzymała. Zdjęcia ci zrobię ślubne - dodała kusząco na zakończenie.
Tryba popatrzył zrezygnowany. Najpierw na Magdę, potem na hipcia: - Poddaję się, ale mogę o tym powiedzieć Kasi? Żeby mnie nie podejrzewała. Co mam konkretnie zrobić?
Przygotowania do wyprawy na działki rozpoczęły, jak tylko Neta wróciła z porannego wykładu, czyli około jedenastej. Przyjaciółka na oczach Madzi przeistoczyła się z eleganckiej kobiety w piramidalne czupiradło, ubrane w za duży kitelek ozdobiony gigantycznymi kwiatami i równie monstrualnymi motylami - swoje wdzianko Neta wkładała do tej pory jedynie na grzyby, i to w lasach mocno oddalonych od siedzib ludzkich. Madzia wyglądała nie mniej malowniczo w natapirowanych włosach i utytłanym smarem kombinezonie ojca. Razem przedstawiały sobą widok porażający i jako dwuosobowa ekipa porządkowa były nie do rozpoznania, co stwierdziły, stając przed gospodynią bloku - panią Marią, która na widok dwóch paskud aż cmoknęła. Poznała je dopiero po głosie i pod wpływem doznanego szoku bez zbędnych pytań pożyczyła im dwie miotły.
- Jesteś pewna, że banda Mareczka już nie siedzi pod blokiem? - Neta wystawiła niepewnie nos z klatki schodowej.
- A po co by tu mieli siedzieć? Czatowali na Waldka, a Waldzio ich zrobił w bambuko.
Zresztą Mareczek dzwonił rano i upewniłam się, już wczoraj poszli sobie precz.
- Całe szczęście, nie chciałabym, żeby mnie w tym stanie zobaczył Krzysiu.
Na miejsce dojechały po dziesięciu minutach. Aneta postawiła auto powyżej działek - na Osikowej. W poniedziałkowe południe działki prawie świeciły pustkami, pomysł z przebraniem był zatem genialny. Gdyby przyszły we własnym wcieleniu, jako obce od razu rzucałyby się w oczy, przecież na pewno wszyscy znali się tu z widzenia.
- W lewo polazł? - upewniła się Neta, mając na myśli Szreka, który maszerował tędy w piątek.
- W lewo, w lewo. Za czym ja mam właściwie patrzeć?
- Madzia starała się rozglądać dyskretnie, choć nie było to konieczne. Alejka, którą szły, wyglądała na bezludną. - Może dorwiemy jakiegoś aborygena i popytamy? A może Szrek ma tu po prostu swój ogródek?
- Jest! - Neta ożywiła się i pokazała palcem. - Koszulka!
Rzeczywiście. Na jednej z działek suszył się skrawek żółtego materiału. Kiedy podeszły z boku, zobaczyły na niej znajomy napis. Zgadzało się. Spojrzały na siebie pytająco.
- Wygląda, jakby nikogo nie było. Może zawołamy? - Neta chciała spróbować najpierw drogi oficjalnej.
- A jak Szrek wyjdzie z altanki, to co mu powiesz?
- Nie wiem. Od razu włazimy? A jak on tam siedzi i właśnie się na nas gapi? Madzia nie odpowiedziała na żadne z pytań.
Rozejrzała się dla pewności dookoła jeszcze raz i przełożyła nogę przez siatkę – na szczęście dla nich niską i prowizoryczną. Neta, z rozdziawioną buzią, patrzyła przez chwilę na wyczyny przyjaciółki, po czym zrobiła dokładnie to samo, burcząc coś gniewnie pod nosem.
Mimo że z domku nikt nie wyleciał, poczuły się na terenie działki trochę nieswojo. Odruchowo skuliły się i manewrując między porzeczkami, pobiegły do ściany altanki gęsto obłożonej krzewami. Udało się, właściciel nie gonił ich z łopatą - przynajmniej na razie. Między gałęziami dostrzegły okno. Podeszły do niego ostrożnie, przecież równie dobrze Szrek mógł być w środku i na przykład spać, a potem zajrzały.
Wnętrze prezentowało się najzwyczajniej w świecie.
Stół, krzesła, półki, stara wersalka pod ścianą. Ich uwagę zwróciły jednak jakieś czarne pudła porozkładane na stole i na sąsiadującej z nim półce. A przede wszystkim w oczy rzucała się przykręcona do blatu luneta wycelowana w okno wychodzące na ulicę!
- I co powiesz? - spytała Neta. - Teraz dopiero wdepnęłyśmy. Jak ty to mówisz? Jak kapciem w pasztet? Dobrze pamiętam?
- Dokładnie. Jak kapciem w pasztet. On tu kogoś podgląda, tylko kogo? Tu biegnie, zdaje się, Osikowa. - Madzia podeszła do ogrodzenia, które maskował żywopłot. - Na wprost jest numer 2B, jeśli dobrze widzę. Nie chcę się za bardzo wychylać, to może też być dwadzieścia sześć...
- Przejdziemy się zaraz i ustalimy, kto tam mieszka. Aneta chciała dodać coś jeszcze, ale Madzia syknęła pełnym dramatyzmu głosem:
- Padnij!!! - I pociągnęła przyjaciółkę na ziemię. Zupełnie niepotrzebnie, krzaki skutecznie maskowały ich obecność.
Przed furtką stanął właśnie Szrek.
Towarzyszył mu wielki i umięśniony facet, którego już gdzieś musiały widzieć. Nawet w tej niezbyt sprzyjającej obserwacji pozycji wydał im się znajomy. Zerknęły po sobie. Coś im świtało.
- Poznajesz? To Proper. - Neta skojarzyła pierwsza.
Przy furtce doszło do jakiegoś nieporozumienia. Madzia wykorzystała zamieszanie i z rozpędu zrobiła kilka zdjęć. Pogratulowała sobie w duchu, że wszędzie zabiera aparat. Co prawda cyfrowe cykadełko, ale nie o artyzm teraz chodziło.
- Masz klucze? - Pytanie Propera usłyszały bardzo wyraźnie, głos miał donośny.
- Przecież ty wziąłeś.
- Facet, dawałem ci je w sklepie, jak wyciągałem portfel. Jaj sobie nie rób!
- Jacuś! Ja ich nie mam, niczego mi w sklepie nie dawałeś! - zarzekał się Szrek.
- No, to pięknie! Wracamy!
Odczekały jeszcze chwilę, aż dwaj naburmuszeni mężczyźni zniknęli z horyzontu, a potem szybko podbiegły do ogrodzenia i pokonały je w ten sam sposób jak poprzednio. Skręciły w prawo, z powrotem znalazły się na głównej alei. Była pusta.
- Czyli co? Spokój przede wszystkim? Nawet jakby szli obok nas, to my tu tylko sprzątamy - oceniła sytuację Neta, chichocząc. - Na Osikową?
- Na Osikową. Czekaj, to tego mięśniaka? - Madzia kiwnęła głową na czerwonego forda stojącego naprzeciwko bramy.
- Ostatnio chyba do niego wsiadał?
- Tak mi się wydaje. Spiszę numer dla Mareczka. Dobra. Czy tobie te pudła w altance czegoś nie przypominały?
- Owszem - odparła po krótkim zastanowieniu Neta. - To znaczy, trudno, żeby mi przypominały, bo aparatury podsłuchowej w życiu nie widziałam, ale to chyba to?
- Też tak myślę. Te kabelki, guziczki. I dwie pary słuchawek tam były, widziałaś? Chyba nie siedzą tam w taki upał, żeby sobie posłuchać muzyczki?
- Podsłuch jak w mordę strzelił! Ciekawe, kto na tej Osikowej mieszka. Ale tam nie pójdziemy. Uderzymy najpierw kontrolnie do sąsiadów i popytamy.
Osikowa - ulica położona na niewysokiej górce - w całości usiana była domkami jednorodzinnymi, a właściwie dwurodzinnymi bliźniakami.
- To ten dom chyba będzie? - upewniła się Madzia, zerkając w stronę budynku, obok którego właśnie przechodziły.
- Osikowa 2B, tak jak mówiłam. Zerknij dyskretnie, tej lunety stąd w ogóle nie widać.
Neta podniosła przy ogrodzeniu działki, dokładnie naprzeciwko domu, jakiś papierek i rozejrzała się niby w poszukiwaniu kosza na śmieci.
- Nic nie widać, nieźle się zakamuflowali. Dzwonimy do sąsiadów?
Osikowa 2B sąsiadowała bezpośrednio tylko z jednym budynkiem, gdyż między pozostałymi ciągnął się mały deptak, biegnący schodami gdzieś w wyższe partie osiedla. Podeszły pod furtkę opatrzoną małą kwadratową tabliczką z numerem 1A.
- Ślicznie tu mają, popatrz. - Neta wsadziła nos między barierki parkanu. - Brudactwo aż piszczy, może lepiej.
Nie zdążyła dokończyć. W polu ich widzenia znalazł się właśnie właściciel posesji, który rozdarł się na całą Osikową, jak ulica długa i szeroka: - Co znowu?!!! Ja od was nic nie kupię!!! Łażą i łażą! Ileż można?
- Dzień dobry - mocnym głosem przywitała się wcale niezrażona Neta i czekała spokojnie na odpowiedź. Kto jak kto, ale ona rzadko dawała się zaskoczyć.
Podziałało.
Facet zaprzestał występów i podszedł do furtki.
- Dzień dobry. Ja za akwizycję dziękuję, powiedziałem.
Neta, choć przyodziana jak na zlot czarownic i co brzydszych paskud, zaczęła wydzielać z siebie. coś. A wydzielać potrafiła. Madzia patrzyła na to zjawisko zawsze z jednakowym podziwem.
Przeciwnik akwizycji jakby się zawiesił.
Patrzył szeroko otwartymi oczami na Netę, która posłała mu tak promienny uśmiech, jakby był jedynym ocalałym na ziemi przedstawicielem płci przeciwnej. Lody pękły. Facet spuścił z tonu, zakłopotał się znacząco i podrapał po głowie. Nie odrywał przy tym wzroku od Nety, a jego spojrzenie zdradzało już pełną akceptację. Czekał, co będzie dalej.
- Dwuosobowa, a raczej dwukobietowa firma porządkowa do usług. - Neta zasalutowała z humorem i trzasnęła miotłą. - Może małe sprzątanie podwórka? Propozycja ściągnęła faceta na ziemię. Rozejrzał się wkoło i zasapał.
- A wie pani, że ja bym chętnie skorzystał. Skoro nie akwizycja. Zapuściłem tutaj zdrowo, żona mnie już ściga od. Z pół roku będzie. - Zakłopotał się już na całego, a potem nagle ożywił. - Proszę wejść! Spadacie mi, panie, z nieba. U mnie to już groziło rozwodem! Ciągle tylko posprzątaj, posprzątaj. A ja nienawidzę sprzątać! Dopiero wewnątrz zobaczyły rozmiary nieszczęścia, ale nie wypadało się już wycofać.
Madzia pomyślała, że facet musi mieć wyrozumiałą żonę. Ona sama nie zawsze była z porządkami na bieżąco, ale wytrzymać pół roku w takim syfie? Musi go ta małżonka chyba bardzo kochać...
- Jak pan myśli, czy możemy też zajrzeć pod 2B? - zapytała trzeźwo.
- Do Kazia Wypycha? No pewnie, równy gość! Może się panie zapiszecie ze swoją firmą do Śląskiej Przedsiębiorczości Finansowej, pan Kazik to jest prezes. - Zachichotał i zatarł dłonie. - Przynieść paniom jakieś grabie czy coś?
Doprowadzenie podwórka do jakiego takiego porządku zajęło im trzy bite godziny i przyczyniło się do powstania paskudnych bąbli na rękach. Że też nie pomyślały o rękawicach ochronnych! Pocieszeniem było, że facet, który zamienił okolice swojego domu w chlewnię, wyciągnął z portfela cztery zielone papierki i wręczył im je bez żadnych ceregieli.
- Tyle za uratowanie małżeństwa to ja mogę zapłacić. - stwierdził uradowany. Przyjęły ochoczo pieniądze i pomaszerowały wyczerpane na Osikową 2B. Zadzwoniły.
Furtkę otworzył im postawny facet w eleganckim garniturze. Wyglądał na pięćdziesiątkę, ale trzymał się zdrowo. Mógł się podobać, choć w tym momencie nie miał zbyt przyjemnego wyrazu twarzy.
- Wypych, słucham.
- Firma porządkowa, sprzątamy podwórka i ogrody. Mężczyzna spojrzał na zegarek.
- Właśnie wychodzę. Moment. Baśka! - krzyknął, a z okna na piętrze wyjrzała wyfiokowana dama, zapewne pani Wypychowa.
- Noo?
- Panie sprzątają podwórka. Reflektujemy? Nie będziesz musiała prosić Stefci.
Dama zastanowiła się.
- A ile chcą?
Mężczyzna spojrzał na przyjaciółki pytająco. Neta, która miała żyłkę, a wręcz żyłę, do interesów, wypaliła:
- Pan spod jedynki dał nam dwieście na osobę za trzy godziny, ale on tam miał... - Mimowolnie skrzywiła się w obrzydzeniu.
- Wiemy, wiemy - przerwał Wypych. - To co? - spytał małżonki, zerknął znowu na zegarek i krzyknął jeszcze głośniej, tym razem w stronę drugiej połówki bliźniaka: - Jasiuuu! Ja muszę już jechać! Pospiesz się, cholera!
- Nie drzyj się! - zgromiła go dama. - Panie wejdą! - zadecydowała i zrobiła z wysokości zapraszający zamach ręką, po czym zniknęła we wnętrzu domu.
- Sorry, Kaziu, ale... - facet, który podszedł do ogrodzenia, zobaczył Madzię i Netę ale... pakowałem pasty - dokończył tak, jakby chciał powiedzieć coś zupełnie innego.
- Panie sprzątają - wyjaśnił Wypych sąsiadowi, zamykając furtkę. - Zaraz przyjdę, tylko pokażę paniom co i jak.
Madzia z Netą przyjrzały się dyskretnie Jasiowi.
Mężczyzna, mimo że również prezentował się schludnie, jakoś nie wzbudził ich sympatii. Chyba z powodu nieprzychylnego spojrzenia, jakie im posłał.
- Tutaj mają panie wszystko, co potrzeba. - Wypych poprowadził je chodnikiem i otworzył drzwi małego pomieszczenia, które było po prostu drugim wejściem do domu. Na schodach stało pełno środków czystości.
- Jakby coś, to tędy, do żony. Ja już muszę iść.
- Kaziuuu! - zabrzmiało nagle z wnętrza domu. Kaziem zatrzęsło.
- Ja się spieszę, kobietoo! - wykrzyczał w stronę schodów. - Jestem umówionyy! ! !
- Kaziu, telefon z banku! Chodź tu, bo ja nic nie rozumiem!
Wypych zacisnął zęby i przeskoczył tłoczące się na stopniach chemiczne specyfiki. Wcale nie musiały podsłuchiwać. Okazało się, że z miejsca, w którym stały, świetnie słychać wszystko, co mówi się w środku. Chłonęły każde wypowiedziane przez pana domu słowo.
- Kazimierz Wypych przy telefonie, czemu zawdzięczam. Słucham? Tak, zlecałem taki przelew. Proszę powtórzyć. Co?! Dwieście tysięcy? To niemożliwe, co mi pani tutaj. Jakie dwieście tysięcy, przecież ja u państwa mam. Proszę to sprawdzić, to jest pomyłka. Zresztą, nie! Proszę sprawdzać, a ja tam zaraz będę. Za pięć minut!!!
- Kaziu, co się... Gdzie ty lecisz, Kazik!!! Kazik!!!! Trzasnęły drzwi, chwilę później zaburczał silnik odpalanego samochodu.
- Czyżby kłopoty. - Madzia nie dokończyła, coś jej się przypomniało. - O nie! Neta, ja byłam umówiona z Jarkiem na zeznania!!! Przekładamy sprzątanie i pędzimy! On mnie zabije, ma na mnie alergię.
Jeżeli Jarek miał do tej pory jakiekolwiek podejrzenia co do współpracy Magdy z Sołtysem, to teraz skutecznie wywietrzały mu one z głowy. Sołtys nigdy nie wpadłby na pomysł, żeby kombinować z taką... Za sprytny był.
Do jego biura wtargnęły bowiem parę minut po czwartej dwa umorusane stwory, w których z dużym trudem rozpoznał Bonarską i jej przyjaciółkę.
Stwory stały nad jego biurkiem i dyszały. W rękach ściskały prawdziwe chruściane miotły! Na dodatek jego bardzo wyczulony na zapachy nos poczuł ostrą woń jakiegoś środka czyszczącego. Obrzydliwość! Patrząc na obie czarownice, uświadomił sobie, że takie właśnie paskudy musiały dawniej ginąć na stosach. On pierwszy rzuciłby zapałkę! A raczej podłożył płonące polano, zapałek przecież wtedy jeszcze nie było. Już prawie słyszał trzaskanie palących się gałęzi, ogień już buszował w tych skołtunionych.
Ach, gdzie te czasy?
Jarek odetchnął, porzucił słodkie marzenia i z bólem serca wrócił do okrutnej rzeczywistości. Jeden ze stworów, po głosie wnioskując Bonarska, powiedział bowiem coś ludzkiego: - Przepraszam za spóźnienie i za to przebranie, ale wiemy już, kogo śledzi Szrek! Kazimierz Wypych się nazywa, prezes Śląskiej Przedsiębiorczości Finansowej.
- Osikowa 2B? - spytał po chwili milczenia, którą zużytkował na przyjrzenie się szczegółom stroju obu straszydeł.
Spod natapirowanej i przyprószonej czymś grzywy spojrzały na niego zdziwione oczy.
- To pan wie?
- Że tam mieszka Kaziu Wypych, to wiem, ale że go śledzi Szrek. - Jarek zamyślił się i rozważał, na ile ta informacja może być prawdopodobna. Swoją drogą, Sołtys zgromadził na dysku całkiem sporą bazę danych o tym Wypychu.
- My za nim poszłyśmy. Za Szrekiem - z emocji Madzia mówiła pospiesznie. - Ma działkę naprzeciwko domu na Osikowej. Nie jest tam sam, był z nim Proper, taki umięśniony facet podobny do tego z reklamy. Tu jest tablica rejestracyjna jego forda. - Magda położyła Jarkowi na biurku pogniecioną karteczkę, którą wziął do ręki, nawet nie siląc się na maskowanie obrzydzenia. - Czerwony.
- Co czerwony?
- Ten jego ford. Trzyma go na parkingu przy bloku naprzeciwko działek. I chyba w altanie zainstalowali podsłuch. Lunetę mają na pewno.
O różne rzeczy mógł Jarek posądzać Bonarską, ale lunetę musiała umieć rozpoznać, chyba że jest z nią jeszcze gorzej, niż myślał. Lunety zlekceważyć nie mógł absolutnie!
- Maciuś, protokół! - krzyknął na młodzieńca, który siedział przy sąsiednim biurku i był tak wpatrzony w scenkę rozgrywającą się przed jego oczami, że przestał nawet na chwilę mrugać.
Słowa szefa wyrwały go brutalnie z odrętwienia.
- Po kolei, jak w szkole. - Podekscytowane dziewczyny zaczęły opowiadać jedna przez drugą, co widziały, więc Jarek przejął dowodzenie. - Ja pytam, wy odpowiadacie. Magda pierwsza. - Z tego wszystkiego po raz pierwszy zwrócił się do Bonarskiej po imieniu!
W miarę opowieści włosy powoli stawały mu dęba. Części układanki zaczynały łączyć się w jego głowie w całość. Przed nim siedziały już nie dwie wymemłane szantrapy, ale zjawiskowe boginki, którym z ust kapał niebiański nektar! Prawie gotów był im całować gumowce!
Gdyby nie one.
- Maciuś, zajmij się paniami. Madzia do przeglądania kartotek! Jeśli nie znajdzie Szreka w rejestrze, zaprowadź ją do Zbyszka, niech zrobi portret - zarządził, jak tylko skończył przesłuchanie, a następnie rzucił się do telefonu.
- Ale ja już mam prawie jego zdjęcie, dzisiaj zrobiłam.
Jarek nie słuchał. Ściskając z przejęcia słuchawkę, zaczął już z kimś rozmowę. Zostały prawie zagonione przez Maciusia do innego pokoju. I znowu nie dowiedziały się niczego konkretnego.
No bo, do cholery, jaki związek mieli Waldek, Szrek i Proper z tym całym Wypychem?
Wyglądało na to, że znowu będą miały co robić.
Mareczek zajrzał do mieszkania Madzi wieczorem, kiedy przeglądała zrobione dzisiaj zdjęcia. Szrek i Proper wyszli na jednym z nich po prostu jak malowani, od razu je wydrukowała! Nachylali się do siebie niczym zakochana para, stojąc przy działkowej furtce otoczonej girlandami pnących róż.
- I co ty na to? - zaprezentowała je Markowi, który na ten widok aż podskoczył. - To jest właśnie ten drugi, Proper.
- Świetnie, mogę je wziąć? Ale się chłopaki dobrali! Madzia uśmiechnęła się przekornie i schowała zdjęcie za plecy.
- Nie ma sprawy. Ale najpierw zrobię kawy. Ja ci opowiem, co działo się na działkach, a ty mi też co nieco wyjaśnisz. Zgoda?
- Nie wiem, czy mogę tak w ciemno. Zresztą, ja też coś mam. - powiedział tajemniczo Mareczek, wyciągając z tylnej kieszeni spodni płytę DVD. - To jest lepsze niż zdjęcia, to jest film z pewnego włamania - wyjaśnił z uciechą, widząc, jak Magdzie zabłyszczały oczy.
- Z wczorajszej nocy? Uwieczniliście moją pułapkę?! Pokaż!
- Nie ma sprawy, ale najpierw zrobisz kawy. Potem ja ci powiem o kontroli skarbowej w pewnym kiosku na dworcu.
- Sumienia nie masz.
- To się, Madziuniu, nazywa stopniowanie wrażeń.
- Madziuniu? - Nigdy tak do niej się nie zwracał.
- To tak z sympatii. - Marek podreptał za Madzią do kuchni i rozanielony przyglądał się, jak obiekt jego westchnień krząta się między lodówką a czajnikiem. Mogli się tam różni zachwycać końmi w galopie, statkami na pełnych żaglach i innymi cudami. Dla niego najpiękniejsza była kobieta, i wcale nie w pianie, w siodle czy w bieliźnie, ale właśnie tu, w kuchni! Tu, gdzie zawsze unosiło się tyle miłych dla ducha i ciała zapachów, gdzie parzyło się herbatę...
- Wiesz, jak ja się cieszę, że ty plujkę robisz? - wyrwało mu się spod serca.
- O czym ty mówisz? Pokrój lepiej ciasto. - Madzia wręczyła Mareczkowi nóż i otworzyła szafkę, w której stał orzechowiec.
- O herbatę mi chodzi. Prawdziwą, a nie w torebce. I ciasta pieczesz.
- Co z tego? I tak zgaga jestem. Jeszcze nie franca według koncepcji Anety, ale kto wie. -
Madzia oceniła samą siebie niezbyt pochlebnie, ale zastanowiła się, czy Jerzy też doceniłby jej kulinarne zalety. - Mów o tej kontroli, nie trzymaj mnie tak. - Uznała, że lepiej nie ciągnąć pewnych tematów.
- W zasadzie to nie ma za bardzo o czym mówić. Jarek robił dzisiaj za skarbówkę w kiosku na dworcu. Weszli, prześwietlili księgowość...
- To on się na tym zna?
- Inspektor był prawdziwy i to on sprawdzał, Jarek tylko się rozglądał. Oczywiście niczego nie znalazł.
- Gazetom się przyjrzał?
- Przegrzebał prawie wszystkie, bo tam jakieś nieprawidłowości w papierach skarbowiec znalazł i właściciel tłumaczył się jak opętany. Jarek mógł tam nawet znieść jajko, tamten nie zwróciłby uwagi.
- Ale kiosku pilnujecie dalej?
Marek potwierdził skinieniem głowy i zajął się artystycznym układaniem ciasta na talerzyku.
- Marnujesz się jako prywatny glina - rzuciła Madzia, zerkając na rezultat jego poczynań.
- To już będzie twoja fucha od dzisiaj.
Prywatny glina pokraśniał. Mógłby tak pomagać Madzi każdego dnia.
- Dałam Jarkowi numer tablicy rejestracyjnej Propera. Mówił ci?
- Tak, ale tablice są przypinane, to znaczy fałszywe, albo źle spisałaś.
- Spisałam na pewno dobrze. Czyli że nie poznamy kolejnego nazwiska?
- Na pocieszenie ci powiem, że porównaliśmy już odciski palców z wczorajszego włamania z tymi z poprzedniego, kiedy czułaś Farenheita. Są identyczne. Ale nie ma się co łudzić, Sołtys za te włamy długo nie posiedzi. Chodźmy do pokoju - zaproponował Mareczek. - Czas na seans filmowy.
Film wywarł na Magdzie niesamowite wrażenie, chociaż dla osoby postronnej nie byłby zbytnio ciekawy. Ot, jakiś facet wchodzi do pomieszczenia, potyka się o coś i pada. Z trudem się podnosi. Potem gdzieś znika (zapewne w łazience) i wraca. Co chwilę macając się po twarzy i brzuchu, idzie do komputera, wyjmuje z niego jakąś część i wychodzi. W przejściu z furią kopie porozrzucane szkło.
- I co? Dobry ten pomysł z kamerą, prawda? Odciski palców nie robią na zatrzymanym takiego wrażenia, jak taki filmik.
Madzia nie przestawała kręcić głową.
- Niesamowite! Waldek czarno na białym!
- Widzisz, powoli posuwamy się jednak do przodu. - Marek popił kawy. - Jarek mówił mi o Osikowej przez telefon, z przejęcia prawie pluł w słuchawkę. Zdradzisz mi trochę szczegółów?
Kiedy Madzia zakończyła opowieść, Marek wyglądał na równie ucieszonego jak jego brat.
- Nie złościsz się, że znowu troszeczkę się wtrąciłyśmy?
- Postanowiła skorzystać z jego dobrego humoru i nieco załagodzić sytuację.
- Już się chyba przyzwyczaiłem. Jarek z wdzięczności postawi wam chyba pomnik przed komendą. Chociaż... - zreflektował się - żebyś tego nie odebrała opacznie! Wolałbym, żebyście się skończyły angażować w sprawę.
- Wiem, wiem. Powiedz mi coś o tym Wypychu, chyba mi się należy? Co to za człowiek?
Radość Mareczkowi nieco przeszła. Znowu głowił się nad tym samym: co może jej powiedzieć, a czego nie. Na dodatek ta niedawna Wierzbowa nadal mąciła mu w duszy.
Po co Madzia tam poszła?
Co tam robiła?!!!
- Ja ciebie nie rozumiem, jestem zwykłą szarą obywatelką, a ty się tak zastanawiasz, jakbyś rozmawiał co najmniej z szefową mafii wołomińskiej. Przecież ja tego nikomu nie powiem! Tylko Necie.
Marek przesłał jej spojrzenie z serii poważnych.
- Właśnie o to chodzi, Madzia, że ty nie jesteś zwykłą obywatelką... Jeszcze nie wiem, jaką rolę grasz w tej historii, ale zwykła nie jesteś na pewno. Sołtys nie pozwoliłby sobie na znajomość z kimś zwykłym. Uwierz mi, on zawsze ma w każdej znajomości jakiś cel. - Ostatnie zdanie wypowiedziane przez Mareczka zabrzmiało raczej złowieszczo i niemal przyprawiło Madzię o dreszcz.
- Marek, ty mnie nie strasz!
- Przepraszam, tak mi się powiedziało. O Wypychu chciałaś? Już wolę ci co nieco powiedzieć, bo jeszcze sama zechcesz się dowiadywać. Dobrze. Kazimierz Wypych to ważna figura, prawie tak samo ważna jak Stanisław Czernik, którego chcemy zamknąć. Zresztą byli kiedyś kumplami, razem robili interesy, dzielili się zyskami.
Aż, o dziwo, Kazik przekręcił Staśka czy na odwrót, nieistotne.
- Trafiła kosa na kamień?
- Dokładnie tak. Wtedy, jak to bywa, pokłócili się na śmierć i życie. I chyba Czernik kombinuje coś razem z Sołtysem przeciwko dawnemu kolesiowi. Na tym twoim dysku, który badaliśmy, jest prawdziwe archiwum o Wypychu. Dodatkowo Szrek, przecież kumpel Sołtysa, obserwuje jego dom. To nie może być przypadek. Coś się szykuje i Czernik, ta kanalia, na pewno za tym stoi!
- I co zamierzacie? Pilnujecie Czernika, czy kontaktuje się z Waldkiem? Mareczek spojrzał wymownie. I badawczo zarazem.
- Nie kontaktuje się - Madzia raczej stwierdziła, niż zapytała, a Mareczka załupało w sercu. - To teraz musicie się zająć pilnowaniem i działki, i Wypycha. I czekać, co z tego wyniknie.
- No właśnie, co wyniknie. - powtórzył w zamyśleniu Marek. - Wypychem Jarek się zaopiekuje bez jego wiedzy, oczywiście. Trzeba chronić obywatela. - Słowo „obywatel” Mareczek wypowiedział przez zęby.
- Mogą mu coś zrobić?
- Ludzie Czernika? Zakładając, że działają z jego polecenia, niewykluczone, ale skoro go podsłuchują, to może chcą się raczej czegoś dowiedzieć, niż go ukatrupić. Ale nie zdziwiłbym się... W każdym razie Wypych dostanie opiekę od Jarka, i to pewnie już dzisiaj, jak znam brata.
- Opiekaaa. - Madzia powtórzyła mechanicznie i pomyślała, że dalsze działania operacyjne jej i Nety mogą teraz być przez tę opiekę nieco utrudnione.
Westchnęła przejmująco, co nie umknęło Mareczkowi, który, jak instrument, był nastrojony na każdą z jej emocji.
- Nic się nie martw, poradzimy sobie - rzucił krzepiąco. - Zastanawiam się teraz nad czymś innym. Wypych i Czernik działają w tej samej branży. Nie w smak im to. Nawet gdyby nie byli wrogami, też by im nie pasowało. Tu może chodzić o grubszą sprawę...
- Jeden chce wykończyć drugiego? Mareczek pokręcił przecząco głową.
- Ja bym raczej powiedział „wyeliminować z gry” - skorygował i znowu się zamyślił.
- Słuchaj! - Madzia nie ustawała w podsuwaniu pomysłów. - A jakby tak założyć podsłuch Szrekowi na tej jego działce? Oni podsłuchują Wypycha, a wy ich. Może wtedy byśmy się dowiedzieli, o co konkretnie im chodzi?
- Jarek jest naprawdę dobrym gliną. Już to pewnie zlecił.
- A ustalił, do kogo należy działka? Imię, nazwisko Szreka.
- Ustalił, ustalił, ale nic z tego nie wynikło. Zawiła historia, działka nie należy do Szreka, a do właściciela nie mamy dojścia. Najprawdopodobniej nasz piękny ją sobie po prostu przywłaszczył. Tyle. No i proszę, nawet nie wiem kiedy, a wszystko ze mnie wyciągnęłaś. - Mareczek dopiero teraz uzmysłowił sobie sens ich rozmowy. - Zdradzam ci tajemnice służbowe!
- To ja sama dochodzę do tych tajemnic. To się nazywa dedukcja!
- Aha, dedukcja. Czegoś sobie jednak nie potrafię wydedukować, Jarek wspomniał o jakichś czarownicach.
- O czarownicach? Coś z nim nie tak. - Madzia ani myślała opowiadać o swoim dzisiejszym wcieleniu.
- A z tobą jak jest? - Mareczek uśmiechnął się i nagle zajrzał jej uważnie w oczy, po czym westchnął, jakby na jego barkach spoczywał cały ciężar świata. - Dobra, będę się zbierał - wymamrotał smętnie. - Już bardzo późno. Przepraszam, że się zaanonsowałem o takiej godzinie, ale wolę, żeby mnie tu nikt nie widział. Pamiętaj, Madzia, że o udziale policji w tej sprawie, i o mnie oczywiście też, nikomu ani słowa! Obiecujesz?
- Słowo harcerki! - Madzia zasalutowała. - Aha, chciałeś zdjęcie.
- Niestety, nie znam ich. - Marek przyglądał się przez chwilę fotografii z rozbawieniem. -
Faktycznie, Szrek jak malowany. W kartotekach ich nie znalazłaś? - bardziej stwierdził, niż zapytał. - Wiedziałem, że są nienotowani, Sołtys by tak nie ryzykował. Dzięki, przekażę Jarkowi, ucieszy się. Idę odetchnąć do domu, cześć.
Madzia czuła, że też musi odpocząć. Dzisiejszy dzień był całkiem zwariowany, tyle się działo, że nie miała nawet chwili, by pomyśleć o Jerzym, a ta czynność była prawie tak przyjemna jak jedzenie truskawek.
Po wyjściu Mareczka umyła się i z rozkoszą wskoczyła do chłodnej pościeli. Zasypiała, mając pod powiekami obraz wysokiego bruneta o cudnie zielonkawych oczach. Czuła, jak prowadzi ją pod rękę i ochrypłym głosem szepcze jej do ucha: Magdaleno. Magdaleno.
Jakże nieprzyjemnie w to pluszowe mruczando wdarł się dzwonek!
Madzia, prawie wyrwana ze snu, podeszła do telefonu. Dzwonek zabrzmiał ponownie i dopiero wtedy dotarło do niej, że dźwięk pochodzi z domofonu. Otworzyła drzwi.
Stała w nich Olka.
Neta obudziła przyjaciółkę o dwunastej, kiedy wstąpiła do niej po wykładach.
- Nie patrz na mnie tak potępiająco - wymamrotała Madzia półprzytomnie. - Marek siedział do późna, potem jeszcze. A teraz miałam taki miły seansik erotyczny. - ostatnie słowa wymówiła dość niewyraźnie, ale Neta miała do pewnych spraw ucho.
Spojrzała z wyraźnym zainteresowaniem.
- No, coś ty! We śnie! - Madzia zarechotała, widząc wyraz jej twarzy.
- A z kim, jeśli można spytać?
Madzia rozanieliła się na samo wspomnienie.
- Z Jureczkiem. Ależ było milutko! Mhmmm. - zamruczała i wtuliła się w swój puchaty szlafrok. Najchętniej z powrotem wskoczyłaby do łóżka, ale Neta potrafiła sprowadzić na ziemię każdego.
- Może walniemy sobie śniadanko? - spytała zachęcająco, wykładając zakupy na kuchenny stół. - Nie samym seksem człowiek żyje. Na uczelnię leciałam biegiem, zjadłabym coś na spokojnie. Jajecznica ze szczypiorkiem i z szynką, a do tego pomidorek. Może być? A, właśnie, na schodach wpadłam na listonosza, wzięłam dla ciebie pocztę. - Wręczyła Madzi nieco sfatygowaną kopertę i w przelocie włączyła czajnik.
- Dzięki, dobra kobieto. I śniadanko, i poczta. Pocztę rozumiem, ale jajecznica? Ty?
Neta była pełna energii, co przyjaciółka zarejestrowała już od progu. Ciesząc się z jej dobrego humoru, miała nadzieję, że jajecznica nie wystąpi w postaci biało-żółtych glutów. Musiałaby zjeść to arcydzieło bez mrugnięcia okiem, jeśli nie chciała zabić w Necie kulinarnego ducha. Brrr.
- Chyba nie tylko ja mam seansiki - oceniła, widząc ożywienie Nety. - To chyba nie praca tak cię nakręciła?
- Wczoraj wieczorem odbyłam intelektualną rozmowę z Krzysiem. Li i jedynie...
- Li i jedynie intelektualną, powiadasz? - Magda rozdarła kopertę. - Nic nie rozumiem!
Nie znoszę tego! - Zirytowana pomachała kartką. - Bankierzy to potrafią człowieka obudzić!
- Czego nie znosisz?
- Nie znoszę nie rozumieć. Z shopBanku przyszło za kanapę, ostatnia rata. Tylko za Chiny nie pojmuję, o co im chodzi? Dlaczego ta rata jest inna? Dziwadło jakieś.
- Pokaż. Wyjaśnili to chociaż?
Niestety Neta również nie mogła się rozeznać w urzędniczym bełkocie. Cyferki nie przemawiały także do niej.
- Skoro już jesteśmy przy shopBanku - zagadała. - Jak sobie poradził wczoraj ten twój, jak mu tam, znowu zapomniałam.
- Tryba. Wysłał mi pod wieczór SMS-a. - Magda wyjęła z torebki komórkę i przeczytała: „Waldka nie było. Ola po pracy do domu”. Tyle.
- A do której jej pilnował? Może pojechała do domu, żeby coś zjeść, przebrać się, a potem ruszyła w tany?
- Zaraz ci powiem, gdzie ruszyła. Jeszcze z Trybą nie rozmawiałam. Wysłał wiadomość i się wyłączył. Zadzwonię i zapytam. Przekręcę też do Olki w sprawie raty, ale najpierw ci coś opowiem. Ona tu wczoraj u mnie była!
Aneta zamarła z nożem w jednej ręce, a z jajkiem w drugiej.
- Siostra?
- No, przecież mówię. Obudziła mnie. Nie mam pojęcia, która mogła być godzina, nie patrzyłam na zegarek. Mareczek wyszedł po pierwszej.
- Po pierwszej?! Nie żartuj, co wyście robili do tej godziny?
- Dyskutowaliśmy. Zaraz, po kolei, najpierw Olka. Weszła i siadła w fotelu. Ja z nią. I nic, ani jednego słowa przez dziesięć minut!
- Dziesięć minut?! Olka? Nie kapuję. A ty?
- Ja już miałam taką fazę, że myślałam, że zasnę na siedząco, zresztą nawet nie wiem, czy nie zasnęłam, a ona dalej twardo siedzi. I wtedy coś mi odbiło. Zapytałam, czy ma romans z Waldkiem.
- Tak po prostu?
- Tak jest. Otwarcie i szczerze. Czy ma romans z Waldkiem. A ona zaprzeczyła! Potem ziewnęła, przeprosiła, że mi zawraca głowę, i poszła.
- I co, to już koniec? - Neta była wyraźnie nieusatysfakcjonowana.
- Koniec.
- A morału nie będzie?
- Morał same sobie musimy wyciągnąć. Ja też nic z tego nie rozumiem - oświadczyła Madzia stanowczo i wydobyła z kuchenki patelnię.
- Ty ją znasz lepiej, to wyciągaj morały. Ja będę tłukła jaja. Na czym mam smażyć, na maśle czy na oleju? Jaką wolisz?
- Obojętnie. Po co taki ostry gaz dajesz, przykręć trochę, biedne jajka doznają szoku. Jak chcesz samotną, to na maśle, jak z czymś, lepiej na oleju.
- Ze szczypiorkiem i z szynką.
Madzia podała przyjaciółce olej i wróciła do swoich rozważań: - Z jednej strony strasznie mnie dziwi ta wizyta Olki. Teraz. Bo w nocy nie mogłam za bardzo pozbierać myśli, inaczej bym jej nie zapytała o Waldka, ale nie żałuję. Ona generalnie nie kłamie, to jej trzeba przyznać.
- A nie wygląda - wtrąciła Neta.
- Pozory mylą. Ale z drugiej strony do Olki wszystko jest podobne i nie powinnam się dopatrywać niczego dziwnego nawet w odwiedzinach o drugiej w nocy.
- Reasumując.
- Reasumując, ja bym jej chyba wierzyła. Jak Olka mówi, że nie romansuje, to nie romansuje. Dlatego się nad Trybą zastanawiam, czy on jest nam jeszcze potrzebny?
- A niech za nią łazi! Jak mogła w środku nocy przyjść do ciebie, to równie dobrze mogła skoczyć do Waldusia, a Tryba już pewnie o tej porze grzecznie spał. Nie wiem, czemu ty jej wierzysz. Niech jeszcze za nią ten twój kumpel pochodzi, przeszkadza ci?
- Myślisz?
Neta nie miała wątpliwości. Łupnęła energicznie nożem w jajko, aż zatrzeszczało, a śliska rozlazła ciecz spłynęła jej na rękę.
- Dziadostwo, nie znoszę kuchni. Mówię ci, niech łazi, niech siedzi pod jej domem. Druga w nocy jak nic!
- Tryba ma siedzieć pod domem Olki do drugiej w nocy? - Madzia myślała, że źle słyszy.
- Skoro Olka potrafi odstawiać o tej porze spacerki. Sama mówiłaś, że Marek siedział do pierwszej, a potem prawie zasnęłaś. Druga jak w mordę strzelił!
- Tego to już Trybie nie zrobię, bez przesady! On i tak się poświęca. Trzeba mieć trochę przyzwoitości! Obiecałam mu zdjęcia ślubne, ale najpierw do tego ślubu musi dojść! Dzwonię do niego.
Tryba miał się dobrze, humor mu dopisywał. Paplał jak najęty, aż dziw, zazwyczaj nie prezentował takiej wylewności.
Oszczędził jej tym samym rozmyślań, czy właśnie nie doprowadza do rozbicia czyjegoś narzeczeństwa. Zdał raport, aż miło - siedział pod domem Siostry do północy i było mu tam nad wyraz sympatycznie. Siedział... z Kasią na ławeczce, dokładnie na wprost jedynego wyjścia z bloku. Ławeczka na szczęście tonęła w ciemności, ale wyjście oświetlał rzęsiście neon z sąsiedniego sklepu, tak że Tryba nie miał żadnych problemów natury technicznej. Każda z wychodzących postaci była oblewana, jak się patrzy, potokiem światła. Olka nie mogła umknąć jego uwagi i otoczona mrokiem, ujść w siną dal. Dzisiaj Trybek pójdzie tam z Kasieńką jeszcze raz, z przyjemnością. I jest Magdzie wdzięczny. Dostarczyła mu bowiem okazji do spędzenia na ławeczce, kto wie, czy nie najpiękniejszych chwil w jego życiu.
- Do północy siedział. Olka nie wychodziła, Waldka ani pod bankiem, ani pod domem nie widział. A teraz dzwonię do Siostry, ta rata nie daje mi spokoju. Niech mi to wyjaśni, a jak mnie spróbuje połączyć z jakąś księgową, zęby jej powybijam! Olka miała wyłączoną komórkę, więc Madzia zadzwoniła do banku. Mimo zapewnień, że jest bliską znajomą pani prezes, musiała bardzo długo czekać. W końcu jednak Siostra podeszła do telefonu, choć trwało to w odczuciu Madzi całe wieki.
- Cześć, Oleńka. Dotarłaś bezpiecznie do domu?
- Magda, ja chyba w nocy lunatykowałam, nie wiem, co mi od. waliło. Nie wiem, jak babcię kocham. Musiałam do ciebie przyjść. Pchało mnie, przepraszam!
- Ola, ja nie dzwonię, żeby ci wypominać, mam do ciebie sprawę. Bankową - uściśliła. -
O nocy zapomnij, ja też może byłam trochę za bezpośrednia. Zostawmy to już... Dostałam od was blankiet ostatniej raty za moją kanapę i coś mi się tu nie zgadza. Mogłabyś zerknąć? Prześlę ci faksem. Aha, i jeszcze jedno. Myślę o kredycie na auto, doradzisz mi coś? Oczywiście nie teraz, przy okazji, ale gdybyś to miała na uwadze, byłabym ci wdzięczna.
- Nie ma sprawy, przy okazji. Poślij mi faks. Magda - powiedziała naraz Olka zmienionym głosem - ja mam w pracy straszne kłopoty. Jeszcze raz bardzo cię przepraszam, muszę kończyć. A wystarczyło słuchać matki - dodała zrezygnowana, zanim się rozłączyła. - Zawsze powtarza, że nie je się tam, gdzie się sra.
Madzia trzymała słuchawkę w ręku jeszcze przez chwilę.
- Normalnie mnie szoknęła, żeby nie powiedzieć po polsku, zaskoczyła. Nie je się
tam, gdzie się sra?
- Że co? - Neta wkroczyła do pokoju z talerzem parującej jajecznicy.
- Właśnie usłyszałam od Siostry, że nie je się tam, gdzie się sra. Smacznego, tak przy okazji.
- Poważnie tak ci powiedziała? Odnośnie do czego?
- Właśnie odnośnie do niczego, dlatego zgłupiałam. A wystarczyło słuchać matki, zawsze mi to powtarza, że nie je się tam, gdzie się sra. Koniec cytatu. Spytam następnym razem, o co chodziło, bo nie zdzierżę. Taki aforyzm na pożegnanie?
- Cóż... To jedzmy!!! - Neta roześmiała się i nałożyła na każdy talerz sporą porcję.
Obyśmy tylko nie srały.
Madzia zabrała się za danie dość niepewnie, ale niepotrzebnie. Jajecznica okazała się wyśmienita.
- Mhmm. Poezja! - doceniła dzieło. - A już się bałam, że wyprawa do ubikacji mnie nie ominie. - Aż chce się żyć! Kiedy idziemy na sprzątanie do Wypycha?
- Nie odpuszczasz ze względu na Marka?
- Że niby co? - Madzia nie widziała związku.
- No. on nie chce, żebyśmy się mieszały.
- A czy my robimy coś złego? Gdyby nie my, do tej pory jeszcze by nie wiedzieli, że ktoś podsłuchuje i obserwuje Wypycha. Same korzyści, popychamy śledztwo do przodu. O której idziemy?
- Zaraz, spokojnie. Zjemy, jajecznica nam się w brzuchach poukłada. - Neta gładziła się po żołądku i napawała sukcesem kulinarnym. - Tak się zrobiło przyjemnie. A nie możemy sobie tego Wypycha darować? - spytała nieśmiało.
Madzia odłożyła widelec.
- Darować?! Ja się mogę od niego dowiedzieć czegoś o Waldku! Wszystkie drogi prowadzą do Wypycha, przecież mówiłam ci, co powiedział Marek o jego znajomości z tym Czernikiem, którego chcą dopaść. A ja chcę Waldka! Waldek na pewno ma coś wspólnego z Wypychem. I ja chcę to ustalić!
Necie nagle zrobiło się niedobrze. Jajecznica przemieściła się jej z żołądka w wyższe partie przewodu pokarmowego.
- Jeśli się nie zamkniesz, to mi zaraz wszystko wyjdzie górą, ostrzegam! Myślałam, żeby sobie odpuścić dzisiaj, a nie w ogóle. Dzisiaj!
Madzia się zreflektowała. Cóż, trochę się zapędziła. Niechżeż ta Neta wysławia się precyzyjnie. W końcu to ona jest w tym towarzystwie polonistką, osobą kompetentną językowo, jakkolwiek by patrzeć.
- Naprawdę mam się zamknąć?
- Odwal się!
- Konwersacja na poziomie - oceniła Magda ironicznie. - Momencik, zaraz się odwalę.
Skoro jednak wyrażasz chęci, żeby ze mną pójść, zastanówmy się, co zrobimy z obstawą. Ma
rek zapewniał, że dla jego bezpieczeństwa Wypycha będą pilnowali ludzie Jarka. Ja bym nie chciała być tam przez nich zobaczona jako sprzątaczka. I w ogóle zobaczona.
Jajecznica wróciła na swoje miejsce, co pozwoliło Necie zająć się sprawami doczesnymi.
Jej myśli odbiegły od stołu.
- A ja to bym chyba wolała być sprzątaczką niż tym, kim jestem. Przychodzisz, majtasz ścierką i się nie zastanawiasz nad życiem. Nie musisz się pilnować, żeby nie podpaść roz-chimeryzowanej pani profesor albo dziekanowi.
- Zarabiasz miesięcznie marne grosze - weszła jej w słowo Magda.
- Owszem, tu mógłby wyniknąć pewien problem, ale my jako firma porządkowa mamy wcale niezłą stawkę.
- Wypych też chyba da nam po dwie stówy. To co z tymi glinami pod jego domem?
- W sumie, komu oni przeszkadzają? - Neta nie widziała problemu. - Chyba nie myślisz, że Jarek osobiście będzie siedział na Osikowej? Na pewno tam kogoś wysłał, a tylko on wie, jak wyglądamy. Zresztą i tak idziemy w przebraniu.
- Myślisz, że gliniarze nie powtórzą naszemu Jarkowi, że o tej i o tej do domu Wypycha weszły takie a takie? A jak mu nas opiszą, sprawa od razu się rypnie! Nie zapominaj, że u Jarka byłyśmy przyodziane roboczo.
W końcu komplikacje do Nety dotarły.
- Co w takim razie proponujesz? - spytała.
- Musimy ich stamtąd odciągnąć! Nie mogą nas zobaczyć!
- Dlaczego zakładasz, że tam będą „oni”, a nie na przykład „on”?
- Na logikę! Załóżmy, że coś się dzieje. Co on może, taki policjancik w pojedynkę? A jak są dwaj, to jeden zawsze zdąży ściągnąć pomoc. Jeden drugiego osłania i tak dalej. Bankowo są dwaj - zapewniła autorytatywnie Magda.
- Niech ci będzie. Hmmm. Odciągnąć mówisz? Jak?
- Jak, jak? A skąd mam wiedzieć jak?
- To ty nie chcesz, żeby nas zobaczyli. Mnie tam wszystko jedno.
Madzia wysiliła wyobraźnię, ale żaden sensowny pomysł nie jaśniał jej na horyzoncie, wręcz przeciwnie - pojawiła się nad nim kolejna czarna chmura.
- To jeszcze nie wszystko. A jak tam będziemy musiały iść znowu? Drugi raz się odciągnąć nie dadzą. Nawet nie wiadomo, czy pierwszy raz wypali.
- Wtedy będziemy się martwić. - Netę zaczęły już niecierpliwić gdybania przyjaciółki. -
Dzisiaj pomyślimy coś na miejscu, żywioł mnie osobiście zawsze natycha.
- Inspiruje może?
- Inspiruje! À propos natchnień - pierwszy raz w tym roku coś mi wyszło z gara!
- Wyszło ci, aż za. Mnie trochę nawet obezwładniło po tej jajecznicy. Przespałabym się. -
Madzia usiadła na łóżku, z którego zaraz Neta ją ściągnęła.
- O, nie! Nie uda ci się! Mnie przed chwilą nie pozwoliłaś na odpoczynek. Wstawaj, zrobimy sobie znowu poranek. Południe piękności. Maseczka z truskawek, co ty na to?
- Jeśli ją potem będę mogła zjeść - nie ma sprawy.
Nakładanie różowej paćki na twarz, doprowadzanie się po truskawkowych wykwitach do zwykłej bladości, rozmowy o całej sprawie (Madzia po raz kolejny przeanalizowała z Netą wieczorną dyskusję z Mareczkiem), a potem jeszcze lekki obiad i metamorfoza w dwuosobową sekcję porządkową przesunęły wyjście z domu prawie o trzy godziny.
W okolicach Osikowej przyjaciółki wylądowały dopiero po czwartej. Rozglądały się bacznie, jadąc powoli ulicą, ale ta świeciła pustkami.
Ani jednego przyczajonego gliniarza. Dziwne.
- I co? - Neta czuła się niepewnie. Może ich po prostu przegapiły? - Czy ci policjanci są tak magicznie zamaskowani, czy tu ich po prostu nie ma?
- Nie podoba mi się to. Muszą być!
- Może poszli w krzaczki?
- We dwójkę?!
Neta podjęła decyzję. Zawróciła i zaparkowała przy jedynym biurowcu na ulicy. Zagadka zdematerializowanych policjantów rozwiązała się chwilę potem, kiedy zadzwoniły do drzwi - u Wypychów nikogo nie zastały. Jeżeli Wypych miał już przydzielonych opiekunów, ci zapewne pałętali się gdzieś w okolicach swojego obiektu, który teraz przebywał poza miejscem zamieszkania.
Tego nie przewidziały.
- Pojechali za nim - stwierdziła Madzia. - I co teraz, mamy na niego czekać? Co robimy?
Tkwiły pod bramą, rozważając powrót do domu albo sforsowanie ogrodzenia i rozejrzenie się po posesji, kiedy pod sąsiadującą połówkę bliźniaka podjechała furgonetka z napisem PASTY SZLIFIERSKIE, a z niej wysiadł znany im już z widzenia jegomość, którego Wypych nazwał Jasiem.
- Dzień dobry, pan Wypych będzie później. Coś przekazać? - rzucił, gramoląc się z auta.
Neta przystąpiła do akcji. Uśmiechnęła się promieniście i wyjaśniła: - Byłyśmy umówione na sprzątanie z panią Basią. Dorabiamy sobie. Może pan skorzysta?
- Ja? - Pan Jasio był wyraźnie zaskoczony. Całkowicie zignorował metry sześcienne wydzielanego przez Netę czaru, a na motyle na jej kitelku spojrzał prawie z obrzydzeniem. Odsunął drzwi auta i przymierzał się właśnie do dźwignięcia z jego wnętrza sporej paczki. - W zasadzie, czemu nie? Jeśli zajmujecie się też klombami, bo Niuniek, znaczy mój pies, ciągle je rozkopuje.
- Klomby to nasza specjalność! - zakrzyknęła ochoczo Neta i niezrażona chciała pomóc panu Jasiowi w podniesieniu ciężaru.
Ten zareagował jednak bardzo gwałtownie, prawie niegrzecznie.
- O nie! Odejść od tego! Ciężary nie dla pań - dodał, widząc, że trochę przesadził.
- Proszę za mną, zapraszam.
Chciał zatrzeć nieprzyjemne wrażenie i starał się być teraz bardzo miły. Gnąc się w ukłonach, zaprowadził je na tyły domu - znajdowało się tam coś w rodzaju komórki.
- Tu mają panie różne takie. Proszę się czuć jak u siebie. No, proszę, nawet się nie przedstawiłem. Jan Deresz, do usług.
Dalszy ciąg uprzejmości na szczęście przerwało wymowne hauknięcie. W samą porę!
Pan Jasio, zdaje się, gotował się już do cmokania rączek.
- Panie pozwolą. Niuniek woła. Proszę dać znać, jak panie skończą. Klomby i podwórko, jeśli mogę prosić. Miłej pracy - rzucił na pożegnanie, gdyż hauknięcie powtórzyło się. Tym razem zabrzmiało jak wymówka.
Spojrzały na siebie porozumiewawczo.
- Zwróciłaś uwagę, ile razy wypowiedział słowo „proszę”? - spytała Neta pobłażliwie.
- A wcześniej na ciebie nawarczał!
- Nawarczał... Dobrze powiedziane. „Panie pozwolą, Niuniek woła” - próbowała naśladować Deresza Aneta.
- Zboczeniec. Już chyba wolę koty. Jak myślisz, co łączy Wypycha z tym tutaj? Znają się przecież, jechali gdzieś razem, jak byłyśmy tu ostatnio. A właśnie. Czekaj, czekaj! Pędziłyśmy do Jarka na zeznania i coś nam umknęło. Pamiętasz, co Wypych gadał przez telefon, jak do niego dzwonili z banku?
- Niech skonam, patrz! - Neta nie odpowiedziała. Wypatrzyła coś za rogiem i targnęła Madzią w tamtą stronę. - Tsss. Żeby nas nie zobaczył.
Wychyliły się bardzo ostrożnie. Przy bocznej ścianie domu kucał pan Jasio. Przeciskał właśnie pod odchylonymi deskami ogrodzenia na stronę Wypycha jakieś pudła – o ile mogły się zorientować, te same, które widziały w aucie. Oglądał się przy tym nieco niespokojnie na boki.
- Dobra, dajmy spokój, jeszcze nas zobaczy - zadecydowała Neta.
- Rozumiesz coś z tego? - Madzia przyglądała się zaciekawiona zabiegom Deresza. - O co tu chodzi?
- Ile bym dała, żeby zajrzeć do tych pudełek. Co tam może być? Narkotyki?
- Nie przesadzaj. Filmów się naoglądałaś...
- To czemu on taki przyczajony? - broniła swojej wersji Neta. - Czekaj, zerknę jeszcze raz.
Skuliła się tuż przed załomem ściany i wyjrzała ponownie.
- Już go nie ma. O, Wypych jedzie! - zakomunikowała.
Na sąsiednim podjeździe dał się słyszeć hałas otwieranej bramy, a chwilę potem cichy szum silnika. Madzia poszła w ślady Nety - obserwowała, jak Wypych wprowadza auto do garażu. Panią małżonkę puścił przodem, a sam zerkał co chwila w ich stronę, ale przecież nie mógł widzieć, że siedziały ukryte za sporym krzewem, który na szczęście rósł przy ogrodzeniu.
- Pssst! - Usłyszały gdzieś z boku. - Kazik! - To musiał być głos pana Jasia, który nawoływał sąsiada. - I co, jak poszło?
Wypych podszedł do płotu.
- Dobrze poszło, ale krew mnie zalewa. O. pasty. Dzięki, stary, chociaż na ciebie mogę liczyć. Wiesz co, chyba podjadę do Joachima i wynajmę żołnierzy, żeby zrobili spokój temu finansiarzowi zafajdanemu.
- Ja tu mam na podwórku baby od sprzątania, Kaziu. Trochę... eeee, wiesz. ciszej.
- To pogadamy potem, ale mówię ci. Czuję w tym łapę tego cwaniaczka! Tylko że się przeliczył. Bank wszystko zwróci, już ustalone.
Ledwie skończył, z góry dobiegł znajomy sopran pani Wypychowej: - Kaziuuu! Na to trzęsienie ziemi już przelałeś? Bo Modliński dzwoni i mówi, że jeszcze nie zapłacił, a by chciał... To co ja mam mu.
- Jakie trzęsienie ziemi, co ty kwaczesz, kobieto!!!
- No, w Turcji! Modliński mówi. A, chodź tu i sam z nim gadaj!
Po dłuższej chwili, kiedy Madzia z Netą wzięły się w końcu za nieszczęsne klomby, zastanawiając się głośno nad dolą Wypychowej, która forsy pewnie miała jak lodu, ale szacunku jegomościa małżonka tyle co kot nasiorbał, na całej Osikowej dał się słyszeć pełen szału i desperacji głos właściciela posesji, wibrujący w mało eleganckim okrzyku: - Kuurwaaaa maać!!!
Ależ się niosło!
Pan Anatol właśnie na dzisiaj zaplanował porządki na działce.
Zabrał się do pracy zaraz po obiedzie. Jeszcze wczoraj rzetelnie się przygotował i zgromadził wszystkie potrzebne narzędzia - w tym nowo zakupiony sekator. Żywopłoty aż się prosiły, by je przyciąć. No i te krzaki, które, nie wiedzieć kiedy, rozrosły się za altaną. Wiele lat zwlekał, aż w końcu pojawiła się konieczność wydzielenia na działce miejsca na piaskownicę dla wnuczki. Przecież nie mógł poświęcić pomidorów i szklarni czy ukochanego ogródka różanego, żeby smarkula mogła majtać łopatką! Trzeba wyciąć krzaki za domkiem, i już!
Nowy sekator aż korcił.
Pan Anatol bardzo szybko przekonał się jednak, że zadanie nie będzie łatwe. W plątaninie gałęzi odkrył bowiem coś dziwnego. Czyżby czyjaś kryjówka? Przez chwilę pomyślał nawet, że na tyłach jego działki zamieszkali bezdomni, ale nie. Zgromadzone tu przedmioty nie wskazywały na obecność ludzi. W wydeptanej pod krzakami trawie walały się przede wszystkim poobgryzane kości. Leżał tu też stary wytarty skrawek materaca, zbyt mały jak dla człowieka, i poszarpana, zniekształcona kula, która musiała być kiedyś piłką.
Pod materacem pan Anatol znalazł coś jeszcze.
Zielony notes.
- A to co?
Przejrzał pospiesznie zawartość, ale nie natrafił na nic specjalnego. Pod wpływem wilgoci kartki zbiły się w papierową bryłę i nie bardzo chciały się przewracać. Ktoś pozapisywał na nich rzędy cyfr - jeśli dobrze widział bez okularów.
Przetarł niezgrabnie rękawem zieloną okładkę i schował notes do kieszeni. W domu go przejrzy i postanowi, co z nim zrobić.
A teraz do dzieła.
Trzeba to wszystko powycinać!
Madzia stała nad tą częścią Nety, która wystawała spod maski jej własnego samochodu.
- Jak tam?
Dźwięk, jaki przyjaciółka wydała z siebie w odpowiedzi, chodź niezrozumiały, mógł w tej sytuacji oznaczać tylko jedno - czeka je powrót autobusem.
- Nie powiem, co mnie ogarnia, bo musiałabym rzucić mięsem. Na samą siebie! Przecież ja nie wlałam benzyny! ! !
- Neta wynurzyła się na świat z wyrazem olśnienia na twarzy i dmuchnęła we włażący jej do ust kosmyk. - Poszłaaa!
Madzia wypuściła z siebie całe nagromadzone pod wpływem oczekiwania powietrze.
- To „poszła” do włosów, mam nadzieję? I co? - zapytała. - Masz jakiś zapas?
Neta pokręciła przecząco głową i zerknęła na Madzię z poczuciem winy.
- Czyli w drogę? - Madzia nie zamierzała dłużej czekać.
- Nie będziemy się tu przecież nad twoim autem modliły. Chodź, idziemy. Potem podjedziesz z Krzyśkiem, i z głowy. Trzeba się przynajmniej cieszyć z tego, że glin nie ma. Co ten Mareczek mi nagadał? Tu nikogo nie widać i nawet nie mogę z nim tego wyjaśnić, żeby się nie wydało, gdzie byłyśmy.
Chcąc nie chcąc, zebrały się i powlokły ulicą w dół, skąd miały tylko parę kroków do Wierzbowej. Już na samym jej początku Madzię zaczął boleć z przejęcia brzuch.
Kilka domów dalej mieszkał przecież Jerzy!
- Ciekawe, co on teraz robi. Tak blisko jesteśmy. - Posłała tęskne spojrzenie w stronę budynku, który przeświecał między drzewami.
- Mogłyśmy iść dookoła. Trasa ci nie służy. Magda! Uwaga! Żółta koszulka przed nami!
Madzia spojrzała - na wprost nich pod ciężarem wielkiej torby toczył się po chodniku mężczyzna odziany w T-shirt z widocznym już z daleka napisem KOLPORTAŻ PRASY.
- To nie Szrek - stwierdziła dla porządku Neta. - Ale co oni tu? Jakąś bazę mają czy co?
Plączą się i plączą. Nooo nie!
Ostatni okrzyk był komentarzem do tego, co właśnie nastąpiło. Facet wyciągnął z torby jakąś paczkę przewiązaną sznurkiem i nacisnął dzwonek bramy przy numerze. osiemnaście!
Magda gwałtownie zahamowała.
- Co ty robisz? - Neta nie dała się zbić z tropu i z impetem pociągnęła przyjaciółkę do przodu. - Przecież Jurek cię nie pozna w tym stroju. Jesteś sprzątaczką! Chodź, może coś zobaczymy.
Mijając ogrodzenie, trafiły na scenę przekazywania paczki Jerzemu. Odebrał ją od faceta i wręczył mu napiwek.
- Dzięki za gazetki - usłyszały w przelocie.
Przeszły spokojnie obok, a Jerzy nie zaszczycił ich nawet jednym spojrzeniem. Podpisał coś, zamknął furtkę i od razu wziął się za otwieranie pakunku. Kolporter tymczasem zasalutował i pogwizdując, pomaszerował przed siebie.
Dopiero dwa domy dalej Madzia pozwoliła sobie na szał radości. Prawie piszczała.
- Anetka! Widziałaś, jak on bosko wyglądał w tym szlafroku?! Jak fajnie, że jesteś taka fujara! - skwitowała to nieco dziwne wyznanie spontanicznym uściskiem i siarczyście ją ucałowała. - Gdyby nie benzyna, dzisiaj bym go nie zobaczyła!
- Na kiedy wy się właściwie umówiliście?
- Na sobotę, dalej aktualna. Ale ma zadzwonić, jakby mógł wcześniej.
- A będzie mógł?
- A skąd mam wiedzieć? Ostatnio mógł.
- Już wiesz, co on robi? Czym się zajmuje.
- Jerzy nie lubi mówić o pracy. Przecież znasz mnie, nie jestem wścibska, nie chciałam go wypytywać. Tak się domyślam, że chyba ma coś wspólnego z polityką.
- Z polityką?! Tego jeszcze nie grali. A nazwisko? Madzia rzuciła z ukosa spłoszone spojrzenie.
- Hmm.
Neta aż stanęła, tak ją z wrażenia wmurowało.
- Nawet sobie nie żartuj, że nie wiesz!
- Nooo, tak jakoś wyszło. Chyba się przedstawiał, ale nie zwróciłam uwagi. Mnie przy nim coś takiego ogarnia.
Neta nie kryła potępienia. Ruszyła z miejsca. Z truchtu przeszła prawie w galop.
- Wiesz co, ty jesteś... niereformowalna!
Do końca Wierzbowej darła jak opętana, nie odzywając się ani słowem. Dopiero przed Katowicką okazała łaskę i przemówiła:
- Na razie nie ględzę o Jureczku, niech poleży trochę na półce. - Madzia posłusznie skinęła głową, a Neta, z pewnymi oporami, podjęła przerwaną rozmowę. - Ten dzisiejszy gazeciarz chyba przesądza sprawę, co?
- Nie pędź, Netiii! Ale stać tutaj też nie musimy. Jaką sprawę?
- Kolporterów. Szrek dał wtedy Jerzemu identyczną paczkę, też przewiązaną sznurkiem, zwróciłaś uwagę? Może tu faktycznie chodzi tylko o gazety? Nie wiem zresztą, nie jestem przekonana.
- Ja od razu wiedziałam, że chodzi o gazety. A ty go podejrzewałaś nie wiadomo o co!
- Ale z drugiej strony. - Necie wciąż coś nie pasowało - Szrek najpierw dał paczkę Jerzemu, a potem śledził Wypycha. I co? Żadnych powiązań? Taki zbieg okoliczności? Kumpel Waldusia przynosi gazetki, a potem siup na działki podglądać i podsłuchiwać? Nie śmierdzi ci?
Madzię zastopowało. Nie widziała żadnego związku!
- Co ma mi. Kto właściwie! Kto ma mi śmierdzieć?! Jurek? To chcesz powiedzieć?
- Nie, święty turecki!
- A co, Szrek nie może sobie dorabiać roznoszeniem gazet? Zakaz rządowy? Czemu ty Jerzego od razu chcesz w coś wplątać? Bo do tego chyba zmierzasz? Dostał gazety? Dostał! I gdzie te powiązania?
- Dostał paczkę, Madzia. Paczkę! - powiedziała Neta dobitnie. - A czy tam były gazety, tylko on wie.
- O co tobie w ogóle chodzi, co?
- O ścisłość. Nie gadaj mi, że dostał gazety, bo gazet nie widziałaś!
Madzia nie wybuchła tylko ze względu na długoletnią przyjaźń.
Czy jej się wydaje, czy Neta zaczynała być złośliwa? Zaraz. A może to zwykła, babska zazdrość???
- To jest świetny facet, bardzo mi się podoba, a ty chcesz mi popsuć...
Tym razem to Madzia ruszyła galopem. Nikt nie będzie rzucał kalumnii na Jerzego! Nie, już nie pozwoli, żeby Neta pastwiła się nad kolejnym mężczyzną jej życia, i to, kto wie, może ostatnim.
- Stań na chwilę, Magda! Ja ci niczego nie chcę psuć, kota masz? Znowu ci brakuje dystansu. Dystansu!
Madzia niemal w locie trawiła słowa przyjaciółki. Żreć się o faceta?...
Z tą zazdrością też chyba trochę przesadziła. Neta kochała się w Krzyśku, a o nią samą zwyczajnie się martwiła.
- Dystansu. - Zwolniła kroku. - Łatwo ci powiedzieć. Ja bym nawet chciała być taka zdystansowana. Treningi chyba sobie będę robić. A kłócić się nie zamierzam - ostatecznie zadecydowała.
Necie ulżyło. Ona również nie przepadała za kłótniami, jednak czuła się w obowiązku zwrócić uwagę przyjaciółki na pewne szczegóły - przecież, do ciężkiej choinki, nazwisko chłopa ważna rzecz!
- Ja też - zgodziła się potulnie - ale nazwisko sprawdź. Znam osobiście Fiuta, jemu to nie przeszkadza, nawet wydaje książki, ale wiesz. - naraz popatrzyła spłoszona wkoło - jesteśmy na tapecie!
Madzia, która pod wpływem wzburzonych emocji pomykała Katowicką i pozwalała się po niej gonić równie jak ona sama przyodzianej w najgorsze łachy Anecie, dopiero w tym momencie zauważyła, że przyglądają im się wszyscy po obu stronach ulicy - począwszy od zniesmaczonych staruszek aż po rozradowane widowiskiem pięcioletnie wypierdki.
- Pięknie. Może by tak wozić coś na przebranie? - zasugerowała, starając się przywołać na twarz błysk intelektu i odtąd przemieszczać się godnie i nobliwie.
- Lepsza zapasowa benzyna - Neta odpowiedziała półgębkiem, biorąc Madzię pod rękę i prowadząc w stronę przystanku. - Zaraz będziemy w autobusie. Chodź, siądziemy sobie, zaraz przestaną na nas zwracać uwagę. Tak mi chodzi po głowie. Wypych mówił o jakichś żołnierzach.
- Żołnierze Joachima.
- Mafia jak nic, nie uważasz?
- Mafia? Że niby Wypych z mafii? - Madzi jakoś nie pasowało. - Owszem, wredniak dla żony, ale na mafiosa nie wygląda, chociaż niby nie musi wyglądać. Moim zdaniem on chciał tylko wynająć ludzi do mordobicia od tego jakiegoś Joachima. Pytanie, komu Wypych chce dokopać...
- Ja bym stawiała na Czernika, przecież podobno są wrogami. - Neta nie miała wątpliwości, Madzia również.
- Mnie dzisiaj przy tych pastach olśniło, jak Jasio wyprawiał z nimi sztuki. Pamiętasz naszą pierwszą wizytę na Osikowej? Dzwonili do Wypycha z banku, wkurzył się, a potem tam popędził. Coś mu się nie zgadzało z kasą.
- I myślisz, że Czernik, szef Waldusia. - Neta nie dokończyła. Madzia zrobiła to za nią.
- Ciupnął go na forsę i to chyba niemałą. A jak inaczej? Chyba tak, prawda?
- Też mi się tak wydaje - potwierdziła Neta, myśląc intensywnie. - Dzisiaj Wypych powiedział, że bank wszystko zwróci i że mu się nie udało. Mu, czyli jak mniemamy, Czernikowi.
- Czyli że wojna! - Madzia prawie się ucieszyła. - Jak myślisz, o co mogło chodzić dzisiaj? Co on tak kurwował?
- Żonka mówiła o trzęsieniu ziemi. Z tą Turcją też się coś powyprawiało, założę się.
Przecież bez powodu nie kląłby po okolicy. Stało się na pewno, ale moja wyobraźnia nie sięga aż tak daleko.
- Moja też wysiada, Turcji za cholerę nie ruszy. Mnie ciekawi ten Jasio. Jak mu tam?
Deresz? - Magda upewniła się, czy dobrze zapamiętała.
- Deresz. Dowiedzmy się w końcu, kim tak naprawdę jest ten miłośnik psów! Ty ciągnij z Mareczka, ja z Krzysia. Nie podoba mi się, coś tu wyczuwam.
- Ja też. Pasty szlifierskie. Czemu on ich po prostu nie dał temu Wypychowi, tylko je przeciskał pod płotem? A w ogóle te deski tak się odchylały jak w kreskówkach. Jakby je ktoś specjalnie tak zamontował.
- Wypycha nie było wtedy w domu, jak przeciskał. Może dlatego pchał te pudła na jego stronę... - zauważyła trzeźwo Neta. - Za ile mamy autobus? Czemu my siedzimy, sieroty, zamiast sprawdzić?
- Bo nam się fajnie operacyjnie gada. Idź, zobacz, ja zdycham.
Madzia miała już dość, wszystko się do niej kleiło. Czuła w katowickim powietrzu znowu trzydzieści stopni, a nie miała na sobie bynajmniej jedwabi i muślinów. Ta jakaś tam dziura ozonowa musi się stale powiększać, nie widziała innego wytłumaczenia. Pamiętała, że jeszcze kilkanaście lat temu wakacje oznaczały przyjemne ciepełko, a nie, tak jak dzisiaj, upiorne deszcze na przemian z jeszcze potworniejszym gorącem, które po prostu parzyło skórę. A wszystkie te atrakcje na wyłączne życzenie niedorozwiniętego ekologicznie homo sapiens, który jeszcze nie pojął, że jak nafreonuje i nadwutlenkuje atmosferę, to któregoś dnia zostanie skreślony z listy gatunków.
- Dobrze, że wywaliłam wszystkie dezodoranty, może pomogę matce Ziemi. - Madzia westchnęła ciężko. - Normalnie biorę kredyt na jakiś środek transportu! Pół życia w autobusach. Klimatyzacja to moje przeznaczenie! Kupię nawet rzęcha, byle z klimatyzacją! I co, za ile coś przyjedzie?
- Już powinno jechać... Lepiej powiedzmy chłopakom o tym Joachimie. Jak się zaczną zabijać, będziemy ich miały na sumieniu.
- Ja się nie chcę smażyć w piekle! - Madzia gorliwie zaprotestowała i dmuchnęła sobie w dekolt. - Ja chcę klimatyzację!!!
- Zaraz będziemy w domu, wskoczysz pod prysznic. Nie marudź, życie Wypycha jest zagrożone. Facet nie ma żadnej ochrony, a powinien mieć! Nie chcę nawet myśleć, co będzie, jak na jego polecenie żołnierze Joachima dorwą Czernika i ten przeżyje. Zemsta bywa krwawa.
- Neta, przepraszam cię, czy to jest wersja optymistyczna?
- To jest wersja najbardziej realistyczna ze wszystkich i dlatego powiemy o tych żołnierzach naszym detektywom. Wiesz, ja tak czekam, kiedy naszego Bonda coś przez nas trafi, a właściwie, kiedy go trafi przez ciebie.
- Mareczek jest cierpliwy facecik - mimo zmęczenia upałem na usta Madzi wypłynął uśmiech, kiedy pomyślała o pewnym sympatycznym blondynie. - Czemu on zawsze taki rozczochrany, zauważyłaś?
Neta łypnęła badawczo okiem.
- Zauważyłam. Do twarzy mu chyba - powiedziała niby od niechcenia.
- Bo ja wiem. Co ty mi tu. imputujesz, że tak powiem?
- Imputujeeeesz. - Neta z lubością powtórzyła. - Kojarzy mi się z impotentem. Ciekawe, jak z tym u Mareczka.
- Neta! - Madzia się zacietrzewiła. - Jak to cię tak bardzo obchodzi, to sobie sprawdź, a mnie daj spokój. Ja teraz myślę. Nie o Mareczku! O Wypychu!
- I co ci z tego myślenia wychodzi? - Neta przyjęła zmianę tematu niechętnie, choć nie zamierzała naciskać. Jej zdaniem Marek bardzo by do przyjaciółki pasował.
- Na razie nic szczególnego. Trzęsienie ziemi. trzęsienie ziemi. - Madzia powtarzała co rusz i odruchowo słała tęskne spojrzenia w róg ulicy, skąd miał wytoczyć się autobus.
Wreszcie w oddali zaklekotało coś znajomo.
- Chyba jedzie, gnojek. I pomyśleć, że tydzień jeszcze się nie skończył...
Pan Anatol wysuszył znaleziony notes suszarką do włosów, a potem wziął się za jego przeglądanie.
Niczego nie zrozumiał.
Cyfry i cyfry.
Skróty i cyfry.
I na odwrót.
Rzuciły mu się w oczy tylko dwa telefony. Jeden w kółeczku, a drugi opatrzony wykrzyknikiem. Na dodatek pod tym drugim ktoś narysował... świnię! Świniowatość tak jakoś od niej biła, że nazwanie jej świnką, z nazwy oznaczającej stworzonko różowe i sympatyczne, byłoby nieporozumieniem!
Świnia podła, i tyle.
Ze zmarszczonym, wykrzywionym ryjem. Brrr.
A co tam, zadzwoni! I zacznie właśnie od świni. Notes z takim mnóstwem liczb musi być ważny.
- Słucham - w słuchawce odezwał się głos, w którym pan Anatol wyczuł zrezygnowanie i jakąś drażliwość.
Już na wstępie zwątpił w swoją misję.
- Dzień dobry, przepraszam, że przeszkadzam. - zaczął trochę niemrawo. - My się nie znamy, ale notes.
- Panie, jak się nie znamy, to co pan mi.
- Bo tu jest taki numer i. świnia. i.
Niestety. W odpowiedzi usłyszał jedynie trzaśnięcie słuchawką - prawie podskoczył na ten nieprzyjemny dźwięk.
Co robić... Tak to się teraz z ludźmi powyprawiało. Życzliwość, zwykła życzliwość...
Gdzie ona jest?!
Pan Anatol westchnął. Cóż, przecież on nie musi być nieużytym, złośliwym staruchem.
Nie podda się. Jeszcze jeden telefon.
- Dzień dobry. Znalazłem zielony notes i jest w nim ten numer, dlatego dzwonię - powiedział jednym tchem nauczony doświadczeniem.
- Zielony notes? Naprawdę?! I pan dzwoni? Jest pan kochanyyy!!!
Pan Anatol odetchnął z ulgą, już był bliski zwątpienia w ludzi. A tu, proszę, jaki miły, ciepły głos. Od razu zrobiło mu się lepiej.
- Proszę pana, ja się nazywam Magdalena Bonarska. Jestem. narzeczoną tego pana, który zgubił notes. Ale on wyjechał. Czy to będzie problem, żeby oddał pan go mnie?
Ja mu przekażę, jak wróci. Bardzo się ucieszy!
Kto to? - Jan Deresz zapytał odruchowo, chociaż nie był u siebie. Siedzieli u Kazika, jak to nazywali - w jaskini, i obgadywali sprawy. A trochę się ich nazbierało.
- Jakiś dupek o świni i o notesie gadał. Pomyłka. Co my tu.
Jasio Deresz wybałuszył oczy na swojego towarzysza.
- O świni?... Notes? Kazik, ty zaćmienie umysłowe masz? To nasz notes. Sołtysa!!!
Tam była narysowana przy tobie świnia! W życiu jej nie zapomnę!
- Przy mnie?
- Przy twoim telefonie! Uczciwy facet dzwoni, a ty.
- Niee! - Kazimierz Wypych znieruchomiał z butelką piwa w ręce, a potem rzucił słowem mało wybrednym. Odstawił butelkę i wstał. Wykonał parę nieskoordynowanych ruchów, po czym rzucił się do telefonu. - I ja go spławiłem. No, jest. Numer mamy na wyświetlaczu, nie zastrzegł...
Jasio złapał go za rękę.
- Stój! Przecież on cię pozna po głosie i co? Poczekaj, spokojnie. Ja zadzwonię.
- I co mu powiesz? Że ukradłeś notes i że ci z głupoty przepadł? Że ci go ktoś podpieprzył? Sołtys go sobie odebrał, i to z twojego własnego garażu!
- To czemu teraz do ciebie dzwoni jakiś obcy gość? Ja od dawna podejrzewam Niuńka - ostatnie zdanie Jasio wypowiedział prawie z bólem serca.
- Ta ciamajda? Zeżreć chciał, głupek?
- Od razu zeżreć! - oburzył się Deresz. - Kazałem mu pilnować... Mógł dosłownie zrozumieć i gdzieś ponieść.
Kazik na chwilę zapomniał, że dzieją się rzeczy ważne. Wpatrywał się w Jasia jak w obraz i nie mógł pojąć.
- Nie wierzę... Jasiu! Ty o psie gadasz. Dosłownie zrozumieć?! Pogięło cię? Niuuunieeek - wypowiedział z obrzydzeniem. - Niuniek to, Niuniek tamto. Niuniek pięknie aportuje. Zrobiłem Niuńkowi obiad. Weź się, chłopie, palnij w łeb! Niedługo będę musiał interesy z Niuńkiem robić, tak?!!
Jasio Deresz zaczął się wić. Według niego padały tu słowa wstrętne i odrażające.
- Kaziu, ja po prostu mam w tym psie przyjaciela. Nie opieprza mnie, słucha.
- To na kiego grzyba żeniłeś się z moją siostrą?!
- Jak się żeniłem, to mnie słuchała!
- Zgoda. - Wypych rozłożył ręce w teatralnym geście.
- Ja się nie wtrącam. Mam tylko nadzieję, że nie doczekam się dnia, kiedy to Niuniek ciebie będzie prowadził na smyczy.
- Nie doczekasz się, nie doczekasz - odburknął Jasio pod nosem. Nie w smak mu była ta dyskusja. Zmienił temat.
- To co ja mam temu gościowi powiedzieć?
Tak, tak.
Strasznie miła ta pani Magdzia, chociaż trochę jakby roztrzepana czy rozkojarzona. No i pani Aneta. Też fajna babeczka. Jak one się ucieszyły z tego notesu! Pani Madzia to go nawet ucałowała. Pyszny taki buziak od młodej i ładnej kobietki. Trzeba jednak ludziom pomagać.
- Antoś! - ledwie wszedł do domu, już naskoczyła na niego żona. - Tu jakiś facet po ten notes wydzwania i wydzwania.
Nawet nie zdążył wypytać małżonki co i jak. Jakby na potwierdzenie jej słów telefon znowu się odezwał. Zaintrygowany podniósł słuchawkę. Ciekawe kto to, przecież notes jest już u prawowitej. No, może nie właścicielki, ale u narzeczonej właściciela, a to też dobrze.
- Anatol Lebioda, słucham.
- Waldemar Kowalski. Ja w sprawie zielonego notesu.
- Oooo, narzeczony!!! - ucieszył się pan Anatol. Proszę, wszystko toczy się tak, jak powinno. Nawet kawaler się znalazł.
- Panie Kowalski, ja już zaniosłem zgubę pannie Madzi.
- Na Tysiąclecia?
- Tak jest. A skąd pan ma mój.
Nie dokończył. Narzeczony musiał być chyba gorzej wychowany od swojej uroczej połówki. Rozłączył się, nawet bez jednego dziękuję.
Niech mu ktoś powie, co te dzisiejsze kobiety widzą w takich gamoniach.
Po wyjściu pana Anatola Madzia z Netą wpatrywały się przez chwilę w odnaleziony notes w kompletnej ciszy. Z czułością i z nabożeństwem.
- I popatrz. Jak ślepej kurze ziarno. - Madzia nie zdążyła jeszcze ochłonąć po wizycie uroczego staruszka.
- Uwierzyłabyś, gdyby ci ktoś powiedział, że jeszcze dzisiaj będziesz trzymać w rękach notes Waldka? - Neta najwidoczniej podzielała jej uczucia.
- Nie. Ja go jeszcze nie trzymałam w rękach. - Madzia sięgnęła do stołu, żeby nadrobić zaległości. - W porządku, już sobie podotykałam. Teraz ty pomacaj, tobie też się należy. Po którego dzwonimy, po Marka czy po Krzyśka? - Madzia już podeszła do aparatu.
Zanim Aneta zdążyła odpowiedzieć, telefon odezwał się sam.
- Chyba wywołałam. wilki z lasu. Ale nie.
W słuchawce Madzia usłyszała Jerzego!
W sekundę zrobiło się jej gorąco, a gdyby stała, na pewno poczułaby, że nogi się pod nią uginają. Niedowład kończyn odnotowała zresztą nawet teraz, kiedy siedziała w swoim ukochanym fotelu.
- Magdalena. Wiesz, kto dzwoni? Poznajesz?
- Pewnie, że poznaję! Co słychać?
- Tak rozmyślałem o tobie. Do soboty jeszcze. Jaki dzień tygodnia dzisiaj mamy? Madzia oceniła stan poplątania swojego umysłu na mocno zaawansowany. Chrypka w głosie Jerzego tak wibrowała w jej uszach, w sercu, w piętach i w ogóle wszędzie, że nie potrafiła odpowiedzieć na proste pytanie.
Jerzy odpowiedział za nią.
- Wtorek, tak? To jeszcze trzy dni, nie licząc dzisiaj. Zepsuł mi się Internet, a mam do wysłania pilną pocztę, więc tak sobie pomyślałem, że to mógłby być niezły pretekst. Jest już co prawda późno, ale może bym cię odwiedził i skorzystał z twojego komputera?
Neta już w trakcie rozmowy zorientowała się, co się święci i z kim Madzia rozmawia.
Oznaki skretynienia dostrzegła od razu, co skomentowała, gdy tylko przyjaciółka skończyła czułą pogawędkę.
- Nie jest dobrze. Cóż... klin klinem? Umówiłaś się?
- Jerzy tutaj zaraz przyjedzie. Neeetiii, jaki on ma głos. - wymruczała Madzia cała w skowronkach, słowikach i innych romantycznych ptaszydłach.
- Może ja zostanę, tylko schowam się w szafie? Jak będziesz wiedziała, że taplam się w twoich gaciach i siedzę na twoich butach, to może nie zrobisz z nim żadnego głupstwa.
- Ty to, kurczę, jak jakiś facet. Tylko o jednym!
- Staram się ich pojąć i trenuję. Dobra, to co z tą szafą? Madzia spojrzała krzywym okiem.
- Przecież żartuję! - sprostowała Neta. - Już się rozpędziłam, żeby wciskać się między twoje buty, wariatko. Daj mi sygnał, kiedy czuły Jureczek się oddali. Zadzwonię po chłopaków i powiem im, co mamy. A ty nie daj się tutaj.
Mareczka z zaskoczenia dosłownie wmurowało w posadzkę korytarza.
Na szczęście chwilowo nie został dostrzeżony, w czym pomogła mu architektura budynku, którą tyle razy przeklinał, kiedy nie mógł trafić do Magdy.
Bloki na Tysiącleciu projektował najwyraźniej człowiek bezdzietny i nieżonaty - małżonka, jednostka z natury obdarzona w niektórych kwestiach większą wyobraźnią, na pewno wybiłaby facetowi podobną bzdurę z głowy. Choćby i młotkiem, gdyby słowa nie skutkowały.
Winda zatrzymuje się bowiem w tych blokach co drugie piętro!
Oszczędność?
Tachanie wózka z dzieckiem po magicznych schodach zapewne doprowadziło już z tego powodu niejedną tutejszą matkę do depresji i rozstroju nerwowego, ale tym razem mnogość korytarzy i labirynt schodów uchroniły Mareczka przed stanięciem twarzą w twarz z. kimś, kto przed chwilą wyszedł z mieszkania Magdy. Mężczyzna nie zdążył Marka zobaczyć, bo ten, oceniwszy sytuację, błyskawicznie wskoczył na stopnie prowadzące na wyższy poziom.
Postał na korytarzu jeszcze dobrych parę minut.
Uspokoił oddech.
Musiał pomyśleć. Nie, nie mógł w takim stanie ducha iść do Madzi, jeszcze by coś chlapnął. Widok tego człowieka w mieszkaniu kobiety, którą darzył...
Darzył?
Tak, chyba już darzył uczuciem.
Ten widok był nie do zniesienia. Co się dzieje? O co tu chodzi?
Jeszcze na korytarzu zadzwonił do Jarka i zdał mu relację z tego, co przed chwilą zobaczył, a potem szybkim krokiem udał się do Anety. Może z nią się jakoś dogada?
- O, Mareczek. Idę do Magdy, mamy coś... - Neta wpuściła go do przedpokoju, gdzie właśnie zapinała sandałki.
- Nie mogłam się do ciebie dodzwonić.
- Rozmawiałem przed chwilą z Jarkiem. Coś się stało?
- Wejdź dalej. Siadaj i się przygotuj. - Neta zrobiła pauzę dla lepszego efektu.
- Wszystko w porządku? - Po niedoszłej wizycie na Tysiąclecia 5 Marek był w kiepskim nastroju, nie palił się za bardzo do niespodzianek.
- Już mówię. Mamy notes Waldka!
- Naprawdę? - Ta nowina jednak zrobiła na nim wrażenie.
- Na serio! Jakiś facet znalazł na działce i tam był zapisany numer Magdy. Zadzwonił, a potem nam przyniósł. Nawet nie zajrzałyśmy z tego wszystkiego do środka. No i jest teraz u niej.
- Ten facet?
- Notes.
- Aaaa, notes. - Marek podrapał się po głowie. - Pytam, bo przed chwilą byłem pod drzwiami Madzi i wychodził stamtąd jakiś wysoki, czarny gość. To ten?
- Coś ty! Pan Anatol był wcześniej. Widziałeś Jerzego. To. nowy znajomy Madzi. Jeśli można go tak nazwać.
- A można nazwać inaczej?
Neta zbystrzała. Jeśli się nie myliła, w głosie Marka usłyszała napięcie - wielce wymowne jak dla niej.
- Ja bym wolała nie nazywać - ostrożnie zaznaczyła.
- Madzia szybko się zapala, a potem szybko gaśnie. A raczej dość szybko. Z Waldkiem ją tylko trzymało trochę dłużej.
- Nie chciałbym, żeby znowu ją coś spotkało.
- A co? Ty znasz Jerzego, że tak dziwnie mówisz?
- Skąd! Nie znam człowieka, ale. Za śliczny jakiś, nie podoba mi się. Jerzy? A nazwisko?
Neta popatrzyła w sufit, pokiwała głową i posłała Markowi znaczące spojrzenie.
- Noo. no. Dobrze kombinujesz, powtórka z historii. O nazwisko jeszcze nie zdążyła spytać! Madzia stara się być... dyskretna.
- A nie jest?
- Oczywiście, że jest, ale tak naprawdę to interesują ją różne szczegóły, jak każdą babę, tylko boi się, że facet się do niej zniechęci. W efekcie nie wie potem nawet, gdzie oblubieniec pracuje. Tak jak z Waldkiem.
- A ten Jerzy to. nowy oblubieniec? - Mareczek czuł się głupio, że wyciąga z Nety szczegóły z intymnego życia Madzi, ale nie mógł się powstrzymać.
- Za świeże to jeszcze, ale może i oblubieniec. Na razie ma dobre rokowania. Ja ci to wszystko mówię dlatego, że wiem, że ty. Że się o nią troszczysz i w ogóle. - Neta zerknęła przez okno. - Madzia znowu puszcza sygnały, idziemy?
Mareczek popatrzył na sąsiedni blok, gdzie w jednym z mieszkań co chwilę gasło i zapalało się światło.
- Idziemy, idziemy. Anetka, ja bym cię chciał o coś prosić - zebrał się na odwagę.
- Pilnuj Magdy. Jakby coś, dzwoń do mnie, obojętnie o której, nawet w nocy. I nie mów Magdzie, że my tak.
- ... że my tak sobie wspólnie gadamy i że się o nią martwimy - Neta dokończyła za Mareczka. Co tam, ten jeden raz mogła być nielojalna. Niczego nie knuła za plecami przyjaciółki, po prostu też chciała ją chronić i. pomóc pewnemu sympatycznemu facetowi trafić do jej serca. - A teraz misja „notes”!
Marek podreptał do drzwi jak skazaniec i wymamrotał coś, czego Neta już nie mogła słyszeć:
- Jeśli ten notes tam w ogóle jeszcze jest.
Marek stał nad notesem, który Madzia przed chwilą wyciągnęła z szafy.
- Dobrze, że go schowałaś - pochwalił pomysł. - Ostrożności nigdy za wiele. Wokół tego notesu tyle się działo. Bardzo się cieszę...
- To sugestia Nety, szafy jej mocno leżą na sercu. - Madzia puściła oko do przyjaciółki.
Była w wybornym humorze, co Mareczka bardzo przygasiło. Wzdychał co parę sekund i wcale nie wyglądał na zadowolonego ze znaleziska.
- Dziewczyny, macie namiary na tego, co wam ten notes przyniósł? Jarek bardzo chętnie by sobie z nim pogadał.
- Pewnie, Madzia zapisała jego nazwisko u siebie w notesiku. Jak mu tam było? - próbowała sobie przypomnieć Neta. - Jakaś roślinność...
- Lebioda, Anatol Lebioda.
Marek wpisał pana Anatola na swoją czarną listę i znowu westchnął.
- Zabieram notes, tylko ich nie pomylmy. - Zerknął na notes Madzi, który, nie dość, że był prawie w takim samym kolorze, to jeszcze niemal identycznych rozmiarów. - Spadam. Jakby coś - posłał przed wyjściem porozumiewawcze spojrzenie Anecie - to wystarczy zadzwonić.
- Co mu jest? - Madzia zauważyła, że Mareczek nie tryskał humorem. - Notes się znalazł, a ten nawet do niego nie zajrzał. Neta! - Madzia postukała się w czoło, kiedy uświadomiła sobie smutną prawdę. - My też nie zajrzałyśmy!
- Bielmo na oczach! - Neta również nie mogła sobie darować. - I dzięki komu? Dzięki Jureczkowi! Tyle zachodu! Jakby ten twój piękny nie przylazł, to byśmy już przeczytały notes od deski do deski, a tak. Dno i wodorosty!
- Znowu się czepiasz. - Madzia tak cieszyła się niespodziewaną wizytą Jerzego, że dzisiejszego wieczoru gotowa była sobie wiele wybaczyć. - Nawet nie zdążyłyśmy zapytać Mareczka, co z tą ochroną Wypycha. Może go zawrócimy? Przejrzymy notes.
Neta wiedziała, że Mareczek wolałby mieć dzisiaj święty spokój. Jerzy w charakterze oblubieńca nieco nim wstrząsnął. Ale o tym Madzi mówić nie zamierzała. Po pierwsze, teraz, kiedy na tapecie figurował Jerzy, nie było szans, żeby do Madzi cokolwiek dotarło. Po drugie, trzeba Mareczkowi dać czas. Jeśli z tego miało wyniknąć coś sensownego, lepiej niczego nie przyspieszać.
- Jutro mu powiemy. Zmęczony jest. Piwko się chłodzi?
Madzia w jednej chwili przestawiła się na rzeczy doczesne. Już nie mogła się doczekać, żeby podzielić się z przyjaciółką swoimi planami.
- Chłodzi się, chłodzi. Drinkniemy sobie i potropimy Jerzego. - Tym ostatnim zabiła Necie ćwieka i nie czekając na jej reakcję, wyszła do kuchni.
Wróciła, miło pobrzękując butelkami.
- Trochę mi się szkła nazbierało. Co ja mam z tym zrobić? Przecież nie będę do skupu latała. Może znowu zmontuję pułapkę - powiedziała w natchnieniu, nawet nie przypuszczając, że pułapka okaże się przydatna i tym razem.
- À propos, jest dzisiaj jeszcze coś takiego jak skup butelek? - Neta stwierdziła, że Madzia nie przyniosła otwieracza, i zaczęła grzebać w torebce.
- Nie mam pojęcia, w Polsce jest wszystko. Czemu ty właściwie, po sąsiedzku, prawie przez płot, a zawsze latasz do mnie z torebką?
- Na przykład dlatego, że mam w niej breloczek z otwieraczem albo słodzik, bo ciebie się nie mogę doprosić, żebyś dla mnie kupiła. No, gotowe. - Neta otworzyła butelkę i z przyjemnością pociągnęła łyczek. - To teraz mi powiedz, co znaczy, że potropimy Jerzego?
- Internetowo potropimy. Wysyłał pocztę, zobaczymy, może są jakieś ślady?
- Chcesz jego e-maila? - Neta domyśliła się, jakimi ścieżkami podążają myśli Madzi.
- Trafiony zatopiony. Mhmmm. Dobre piwko. Coś bym jeszcze pochłonęła, ten facet zaostrza mi apetyt. Pokroję żółty ser i posypiemy go pieprzem kajeńskim. Reflektujesz?
- Faktycznie ci zaostrza. Dobra, ty cuduj w kuchni, a ja już powchodzę na portale. Nie zauważyłaś, z którego wysyłał?
- Wejdź w historię. Nie spojrzałam, robiłam kawę, a jak wróciłam, już siedział przy stole.
Załączniki wysyłał, widziałam dyskietkę.
Wykonanie przekąski zajęło Madzi niewiele czasu. Wniosła do pokoju talerz, nad którym unosił się smakowitą chmurką czerwony pieprz. Nie obyło się bez kichnięcia.
- Sto lat z jednym. O rany! Z chłopem, chciałam powiedzieć... Odstukać! - Neta schyliła się pod stół, szukając kawałka surowego drewna. - Wszystko pomalowane, i co teraz?
- Wizja stuletniego koszmaru wprawiła ją w lekki popłoch.
- Zawsze możesz iść do szafy. Na dole jest łysa deska.
Neta, nie patrząc na minę Madzi, pomaszerowała do przedpokoju. Wróciła bardzo
z siebie zadowolona.
- Odstukane, żebyś potem mnie nie obwiniała, jakby co.
- Z Jurkiem to ja bym mogła nawet dwieście lat! I jak? - spytała Nety, która z powrotem siadła przed komputerem.
- Z Onetu wysyłał. Wchodzimy na pocztę... Noo. Jest! Jorgus @ op.pl? Jakieś dziwadło.
- Oryginalne po prostu. - Magda wzruszyła ramionami. Dla niej wszystko, co dotyczyło Jerzego, mieniło się co najmniej złotem, jeśli nie diamentami. - Dobra, notes wezmę i zapiszę.
- A po co ci to w ogóle? Magda? Słyszysz mnie?
Madzia przesiadła się na fotel i zapadła w coś, co można było nazwać odrętwieniem. Z błogim uśmiechem na twarzy gryzła końcówkę długopisu, patrząc w niezbadaną dal. Nietrudno było zgadnąć, o czym, a raczej o kim, myślała.
- Umówiłam się z Jerzym na jutro - powiedziała, a w jej głosie zabrzmiało rozmarzenie. - Pomoże mi wybrać auto. A właśnie, żebym nie zapomniała - otrząsnęła się. - Muszę wcześniej zadzwonić do Olki i zapytać o kredyt.
- Przefaksowałaś jej wczoraj ten papierek z ratą?
- Przefaksowałaś, ale się nie odezwała. Widocznie nie miała czasu.
- Może się pasła z Waldusiem. - rzuciła Neta. Magda z lubością spiła piankę z piwa.
- Podobno nic ich nie łączy. A nawet jakby. Pies ich trącał!
Po wyjściu Anety Magda, wiedziona chyba szóstym zmysłem, wzięła się za montaż pułapki na włamywacza numer dwa. Tak ją jakoś natchnęły te puste butelki. Parę sesji konwersacyjnych z Netą zaobfitowało nagromadzeniem szkła pod zlewem, a nie było tam zbyt wiele miejsca. Wypadało się butelek pozbyć, ale tak po prostu je wyrzucić? O, nie!
Potłukła je za pomocą młotka tak, żeby kawałki były w miarę najeżone i ostre, ale żeby nie zagrażały życiu - nie zamierzała przecież nikogo mordować. Porozkładanie na podłodze najrozmaitszych utensyliów, które w zetknięciu ze skórą zdecydowanie jej szkodziły, zabrało Magdzie kolejne pięć minut. Pożałowała tylko octu - strasznie śmierdział. Posypała za to obficie przedpokój niedawno używanym czerwonym pieprzem. Żyłkę naciągnęła raz- dwa, miała już przecież wprawę.
Pułapka jak złoto!
- Jeszcze parę razy, a będę to robić z zamkniętymi oczami. I znowu do siebie gadam - mamrotała, kładąc się do łóżka.
Piwko zrobiło swoje - ścięło ją z nóg, zanim zdążyła pomyśleć o jutrzejszym dniu. Nie miała pojęcia, o której usłyszała rumor w przedpokoju. Musiał być sam środek nocy.
Odruchowo spojrzała na bloki za oknem - prawie we wszystkich mieszkaniach było ciemno.
Ani myślała rzucać się w obronie swoich włości. Niech sobie śmierdziel pobuszuje! Jeśli się złapał, a łomot na to wskazywał, i tak dostał za swoje.
- Pułapkaaa! - wykrzyknęła i wysiliła się jeszcze na pełne satysfakcji: - Cha! Cha! - po czym zasnęła kamiennym snem.
Zwlokła się z łóżka dopiero o dziesiątej, ale i tak nie czuła się wyspana. Walające się po przedpokoju szczątki, które pozostały z pułapki, nie poruszyły jej już w najmniejszym stopniu.
Kimkolwiek był ten parszywiec, dobrze mu tak!
Zawiadomiła Marka, a potem najzwyczajniej w świecie poszła wziąć prysznic. Z małym odstępstwem od codziennego zwyczaju - do łazienki nie dotarła tak jak co ranek, wlokąc kapeć za kapciem, ale jak Spidermen - niemal po ścianach, mając na uwadze dyspozycje swojego prywatnego detektywa, który zakazał czegokolwiek dotykać. Chłodna kąpiel jakoś ją otrzeźwiła. A już całkiem postawiła ją do pionu wizyta Jarka z ekipą.
Chociaż od pamiętnej sceny w jego biurze, kiedy zameldowała, że Wypych jest szpiegowany, brat Mareczka zwracał się do niej po imieniu, to jednak szybko wrócił do dawnego tonu i pozostał oficjalny jak zwykle. Wydał lakoniczne polecenia technicznym i wziął się za Magdę, która wcale nie czuła się z tego powodu szczęśliwa. Nie zdążyła jeszcze zjeść śniadania, co dodatkowo paskudziło jej humor. Gdyby był tu Mareczek, zjadłaby z nim, porozmawialiby sobie o czymś przyjemnym i dzień od razu zacząłby się zupełnie inaczej, a tak, to.
- Coś słyszałaś, widziałaś?
- Nic nie widziałam, słyszałam rumor, ale przez sen. Podudniło, posyczało i spałam dalej.
Nie wstawałam z łóżka. Kiedy przyjedzie Marek?
- Bardzo dobrze zrobiłaś, nie tak jak poprzednim razem - Jarek pozwolił sobie na chłodną pochwałę. - Braciszek zaraz powinien tu być.
- Przekazał ci notes?
- Owszem, dziękuję - wydusił nieco sztywno i notował dalej.
- Proszę bardzo, współpraca z panem to czysta przyjemność - rzuciła ironicznie. Madzia stwierdziła właśnie, że mimo nikłej poprawy stosunków, na widok Jarka coś jej w środku rośnie - coś brzydkiego i obłego. Poza tym czas ją zaczął naglić. Miała umówione spotkanie w redakcji, a potem zamierzała popławić się w obecności Jerzego, zwiedzając salony samochodowe. Choćby do nocy!
- Muszę wyjść. Coś jeszcze?
- Czy coś zginęło?
Madzia odruchowo ogarnęła spojrzeniem pokój.
- Tutaj? Co by tu mogło zginąć?
- Nie wiem, co by mogło. - Jarka też zaczynało brać. Nie znosił jednak tak zwanych artystek. Człowiek nie wiedział, czego się po takich spodziewać. Roztrzepane, nieposkładane. - Ja się pytam, czy nie zginęło.
Madzia nie odpowiedziała, ponieważ właśnie zajęła się szukaniem swojego notesu. Bez niego nie mogła wyjść z domu - tam miała wszystko: adresy, telefony, ważne zapiski, plany na bieżący tydzień.
Gdzie on jest?!!!
- Diabeł ogonem nakrył! - rzuciła w przestrzeń. - Przecież wczoraj wieczorem kładłam go na stole, jeszcze dyktowałam Markowi Lebiodę! Pamiętam.
- Słucham?
- Mój notes! Nie mogę znaleźć notesu, a tam miałam wszystko!
- Spokojnie, poszukaj.
Jarek wstał i również zaczął się rozglądać.
- Ale ja go kładłam na stole, potem go w ogóle nie potrzebowałam.
- Może jednak gdzieś schowałaś. Czasem coś się robi.
- Ja nie chowam mojego notesu! Zawsze mam go pod ręką, leży na stole albo jest w torebce! A w torebce nie ma, już sprawdziłam. Jeszcze Marek mówił, żeby nie pomylić...
Jarek głupi nie był, od razu połączył fakty.
- Żeby nie pomylić z notesem Waldka? - Wrócił na miejsce, szukanie już wywietrzało mu z głowy. - Obawiam się, że go nigdzie nie znajdziesz.
- Dlaczego?
- Dlatego że po to było włamanie. Po notes. Zielony. Madzia już zaczęła kojarzyć. Klapnęła bezsilnie w fotelu. A mogło być tak pięknie, pułapka przecież zadziałała.
- No, to po moim notesiku Kto mi go.
- Podwędził? - Jarek wszedł jej usłużnie w słowo. - Film z kamery będzie dzisiaj, jak chcesz, podam Markowi. O, proszę.
Do pokoju wszedł Mareczek i już w progu zapytał Madzię niespokojnie: - Cała jesteś? Co ty mnie straszysz? Mówisz, że było włamanie, i odkładasz słuchawkę, a potem nie odbierasz.
- Brałam prysznic, nie słyszałam. Przyjechał twój brat. Marek porozglądał się po pomieszczeniu, oceniając sytuację.
- Jak to wygląda? - pytanie skierował do Jarka.
- Po notes skubaniec przyszedł. I.
- I wziął mój - Madzia uprzedziła Jarka. - Jak ja teraz będę żyć?!
Pytanie rzucone w otchłań lokalu nie wywarło na żadnym ze zgromadzonych tu mężczyzn wrażenia. Nawet Mareczek nie wziął sobie do serca jej tragedii, za to znowu zagadał do Jarka.
- To do Lebiody po zeznania? No i kamerka.
- Sie wie, zaraz kończymy. Magda już zeznała - ani słychu, ani widu.
- Że też ja sobie tego Lebiodę wczoraj darowałem! - Marek padł zrezygnowany na sofę. -
Przecież wiadomo, że facet musiał o tym swoim znalezisku komuś powiedzieć! To jasne, inaczej nikt by się nie włamywał! Gdzie ja miałem głowę?
Jarek zerknął ponuro na Magdę.
- Ja bym ci powiedział, gdzie miałeś...
- To wy tu sobie pogadajcie, a ja zrobię coś na ząb. - Madzia wolała się wycofać do kuchni. - Śniadanko jadłeś? - zagadnęła Mareczka. - Może być omlet?
- Omlet. - Jarek powtórzył z niesmakiem, kiedy Madzia wyszła, i wzniósł oczy do nieba, które miało postać sufitu potraktowanego gładzią gipsową. - Ślicznie!
- Co? Masz coś do omletu? - Mareczek łypnął groźnie i Jarek, z pewnym ociąganiem, zaczął się zbierać.
- To ja się lepiej bujnę do tego pana Anatola, a ty się zajmij śniadankiem. Wieczorem się spotkamy u ciebie w biurze. Gdzie mieszka?
- Lebioda? Brzozowa czterdzieści sześć, mieszkanie sobie znajdź na miejscu. Blok naprzeciwko działek. Słuchaj, a co się w tych ogródkach dzieje? Zainstalowaliście już w budzie podsłuch?
- Podsłuch przyczepiony, ale za bardzo nie chcą gadać. Czernik też niewinny jak dzidzia, z nikim się nie spotyka, nic złego nie robi. A przecież... Cuda się normalnie dzieją! Dobra, wieczorkiem pogadamy. Smacznego - Jarek rzucił bratu na pożegnanie. - To my idziemy, do widzenia! - krzyknął jeszcze w stronę kuchni, zebrał ludzi i wyszedł.
- Ja też chciałabym cię zobaczyć wieczorkiem. - Madzia wniosła tacę i porozkładała wszystko na stole.
Omlet słał zabójcze wonie na całe mieszkanie, które po wyjściu Jarka znów zamieniło się w przytulne, choć niezbyt czyste, gniazdko. Mareczkowi rozświeciły się ze szczęścia oczy.
- Czemu zawdzięczam ten zaszczyt?
- Obgadalibyśmy sytuację. - Madzia nie zauważyła, że Mareczek na swój sposób zinterpretował jej niewinną propozycję. - Podrzucisz mnie po śniadaniu do redakcji? Zastanawiające. Zauważyłeś, że jak facet dobrze pichci, to to się nazywa sztuka, a jak dobrze pichci kobieta, to się mówi, że ona po prostu gotuje. Pomieszanie z poplątaniem z tymi płciami, nie uważasz?
Mareczek już sięgał do talerza. W ostatniej chwili zastygł jednak z wyciągniętym przed siebie widelcem.
- No co ty? - Madzia zreflektowała się. - Ja ci nie żałuję, jedz na zdrowie. Wcinaj, bo zaraz musimy wyjść. A wracając do tematu płci. Czy ja mam w sobie dużo z mężczyzny?
W redakcji od razu nadziała się na Trybika. Prawie gryzł biurko!
Na pełnię szczęścia to nie wyglądało, tym bardziej że w jego oczach malował się prawdziwy obłęd - wydawał przy tym odgłosy paraliżujące serca całego damskiego personelu. W przerwach między jękami co chwila miętosił nerwowo krawat, który zaczął już przypominać chomąto.
Obraz nędzy i rozpaczy.
- Wylał go stary czy Kaśka z nim zerwała, bo nie wiem, co gorsze. Co mu jest? - Magda zagadnęła Asię, korektorkę.
- Jakbyś zgadła. - Asia posłała Tomkowi troskliwe spojrzenie. - Sodoma i Gomora. On tak jęczy, że wszystkich chłopów wywiało na miasto. A szef! Co tu się działo!
Madzia odruchowo podążyła za wzrokiem Asi w kierunku oszklonej antresoli na piętrze, tam gdzie swoją bazę miał ich stary - postać kontrowersyjna, ale, trzeba przyznać, potrafiąca trzymać w ryzach całą redakcję. Może dlatego mu tak dobrze szło, że stres bez pardonu odreagowywał na swoich pracownikach. Teraz usiłował nie pogryźć słuchawki, a mogło to oznaczać tylko jedno - rozmawiał z kimś ważnym, dla kogo starał się nie być nieprzyjemny. I ten ktoś na pewno miał odmienne zdanie, co widać było po siódmym stopniu purpury malującym się na obliczu naczelnego - sercowca.
- To w końcu szef czy Kaśka? - Madzia domagała się sprecyzowania już od samego nieszczęśnika. - Tryba, odezwij się!
Tomek spojrzał na Madzię wzrokiem pełnym boleści.
- Magdaaa! Ja mam prze. prze. - zabrakło mu słów.
- Przerąbane?
- Gorzej. Stary mnie wyleje. Napisałem coś. To znaczy nie coś, tylko wielki tekst i wcale nie sportowy. Wiesz. Spróbowałem. Stary to puścił, bo. Aaaaa, szkoda gadać!
Tryba był świetny w tym, co robił. Do Madzi świat męskich sportowych wrażeń zupełnie nie przemawiał, ale teksty Tomka, nawet jak na wypociny w dziale „Na bieżni i na boisku”, oceniała jako niezłe. Jednak on sam od dawna marzył o prawdziwej dziennikarce. Pisanie o trawie albo o parkiecie - tak wdzięcznie nazywał piłkę nożną i siatkówkę - wychodziło mu już bokiem, z czego zwierzał się jej w największym sekrecie.
- Chyba już mogę zbierać swoje rzeczy. A ja chciałem o życiu! - Machnął ręką i popatrzył na antresolę. - Artykuł napisałem, Madzia! Prawdziwy artykuł! Stary aż się zaświecił, jak przeczytał...
- Powiesz mi w takim razie, o co ten krzyk? - Świecenie naczelnego było jak najbardziej pozytywną oznaką, stary nie świecił się od byle czego.
- Napisałem o jednym takim ważnym gościu od nas, z Katowic. Same brzydkie rzeczy. I teraz się okazało, że to nie do końca może być prawda.
- Jak nie do końca prawda, to po co pisałeś?
- Jak pisałem, to myślałem, że rewelacja, że zdemaskuję kolejnego cwaniaka. Informatora miałem! - Trybik w rozpaczy przerzucił się z krawata na własną łysinę i zaczął ją intensywnie pocierać. - Facet z najbliższego otoczenia tego Wypycha. Takie rzeczy mi mówił... Dokumenty miał mi przekazać, oryginały, ale wsiąkł. Nie przyszedł na spotkanie. Nic, zero! Trumna i mogiła! Poszło, a Wypych żąda krwiii!!!
Madzią trzepnęło.
Czy ona się nie przesłyszała? Wypych?!!!
- Tomuś, czy ty powiedziałeś: Wypych? Kazimierz Wypych? - zapytała przejęta.
- A co? - Tomek spojrzał jakby przytomniej.
- Bo ja znam takiego. - powiedziała z wahaniem. Słowo „znam” jakoś wydało jej się nie do końca trafne. - Prezes Śląskiej Przedsiębiorczości Finansowej?
- Nie mów! Ty go znasz? Madzia lekko się zacukała.
- Yhmmm. Współpracuję z nim przy jednym takim projekcie. - W myślach zobaczyła chruścianą miotłę i aż się wzdrygnęła. - Nic ważnego, żadna bliska znajomość. I co? Mów dalej. Napisałeś artykuł i coś tam się okazało. Informatora miałeś i zniknął. Co to za człowiek?
Skąd go wziąłeś?
- Sam się wziął. - Tomek wskoczył już na właściwe tory, przestał interesować się jej znajomością z panem prezesem. - Zadzwonił do mnie i zaproponował spotkanie. Przyniósł materiały, a mnie dał same kserokopie. Powiedział, że oryginały dostanę, jak pójdzie artykuł. Miał się ze mną skontaktować. Więc napisałem, obsmarowałem tego Wypycha, równo, jak leciało.
Na samym trzęsieniu ziemi zarobił.
- W Turcji? - Madzia poczuła, że zaczyna jej rosnąć ciśnienie.
- W Turcji. Facet zbierał niby na potrzebujących, a pieniądze przelewał na swoje osobiste konto. Działał z ramienia prezydenta, ale rzecznik oficjalnie zaprzeczył.
- Niemożliwe!
- Waldek pokazał mi wyciąg z konta i list Wypycha do członków stowarzyszenia. Wiarygodne dowody, żadnej podpuchy, rozumiesz? Widziałem je na własne oczy. Oryginalne druki z shopBanku!
- Waldek? ShopBank? Mów do mnie powoli! Jaki Waldek?! - Madzi zrobiło się nagle słabo.
- Ten facet, informator. Waldek się nazywa, Waldemar Zieliński.
- Taki mały brunet? Przystojny jak cholera?
- Mały brunet, zgadza się. Skąd ja mam wiedzieć, czy przystojny?!
- Tryba! Przecież to mój Waldek! - Magda załamała ręce. - Tyle razy ci go, matole, opisywałam! Jak mogłeś nie skojarzyć!
- Przecież nie Kowalski!
- Co za różnica? To na pewno on!
- Nie pomyślałem. Zieliński to Zieliński, pełno jest Waldków. Nic nie rozumiem, Magda!
Mówił mi takie rzeczy o Wypychu, że mógł to wiedzieć tylko ktoś, kto jest blisko.
- Nawet bardzo, bo to najbliższy wróg Wypycha!
- Co?
- Wróg! Śmiertelny! - wyartykułowała dobitnie. Była zrozpaczona i wcale tego nie ukrywała. Gdyby Tryba okazał się trochę bystrzejszy, Waldek mógłby już wieść czułą rozmowę z Jarkiem na komendzie.
- Magda, ja nic nie rozumiem. - Trybik jeszcze bardziej się pogrążył. - Śmiertelny wróg?!
- Już dobrze, nie dobijaj się. - Madzia nie mogła pozwolić, żeby Trybik, który i bez Waldka miał dość, zupełnie upadł na duchu. - Faktycznie, Zieliński to nie Kowalski, skąd mogłeś wiedzieć, przecież ty masz porządną filozofię życiową. Dlaczego ktoś ma kłamać i się wić, skoro ty się nie wijesz. Drań zmierzły jeden, padalec obśliniony. I co z tym shopBankiem?
Opowiadaj!
- Wypych ma tam konto. Tam, na osobisty rachunek, a nie na konto stowarzyszenia, przelewają mu trzęsienie. ShopBank! Olka!
To dlatego. Madzię poraziła myśl o kłopotach, o których Siostra ostatnio wspominała.
Natychmiast do niej zadzwoni! Mareczka też wypadałoby poinformować. W pierwszej kolejności i obowiązkowo!
Zebrała się z krzesła. Trzeba działać, nic nie wymyśli, siedząc tu przy resztkach tego, co zostało z Tryby.
- Tomuś, jesteś uratowany! - Na poparcie swoich słów walnęła go dziarsko w plecy, aż się, biedaczek, skurczył.
- Nic się nie martw, niedługo wszystko się wyjaśni. Przypadkowo wplątałeś się w niezłą aferę. Mam nadzieję, że szef to pojmie i nie będzie miał pretensji.
- W aferę?
- Sorry, Tomeczku, teraz nie mogę ci niczego wyjaśnić. Idę do starego, muszę zapytać, czy zgadza się tu na gliny.
- Magda! Co ty? Policja, tu? Po co? Nie wygłupiaj się!
- To jest poważna sprawa, oni Waldka od dawna szukają! Wiem, co robię, nie martw się.
Tryba nie wyglądał na przekonanego. Osunął się bezwładnie na oparcie krzesła i znowu wziął się za krawat.
- Dziennikarzem chciałem być - skwitował żałośnie.
- Dziennikarzem!
Jarek właśnie skończył bardzo miłą pogawędkę z panem Anatolem. Pan Anatol, jednostka praworządna, aż miło, serdecznie odnosił się do pracy policji i bez najmniejszych oporów dokładnie opisał swoje wczorajsze poczynania, kiedy zadzwonił najpierw pod świński numer, a potem pod ten drugi i zwrócił narzeczonej właściciela - pani Madzi Bonarskiej - notes. W następnej kolejności skontaktował się z nim sam właściciel, i to jak szybko! Ma chłop szczęście - taka miła kobieta mu się trafiła!
Po zakończeniu rozmowy Jarek musiał się jeszcze upewnić, skąd dzwonił rzekomy narzeczony - telefonu pod świnią nie musiał sprawdzać, znał go na pamięć. Po zaledwie dziesięciu minutach już otrzymał informację.
„Narzeczony” Bonarskiej dzwonił z numeru. Wypycha, jakżeby inaczej!
Jarek jeszcze nie oglądał nagrania z kamery, ale już miał swoją teorię na ten temat. O tym, że notes jest u Magdy, wiedział tylko Wypych, a jemu na notesie Sołtysa, skoro już prowadził wojnę z Czernikiem, musiało bardzo zależeć. Ciekawe. Sam się nie włamał do Bonarskiej, takim półgłówkiem nie był. Też pewnie ma swojego Sołtysa. Kto mógł nim być?
Zadzwoniła komórka.
- Jarek, jedź do Magdy, do redakcji - usłyszał zadyszany głos Marka - tam Sołtys zrobił
jakiś przekręt z Wypychem.
- W redakcji?
- Nie mam czasu, żeby ci tłumaczyć. Jakiś artykuł napisał.
- Sołtys napisał artykuł? - Jarek nie mógł się połapać.
- Jaki Sołtys? Stary, jedź tam po prostu, sam zobaczysz. Ja zwiedzam „Kolportaże” z fotką Szreka. Jestem w Bytomiu, niedługo do was dojadę.
- Jak efekty?
- Marne, nikt chłopa na oczy nie widział, dam sobie już spokój. Żaden z niego gazeciarz.
Pojedziesz?
W redakcji działy się sceny straszne.
Ich inicjatorem - jak się Jarkowi zdawało - był starszy, czerwony na twarzy typ, który na przemian darł się to na Bonarską, to na małego wystraszonego facecika, któremu żałośnie dyndał na brzuchu pognieciony krawat.
- O, to jest właśnie pan komisarz Kłosek - Bonarska rzuciła się do prezentacji, jak tylko przekroczył próg, najwyraźniej szczęśliwa, że może odsapnąć na linii frontu.
- A to jest Tomuś Tryba, nasz. Nie, może jednak zacznę od naczelnego.
- Pani Magdo! - do konwersacji włączył się facet nazwany naczelnym i zniecierpliwiony pomachał im przed nosem złotym sygnetem. - Idź pani z tymi przedstawiankami. Dziękujemy.
Już się pani doczekała. Przyjechała władza, teraz może się pani zająć zdjęciami, my sobie na pewno poradzimy.
- Tak jest, poradzimy sobie - Jarek natychmiast go poparł. Marek może Bonarską wtajemniczać, ale on tu nie będzie odstawiał szopek, bił ukłonów i innych takich. - Fajnie, że po mnie zadzwoniłaś. Podziękowania - zakończył nieco chłodniej, niż zamierzał, i ostentacyjnie przeniósł swoją uwagę na naczelnego, czując z nim jakąś dziwną więź.
Bonarska uśmiechnęła się lekko i wreszcie poszła sobie precz.
Artystka, myślałby kto.
Madzia wykręciła numer Olki i czekała na połączenie. Wrzała z wściekłości. Braciszek!
Cholerny, szlag by go trafił!!! Dlaczego on ją tak traktował? Nie znosiła go, nie cierpiała!!!
Marek przy nim to anioł. Chociaż... Może za bardzo anioł?
- Cześć, Ola, tu Madzia. Tak sobie myślę, chociaż jestem wściekła.
- Czyli, generalnie, jak jesteś wściekła, to nie myślisz?
- Olka miała refleks, zareagowała błyskawicznie, choć w jej głosie nie słyszało się zwykłej werwy.
- Celne, celne. Że też my, kobiety, tak niby nienawidzimy chamstwa, ale odrobiny to jednak potrzebujemy, nie uważasz? No, wiesz, chodzi o jaja. Chłop je musi mieć!
Olka westchnęła tak przejmująco, że Madzia miała wrażenie, że zatelepało słuchawką.
- Jaja! Magda, nie dobijaj mnie od rana. Jaj to ja mam dosyć na wiele lat. Waldek mnie właśnie tak załatwił... - nie dokończyła.
Madzia na dźwięk wspomnianego imienia aż się wzdrygnęła. Właściwie dobrze się składa, że Siostra nie widzi wyrazu jej twarzy. Co innego przeczuwać jakąś smutną prawdę, a co innego usłyszeć ją wypowiedzianą wprost. Na szczęście widziała już w myślach twarz innego mężczyzny i nie musiała przejmować się żadnymi prawdami, nawet najsmutniejszymi.
- A więc jednak.
- Jednak. Ja cię wtedy, Magda, okłamałam. - Olka wypowiedziała te słowa ze słyszalnym trudem. - Z Waldkiem, że niby z nim nie jestem.
- Olunia! Bardzo ci dziękuję. Za szczerość... w końcu - rzuciła wzruszona, gdyż nieufność w stosunku do koleżanki kąsała ją ostatnio nieprzerwanie.
- Co ty?! Przecież ja ci faceta odbiłam. To znaczy, on mówił, że. Wiesz co, Madzia?
Bez sensu takie plucie do słuchawki. Przyjdź do mnie, do shopBanku, musimy pogadać. Ja mam straszny młyn w pracy, ale już nie mogę. Muszę ci o Waldku opowiedzieć, bo zwariuję.
Nikt w redakcji nie zauważył jej wyjścia - panowie siedzieli u szefa, Asia zafascynowana oglądała scenę przesłuchania Trybika i świata poza akcją za szybami gabinetu naczelnego nie widziała, a reszta zespołu też miała co robić. Magda dotarła na miejsce autobusem, podniesiona na duchu faktem, że już niedługo, zamiast czepiać się autobusowej rury, będzie kręcić swoją osobistą kierownicą, której nikt nie wysmaruje brudnymi łapami. A w wyborze kierownicy i całej samochodowej reszty pomoże jej nie kto inny jak Jerzy.
Snując upojne motoryzacyjne wizje, weszła do shopBanku i wjechała windą na trzecie piętro. Tam zapukała w piękne, prezesowskie drzwi.
I na widok Olki stanęła jak wryta.
Olka wyglądała okropnie, jak nigdy. Twarz w groteskowych resztkach makijażu, fryzura à la spadochroniarz w locie, spojrzenie mętne i zmęczone. Jeżeli w takim stanie prezentowała się dziś pracownikom.
- Wiem, wiem. Nic nie mów - skomentowała wzrok Madzi i zrezygnowana zaprosiła ją do środka. - Kawy może? Na to się jeszcze wysilę, nawet sama zrobię.
- Wstała i przeszła do pomieszczenia obok. - Sekretarce kazałam iść precz, żeby mi się nie przyglądała.
- I słusznie. Czekaj, miałam cię o coś zapytać. Nie je się tam, gdzie się sra.
Wyjaśnisz mi?
Olka uśmiechnęła się blado, z impetem stawiając przed Madzią filiżankę.
- Aaaa, to. Ja właśnie nasrałam i stąd to wszystko. Nie robi się jednocześnie pewnych rzeczy w jednym miejscu. Nie znasz przysłowia? Bardzo mądre, niestety. A ja w pracy miałam romans, i tyle!
- Z kim? - To akurat w przypadku Olki wydało się Madzi oczywiste, zapytała z ciekawości. Jeśli Siostra, zamiast od razu rozmawiać o Waldusiu, życzyła sobie najpierw podzielić się z nią jakimiś innym sekretem, to czemu nie, trzeba jej wysłuchać. - Pyszna kawa.
- Jak to z kim? Co ty mnie pytasz, na złość chcesz mi zrobić? Z Waldkiem! Prze...
- Olka zamarła naraz w pół słowa. - Aaaa, zapomniałam, że ty nie wiesz. - Spojrzała jej poważnie w oczy i zakomunikowała coś niebywałego: - Waldek pracował tutaj. Tutaj, w shopBanku. Firmę komputerową wymyślił. Nie ma żadnej firmy komputerowej. To znaczy jest, i to mnóstwo, ale Waldek w żadnej nie pracował.
Zaległa cisza.
Madzia przez moment analizowała to coś.
Dobrze, że Walduś nie zaprzątał już zbytnio jej uwagi. Jeszcze jakiś czas temu na taką nowinę padłaby w gabinecie Olki trupem, a teraz zdobyła się jedynie na uprzejme zainteresowanie. W końcu Walduś był kiedyś tak zwaną treścią jej życia.
- Ciekawe, kim on tu był, w tym twoim shopBanku? - rzuciła lekko, biorąc łyk aromatycznego napoju. - Palaczem?
Olka spojrzała wymownie zza swojego mahoniowego biurka i bez mrugnięcia okiem wyrecytowała:
- Szefem Departamentu Bezpieczeństwa i Systemów Centralnych.
Kawa stanęła Madzi w przełyku.
Tego się absolutnie nie spodziewała! Czy ona przypadkiem nie wylądowała na jakiejś obcej planecie, gdzie właśnie poinformowano ją, że Ziemia przestała istnieć???
- Walduś? Szefem Depczegoś? Nawet nie potrafię tego wymówić! Jakim cudem, przecież to informatyk! - wykrzyczała w świętym oburzeniu.
- Ktoś go tu wetknął z góry, spoza banku. Nawet ja nie wiem kto. Ktoś ważny. A oprócz informatyki, moja droga, Waldek skończył w Anglii bankowość i finanse. I to na świetnej uczelni! Co powiesz?
W obecnym stanie Madzia nie mogła niczego z siebie wykrztusić. Siedziała nad filiżanką i starała się miarowo oddychać. Nie mając o niczym pojęcia, przez cztery miesiące była uczestniczką jakiejś koszmarnej mistyfikacji, której rozmiary właśnie ją obezwładniły.
- Prosił, żeby ci nie mówić, że tu pracuje, bo podobno wtedy byś go zmuszała do małżeństwa. Że sytuowany, że ustawiony. Wiem! - Olka podniosła rękę, widząc, że
Magda chce coś wtrącić. - Nie lecisz na kasę, wiem, ale on to tak przedstawił. Teraz dopiero, jak zniknął, mogę myśleć logicznie.
- Zniknął?
- W poniedziałek nie przyszedł do pracy. Tak po prostu. Nic, żadnego wyjaśnienia, żadnego pocałuj mnie w kopyto. Myślałam, że zachorował, ale.
Magdę odblokowało.
Mistyfikacja mistyfikacją, teraz należało się skoncentrować na Waldusiu przestępcy, na Waldusiu marnym manipulancie, na Waldusiu świni odrażającej!!! W takim celu, tu w końcu przyszła.
- Przerabiałam ten motyw. - Posłała Olce niechętne spojrzenie. - Zniknął, a ty mi nie powiedziałaś. Ściany gryzłam z rozpaczy, a on sobie z moją koleżanką spokojnie w Dep. - zacięła się, ale Olka przyszła jej usłużnie z pomocą:
- ... w Departamencie Bezpieczeństwa i.
- Dzięki - Madzia nie pozwoliła sobie wejść w słowo.
- W Departamencie Bezpieczeństwa urzędował - rzuciła z przekąsem, gdyż ewidentne świństwo zestawione z bezpieczeństwem miało dla niej tyle wspólnego, co tort czekoladowy z golonką.
- Madzia, on mówił, że się na nim uwiesiłaś, że nie dajesz mu żyć! - Olka zaczęła się znowu gorliwie tłumaczyć.
- Że się nie może od ciebie uwolnić i że jedyne wyjście, to nie mówić ci prawdy!
- Że że że. - Teraz Magda była już naprawdę zła. - To dlatego ciągle nie miałaś dla mnie czasu?
- Między innymi. Po pierwsze, dlatego że nie umiałam ci spojrzeć w oczy, po drugie, że ciągle tylko albo praca, albo Waldek. Zamotał mi wszystko. Tak mnie podobno kochał, od początku. - Olka zaczęła siąkać nosem. Musiał i jej Walduś nieźle nabruździć w życiorysie. - Ja cię bardzo przepraszam, Magda. Naprawdęęęę! Od początkuu.
- A kiedy był ten początek? Od kiedy wy?...
- To znaczy, od kiedy my.
- Tak. Od kiedy? - Madzia naciskała bez litości.
Olka sprawiała wrażenie, jakby chciała wejść pod biurko.
- Noo. od początku. - wykonała nieskoordynowany ruch ręką.
- Właśnie pytam o ten cholerny początek! Zaczynasz mnie wkurzać! Gadaj, jak już zaczęłaś!
- Waldek zaczął do mnie startować zaraz po tym, jak nas poznałaś. - Olka z trudem się zmobilizowała. - Następnego dnia dostał to stanowisko tutaj i. - zacięła się, ponieważ Magda odsunęła od siebie kawę, poderwała się gwałtownie z miejsca i wypaliła: - Wody!
- Już się bałam, że mi przywalisz czy coś w tym stylu. - Siostra odetchnęła z ulgą. Podreptała w stronę szafki po butelkę mineralnej i postawiła ją przed Madzią. - I tak ci się dziwię, że mnie na wstępie nie zabiłaś! Ja bym cię zabiła, gdybyś mi sprzątnęła faceta. Magda, nie wiem, jak to się stało. Jak ja się dałam namówić, żebyś nie wiedziała i o nas, i o tej pracy? On się zaklinał, że mnie kocha, że z tobą to taki układ. Że nie wie, jak to skończyć. Obiecywał, że to jakoś rozwiąże.
- Nie zaczynaj znowu z „że”, bardzo cię proszę.
- Ja po prostu nie wiem, co ci mam powiedzieć!
Olka wyglądała na zupełnie zdruzgotaną. Madzia popiła mineralnej i poczuła się lepiej.
Emocje jakimś cudem już w niej stajały, zaczynała powoli dochodzić do siebie. Za to Olka wzięła się za obgryzanie swoich wypielęgnowanych paznokci, od czego Madzia dostała gęsiej skórki.
- Siostra, ja już sobie Waldusia odpuściłam - wyznała.
- Widzisz, że nie mam pretensji i nie przyszłam zasztyletować cię w twoim własnym gabinecie. Mnie jedynie krew zalewa, jak sobie o tym gnojku pomyślę! Krew mnie zalewa!!! A już myślałam, że ten śmierdziel mnie niczym nie zadziwi. Po tym, jak się okazało, że to przestępca.
- Przestępca? Jak to przestępca?
- Waldusia szuka policja! - oświadczyła Madzia nie bez satysfakcji. - On jest prawą ręką niejakiego Stanisława Czernika. Kanalii podobno najgorszej.
- Stanisława Czernika? - Olka spytała z niedowierzaniem.
- Znasz go?
- Każdy, kto robi interesy w Polsce, go zna. To przedsiębiorca, czemu kanalia? Co ty mówisz, Magda, w ogóle?
- Olka zirytowała się, po jej niedawnym przygnębieniu nie został nawet ślad. - Waldek przestępca, Czernik kanalia. Opanuj się!
- Ja się już opanowałam, chociaż zajęło mi to trochę czasu, jak wiesz. I kiedy się już opanowałam, zatrudniłam detektywa, moja koleżanko ze szkolnej ławy, żeby Waldka znalazł, bo naiwna myślałam, że coś mu się stało. Wyobrażasz sobie? Czernik to gadzina, nasz Walduś zresztą też nie lepsza. Wiem, co mówię.
- Przestępca?! Tak po prostu? - Do Olki jakby nie docierało.
- A co, powinien nosić naklejkę?
- Może ten twój gliniarz czy detektyw, nieważne. Może on się myli? Skąd on wziął takie wiadomości?
- Ma brata w policji, który szuka Waldusia od dawna. Nie zalewam, nie wymyśliłam sobie tego i nie tworzę świata alternatywnego, jeśli o to chodzi.
- Madzia, to niemożliwe. - Olka nagle zbladła. Wyglądała tak, jakby ktoś spuścił z niej całe powietrze. - Muszę pomyśleć. Czy ty jesteś pewna tego, co mówisz? - W skupieniu wypowiadała niemal każde słowo.
- Mówię poważnie, nie żartuję sobie przecież. Braciszka, który prowadzi sprawę Waldka, znam osobiście. Bardzo przyjemny. W cudzysłowie oczywiście. Aaaaa, nie mówiłam ci o trojaczkach.
Olka westchnęła dogłębnie.
- Obie jesteśmy idiotki! - stwierdziła załamana, nie zwracając uwagi na szczebiotanie Magdy.
- No, nareszcie coś konstruktywnego!
- Ja ci mówiłam, że mam kłopoty?
- Coś mówiłaś - potwierdziła Madzia. - Bardzo poważne?
- Mam zostać zwolniona albo przeniesiona do całkiem innego banku, jeśli gdzieś będzie miejsce. Za brak nadzoru nad pracownikami. Jutro zbiera się w mojej sprawie zarząd.
- Ale dlaczego?! Ty przecież żyjesz tym bankiem! Jak to? Nie dopilnowałaś kogoś?
- Nie o to chodzi, nawet nie miałam możliwości dopilnować. Jest afera i ktoś musi beknąć. - Olka już wydawała się pogodzona z losem. - Jednemu facetowi zginęły od nas z konta straszne pieniądze.
- Nie Kaziowi Wypychowi czasem?
- Skąd.
- Skąd wiem? Od samego Wypycha.
- Magda, miej litość... - Olka spojrzała z pobłażaniem. - Ty od Wypycha?
- Ja od Wypycha, wyobraź sobie. Tacy maluczcy też czasem poznają śmierdzieli z wyższej półki. Akurat byłam przy tym, kiedy ktoś od was do niego dzwonił i informował go. Jak to właściwie było?
Pani prezes nie potrafiła ukryć, że mocno wątpi w znajomość swojej koleżanki z jednym z najbardziej wpływowych biznesmenów w kraju, ale ożywiła się, jak zawsze, kiedy mogła opowiadać o banku.
- Wypych chciał przelać większą część gotówki na inne konto i wtedy dopiero okazało się, że kwota na jego rachunku jest za mała. Pieniądze wypłynęły, ale on zaprzecza, że cokolwiek podejmował. Rozpętało się piekło!
- Nietrudno się domyślić.
- To nie koniec. Od wczoraj na jego konto przychodzą wpływy, ale on jakoś dziwnie na nie zareagował. Cały zarząd łamie sobie głowę...
- Odpowiedź znajdziesz w dzisiejszej prasie - usłużnie podsunęła Madzia.
- Co?!!!
- Dzisiejszy artykuł w naszej gazecie musiałabyś przeczytać. Trybik, mój kolega, go napisał.
- W gazecie??? - Olka autentycznie się przeraziła. - Jako bank jesteśmy w takim razie skończeni!
- Nie panikuj! O tym, że Wypychowi wyparowały pieniądze z konta, nie ma nawet słowa. Za to jest o trzęsieniu ziemi.
- Jeśli jestem jeszcze twoją koleżanką, to nie trzymaj mnie dłużej w napięciu. Ja już mam napięć powyżej uszu. A nawet powyżej grzywki.
- Wypych zbiera na ofiary trzęsienia ziemi w Turcji - podjęła wykład Madzia - ale forsa przychodzi, jak sama zauważyłaś, na jego konto osobiste, a nie na konto stowarzyszenia. Napisał listy do członków, że o całej akcji wie prezydent i że on z nim współpracuje.
Tymczasem Tryba, ten od artykułu, mówi, że rzecznik prezydenta zaprzeczył, więc Wypych może być posądzony o oszustwo!
- Przecież on ma. miał tyle kasy!
- Właśnie: miał, czas przeszły. Może chciał sobie uzupełnić? - wyraziła sugestię Magda, choć wcale tak nie myślała. Po prostu analizowała inne możliwości.
- Kobieto! Wypych?! Z jego układami miałby zajmować się oszustwem? I to takim? On za to trzęsienie dostanie co najwyżej dwieście pięćdziesiąt tysięcy. Co to jest w porównaniu z tym, co miał na koncie? Nie wierzę!
Madzia uświadomiła sobie, że Siostra patrzy na świat z zupełnie odmiennej perspektywy.
Zadziwiające, na ile rzeczy w życiu wpływają marne środki płatnicze.
- A oprócz tego - Olka dalej broniła swoich racji - to kapnął się w poniedziałek, że mu forsa wyparowała, a trzęsienie wpływa od wczoraj. Za mały odstęp w czasie, dzisiaj mamy środę.
- Mógł się kapnąć wcześniej, tylko siedział cicho.
- Nie wiesz, po co? Głupoty, Madzia, opowiadasz. To się nie trzyma kupy! Nie wierzę w żadne oszustwo Wypycha - oznajmiła dobitnie Siostra i wstała. Zaczęła nerwowo przemierzać pokój. - Powoli zaczynam jednak wierzyć w coś innego. W to, że nasz Walduś ma jakiś związek z tą sprawą.
Madzia pokiwała głową.
- Zgadzam się z tobą w stu procentach. - Aż jej się cisnęła na usta informacja, że kumpel Waldka śledzi i podsłuchuje Wypycha, ale przeczuwała, że Mareczek na pewno by tego nie pochwalił. - Maczał w tym paluchy na mur-beton. Szef Departamentu Bezpieczeństwa i czego?
- Departamentu Bezpieczeństwa i Systemów Centralnych.
- Brzmi pięknie. Ale jak on tego Wypycha wyrolował?
- Do tej pory zastanawiałam się, jak pieniądze mogły wyjść z takiego banku, ale teraz zaczynam się domyślać. - Olka znowu zaczęła chodzić w kółko po biurze. - Wszystkie transakcje, które rzekomo zlecał Wypych, szły drogą elektroniczną. On oczywiście zaprzecza. Nie wykonał ani jednej, nawet nie zaglądał na swoje konto, bo wyciągi przysyłaliśmy mu do domu pocztą, a tam mu się zgadzało. Czy ja muszę mówić dalej?
- Nie musisz, dla mnie wszystko jasne. Może nie do końca, ale.
- Informatyk w żebro trącany!
Madzi chodziło po głowie dokładnie to samo. Nie ma siły - żeby zrobić Wypychowi koło pióra, Waldemar musiał wykorzystać swoje talenty informatyczne.
- Łajza komputerowa! - pomogła Siostrze, która męczyła się nad następnymi inwektywami.
- Żeby tylko komputerowa! Madzia, mnie włosy dęba stają, jak pomyślę, co on tu jeszcze mógł nawyprawiać! Miał nieograniczony dostęp do wszystkiego! To nas czeka remanent.
Mnie to już raczej nie, chociaż... - W Olce obudziła się nieśmiała nadzieja, że wskazanie sprawcy nieco zmieni jej sytuację. - A mogłam się uprzeć i iść z wizytą do babuni.
- Do jakiej babuni?
- Waldek mieszkał u babci. Podobno. Ale w to też już nie wierzę. Nie mógł mnie tam zabrać. Tłumaczył się, że babcia nie lubi odwiedzin siks, ma niechęć...
- Pociesz się, że jeszcze zostałaś nazwana siksą, zawsze to zaszczyt. Ale jakiś adres musiał wam chyba podać do akt, jak go przyjmowałaś do pracy.
- Podał twój, dane sam dyktował. Nikt się nie ośmielił sprawdzać mu dowodu! - Olka prawie zgrzytnęła zębami.
- On u mnie mieszkał bez zameldowania!
- Że też o takich rzeczach myśli się dopiero po fakcie! I ta babunia! Jak mogłam być taka ciemna???
- Nie przejmuj się, Walduś ma po prostu taką właściwość. Zaciemnia umysł. Ciekawe, ile pasie się w Polsce takich idiotek jak my. Nie sugerowałaś mu, żeby się wyprowadził? Dorosły facet u babci?
- A ja gdzie mieszkam?
-Hmmm.
- Ale sugerowałam. Powiedział, że ma chrapkę na babuni dom, bo obiecała mu dać w spadku, a podobno była na wykończeniu.
- No, proszę, jak nie świnia to hiena, z której strony nie spojrzysz to. Mam dzwonić po mojego Bonda? Tylko uprzedzam, że ściągnie ci tu policję...
- Coś ty, przez to zniknięcie pieniędzy Wypycha policja siedzi nam na karku od poniedziałku. Na okrągło. - Olka wykonała gwałtowny wymach górną kończyną w niewiadomym kierunku. Wymach wyrażał niezadowolenie. - Co ten Wypych się tak piekli, nie rozumiem. Zobowiązaliśmy się wszystko zwrócić!
Madzia nawet nie chciała wyobrażać sobie zer tego zwrotu.
- Naprawdę?
- A jak inaczej? Obiecał nie zawiadamiać publiki, to znaczy tej. zjadło mi się... opinii publicznej! To by dopiero było. Jak by się czuł przeciętny obywatel, gdyby wiedział, że z banku może tak po prostu zniknąć kupa kasy? A my już w ogóle bylibyśmy skończeni! On też wolał się nie chwalić, że został prawie goły. Ładnie by wyglądał jako człowiek interesu. I źle, że o tym trzęsieniu napisaliście.
- Już poszło w eter, nic nie poradzisz. Ty wiesz, że ten nasz Walduś to wcale nie Walduś?
- Madzia zagadnęła z innej beczki.
- Domyślam się, ale jak mam o nim mówić? Zakodowało mi się.
- Mnie się też zakodowało. Nawet jak się dowiem, że Walduś to Alojzy Trąbka, to się nie przestawię. On ma na policji ksywę Sołtys, ciekawe dlaczego. To dzwonić?
- Gdzie dzwonić? - Olka nie skojarzyła, myślała intensywnie o czymś innym.
- Po Mareczka zadzwonię, tego mojego detektywa. No, co? Masz już gliny, ale oni nie wiedzą, kogo szukać. A Jarek, brat Marka, prowadzi jego sprawę na bieżąco.
Pewnie on to przejmie.
- Bardzo prawdopodobne. - Olka musiała jej przyznać rację. - Dzwoń, a ja sobie golnę lampeczkę koniaku, dobrze mi robi.
- Koniaczek, mówisz? Przed Jarkiem bym ci nie radziła, on cię wywącha i będzie ci robił wstręty. To dzwonię, ale najpierw chcę cię o coś prosić.
- Proś.
- Mogłabyś mi pomóc załatwić kredyt na auto?
- Pewnie, że pomogę. Zaraz zejdziemy na dół i załatwimy formalności.
- A co z moją ostatnią dziwną ratą za sofę, sprawdzałaś, o co chodzi?
- Wieczorem sprawdzę. Muszę to zrobić dzisiaj, bo jutro mnie wyrzucą na urlop i nie będę miała okazji.
Madzi wcale nie uśmiechało się wracać do redakcji, ale do kredytu należało przedłożyć zaświadczenie o zarobkach. Dodatkowo miała nadzieję, że zastanie tam jeszcze Jarka, gdyż ani do niego, ani do Mareczka nie mogła się dodzwonić, a chciała poinformować braci o tym, czego dowiedziała się w shopBanku. Chcąc nie chcąc, powlokła się na autobus i w ścisku i upale dotarła na Warszawską.
W progu redakcji zamarła.
Po sali szalał... Tryba.
Rozradowany skakał od biurka do biurka i opowiadał coś każdemu, kto tylko chciał go słuchać - a chcieli prawie wszyscy. Wieść o porannych wydarzeniach rozniosła się szerokim echem wśród nieobecnych rankiem, a ci obecni, którzy na widok Trybika wynieśli się wcześniej z biura, też byli spragnieni finału.
- Trybek, nie lataj jak kot z pęcherzem! Stań no i hurtem opowiadaj - zaproponował ktoś sensownie.
Madzia podeszła bliżej.
Nie chciała uronić ani słowa.
Tomuś kwitł w oczach. Szczęście i ulga wylewały się z niego obficie. Aż się, biedaczek, spocił.
- Wypych dosłownie przed chwilą dzwonił do. - rozejrzał się - ... do starego. Jednak zbiera na trzęsienie ziemi, tak powiedział. Przeprosił, że wcześniej zapomniał, bo bierze jakieś silne leki. Nie ma zastrzeżeń, prosił tylko o sprostowanie.
- Że?
- Że się pospieszyliśmy z artykułem i z oskarżeniami. On zbiera od poniedziałku i ludzie mu jeszcze wpłacają. Przekaże prezydentowi, jak skończą. Miał go poinformować o zbiórce wcześniej, ale zapomniał i stąd całe zamieszanie.
- To po co pisałeś teraz, nie mogłeś trochę poczekać? - Asia spytała logicznie o to, o czym myślała w tym momencie chyba połowa redakcji z Madzią włącznie.
- Niby mogłem, ale kiedy prezydent zaprzeczył i okazało się, że facet wpłacał na konto prywatne, nie chciałem odwlekać. Wydawało mi się oczywiste, że kantuje. Po redakcji przetoczył się huragan komentarzy i pytań. Jedni przekrzykiwali drugich, a Madzia stała w miejscu, zastanawiając się, co właściwie usłyszała. Przecież to jakiś absurd, piramidalna bzdura i chała z całą tą zbiórką pieniędzy! Wypych nie zorganizował żadnej zbiórki.
Rozmowa z Olką jeszcze bardziej ją w tym przekonaniu utwierdziła. Dałaby sobie rękę uciąć!
Dlaczego się w takim razie do zbiórki przyznał?
Trybik tkwił w centrum zainteresowania jeszcze kilka chwil, ale musiał poczuć na sobie wzrok Madzi, bo spojrzał w jej stronę.
- Słyszałaś? - spytał. Uśmiech zajmował mu pół nakrapianej piegami twarzy.
- Owszem. Z czego ty się, Tryba, pacanku, tak cieszysz, powiedz mi. Napisałeś nieprawdę i facet ci przytaknął. Wyszedłeś na nierzetelnego pismaka, a ty pałasz.
- Tylko bez pał... Cieszę się chwilą, droga Madziu. Uroczyście żegnam się z dziennikarką polityczną. Spróbowałem, dostałem po łapach, widocznie nie dla mnie, dziękuję. I jestem szczęśliwy, że to się tak skończyło. - Trybik rozłożył swoje poczciwe rączki.
- I wierzysz, że on naprawdę zbiera na trzęsienie ziemi?
- Madzia przypomniała sobie, ile desperacji zabrzmiało w przekleńczym okrzyku Wypycha, kiedy dowiedział się od małżonki, na co rzekomo zbiera. Słyszała na własne uszy i była pewna, że Wypych ma z tym tyle wspólnego co ona sama.
- Niech sobie zbiera, na co chce, albo i nie zbiera. - Trybikowi było już wszystko jedno.
- A ja ci mówię, że Wypycha ktoś wrobił, i oboje wiemy kto. A ty robiłeś za tępe narzędzie.
- Magda, mnie to już nie obchodzi, narzędzie nie narzędzie. Dobrze jest, jak jest. Mam pracę, z tego się cieszę. I przepraszam sport, bo zbłądziłem. - Tomek uniósł ręce w geście błagania o łaskę. - Ale u starego mam przerypane do emerytury - dodał trzeźwo, nie wyglądał jednak na zbytnio przejętego tym faktem.
- Jest tu jeszcze ten mój policjant? - zagadnęła, szukając wzrokiem Jarka.
- Niedawno wyszedł, po tym, jak Wypych zadzwonił.
- Czyli wie?
- O Wypychu, że się przyznał do zbiórki? Wie. - przytaknął rozradowany Tomek i zaprosił Madzię na kawę do bufetu. Podziękowała uprzejmie, nie miała teraz czasu na pogawędki.
Musiała złapać któregoś z przedstawicieli władz. Mareczka nadal nie udało jej się namierzyć, za to telefon odebrał nieznośny braciszek.
- Kłosek - w słuchawce zabrzmiało krótko i oschle.
- Bonarska - Madzia wpadła w jego ton.
- Słucham.
- Wypych ma konto w shopBanku, a ja mam tam koleżankę i.
- Wiem. - Jarkowi głos jakby się ocieplił, ale Madzia nie miała złudzeń, że to w związku z jej osobą. - Właśnie rozmawiamy sobie z panią Aleksandrą - dodał.
- Jak to? - nieco się stropiła.
- A gdzie ja teraz mógłbym być, skoro też wiedziałem, w którym banku Wypych trzyma pieniądze?
Pytanie nie wymagało odpowiedzi. Ważne, że Jarek znalazł się już w odpowiednim miejscu i na pewno wszystkim się zajął, a już Siostrą, sądząc po miękkościach w głosie, w szczególności. Chyba że to Siostra zajęła się nim, co Madzi wydało się bardziej prawdopodobne.
Odetchnęła.
Mogła się teraz spokojnie skoncentrować na spotkaniu z Jerzym.
I zapomnieć w jego towarzystwie o Bożym świecie z wszelkim jego kryminalnym inwentarzem.
Umówieni byli dziwnie - pod pomnikiem Piłsudskiego naprzeciwko Urzędu Wojewódzkiego. Jerzy spóźniał się już dobre dziesięć minut - mówił, że przed spotkaniem ma do załatwienia sprawę w urzędzie, widocznie coś mu się przedłużyło. Madzia żyła w tym kraju i załatwiała już niejedną sprawę. Była świadoma, ilu nieprzewidzianym wyzwaniom musi czasem stawić czoło petent. Nie denerwowała się więc, z nudów zaczęła przechadzać się w okolicach Wydziału Biologii, szukając czegoś do sfotografowania. Cyknęła parę zdjęć czerwonym murom uczelni i skierowała oko obiektywu na Jagiellońską od strony placu Miarki - takie zdjęcie zawsze się przyda.
Zerknęła i, sparaliżowało ją z emocji.
Tę sylwetkę rozpoznałaby wszędzie, chociaż teraz widziała ją odwróconą tyłem! Jerzy!
Nie sam niestety - u jego ramienia wisiała jakaś dziewczyna! Szli sobie leniwie, nachylali się do siebie jak para zakochanych i nie mieli pojęcia, że w tym samym momencie gdzieś za nimi rozpada się komuś świat!!!
W Madzi wezbrały furia, niedowierzanie i zawód - przemieszane stworzyły mieszankę wybuchową, która pokierowała jej krokami. Cwałem przeskoczyła ulicę. Nie wiedzieć kiedy, już znalazła się przy nich, już szarpała ze łzami w oczach Jerzego za rękaw marynarki, już...
- Jurek! Stój!
Wszystko działo się jak w koszmarnym śnie.
Mężczyzna drgnął przestraszony niespodziewanym atakiem. Twarz, która gwałtownie obróciła się w jej stronę, okazała się... nie być jednak twarzą Jerzego! Mężczyzna był do niego łudząco podobny, chociaż chyba młodszy i - jak by to powiedzieć - jakiś taki za bardzo dopieszczony jak na faceta, ale podobieństwo do Jerzego Madzią wstrząsnęło: ta sama fryzura, ten sam układ nosa, ust. Niewiarygodne - nawet oczy miał zielone, co prawda nie tak piękne jak Jurek, ale zielone. Sposób ubierania, chodzenia.
- O, matko! - Madzia zakryła usta ręką i nie przestawała wpatrywać się w napastowanego przez siebie mężczyznę. - Ja... ja... ja się pomyliłam, przepraszam. Wzięłam pana za Jerzego - uzmysłowiła sobie idiotyzm sytuacji i poprawiła się - za kogoś innego, przepraszam.
Dochodziła do siebie z wielkim trudem, ale z jeszcze większą ulgą.
- Ty ją znasz? - padło nagle z boku.
Madzia dopiero teraz spojrzała na niewysoką dziewczynę uwieszoną przy drugim ramieniu sobowtóra. Dziewczyna, nie doczekawszy się odpowiedzi, zatrzęsła w złości przystojniakiem, który wpatrywał się w Madzię, całkiem zapominając o swojej towarzyszce.
- Pytam, czy ją znasz?!!
- Nie znam, nie wiem, o co chodzi. Chodźmy - odpowiedział wreszcie, odsuwając się od Magdy na bezpieczną odległość, ale nawet Madzia wyczuła w jego głosie coś zdecydowanie dziwnego. Na dodatek przez cały czas nie mogła się oprzeć nieznośnemu wrażeniu, że facet pod wpływem jej spojrzenia chciał zniknąć, rozpłynąć się. Co, u diabła, miało to oznaczać?
Dziewczyną aż targnęło.
- Nie?! Nie znasz?! - zaczęła na niego nacierać, a potem zmieniła front i rzuciła się dla odmiany z pazurami na Madzię. - A ty go pewnie też widzisz na oczy pierwszy raz, co?! Idiotkę chcecie ze mnie zrobić?!! - wrzeszczała na całą ulicę, a tymczasem wokół nich już zaczęli przystawać wietrzący sensację przechodnie.
Jerzy II uznał, że czas skończyć przedstawienie. Rzucił Madzi spłoszone spojrzenie i złapał swoją partnerkę w pasie, unieruchamiając tym samym jej rozwścieczone rączki, którymi zaczęła przesadnie gestykulować.
- Isia, ja tej kobity nie znam, rozumiesz? - powiedział dobitnie, hamując złość.
- Wy tak zawsze mówicie! Nie wierzę ci!
- Nie znam jej, wariatko!
Wariatka okazała się najlepszym z argumentów. Dziewczyna dała za wygraną, już nie oponowała - sama pociągnęła swego oblubieńca w stronę placu Miarki. Biedny, pewnie mu się dostanie.
Niewiele myśląc, Madzia wydobyła aparat i wycelowała w parę - złapała akurat spojrzenie dziewczyny, która odwróciła się jeszcze, zanim zniknęła ze swoim przystojniakiem za rogiem.
Dopiero wtedy Madzia otrzeźwiała.
Zapomniała o Jerzym!
Pewnie stoi przy pomniku i denerwuje się, że jej nie ma! Popędziła z powrotem, jak tylko mogła najszybciej. Na widok bruneta energicznie przemierzającego skwerek pod Piłsudzkim poczuła, jakby na płyty chodnika gruchnął parotonowy kamień, który spadł jej z serca.
- No, nareszcie, witaj. - Jerzy starał się ukryć irytację. Wyraźnie czuła, że coś jest nie tak.
Chyba nie przez jej spóźnienie? - Chciałem cię uprzedzić, że musimy przesunąć trochę nasze spotkanie, ale nie mogłem się do ciebie dodzwonić.
- Komórka mi padła.
- Tak myślałem, słuchaj.
- Coś w Urzędzie nie tak?
- W jakim urzędzie? - Jerzy nie skojarzył.
- W Wojewódzkim, mówiłeś...
- Aaaa, tak. papierki. Słuchaj, muszę cię na chwilę opuścić, ale zaraz po ciebie wrócę.
Może poczekasz na mnie na Wojewódzkiej, tam jest restauracja, Wiedeńska chyba.
Z mężczyzną życia się nie dyskutuje - przynajmniej we wstępnej fazie znajomości. Madzia wykonała polecenie, nie dopytując się ani o co chodzi, ani ile czasu będzie musiała kiwać się nad kawą, na którą teraz wcale nie miała ochoty. Posłuchała, owszem, ale z małym wyjątkiem - zanim na dobre zeszła ulicą w dół, wykonała dyskretny zwrot i zza poustawianych na parkingu aut zamierzała nacieszyć się, jeszcze choćby przez chwilę, Jerzym. Jakie to miłe tak popatrzeć sobie na faceta i napawać się słodką myślą, że u jego ramienia nie wisi żadna obca baba. Isia jej było? Co to za imię? Napawanie się przybrało jednak nieoczekiwany dla Madzi obrót. Jerzy nie wsiadł bowiem do swej pięknej limuzyny, ale do czegoś, czego nawet Madzia nie nazwałaby autem, a na autach się nie znała.
Rzęch.
Tak, to słowo doskonale pasowało do kupki niebieskiego złomu, która w chwili uruchomienia silnika zaczęła się straszliwie trząść! Nie do wiary! Jerzy, zawsze elegancki i. Zawsze?
Zaraz.
Jakie to czasem ogłupienie spływa na człowieka u boku mężczyzny - dopiero w tym momencie uzmysłowiła sobie, że Jerzy wcale nie wyglądał dziś na wytwornego dyplomatę! W pierwszej chwili nie zwróciła na to uwagi - te oczy. ale teraz. Co on na sobie miał?
Coś burego, na pewno, i niemodnego. I to tak niemodnego, że gdzieś podświadomie zarejestrowała to wrażenie i w tej chwili dopiero je sobie odtworzyła. Dziwne, nawet bardzo dziwne. Usiłowała przyjrzeć się siedzącemu za kierownicą mężczyźnie, ale odległość i szyba nie sprzyjały obserwacjom. Jerzy odjechał, a Madzia powlokła się na Wojewódzką, rozmyślając, czy spytać go o to, co widziała, czy też nie wtrącać się w życie kogoś, z kim, jak na razie, łączyły ją tylko nadzieje, że coś ją będzie łączyło. Oczywiście darowała sobie.
Jerzy przyjechał po czterdziestu obrzydliwie długich minutach. Znów wyglądał jak z żurnala i wręcz tryskał humorem. Miała mu go psuć przesłuchaniem? Ale sobowtóra nie zamierzała odpuścić, to będzie ciekawostka.
- Widziałam cię dzisiaj na Jagiellońskiej - zaczęła znaczącym tonem, żeby go zaintrygować.
- Niemożliwe, dzisiaj mnie tam nie było. To znaczy, byłem, bo przed chwilą się tam widzieliśmy.
- A jednak. Ulicą szedł ktoś identyczny! - Madzia miała przed oczami scenę sprzed niecałej godziny. - Ten sam wzrost, fryzura, nawet twarz! Prowadził pod ramię kobietę. Naprawdę, już myślałam, że. - zakończyła nie całkiem tak, jak zamierzała.
- Że cię oszukuję? - pomógł jej, celując przy tym wyzywająco spojrzeniem znad kieliszka martini.
- Przyznaję, taka myśl przyszła mi do głowy, dlatego. podeszłam do niego, żeby się upewnić. Z bliska też był... jak ty!
Jerzy odstawił kieliszek i przyjrzał się Madzi bacznie.
- Jak ja?
- Jak klon, nawet się przeraziłam! On też się wystraszył, chociaż nie miał powodu. Chyba że przez swoją dziewczynę, bo jak do nich podeszłam, urządziła mu prawdziwą awanturę.
- Cóż, chyba miała podstawy, jak zobaczyła taką kobietę...
- Ja ci mówię, że masz sobowtóra, a ty się ze mną przekomarzasz!
Madzia, zapewne jakimś skrawkiem podświadomości, zarejestrowała skrzywienie policzka, który drgnął Jerzemu przez ułamek sekundy. Ten sobowtór chyba nie przypadł mu do gustu. Rozejrzał się, jakby lekko zniecierpliwiony, po sali i ponownie zawiesił wzrok na Madzi. Wiedziała, że z niejasnych przyczyn należy zmienić temat, nie musiał tego mówić. Nauczyła się już wyczuwać jego nastroje.
- Dzisiaj za dużo chyba nie załatwimy - zagadnęła. Policzek znowu drgnął, ale tylko na moment.
- Złożyło się nieszczególnie, fakt. Chciałaś obejrzeć auta, a o tej godzinie zdążymy pojechać tylko do dwóch, trzech salonów.
- Jutro też jest dzień - Madzia rzuciła optymistycznie wcale niezmartwiona, wręcz przeciwnie, perspektywa kolejnego spotkania dodała jej skrzydeł.
Dobrze, że w tej samej chwili telefon Jerzego zabrzęczał i odwrócił jego uwagę, zanim te skrzydła jawnie przed nim rozwinęła. To nie byłoby zbyt mądre.
- Jakaś wiadomość, przepraszam na chwilę.
Madzia zaczęła pilnie studiować kartę dań, żeby dojść ze sobą do ładu. Zastanawiała się, co takiego było w Jerzym, że w jego obecności miała nieodmienne wrażenie, jakby przechodziło przez nią tornado.
- Już, załatwione. Chcesz coś zjeść? - zapytał, chowając telefon do kieszeni.
- Zjadłabym spaghetti, ale takie wiesz. domowe - westchnęła tęsknie. Z emocji zrobiła się głodna.
Jerzy posłał jej oszałamiający, choć trochę niemrawy, uśmiech. Ależ robiły mu się słodkie te policzki, nawet kiedy się uśmiechał tak blado jak teraz. Może jest zmęczony?
- Nie widzę przeszkód, pojedziemy do mnie i coś dla ciebie wyczaruję.
- Ty sam czy moimi rękami? - Madzia dobrze znała takie czary-mary.
- Sam. przy niewielkiej pomocy kobiecej ręki, która na przykład nastawi wodę na makaron, nic więcej. - Jerzy delikatnie odgarnął jej włosy z policzka, czym niemal przyprawił ją o zawał serca. - No. może jeszcze mógłbym liczyć na herbatę?
- Na herbatę zawsze!
- A co z twoim autem? Przegra ze spaghetti?
- Czemu od razu przegra? Co się odwlecze, to nie uciecze.
- Racja. Jedziemy?
- Aaaaa. - Madzia lekko się zacięła, bo już chciała wypalić z informacją o rzęchu, w którym widziała Jerzego - ... przyjechałeś samochodem?
Jerzy był zdziwiony.
- A czym miałem przyjechać? - Zatrzymał na niej spojrzenie i czekał na odpowiedź, chociaż Madzia zamierzała się jakoś wykręcić.
- Mogłeś wziąć taksówkę - z trudem wymyśliła na poczekaniu.
Zastanowił się nad jej odpowiedzią, a po paru chwilach, dla Madzi niezręcznych i dziwnie niewygodnych, nieoczekiwanie przygarnął ją do siebie i pocałował w czoło.
- Blondynka - rzucił z uśmiechem.
Nie było jednak w tym geście rozczulenia. To Madzia wiedziała.
W biurze Marka na Teatralnej unosił się zapach parzonej kawy, który skutecznie eliminował woń skarpetek Jarka. Pan komisarz podczas oglądania zarejestrowanego na kamerze filmu z ostatniego włamania z ulgą wyszedł ze swoich butów i umieściwszy nogi na krześle, napawał się chwilą relaksu.
- Co za rozkosz. - wymruczał po skończonej projekcji - żeby tak jeszcze piwko.
- Za dobrze byś miał. - Mareczek szybko uciął marzenia brata i puścił film od nowa, zatrzymując go w miejscu, gdzie w kadrze znajdowała się wyłącznie twarz sprawcy.
- Co to za gęba, ja jej nie znam.
- A ja ją znam. - Jarek założył ręce i poruszył z przyjemnością palcami u nóg. Wyraźnie cieszyła go przewaga, jaką tą informacją uzyskał, bo bracia wpatrywali się w niego z napięciem.
- Nooo? Może raczysz. - Krzysiek nie wytrzymał i rzucił z wymuszoną galanterią. Spojrzenie Marka też nie wróżyło niczego dobrego, Jarek musiał skapitulować.
- Jan Deresz, szwagier Wypycha. Mieszka obok - triumfująco obwieścił nowinę i niechętnie opuścił nogi. Wyciągnął z teczki kilka zdjęć, jedno z nich położył z satysfakcją na biurku.
Marek z Krzyśkiem rzucili się na fotografię zachłannie: bohater filmu maszerował po ulicy z wielkim wilczurem.
- Skąd masz?
- Fotkę? Przecież nie od Bonarskiej! Chłopaki siedzą pod Wypychem od wczoraj wieczór i zrobili. Ładny piesek, co? - skomentował Jarek. - A jeszcze wam powiem, gdzie pan Anatol znalazł notes Sołtysa. Miał na swojej działce takie krzaczory za altanką.
- Co oni wszyscy z tymi działkami? - Krzysiek nie mógł się nadziwić.
- Toteż właśnie. - Jarek już złapał trop. Wyprostował się i zaczął mówić z ożywieniem. -
Szrek i Proper mają metę na działce, bo chcą się czegoś dowiedzieć od Wypycha. Dlatego właśnie siedzą mu na ogonie. Innego wytłumaczenia nie widzę, chyba że wy?
Krzysiek z Markiem zgodnie pokręcili głowami.
- Lebioda natomiast ma działkę, bo ma - Jarek czuł się w swoim żywiole - i nic go z Wypychem nie łączy, zwykły przypadek. Gdyby ich coś wiązało, to nie oddałby notesu Bonarskiej, tylko Wypychowi, sprawa oczywista. Wracając do działki i krzaków za altanką...
- Przed chwilą mówiłeś krzaczory. - Krzysiek mrugnął do Mareczka i spróbował podpuścić brata, ale mu się nie udało. Jarek kontynuował:
- Pan Anatol musiał zrobić z roślinnością porządek i odkrył tam coś jakby kryjówkę, a w niej pełno kości, szmat, no i notes Sołtysa.
- Kości? - Mareczek znów przyjrzał się fotografii.
- Ciepło, ciepło. - Jarek się rozanielił. - Założę się, że to była meta tej gadziny - tu dziobnął palcem w wilczura towarzyszącego Dereszowi.
- Czyli. - Krzysiek próbował dedukować, ale trochę opornie mu szło.
- Czyli za pierwszym razem notes na polecenie Wypycha podwędził Deresz i piesek mu go wyniósł na działki! - podsumował Marek ku uciesze Jarka.
- Tak jest! - potwierdził najstarszy z braci. - Zgadza się, przecież próbki z pierwszego włamu wykazały, że sprawca działał w rękawiczkach.
Mareczek w natchnieniu pstryknął pilotem i zatrzymał nagranie na rękach Deresza - odziane były w brązowe skórzane rękawiczki.
- Bingo! - wykrzyknął.
- Jutro mi przyślą porównanie śladów rękawiczek z pierwszego włamania z tymi tutaj - powiedział Jarek z satysfakcją. - I co, mieliśmy rację! Mamy już dowód, wojna się zaczęła!
Wypych chciał dostać notes Sołtysa i wysłał po niego swojego szwagierka! Wiedziałem. - Jarek wstał i przeszedł się po pokoju. - Czernik kontra Wypych! Ha!
- Co teraz zamierzasz, Deresza przecież nie możesz ruszyć? - spytał Marek. -
Musimy czekać i ich wszystkich pilnować.
- I nic innego nie wymyślę! Na dworcu echo, na działkach niczego się nie da wysłuchać, bo siedzą na zmianę, a żaden do siebie nie gada, póki co. Czernik czysty jak łza, Sołtysa ani widu, ani słychu.
- Marnie to na razie wygląda - podsumował Krzysiek.
- Ale ja wyczuwam, że Czernik kręci. Kręci, mówię wam! I ja go, sukinkota, przyłapię! - obiecał Jarek.
- Kręci?
- Kręci, aż mnie. skręca, ale szczegóły potem. Czuwam i zero pytań.
- To powiedz w takim razie, co tam twoi wygrzebali w notesie? - zaciekawił się Marek.
- Złoto wygrzebali: numery kont, przelewy na spółki. W końcu się do nich dobierzemy i ustalimy, skąd szły wpływy. Sołtys się nie wymiga! - Jarek prawie unosił się nad ziemią z zadowolenia.
- Myślisz, że jak zobaczy, że mamy notes, to zacznie zwalać na Wypycha?
- Ja bym na jego miejscu zwalał - wyznał rozbrajająco Jarek.
- Policjant. - z przekąsem zauważył Krzysiek.
- Od policji to ty się, wiesz. Ja się wczuwam moralnie w rolę złodzieja, a ten mi tu dosrywa z policją!
- Zabij go na miejscu - doradził Mareczek Jarkowi i nalał do szklanek soku. - A teraz obgadajmy sobie to, co się dzisiaj powyprawiało z Wypychem w shopBanku, bo zdaje się, że tu jest pies pogrzebany. Nie myślałem, że do tego dojdzie, ale o niczym, co tu teraz zostanie powiedziane, nie mogą dowiedzieć się nasze panie.
U Jerzego Madzia czuła się wyśmienicie.
Gdzieś w zawiłych zakamarkach kobiecej duszy wyobrażała sobie, że krząta się po tym domu każdego ranka, że parzy kawę i przygotowuje jajecznicę, że...
- Magda, poczytaj sobie może coś, ja pójdę do kuchni - Jerzy przerwał jej rozmyślania, a na Madzię spłynęło w tym samym momencie wzruszenie. Nie pamiętała, żeby jakikolwiek mężczyzna wypowiedział do niej podobne słowa. To zazwyczaj ją proszono o przygotowanie posiłku, i to najczęściej zza płachty gazety. Czy Jerzy nie jest fenomenalny? !! !
Obiekt jej westchnień ucałował ją w czoło, nastawił dość głośno Beethovena i zniknął, zostawiając ją sam na sam z rozkosznymi projektami na przyszłość. Madzia wolała jednak nie zapeszać i na jakiś czas zrezygnować ze swoich wizji. Postanowiła rzeczywiście wziąć się za jakąś lekturę, bo biblioteka Jerzego prezentowała się imponująco, ale coś ją bardzo drażniło i rozpraszało. Po krótkim zastanowieniu stwierdziła, że to muzyka - jak dla niej brzmiała stanowczo zbyt głośno.
Znalazła pilota i próbowała jakoś przyciszyć, ale. pilot był tak nietypowy i tak upstrzony kolorowymi guziczkami, że bała się przyciskać, co popadnie, w obawie, że mogłaby coś zepsuć. Przezwyciężając zakłopotanie, postanowiła iść do Jerzego i poprosić o podpowiedz.
Jerzego jednak w kuchni nie zastała.
Musiał wyjść stąd przed chwilą - na kuchence stał garnek z gotującą się wodą, a obok na szafce leżała gazeta - Madzia z ciekawości podeszła, żeby zerknąć, o czym Jerzy czytał.
Ogłoszenia?
Tak, gazeta rozłożona była na dziale SPRZEDAM AUTO. No proszę, jaki ten Jerzy myślący facet. Mareczek też jej sugerował, że kupowanie nowego samochodu jest niekoniecznie jedyną opcją, ale jakoś nie umiał tego przekonująco uargumentować.
A może rzeczywiście to dobry pomysł?
Teraz jednak chciała jak najszybciej odnaleźć pana domu. Z rozpędu wyjęła z gazety stronę, złożyła ją i wsadziła do kieszeni. Przestudiuje oferty w domu. Zrobiła to całkiem automatycznie, zastanawiając się już nad czymś innym - jej uwagę przyciągnęły bowiem dziwne zniekształcone dźwięki, które dobiegały. z szafki kuchennej, a właściwie z szafy, bo mebel sięgał jej aż do ramienia!
Czy to możliwe?
Rozmyślając nad stanem własnego umysłu, Madzia uchyliła drzwiczki. Omal nie runęła w dół!
Za drzwiami zaczynały się schody!
Pomyślała, że odkryła właśnie w tak przemyślny sposób zamaskowane wejście do piwnicy, i już miała zawołać Jerzego, ale coś ją powstrzymało. Stąd niczego nie mogła wypatrzyć, mimo że nie panowały tu egipskie ciemności - kiedy już przyzwyczaiła oczy do półmroku, dostrzegła, że niedaleko schodów znajduje się wystająca ściana, a za nią jaśnieje wejście do jakiegoś korytarza.
Madzia zeszła ostrożnie w dół i przylegając do ściany, wychyliła się. Na końcu korytarza, obok rzędu, sądząc po kształcie, pojemników na butelki, stali dwaj mężczyźni. Jednym był na pewno Jerzy - poznała go po głosie.
- Umoczyłeś, co ci będę gadał... - Madzia usłyszała bardzo dokładnie jego słowa, gdy przytknęła ucho do kąta, w którym się schowała. Jerzy musiał być wściekły, jeszcze nigdy nie słyszała, by mówił do kogoś tak nieprzyjemnym tonem. Aż jej się zrobiło niemiło.
- Przypadek, co się czepiasz? Moja laska tam mieszka w okolicy - odpowiedział ten drugi niby hardo, ale pewność siebie wcale w jego głosie nie brzmiała.
- Ty mi nie ściemniaj o laskach, w dresach miałeś łazić po mieście i w okularach!
- Do laski w dresach?!
- Była umowa?
- Była, ale ja już rzygam dresami. Iśka też już nie może patrzeć...
W głowie Madzi eksplodowała myśl, która, nie wiedzieć skąd, już się w niej kłuła.
Jerzy rozmawia z sobowtórem!
A więc się znają! To dlatego ten sklonowany tak dziwnie na nią patrzył... Tylko co miała oznaczać ich rozmowa?!
- Dres! - Jerzy wypowiedział to słowo dobitnie, tonem niedopuszczającym sprzeciwu. - I okulary, jasne?
- Jasne, jasne. Moje najki poszły rano w proch, przecież nie kupię na szybko jakiegoś badziewia!
- Okulary.
Sobowtór zakaszlał i potaknął z nieskrywanym obrzydzeniem.
- Okulary i dresy, oczywiście. Długo mam jeszcze w tym gównie chodzić?
- Niedługo, potem odpoczniesz. Na Azory byś tej swojej laski nie zabrał?
- Pytanie!
- To zabierzesz, ale na razie dres i okulary. Na pewno nikt ci się nie przyglądał oprócz tej jednej babki?
- Na pewno. To co, jak zwykle?
- Jak zwykle.
Słysząc coś, co zapewne było pożegnaniem, Madzia szybko wspięła się po schodach, przymknęła kuchenne drzwi i nie myśląc wiele, popędziła do toalety. Za nic nie mogła wrócić do salonu - Jerzy przyjdzie tam za chwilę, a ona nie potrafiłaby ukryć tej mieszanki uczuć i domysłów, która prawie zwaliła ją z nóg. Zdenerwowana była śmiertelnie, bo z rozmowy wynikały rzeczy dla niej niepojęte. W obecnej chwili jednak nie potrafiła spojrzeć na te dziwolągi chłodnym okiem. Właściwie to czego ona była świadkiem?!
- Magda, jesteś tam?
Nie, jeszcze nie czuła się gotowa, żeby stanąć twarzą w twarz. z kim? W głowie łomotały jej kolejne pytania, które sprawiały, że przestawała rozumieć cokolwiek.
Po drugiej stronie drzwi Jerzy zatrzymał właśnie wzrok na pilocie spoczywającym na kuchennym blacie. Oliwkowe oczy zmrużyły się na jego widok niebezpiecznie. Zacisnął usta i zastukał do drzwi łazienki.
- Magda?!
Madzia z powodzeniem mogłaby pracować w jakimś banku dźwięków - zmiany tonu wyczuwała bezbłędnie. Teraz też zarejestrowała w głosie wybrańca. złość? Zaschło jej w gardle, z trudem przełknęła ślinę.
- Tak, jestem! Zaraz kończę. Jerzy stał pod drzwiami jak cerber.
Kiedy Magda wreszcie zdobyła się na odwagę i wyszła, dosłownie nadziała się na jego spojrzenie, które domagało się wyjaśnień, chociaż on sam nie odezwał się słowem. Patrzył tylko, prawie nie mrugając, i lekko się uśmiechał. Uśmiech miał jednak wyjątkowo zimny.
- Wszystko dobrze? - zapytał w taki sposób, jakby chodziło o kwestię bezpieczeństwa narodowego.
- To tylko kontrolna wizyta w toalecie. Toaleta, jakie ładne słowo. - zaszczebiotała trochę nerwowo, ale Jerzy nie przestawał przewiercać jej wzrokiem. - Ja, w porównaniu z tobą, to mam kibel - Miała nadzieję, że dość przekonująco robi z siebie słodką idiotkę, ale szybko pozbyła się złudzeń.
Kątem oka dostrzegła bowiem pilota, który leżał sobie na blacie i komunikował, że przed chwilą zawitała do kuchni. Po tym, co usłyszała na dole, wiedziała jedno - w kuchni na pewno być jej nie powinno. Przezornie nie zaczęła więc od tłumaczeń, ale przeszła do ofensywy.
- Gdzie się podziewałeś? Już myślałam, że mnie tu zostawiłeś, nie mogłam cię znaleźć.
Napięcie jakby zelżało.
Jerzy objął ją od niechcenia ramieniem i poprowadził do salonu, gdzie dalej szalał Beethoven.
- Strasznie głośno mi to ustawiłeś - postarała się wykrzesać z siebie lekką pretensję - a twój pilot mnie intelektualnie przerósł.
Mamy do was parę pytań - zaczęła Neta i pogładziła się od niechcenia po odsłoniętym udzie. - Na przykład, o co chodziło z tym Wypychem dzisiaj w redakcji? Madzia mi opowiadała, ale.
Mareczek z niejakim ociąganiem przejął inicjatywę. A miało być tak pięknie, miły wieczór w towarzystwie dam. Tymczasem damy zwabiły ich do mieszkania Madzi podstępem i chyba zamierzały urządzić im przesłuchanie.
- Może po kolei, żeby nie było zamieszania - zaproponował, zerkając niepewnie na Krzyśka. - Ja bym zaczął od kradzieży notesu i od ostatniego włamania. Mamy film.
Mareczek, nie tracąc czasu na opowieści, zaprezentował dziewczynom nagranie, które dostał od Jarka. Na widok Jasia Deresza obie panie wydały z siebie zgodny okrzyk oburzenia.
- To ten gad! Włamał się do mojego mieszkania! - Madzia opanowała się, żeby nie rzucić we własny telewizor tym, co miała pod ręką, czyli stojącym na stole masywnym wazonem kamionkowym, którego od dawna próbowała się pozbyć. Pokusa wielka, telewizor Madzia ceniła sobie jednak bardziej.
- Ten gad? - powtórzył za dziewczynami zdziwiony Krzysiek. - Dlaczego „ten”? Znacie go?
Żeby się nie zdradzić, nawet nie próbowały wymieniać spojrzeń. Neta - specjalistka od szybkich odpowiedzi - wybrnęła z sytuacji jak zwykle gładko.
- Skąd! Przecież to my powiedziałyśmy Jarkowi o podsłuchu na działkach, a wtedy ten facet kręcił się na Osikowej przy domu Wypycha.
- Co za pamięć - powiedział szczególnym tonem Mareczek i zatrzymał wzrok na Necie, której to bynajmniej nie speszyło.
- Pamięć wzrokowa, kobiety nie mają z tym problemów. - Wzruszyła ramionami.
- A ten cudny nam utkwił, bo prawie gadał z własnym psem.
To już Mareczka przekonało. Zaniechał rzucania badawczych spojrzeń i mówił dalej: - Facet nazywa się Jan Deresz, to szwagier Wypycha. Czernik natomiast.
- Poczekajcie! - Neta złapała się nagle za głowę i nie pozwoliła Mareczkowi dokończyć.
- Ja się powoli gubię w tych Wypychach, Czernikach. Jeszcze raz mnie oświećcie. Kogo wy w końcu chcecie złapać? Czernik to ten od waszego ojca, tak? Krwawa zemsta, desperados?
Mareczkowi forma zbytnio się nie spodobała, treści przytaknął.
- Zgadza się. Stanisław Czernik prawie doprowadził do śmierci mojego ojca, a wasz Waldek to jego wspólnik, prawa ręka. Jak złapiemy Sołtysa, to wpadnie i Czernik.
- A Wypych?
- A Wypych to wróg Czernika. Wypych też ma, jak się okazuje, swoją prawą rękę - tego tutaj. Jan Deresz, jego szwagier.
- Strasznie to pokręcone - oceniła Neta, wzdychając.
- To czemu łazimy za Wypychem i jego szwagrem, skoro chcecie dorwać Czernika?
Mam chwilowe zaciemnienie.
Do wyjaśnień dołączyła Magda.
- Jeżeli Czernik chce dorwać Wypycha, a chce, to trzeba się trzymać Wypycha, żeby dorwać Czernika i tym samym Sołtysa.
Neta popatrzyła wkoło z lekkim obłędem w oczach i powiedziała z przekąsem: - Aha, faktycznie prościutkie. Jak ja się w ogóle mogłam pogubić...
- Nie martw się, ze mną wygrał pilot - rzuciła grobowo Magda, ale nawet pytające spojrzenie całego szanownego grona nie zmobilizowało jej do wyjaśnień.
Mareczek przyglądał się Madzi od początku wizyty i trochę zaczął się o nią martwić.
Widział, że coś jest nie tak, i tym bardziej niepokoiło go, że dziewczyna nie ma ochoty do zwierzeń. Może zadzwoni do niej późnym wieczorem - przez telefon łatwiej się opowiada o pewnych rzeczach.
- Wracając do Wypycha - zaczął - Deresz na pewno działał na jego zlecenie i. To pierwsze włamanie. Pamiętacie, że nie było odcisków.
- Nie mamy czego pamiętać, bo nam nie mówiłeś - poprawiła go z udawaną grzecznością Neta. - My same doszłyśmy, że pierwsze włamanie to nie była sprawka Waldusia. Tylko Deresza?
- Jeszcze nie mamy potwierdzenia z laboratorium, ale prawie pewne, że tak.
Po tej informacji Magda spojrzała wymownie na przyjaciółkę i zagryzła wargi. Neta w popłochu wyczytała z jej wzroku jedno: Magda na coś się zawzięła. I nie pomyliła się w swoich domysłach, o czym miała się przekonać już niebawem.
- I to ten cały Jasio wpierniczył wtedy mój bigos i ciasto? - upewniła się jeszcze Magda, a w jej głosie zabrzmiała stal.
Marek pokiwał głową. I on dostrzegł tę zaciętość, która odmalowała się na obliczu umiłowanej przez niego kobiety, ale wolał się nie zastanawiać, co miała ona oznaczać.
- Co w końcu było w tym notesie? - zapytała Neta, odwracając uwagę od przyjaciółki.
- Coś jak wyrok śmierci - wyprzedził Mareczka uprzejmie Krzysiek. On też życzył sobie konwersować z Netą, wpatrywać się w jej turkusowe oczy i wyczytywać z nich podziw i uznanie dla jego wywiadowczej przenikliwości. - Numery kont, daty przelewów, kwoty. Mnóstwo tego, aż włos się jeży. Jarek bierze się za to od jutra, współczuję mu.
Mareczkowi ta zmiana w rozmowie przypadła do gustu, mógł się dalej oddawać dyskretnej obserwacji Madzi, która siedziała w fotelu dziwnie cicha i chyba smutna, chociaż wyraźnie wyczuwał w niej także i złość. Ciekawe na co, a może na kogo?
- Co zrobicie Waldusiowi, jak go już złapiecie? - Neta skierowała pytanie tym razem do Krzyśka.
- Na razie zbieramy haczyki na wypadek, gdyby się nam nie udało udowodnić, że Sołtys działa na zlecenie Czernika. Jak się nie uda, to przynajmniej obciążymy Sołtysa tym, co mamy, i bardzo będziemy liczyć na to, że w odpowiednim momencie zacznie wrabiać swojego kumpla.
- A jakaś mała prowokacja? - podsunęła Neta mimochodem, na co Krzysiek otworzył szeroko oczy.
- To znaczy?
Neta po raz kolejny wzruszyła ramionami, dla niej sprawa przedstawiała się prosto.
- Zawsze można przekonać Waldusia, że Czernik o wszystko oskarża jego. Może na przykład zobaczyć Czernika przez lustro weneckie, jak rozmawia z jakimś oficerem na komisariacie. I Waldemarek zacznie sypać, bo pomyśli, że jego kumpel robi to samo. Krzysiek wpatrywał się w Netę jeszcze przez chwilę, a potem zaśmiał się szczerze rozbawiony.
- Zacznie sypać?! Urocza jesteś, Anetka. Cha, cha!!! Tylko że w praktyce wszystko wygląda trochę inaczej - zakończył już nieco mniej radośnie.
- Co, nie macie lustra weneckiego? - Neta nie chciała wierzyć.
- Nie w tym rzecz.
- A w czym?
- Zapewniam cię, że wszystkim się zajmiemy. I lustrami, i prowokacjami. A zwłaszcza prowokacjami. - Krzysiek znowu zaczął się uśmiechać.
- Ja tu wyraźnie słyszę pobłażanie, panie Krzysiu. - Aneta nie dała się zwieść. W jej głosie zabrzmiały niebezpieczne tony i Krzysiek pożałował trochę, że przejął w rozmowie inicjatywę.
Na szczęście Mareczek czuwał.
- Nie kłócić mi się tu! Dowody na Sołtysa mamy, i to nie do podważenia. Teraz trzeba tylko trzymać rękę na pulsie.
- I trzymacie? A ktoś siedzi pod domem Wypycha? - Necie skojarzyło się, że nie widziały na Osikowej nikogo, a widzieć powinny.
- Oczywiście, że siedzi. Jarek dał tam dwóch ludzi wczoraj wieczorem i siedzą, nic się nie bój.
Zapewnienie Mareczka odniosło przeciwny skutek. Neta wiedziała, że Magda nie zrezygnuje z wypadów na Osikową, a w tej sytuacji mogło to oznaczać spore komplikacje, jeśli nawet nie kłopoty. Chyba że dowie się od Mareczka czegoś więcej.
- Ustaliliście już wreszcie, po co Szrek z Properem obserwują dom Wypycha? - zapytała.
- Nie ustaliliśmy. W altance siedzą pojedynczo i sami do siebie nie gadają, więc na razie nasz podsłuch na działce jest do bani, ale kto wie.
- Za rok, może dwa - Neta pozwoliła sobie na zgryźliwość. W duchu zaczynała przyznawać Magdzie rację - metody policji sprzyjają gigantycznym rozciągnięciom w czasie, a ona nie zamierzała do końca życia przebierać się za sprzątaczkę, żeby znaleźć Waldusia. - A nie domyślacie się chociaż?
- Jedno jest jasne, ale to żadna nowość - Wypych z Czernikiem wzięli się za łby. Czernik knuje coś przeciwko Wypychowi, jego ludzie siedzą na działkach na pewno nie w celach badawczych, ale szczegółów na razie nie znamy.
Na te słowa ocknęła się Madzia i powiedziała coś, co bardzo nie spodobało się Markowi.
- Nie znamy, ale zawsze możemy poznać.
- My? - Marek koniecznie chciał ustalić, co miała na myśli.
- Wy - szybko się poprawiła, żeby nie dać po sobie poznać, że w jej głowie zaczął kłuć się kolejny plan. Jeden z brzydszych, jakie wymyśliła.
Mareczek nie zamierzał ciągnąć drażliwego tematu.
- Madzia, masz koleżankę w shopBanku? - bardziej stwierdził, niż spytał.
- Tak, panią prezes. Rozmawiałam z nią rano.
- Opowiedziałaś o wszystkim Anecie? O artykule, o banku.
- Jasne.
- To może nie będziemy się powtarzać. My znamy historię od Jarka, więc tę część występu możemy sobie darować. - Mareczek trzymał się ustalonego wspólnie z braćmi planu. Koniec z wtajemniczaniem dziewczyn, sprawy zaszły stanowczo za daleko, żarty się skończyły.
Teraz przez drobny szczegół można wszystko schrzanić, a Mareczek miał swoje powody, żeby tak do końca Madzi nie ufać. Bynajmniej nie podejrzewał jej o świadome działanie na korzyść Sołtysa, ale...
- Wszyscy wszystko wiedzą, tylko nie ja - naburmuszyła się Neta. - A może jestem niedorozwinięta? Nie rozumiem na przykład, dlaczego Wypych, Kazimierz zresztą... Matko, jak można dać dziecku na imię Kazimierz?! Nieważne. Dlaczego ten facet najpierw robi awanturę, że wypisujecie - tu Neta skinęła na Madzię - na jego temat bzdury, bo on nie zbiera na żadne trzęsienie ziemi, a potem mówi, że jednak zbiera? Może mi to ktoś wytłumaczyć? Przecież to idiotyzm!
- Przeciwnie, to jedyne, co mógł zrobić, żeby wyjść z tej afery z twarzą, a raczej z jaką taką twarzą - powiedział Mareczek i chrząknął. Tyle chyba mógł powiedzieć, przecież nie zdradzał żadnych ważnych szczegółów. - Pozwolicie, że ja zrobię trochę porządku w naszej rozmowie. Trzeba zacząć od tego, że najpierw, w poniedziałek, Wypych złożył oficjalne doniesienie o kradzieży z jego konta.
- To czemu dopiero dzisiaj nam o tym mówisz? - Neta nie odpuszczała.
- Bo o niczym nie wiedziałem. Wypych jest w naszej sprawie, ale przecież nie jako podejrzany. Sprawę kradzieży wziął zupełnie kto inny. Jarek nie miał bladego pojęcia, że piętro niżej ktoś zajmuje się Wypychem.
- Fajną tam mają organizację. - Neta pomachała nogą i spojrzała na przyjaciółkę ciekawa jej reakcji, ale ta zachowywała taką obojętność, że Neta zastanowiła się, czy Magda w ogóle orientuje się, o czym tu się mówi. - My tak kombinowałyśmy z Madzią, że może Czernik z Waldusiem oskubali Wypycha.
- Tak zakładamy. Sołtys przecież, jak się dzisiaj dowiedzieliśmy, dyrektorował w shopBanku. Ale jak ogołocił konto Wypycha, nikt na razie nie ma zielonego pojęcia.
- I podobno był tam specem od bezpieczeństwa? - Neta zachichotała. Spec od bezpieczeństwa!
Gdyby nie dzwonek domofonu, który właśnie zabrzęczał, Mareczek z pewnością zakląłby ordynarnie. Domyślał się, że obsadzenie Sołtysa na stanowisku dyrektora było możliwe dzięki Czernikowi i jego układom. Ciekawe, jak długo przygotowywali całą akcję i grali im na nosie.
Madzia z niechęcią zwlokła się z fotela i poszła otworzyć. Po chwili do pokoju wkroczył
Jarek.
- Tak myślałem, że tu was znajdę. Komórki powyłączali.
- Nowości? - zapytał Krzysiek, robiąc bratu miejsce na sofie.
- Właśnie mieliśmy naradę z komputerowcami. Ja działam tylko w Wordzie, a nasz Sołtys to prawie geniusz informatyczny, jak się okazało - powiedział z rozpędu Jarek i od razu widać było, że się ugryzł w język.
Do tej pory to on nawoływał, żeby nie włączać do śledztwa Madzi i Anety, ale widząc marne skutki takiej strategii, machnął ręką i przeszedł na metodę swoich braci. Na te dwie baby innej rady nie widział. Teraz jednak trzeba było wrócić do starego sposobu i modlić się, żeby nie osiągnął odwrotnego efektu. Nie wiadomo, co one, odsunięte od sprawy, mogły jeszcze wymyślić, a możliwości miały imponujące.
- Popatrz. A nam było źle, że księgowy - Mareczek cmoknął ze wstrętem.
- Wykrakaliśmy - ciągnął Jarek - ja już bez komputerowców dalej nie pociągnę, bo Sołtys z Czernikiem takie hocki-klocki wymyślili, że tylko ktoś z kompem zamiast mózgu to rozwikła. Suszy mnie normalnie - ostatnie słowa Jarek wypowiedział głośniej i zaczął się wiercić na kanapie, znacząco zerkając przy tym na Madzię, na co ta pozostała nadal głucha i ślepa.
- A tej co? - spytał bez pardonu.
- Niż egzystencjalny, ona ma tak co środę, nie przejmuj się - Neta wyjaśniła półżartem. - Suszy cię? Jak nam tu wszystko fajnie zeznasz, to możesz liczyć na jakieś piwko - łaskawie oznajmiła i czekała, czy Jarek rzuci się na nią, czy może jednak daruje jej życie.
Po całym dniu pracy i lataniu między biurem a bankiem Jarek miał dość. W łagodnego baranka co prawda się nie przeistoczył, ale zwykła agresja jakoś w nim oklapła. Pokręcił trochę nosem i wyraził zgodę. Zaraz potem otrzymał od Mareczka pod ławą takiego łupnia w kostkę, że aż syknął z bólu.
- Może być. A piwko z lodówki? - upewnił się jeszcze i odruchowo pomasował bolące miejsce.
- Lodowate jak marzenie - kusiła Neta.
- Pasuje. Tylko piwko najpierw! Muszę zmoczyć gardło, na sucho nie ma mowy. Jarek dosłownie wyżłopał przyniesiony przez Anetę napój, po czym wytarł usta i z rozbrajającą szczerością oświadczył:
- Niczego wam, babom, nie będę zdradzał i oni też już gębą nie nakłapią. Zawzięliśmy się. A za browar serdeczne dzięki, fajne jesteście kobitki, tylko trochę za wścibskie.
Zbliżał się wieczór. Magda z największym trudem pozbyła się Nety, która koniecznie chciała zostać i coś z nią jeszcze omówić, a następnie wygoniła Mareczka, który także zamierzał nakłonić ją do zwierzeń. W obu przypadkach wymówiła się fatalnym samopoczuciem.
Wreszcie, kiedy za całym towarzystwem zamknęły się drzwi, poczuła ulgę. Potrzebowała w samotności przemyśleć kilka spraw, a właściwie jedną sprawę, która przyprawiała ją prawie o mdłości. Szczegóły planu kryptonim „Deresz” postanowiła dopracować później, z Netą. Teraz jej myśli pochłaniał przede wszystkim Jerzy i to coś, czego dzisiaj była świadkiem - najpierw na ulicy, kiedy wpadła na jego sobowtóra, a potem w piwnicy pod kuchnią, kiedy usłyszała rzeczy, od których nie mogła cały czas dojść do siebie. Nie zamierzała zwierzać się Anecie, już widziała jej minę i mogła sobie wyobrazić, co usłyszy: „Tak to jest, kiedy kobieta nie zna nawet nazwiska faceta, z którym się zadaje! Ty nigdy nie zmądrzejesz!”.
I co ona ma robić?
Przeszukać Jerzemu teczkę, z którą zawsze chodzi? Przyłożyć nóż do gardła i poprosić o dowód osobisty? Neta z pewnością byłaby do tego zdolna, ale Madzia czuła wewnętrzny, nieznośny nawet dla niej samej, opór. Poza tym miała dziwne wrażenie, że Jerzy unika wszelkich pytań dotyczących jego osoby. Dopóki nie dociekała, nie próbowała się dowiadywać, gotów był jej nieba przychylić. Kiedy tylko posuwała się dalej, robił się nieprzystępny, chłodny i obcy. Pytanie o nazwisko postawiła raz. Owszem, odpowiedział coś niewyraźnie, a zaraz potem rzucił się na nią z pocałunkami. Jak można było w takiej sytuacji cokolwiek zapamiętać? Przy ponownym pytaniu zmierzył ją tak ironicznym spojrzeniem, że szybko zmieniła temat rozmowy. On sam, posiadacz umysłu matematycznego, nie pojmował, że ktoś pyta o to samo dwa razy. Jeśli nie chciała uchodzić w jego oczach za kompletną ignorantkę, musiała zamknąć paszczę.
- Dobrze - powiedziała na głos - dowiem się, jak się nazywasz!
Po tej deklaracji doznała niejakiej ulgi i z rozmyślań przeszła do działania. Skoro Jerzy skąpił jej tak podstawowych informacji, to może jego sąsiedzi okażą się bardziej rozmowni.
Przewiesiła przez ramię aparat i pognała na przystanek.
Po dwudziestu minutach maszerowała już ulicą Wierzbową. W połowie drogi zatrzymała się jednak i zawróciła. Pomyślała nieoczekiwanie, że chętnie obejrzy dom Jerzego, tym razem od drugiej strony. Czemu nie. Przecież tutaj też go muszą znać.
Równolegle, ale dalej, biegła ulica Klonowa. Stojące przy niej domy stykały się tyłem z budynkami przy Wierzbowej. Dom Jerzego Madzia zobaczyła już z daleka, nie można go było pomylić z żadnym innym. Przed nim stał jednopiętrowy budynek - na parterze mieścił się sklep, a obok garaż; piętro stanowiło najwyraźniej czyjeś mieszkanie.
Madzia, nie myśląc wiele, weszła do sklepu i znalazła się w niewielkim pomieszczeniu wyłożonym kolorowymi artykułami spożywczymi. Sprzedawcy nigdzie nie było widać, ale po chwili zaskrzypiały znajdujące się w rogu sklepu drzwi i Madzia zobaczyła czyjąś głowę. Usłyszała sapanie, więc rzuciła się do pomocy i pogratulowała sobie w duchu - przytrzymując je gramolącemu się ze skrzynką mężczyźnie, zobaczyła za jego plecami.
Czy to możliwe?!
Wnętrze korytarza!
Dokładnie takiego samego, jaki widziała w domu Jerzego, tyle że jakby widzianego od drugiej strony, bo zaraz za drzwiami dostrzegła piętrzące się skrzynki na butelki.
- Dziękuję pani bardzo, ciężkie jak diabli. Czym mogę służyć? - zapytał sprzedawca, uśmiechając się miło.
Madzia w sekundzie wymyśliła coś, za co Neta mogłaby ją pochwalić. W końcu kto powiedział, że ona także nie potrafi tworzyć barwnych historii?
- Proszę pana, za pana ogrodem stoi dom.
- Tak? - Uśmiech sprzedawcy nieco zbladł. - Owszem, stoi.
- A jak się nazywa właściciel?
- A co to panią obchodzi?
- Ja bym chciała kupić ten dom - oświadczyła zadowolona z siebie, a mężczyzna zaczął się jej bacznie przyglądać. - Tam nikogo nie zastałam, więc nie mogłam spytać, ale może pan się orientuje, czy są jakieś szanse? Pan pewnie zna właściciela, jesteście sąsiadami.
- Proszę pani, ten dom absolutnie nie jest na sprzedaż. Absolutnie! - podkreślił sprzedawca, już nie siląc się na uprzejmości. - I proszę nie nachodzić tego pana, to jest bardzo poważny i zajęty człowiek.
Uzyskawszy tak dziwną odpowiedź, Madzia nie wdawała się już w dyskusje. Trafiła jak kulą w płot, od tego gbura niczego się nie dowie, nie ma szans. Rzuciła niemrawe „do widzenia” i czym prędzej wyszła, o dziwo - nie trzasnęła drzwiami. Po chwili prawie wskoczyła do sklepu z powrotem - z garażu wyjeżdżał właśnie znajomym, niebieskim rzęchem.
Jerzy!
- Coś jeszcze? - sprzedawca wcale nie okazał zadowolenia z jej powrotu.
- Czy to pana sklep? - zapytała w natchnieniu Madzia i nieskromnie pomyślała, że szybko się od Nety uczy.
- Mój, a co?
- A mieszkanie na górze?
- Też moje.
- Garaż?
- Mój, o co pani chodzi?!
Madzia zrobiła pauzę, po czym wypaliła:
- A nie chciałby pan tego sprzedać? Mężczyzna oburzył się śmiertelnie.
- Czy pani zwariowała? Ja tu zarabiam na chleb!
- Aha, no to przepraszam, miło się z panem gawędziło - powiedziała na zakończenie, zostawiając sprzedawcę w stanie całkowitego osłupienia.
Mężczyzna zmarszczył brwi i zastanowił się nad czymś głęboko. Podszedł do szyby, żeby spojrzeć na ulicę, ale już na niej nikogo nie zobaczył. Telefon! Musi wykonać telefon! W namaszczeniu wystukał numer. Czekał przez chwilę ze słuchawką przy uchu, po czym powiedział:
- Nie lubię do tej twojej poczty gadać, ale była tu jakaś baba. Blondynka, niebieskie oczy, taka tam, nie przedstawiła się. I pytała najpierw o twój dom, czy byś go nie chciał sprzedać, a potem chciała kupić mój sklep. Miałem mówić, jakby coś dziwnego, to może ważne?
Po wyjściu ze sklepu Madzia błyskawicznie znalazła się za śmietnikiem stojącym po przeciwnej stronie ulicy. Usiądzie sobie na trawce pod drzewem i zaczeka, aż Jerzy wróci, choćby tu miała tkwić do północy! A w tym czasie poobserwuje ten stragan na Klonowej. Jeżeli dobrze kojarzyła, dom Jerzego był połączony podziemnym korytarzem z sąsiadującymi z nim od tyłu garażem i sklepem. Sklep i garaż podobno należały do tego tu.
Dlaczego w takim razie Jerzy wyjechał stąd tym starym gruchotem?
Do kogo należał ten rupieć i dlaczego Jerzy jeździ tą kupą złomu, zamiast wsiąść do swojego pięknego wozu?!
Madzia poczuła, że za chwilę zwariuje, jeżeli dalej będzie tak bezczynnie siedzieć! Wyciągnęła aparat, a następnie podniosła z ziemi mały kamyk i wycelowała w witrynę.
Udało się, kamyk doleciał!
Nie czekała długo - rozeźlony sprzedawca wybiegł ze sklepu i nastroszony jak kogut szukał wkoło intruza, nie mając pojęcia, że został właśnie uwieczniony. Wściekły wycofał się na swoją pozycję przy szybie, skąd, zwarty i gotowy, omiatał spojrzeniem okolicę.
Szczęście sprzyjało Madzi i tym razem - za śmietnikiem spędziła tylko godzinę, kiedy od strony głównej ulicy dało się słyszeć rzężenie i pod garaż podjechał gruchotem Jerzy. Zaaferowany sprzedawca wybiegł mu na powitanie. Madzia skorzystała z okazji, że zajęli się rozmową, i urządziła dwóm panom oraz błękitnemu wehikułowi małą sesję fotograficzną, nie szczędząc im nawet portretowych zbliżeń.
Jerzy zamknął garaż i zniknął z przejętym sprzedawcą we wnętrzu sklepu. Czekając na jego wyjście, Madzia spędziła na swoim uroczym stanowisku następną godzinę.
Daremnie.
Jerzy ze sklepu nie wyszedł, za to wytoczył się z niego właściciel. Zamknął na cztery spusty swoje królestwo, po czym wszedł na schody przy garażu i zniknął za drzwiami mieszkania.
Po powrocie Madzia od razu przerzuciła zdjęcia na komputer i z jednego z nich zrobiła sobie uroczą tapetę - odtąd, po włączeniu ustrojstwa, na ekranie widnieli w jednym pakiecie: Jerzy, rzęch w otwartych drzwiach garażu i arcyprzyjemny właściciel sklepu. Wpatrywała się przez chwilę w ten obrazek i próbowała złapać coś, co zaczęło jej chodzić po głowie, ale myśl jakoś nie chciała się sprecyzować, chociaż wydawała się być tuż-tuż. Chyba tylko po to, żeby się już całkiem dobić, wydrukowała podobiznę sobowtóra i towarzyszącej mu dziewczyny. I to nie pomogło. Miała męczące przeczucie, że wszystkie postacie coś ze sobą łączy, nie potrafiła jednak uzasadnić, na czym to powiązanie miałoby polegać.
Z pewnością maltretowanie umysłu zajęłoby Madzi cały wieczór, gdyby nie niezapowiedziana wizyta Olki, która przedstawiała widok jeszcze bardziej tragiczny niż poprzednim razem. Aż można się było przestraszyć!
- Ktoś chciał mnie napaść! Napaść!!! - powtarzała, płacząc i ściskając torebkę.
- Napaść?! Gdzie?! - spytała Magda, której scena wciągania Olki do piwnicy stanęła przed oczami bardzo wyraziście. Brrr. - Chodź, Olunia, zrobię ci gorącej herbaty. Matko, nic ci nie jest? Co się stało, powiedz.
Magda zapakowała Olkę do własnego łóżka, które właśnie sobie przygotowała, i opatuliła Siostrę kołdrą.
- Poczekaj, zaraz wstawię wodę.
W drodze do kuchni rozdzwoniła się komórka.
- Magda! Źle! - rozpoznała Trybika. - Tę twoją Olę zaatakował jakiś skur. U ciebie pod blokiem, jak wychodziła z auta.
- Skąd wiesz?! - spytała nie mniej przejęta i zamknęła za sobą drzwi. - Ona tu u mnie jest.
- Myślałem, że padnę na zawał! - W jego głosie usłyszała panikę. - Doskoczyłem do gnoja, co miałem robić, i przepłoszyłem go. Chodzić mi za nią kazałaś...
- Faktycznie, całkiem zapomniałam, bo tu się trochę sytuacja pozmieniała. Trybuś, dzięki, naprawdę!
- Naprawdę to ja się omal nie zesrałem w locie! - Tryba wyszeptał do słuchawki.
- Kasia cię pozdrawia - dodał głośniej.
- Aha, i za bardzo nie możesz gadać? A gdzie wtedy była twoja Kasia, jak ty w locie?...
- Magda!
- Sam przecież mówiłeś. Gdzie była?
- Schowała się u mnie w aucie, ale wszystko widziała. - W głosie Tryby Magda usłyszała nieznaczne zadowolenie.
- To chyba elegancko, co? Ja bym chciała, żeby mój narzeczony rzucał się w obronie innych niewiast. I co dalej, opowiadaj! Olka cała się telepie, nie chcę jej wypytywać, skoro mam ciebie. Widziałeś jego ryj?
- Co ty, kominiarkę miał! Ale. On ją zaatakował strzykawką!
Madzi włos stanął na głowie.
- Strzykawką?! Jakiś ćpun? Tryba miał wątpliwości.
- Jeszcze nie widziałem ćpuna w kominiarce.
- Faktycznie. - Madzia musiała przyznać mu rację.
- Ćpuny nie mają kominiarek i najpierw chcą kasy, dopiero potem, jak ich wkurzysz, bo im nie dasz, mogą się wygłupiać. Dziwne to jakieś, mówię ci. Ja bym nie powiedział, że to był ćpun.
- No to kto?
- Nie wiem kto, ale w ćpuna nie wierzę.
- Trybek, bardzo ci dziękuję, w imieniu Oli. Masz rację, dziwne to. Chyba zadzwonię po Mareczka.
- Po kogo?
- Po takiego jednego. A co do Oli. Bardzo mi pomogłeś, zwalniam cię z posterunku. Już się wszystko wyjaśniło, nie musisz za nią łazić. Zdjęcia ślubne zrobię ci najpiękniejsze na świecie! - zapewniła z uczuciem.
- Oj, będą potrzebne, będą - zaśmiał się Tryba i odetchnął z ulgą. - Czyli koniec,
możemy jechać do domu?
- Macie moje błogosławieństwo i na dom, i na ślub! Skończywszy rozmowę, Madzia wróciła do pokoju.
Siostra, opatulona kołdrą, powoli dochodziła do siebie. Spojrzenie mała już przytomniejsze i na widok Madzi od razu przeszła do zwierzeń.
- Wysiadłam z auta i doskoczył do mnie jakiś fiut. Nie wiem jak, nie wiem skąd. Nic nie mówił, złapał mnie i zatkał mi usta. - Tu Olka strasznie się skrzywiła. - Coś miał w drugiej ręce i coś mi chciał zrobić, nie wiem. I ktoś inny go szarpnął i odciągnął. Nie wiem kto, nie patrzyłam. Jak mnie tylko puścił, uciekłam.
Nieoczekiwanie nawet dla samej siebie Olka rozpłakała się nagle i rzewnie. Dał o sobie znać stres całego dnia. Kradzież pieniędzy Wypycha, możliwość zwolnienia, teraz jeszcze to.
Madzia pozwoliła przyjaciółce się wypłakać, nie uspokajała jej. Siadła na brzegu łóżka i myśląc w duchu o Jerzym, powiedziała od serca:
- Z chłopami to same kłopoty, ale bez chłopów nie da się żyć. Głupio ten Bóg wymyślił - stwierdziła filozoficznie.
Olka uspokoiła się na tyle, żeby żałosnym głosem skomentować: - Bo. Bóg to też chłop, choleraaa!
Madzia pokiwała smętnie głową i nic nie powiedziała. Olka poczłapała do okna, żeby zerknąć na swój samochód i skrzywiła się.
- Ja muszę się u. u. umyć. - Miała całą twarz umazaną od płaczu.
- Idź, idź...
Seans toaletowy Siostry nie trwał długo, wróciła do pokoju po mniej więcej piętnastu minutach, przebrana w szlafrok Magdy.
- Nie mogłam się do ciebie drzeć - wskazała na strój - a goła nie chciałam latać, więc włożyłam to.
- Nie ma sprawy. Zostaniesz chyba na noc? W takim stanie cię stąd nie wypuszczę. O prowadzeniu w ogóle nie ma mowy!
- Jeśli mnie przyjmiesz do swojego łóżka. Czy ja dobrze widzę? - spytała, nachylając się nad stołem, gdzie Madzia położyła zdjęcie sobowtóra Jerzego i jego dziewczyny. - Po co ty robisz zdjęcia Iśce?
- To ty ją znasz? - Magda nie chciała uwierzyć we własne szczęście.
- Tylko z widzenia, ale nasza Agunia zna ją lepiej.
- Aga też ją zna? - Madzi zaświeciły się oczy, już wiedziała, do kogo się zwróci po informacje.
- Mówię przecież. Iśka pracuje w Grzesznikach, taka knajpa.
- Dziękuję ci, koleżanko. Aż taką ignorantką nie jestem, wiem, co to Grzesznicy.
- Madzia. - Olka położyła się na łóżku. - Nie kłóćmy się, ja tu cię naszłam przez ratę za to. - Niemrawo walnęła pięścią w sofę. - Ta ostatnia rata. Już wszystko wiem, to Walduś...
- Co Walduś? - Madzia domagała się odpowiedzi, widząc, że Olka zwinęła się w
kulkę i chyba zamierzała zasnąć. - Olka, co Walduś?!
- Walduś oszukiwał na ostatnich ratach, zawyżał... zaw.
Odpowiedź Madzię zadowoliła. Przesunęła już prawie śpiącą Siostrę pod ścianę. Przykryła kołdrą, a sama zrobiła sobie ulubioną herbatę jabłkowo-miodową i usiadła w fotelu.
- Zawyżał raty - powtórzyła w zamyśleniu. Kredyt, który zamierzała wziąć na auto, zdecydowanie wydał się jej w obecnych okolicznościach pomysłem kretyńskim. - Nie, już żadnych kredytów z banku!
Myśląc o zdarzeniach dzisiejszego dnia, przypomniała sobie o gazecie Jerzego, którą odruchowo wsadziła do kieszeni spodni. Wyciągnęła ją i rozłożyła, mając nadzieję, że natknie się na jakąś ciekawą ofertę w tej plątaninie ABS-ów, przebiegów i innych motoryzacyjnych ślicz- ności.
Ze zdziwieniem dostrzegła nagle, że światło padające z nocnej lampki przebija się w gazecie przez jakieś dziurki. Przyjrzała się im bliżej. Tak! Ktoś musiał podziabać gazetę - chyba szpilką, bo dziurki były ledwo widoczne. Dziwne, ale otwory wykonano na literach i cyfrach!
Magda chwyciła za długopis i zaczęła je po kolei spisywać. Po chwili zapisała na kartce zdanie:
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Nie zdążyła ochłonąć, kiedy ponownie tego wieczoru u drzwi zabrzmiał dzwonek. Czym prędzej schowała gazetę i na miękkich nogach poszła otworzyć. Omal nie padła z wrażenia - na progu stał Jerzy! Uśmiechał się do niej zielonymi oczami tak, że wszelkie brzydkie myśli wyparowały jej z głowy dosłownie w sekundę.
- Dobry wieczór pani - wymruczał, przygarniając ją do siebie mocnym ruchem. - Jak pani wspaniale pachnie.
- Dobry wieczór panu. Czemu zawdzięczam tę wizytę? - wpadła w jego ton i zapytała zalotnie.
- Czy mógłbym niecnie wykorzystać... - przekomarzał się - pani komputer i coś z niego wysłać?
- A pański sprzęt? - Madzia pozwoliła sobie na odważne spojrzenie poniżej pasa.
- Mój sprzęt jeszcze nie jest sprawny, ale już niedługo. Poczekaj.
W pokoju pierwsze spojrzenie Jerzego padło na skuloną na łóżku postać Olki.
- Kto to? - spytał, przyglądając się śpiącej Siostrze.
- Ciiii. To Olka, moja koleżanka. Ktoś ją napadł pod moją klatką i musiała u mnie zostać.
- Wszystko z nią dobrze? - zatroskał się. - Napad? Na tym osiedlu? Co prawda macie tu Stadion Śląski, ale dzisiaj nie grają przecież żadnego meczu.
- Na szczęście w pobliżu był mój znajomy i przegonił drania. A na kibica ten bandzior nie wyglądał.
- Zgłosiłyście na policję?
Madzia pomyślała o Mareczku - oczywiście zamierzała go zawiadomić o zajściu, ale chciała przełożyć to na ranek. I tak by mu nic nie przyszło z rozmowy z nieprzytomną Olką.
- Niczego nie zgłaszałyśmy. Włącz sobie komputer, ja zrobię kawę.
Madzia zniknęła w kuchni, nie słyszała więc, że Jerzy wystukał na komórce czyjś numer, a po chwili prawie wysyczał do kogoś po drugiej stronie: - Spieprzone?! Właśnie widzę, że spieprzone. Schowaj się i czekaj na polecenia!
Spojrzał jeszcze raz z nienawiścią w stronę łóżka i wściekły podszedł do komputera.
- A ja mam dziwę na wyciągnięcie ręki - wycedził z zaciętą furią, czekając na zainstalowanie się systemu.
Kiedy na ekranie zobaczył siebie w garażu Zygmunta, poczuł, że robi mu się słabo. Pomyślał o stronie gazety, której nie mógł po wyjściu Magdy znaleźć, a szukał wszędzie, pomyślał o pilocie zostawionym przez nią na kuchennym blacie.
W tym momencie podjął decyzję.
Wiedział, że i tak za długo z nią zwlekał.
Madzia obudziła się w znakomitym wręcz humorze. Miała do tego powody - w nocy między nią a Jerzym stała się rzecz seksualna, którą Magda wyobrażała sobie wiele razy.
Hmmm. Właściwie to w marzeniach wszystko odbywało się jakby bardziej romantycznie, jednak i tak nie miała powodu do narzekań. To męskie, prężne ciało, to drżenie! A całość rozegrana na stole w kuchni, a potem jeszcze na podłodze w przedpokoju. Owszem, Madzia posiadała zapasowe łóżko w małym pokoju, ale jak szaleć, to szaleć! Przynajmniej będzie miała co wspominać.
Z czułością pomasowała kość ogonową, która podczas nocnych ekscesów nieco ucierpiała, i przeciągnęła się jak kot po przyjemnej drzemce. Postanowiła jeszcze chwilę spędzić w łóżku. Zamarła, bo niechcący kopnęła Olkę i ta drgnęła przez sen, po czym wysapała:
- Czego?
- Śpij, śpij. Jesteś u mnie.
Słysząc te słowa, Olka uniosła się na ramieniu.
- To ty, Madzia? - spytała nieprzytomnie.
- Ja, Olunia, śpij, kobieto.
- Rany! Dziesiąta?! - Kiedy sprawdziła godzinę, w popłochu prawie stanęła w łóżku na baczność. - Mnie tam z pracy zwalniają, a ja gniję w wyrku!
- Gnicie jest bardzo przyjemne. Wyrzucanie z pracy niekoniecznie.
Madzia nie dokończyła, a Olka już szukała ubrań.
- W łazience - zlitowała się Madzia i chcąc nie chcąc, też wstała. - Zrobić ci coś do jedzenia?
- Nie, dzięki, zjem w pracy - odkrzyknęła Siostra z przedpokoju, gdzie już wkładała buty.
Madzia oparła się o drzwi i spytała nieśmiało:
- Słuchaj, ja bym o tym napadzie powiedziała mojemu Markowi, zgadzasz się?
- Mów, jak chcesz. Mnie tam obojętnie, i tak mam w banku pełno glin. Jeden więcej nie zrobi mi różnicy.
- On cię dzisiaj pewnie odwiedzi. Żebyś się nie zdziwiła i nie wzięła go za Jarka, bo to trojaczki.
- Trzeci też glina? - Olkę trudno było czymś zdziwić, teraz również nie wydawała się zaskoczona.
- Tradycja rodzinna. Uważaj na siebie, nie chodź już sama po ciemku.
- W ogóle chyba bym gdzieś wyjechała, jak się mnie już pozbędą. Urlop mam murowany.
- Może to będzie najlepsze rozwiązanie.
Ledwie zamknęła za Olką drzwi, ktoś zadzwonił. Madzia spodziewała się Nety, ale na korytarzu ujrzała najpierw bukiet cudnych krwistoczerwonych róż, a dopiero potem wystające spod niego nogi posłańca.
- Przesyłka dla pani Magdaleny Bonarskiej.
Róże zajęły cały stół. Były świeżutkie, pachnące i zupełnie ją podbiły. Nawet nie musiała sprawdzać, kto je przysłał. Jureczek, kochany, któż by inny? Nie pomyliła się, ale to, co przeczytała, rozczuliło ją ostatecznie:
Dlaczego stajesz się treścią mojego życia?!
Usiadła w fotelu prawie nieprzytomna ze wzruszenia. Czy można lepiej wyrazić swoje uczucia? A ona, głupia, podejrzewała Jerzego o Bóg wie co. Jak mogła?! Przecież każdy ma swoje tajemnice, których nie chce lub nie może wyjawiać. A czy ona była z Jerzym do końca szczera? Nie powiedziała mu o Mareczku i całej awanturze, która rozpętała się po zniknięciu Waldka. A powinna, bo przecież Mareczek robił sobie chyba jakieś nadzieje w związku z jej osobą.
Żeby jednak całkiem się uspokoić, Madzia postanowiła na wszelki wypadek wyjaśnić chociaż sprawę sobowtóra. Bardzo chciała ustalić, kim jest ten człowiek i co łączy go z jej ukochanym. Mężczyzną podobno trzeba się interesować, jak mówi Neta. A jej związek z Jerzym został niedawno przypieczę-towany, i to jak obiecująco!
Zadzwoniła do Aguni, która ucieszyła się, słysząc jej głos: - Madzia! No pewnie, że chcę się z tobą spotkać! Mam teraz przerwę, mogę cię odwiedzić.
Magda w błyskawicznym tempie ogarnęła mieszkanie i przygotowała się do przyjęcia koleżanki. Wycierając stół w kuchni, musiała się opanować, żeby nie zacząć go całować. Wyzwawszy się w duchu od kretynek, nastawiła wodę i poszła otworzyć drzwi.
Z Agą Madzia znała się od kilku lat. Ogromnie ją lubiła, zresztą Aguni nie można było nie lubić - już tylko patrząc na jej miłą twarz, miało się ochotę ją ucałować, bez podtekstów oczywiście. Agunia była brunetką o smakowitej złotoczekoladowej skórze. Bił od niej egzotyczny czar i coś ciepłego, co sprawiało, że w jej towarzystwie Madzia czuła się wyśmienicie.
- Słuchaj - zagaiła, jak tylko wniosła kawę. - Ja się z tobą chciałam spotkać interesownie.
Nie gniewasz się?
- Nie krępuj się, Madzia. Tak się domyśliłam.
- Dobrze, to od razu przejdę do konkretów. Znasz Iśkę? Taka kasztanowa, rozwrzeszczana.
- Iśkę znam tylko jedną, barmankę w Grzesznikach. Madzia nabrała powietrza.
- Zgadza się. Ja bym chciała, żebyś coś z niej wywlokła. Ona ma chłopa, a ja bym chciała się o nim czegoś dowiedzieć.
- Ooooo. - Agunia zrobiła znaczącą minę i siorbnęła łyczek kawy.
- Nie, nie, ja na niego nie lecę - zarzekła się Madzia. - Mojego faceta coś z nim łączy, a ja bym bardzo chciała wiedzieć co, ale mi głupio spytać. A już byłabym całkiem szczęśliwa, gdybym znała imię i nazwisko tego gościa.
Aga szybko rozważyła sytuację.
- Imię to ci mogę powiedzieć już teraz: Dominik, ale z całą resztą... Hmmm. Może być problem.
- Poważny? Poczekaj, zapiszę sobie tego Dominika.
- Dość poważny. Iśka mnie nie trawi. Madzia się zmartwiła, ale przyczynę chyba znała.
- Zazdrosna?
Aga skrzywiła się niewyraźnie.
- Ona generalnie nie trawi kobiet, a już mnie, jakby mogła, to by obsikała.
Madzia obiektywnie musiała przyznać, że przy Aguni każda osoba płci żeńskiej czuła się nieco zagrożona. Dziewczę nie dość, że ładne i mądre, to jeszcze zadbane i posiadające gust, który uwidaczniał się w sposobie ubierania, a ubiór też nie od rzeczy. Oj, miały za co baby Aguni nie znosić... I jak tu może w Polsce zaistnieć prawdziwy feminizm oparty na solidarności przeciwko wspólnemu wrogowi, skoro w naszym rodzimym kraju, skądinąd zamieszkanym przez wiele urodziwych niewiast, jedna skacze do oczu drugiej z powodu urody, ciuchów tudzież młodości? Szczególnie to ostatnie spędza sen z powiek niektórym zawistnym babsztylom.
W całej tej sytuacji ciekawostką jednak było to, że przy całym swoim kobiecym stanie posiadania, jakim mogła się poszczycić Agunia, faceci się jej po prostu. bali! Podziwiali, owszem, z trudem powstrzymując cieknącą im z paszczęk ślinę, ale podziwiali z daleka. Nie podejmowali wyzwania. Tchórzliwie brali się za okazy mniej atrakcyjne, ale przynajmniej czuli się przy nich pewnie i męsko. Madzia pocieszała Agunię, zapewniając, że jeśli już się któryś na nią zdecyduje, to z pewnością nie będzie okazem zakompleksionym, co w codziennym pożyciu ma ogromne znaczenie dla jego jakości. Z ciepłymi kluchami nieznającymi swojej wartości i wartości kobiety wiązać się nie należy. No, chyba że koniecznie chce się chłopa, ale i w takiej sytuacji można się zastanowić. Jak ktoś chce się napić piwa, nie musi od razu kupować całego browaru. Prawda stara jak świat, głoszona, jak do tej pory, głównie przez męski ród.
- Ja cię bardzo trawię - zapewniła Madzia i posłała jej krzepiący uśmiech. - A dałoby się coś na ten jej wstręt wymyślić?
- Mogę się oszpecić! - ochoczo zgłosiła gotowość Agunia, która nigdy jeszcze nie odmówiła Magdzie pomocy.
Madzia zachichotała.
- A umiesz? Oczywiście nie na stałe.
- Zawsze mogę się postarać. - Aga też już weszła w klimat i zaczęła się dobrze bawić. - Mogę na przykład powyrywać sobie zęby albo posmarować włosy smołą.
- Doceniam twoje dobre chęci, ale gdybyś tak tylko włożyła coś obciachowego i się nie pomalowała? - rzuciła zachęcająco Madzia i spróbowała to sobie wyobrazić, ale rezultat jej raczej nie zadowolił. - To byś wyglądała jak piękna nieumalowana i źle ubrana dziewczyna. Myślisz, że to tej Iśce wystarczy?
- A wiesz, że mogłoby się udać? - Agunia zapaliła się do pomysłu.
- Myślisz?
- Spróbujemy, czemu nie. Ale. - Agunia nagle zobaczyła nową przeszkodę - ... jak ona zareaguje, kiedy nagle zacznę wypytywać o jej chłopaka? O niego to dopiero jest zazdrosna!
Madzia zadumała się, po chwili namysłu znalazła jednak rozwiązanie.
- A jakbyś tak powiedziała, że twój cię rzucił, bo jakaś inna się przy nim zakręciła? I zaczniesz narzekać, wiesz - jakie to chłopy są podłe i tak dalej. Każda baba się wtedy zwierza, jak sądzisz?
Aga uniosła brwi.
- Nieźle to wymyśliłaś. To co? Oszpecę się już dzisiaj! - zawołała ochoczo.
- Dzisiaj? W czwartek w Grzesznikach są jakieś imprezy?
- No pewnie! Tak mnie nakręciłaś, że nie będę czekać, nie myśl sobie.
Umówiły się na nocny telefon. Agunia dopiła kawę i pobiegła do pracy, a Madzia chwyciła za słuchawkę. Przekręciła do Mareczka, który od razu zgłosił chęć południowej wizyty.
- Chciałeś mi coś powiedzieć? - spytała Magda, kiedy jej osobisty detektyw po pół godzinie już się rozsiadł na sofie i wyciągnął nogi.
- Owszem. Jak samopoczucie dzisiaj? Chyba lepiej, jakoś tak ładnie wyglądasz – zaplątał się. - To znaczy, ty zawsze ładnie wyglądasz, ale jakoś tak. Coś z ciebie leci. Ostatnie słowo nie przypadło Magdzie do gustu.
- Co mi leci?!
- Nie leci tobie, ale z ciebie. Jakiś czar, nie wiem. Wdzięk.
Madzia kolejny już raz pomyślała o nocnej sesji z Jerzym i uśmiechnęła się. Jerzemu to dopiero nie brakowało wdzięku. Niech już Mareczek się wysłowi, niech wyartykułuje, co mu leży na wątrobie, i niech w końcu zostanie sama i powspomina sobie przy kieliszku wina rozkoszne chwile spędzone dzisiaj w nocy z najwspanialej zbudowanym mężczyzną na świecie.
- Cała zamieniam się w słuch - przypomniała Markowi cel jego wizyty.
- Aaa tak. Te rękawiczki Deresza, zgadza się. Pierwsze i ostatnie włamanie to jego sprawka. Jeszcze. - W słowa Mareczka wplątał się skoczny walczyk komórki, więc przeprosił
Madzię kulturalnie i odebrał.
- Kłosek, słucham. Co?! Jak to się wynieśli? Nawet w środę?! To co, nie zorientowaliście się?! Tylko tyle? Szafa z forsą? No to pięknie nas załatwili, teraz to już w ogóle za nimi nie trafimy! Żeby to szlag! Dobra, nie pocieszaj mnie. Co z tego, że wiemy, czego szukali, skoro poszli w siną dal! Spadaj! Sam jesteś Konopka, ćwoku.
Mareczek sprawiał wrażenie, jakby za chwilę miał eksplodować.
- Czyżby braciszek? - Madzia postanowiła podstępnie wykorzystać to, że w detektywie kłębią się emocje, i czegoś się przy okazji dowiedzieć.
- Jakbyś zgadła. Właśnie mnie zawiadomił, że Szrek i Proper wynieśli się z działki. Nie wiadomo, czy dzisiaj rano, czy wczoraj wieczorem. Zwinęli swoje szpiegowskie manatki i tyle ich widzieli. Z podsłuchu powiedzieli, że mówili o jakiejś szafie z kasą.
- Szafa z kasą? O co może chodzić? Może coś z tą kradzieżą w banku?
Mareczek zasępił się i potarł w zamyśleniu czoło.
- Nie wydaje mi się. W poniedziałek Wypych zgłosił kradzież, a oni dalej koczowali.
Gdyby chodziło o bank, już by się zwinęli. Dlaczego mieliby się wynosić właśnie teraz? Ta szafa musi oznaczać coś innego.
- Może Wypych ma w domu jakąś szafę, albo raczej sejf, i dlatego go podglądali? Żeby się dowiedzieć, gdzie jest. - Madzia urwała, bo znowu zaczęła mieć nieznośne wrażenie, że wie o czymś ważnym. W tym momencie gotowa była uwierzyć w déjà vu, co bynajmniej jej nie pomogło.
Jakaś namolna myśl łaziła jej wciąż po głowie. Nie chciała się odczepić a tym bardziej dać złapać.
Szafa, sejf - czy ona nie słyszała kiedyś o czymś podobnym?
Mareczka, który wsłuchiwał się w słowa Magdy, coś tknęło.
- Szafa? Sejf? - powtarzał w najwyższym skupieniu, jakby czytał w jej myślach, ale jemu, dla odmiany, poszło o wiele lepiej. - Chyba wiem! - krzyknął nagle przejęty.
- Tak, szafa oznacza sejf, na pewno. Ale ten sejf nie znajduje się w domu Wypycha.
Jakby on miał kasę w domu, to by się nie bawili w żadne podglądania, po prostu zrobiliby mu włam! On nie trzyma tego u siebie!
- A gdzie?
- U Deresza! - Mareczek uśmiechnął się zadowolony z efektu, jaki osiągnął swoim odkryciem, a Madzia spojrzała na niego z autentycznym uznaniem.
- Przecież to takie oczywiste! Jasne, że u Deresza. Ale. - jednego Madzia nie rozumiała po co taki Wypych miałby chować forsę do sejfu, skoro od tego są banki?
- I co mu z banku przyszło? - Mareczek odpowiedział pytaniem retorycznym.
- Hmmm. W takim razie, jeżeli założymy, że Wypych sprawił sobie sejf, to czy te pieniądze, które w nim trzyma, są legalne?
- I tu, Madziu, dochodzimy do sedna sprawy. Nie wiem, ile on tam ma, ale może być tak, że trzyma je w sejfie, a nie w banku właśnie dlatego, że nie są legalne. Ale ten temat wolałbym jednak zostawić. - Mareczek zreflektował się, że już za dużo powiedział, a coś sobie w tej kwestii postanowił. - Będę zwijał żagle.
- A Jarek już coś ruszył z przelewami? Bo mówiliście, że w notesie Waldka są numery kont, na które szły pieniądze Wypycha.
- Madzia, naprawdę, dla twojego dobra będzie lepiej, jak już skończymy z takimi dociekaniami.
Jak to skończymy z dociekaniami? I to kiedy? Teraz, gdy zaczynało się coś dziać? O, nie!!!
- Ostatnie pytanie - nie poddała się. - Co teraz zrobicie, skoro Szreki się zwinęły?
- Może mam rację z tym Dereszem? Może sejf jest u niego? Popatrzymy, zobaczymy.
Ty się tym nie zajmuj.
- Aha, czyli będziecie obserwować Deresza, rozumiem. Nie odkryję chyba Ameryki, jeśli powiem, że teraz Szrek i ten, na którego polecenie działa. A moim zdaniem działa na polecenie Czernika. Że teraz będą chcieli, padalce, ten sejf Wypychowi obrabować. Już raz im się udało dobrać do jego pieniędzy. Mam na myśli konto.
- Udało im się.
- I czy wy nie powinniście czegoś zrobić? Powstrzymać ich na przykład? Iść do Wypycha i powiedzieć, że może zostać okradziony?
Mareczek zaśmiał się cicho i potargał swoją już i tak zmierzwioną czuprynę.
- Jak znam życie, Wypych za Chiny nie przyznałby się, że ma jakiś sejf. To po pierwsze.
Po drugie - bardzo dobrze się składa, że znowu chcą go obrabować. Teraz, kiedy wiemy, że sejf jest u Deresza, przyłapiemy ich na gorącym uczynku.
- A jeśli sejf nie jest u Deresza? - przytomnie zapytała Madzia.
Marek skarcił ją spojrzeniem.
- Lepiej, żeby był.
- A jak nie będzie?
- To będzie gdzie indziej, zostaw to nam. Umówiłem się z Jarkiem w banku, idę.
- O rany! - Madzia przyłapała się na zaniedbaniu. - Ja tu z tobą gadam, a zapomniałam o najważniejszym. Na Olkę, to znaczy na panią prezes shopBanku, był napad pod moim blokiem.
Mareczka postawiło na nogi.
- Kiedy? - Sprawiał wrażenie, jakby za chwilę miał rzucić się na jakiegoś zbója czającego się na klatce schodowej tuż obok.
- Wczoraj wieczorem, a raczej w nocy. Przyszła do mnie parę minut po dwudziestej drugiej. Hmmm. Chyba ci powiem, że mam naocznego świadka.
- Chyba?
- Chyba. bo będę musiała się przyznać, co ten naoczny świadek robił pod moim domem - wydukała Madzia niechętnie.
- Słucham. - Mareczek westchnął i zrezygnowany opadł z powrotem na fotel.
- Hmmm. ja wiedziałam od jakiegoś czasu, że. że.
- Magda, proszę cię... Ty się nade mną nie znęcaj, chyba że sprawia ci to przyjemność.
Wtedy trudno. Wolałbym jednak, żebyś się spięła i mówiła do rzeczy.
- Dobrze, powiem, ale wcześniej musiałam milczeć ze względu na Olę. To moja prawie przyjaciółka. Po Necie, oczywiście. Chodziłyśmy razem do liceum.
Marek, po raz pierwszy odkąd poznał Madzię, stwierdził, że jest gotów zadzwonić po Jarka, żeby ją zamknął na czterdzieści osiem godzin celem wyjaśnienia. Może wtedy powiedziałaby mu hurtem wszystko, co wie.
- Już, już, nie denerwuj się. Mówię... Olka miała romans z Waldkiem.
- Co?!
- Romans. On miał ze mną, a ona miała w tym samym czasie z nim.
- Co za zbieg okoliczności. - Mareczek cmoknął ironicznie i dalej siedział najeżony. - Czemu ja się o tym dowiaduję dopiero teraz?
- Bo Olka to pani prezes.
- A ja to pies?! Prywatny detektyw jestem! Dyskretny, przez ciebie zatrudniony. Madzia zawstydziła się. Jak do tej pory na lojalność Mareczka nie mogła narzekać. Chyba dała plamę z tymi sekretami.
- Wiem, przepraszam. Nie chciałam, żeby przeze mnie Olka miała jakieś nieprzyjemności. Romansowała z Waldkiem.
- Jak mówiłaś? Prawie-przyjaciółka? - niby uprzejmie przypomniał.
- Prawie. Walduś potrafi przekonać każdego do draństwa - usprawiedliwiła Siostrę. - I ją też przekonał, bo Olka lubi brunetów, tak jak ja.
Marek przeczesał palcami włosy.
- Blondyni nie mają żadnych szans? - zapytał mimochodem.
Madzia pominęła pytanie milczeniem. Na temat blondynów nie życzyła sobie rozmawiać absolutnie. Tylko bruneci! Z zielonymi oczami, oczywiście.
- Jakiś czas temu zobaczyłam Olkę na mieście z Waldkiem i postanowiłam.
- Kiedy zobaczyłaś? - Mareczek poczuł, że słabnie. Madzia była nieznośna.
- Nie, nie teraz! Jakiś czas temu.
- Magda, przecież my mogliśmy.
- Ja też mogłam! Poprosiłam kolegę z pracy, żeby pochodził za Olką i miał oko na małego bruneta.
- Iiiii?
- I Waldek nie przyszedł do banku od poniedziałku. Do Olki też się nie odezwał. A Trybik, ten mój kolega, trafił wczoraj na napad na Olkę i przegonił drania. Podobno miał strzykawkę.
- Drań czy kolega?
- Drań. I jeszcze coś... Chyba przyczyniłam się do kolejnego odkrycia. Płaciłam kredyt w shopBanku za sofę i przyszła mi ostatnia rata, taka jakaś dziwna. Dałam Olce do sprawdzenia, okazało się, że rata była zawyżona. Ola mówi, że Waldek zawyżał, nie wiem dlaczego. To znaczy, nie wiem, dlaczego ona myśli, że to on.
Mareczek po rozmowie z Madzią wyglądał jakby przejechał go czołg. Złość jednak już najwidoczniej z niego wyparowała - spojrzał na Madzię i blado, bo blado, ale uśmiechnął się.
- Dzięki. Oj, Madzia, z tobą to same kłopoty. Same straty, ale. i tak cię lubię! Westchnął jeszcze raz i z ociąganiem podniósł się z sofy. Idąc do drzwi, zahaczył wzrokiem o mały pokój.
Na stole zobaczył porażających rozmiarów chmurę krwawych róż.
Mnie się to w ogóle nie mieści w głowie! - oświadczyła Neta, wbijając do garnka jajka. -
Na pewno tylko dwa?
- Dwa jajka, dwie szklanki mąki, dwie łyżeczki proszku do pieczenia i łyżeczka sody.
Robisz to ze mną już trzeci raz, mogłabyś w końcu się nauczyć, nie ma prostszego ciasta niż śmietnik. Wrzuć już te jabłka, stoją tylko godzinę, ale puściły dużo soku, wystarczy. Co ci się nie mieści? Chyba nie moje ciasto?
- Nie mieści mi się podłość ludzka. Waldemarek, w czarny lok targany, pracował w shopBanku, zarabiał kupę kasy i jeszcze grzał dwa łóżka! - Neta dziobnęła ze złości w kawałek jabłka.
- No widzisz? Zawsze ci powtarzam, że w kuchni można się kulinarnie wyżyć. To nie jest podłość ludzka, moja droga, to jest tak zwana męska logika. My podobno nie myślimy, tylko czujemy, chociaż ja się z tym nie zgadzam. Pocieszające, że oni zdradzają bez uczucia. Automatycznie! - Magda przygotowała formę i sprawdziła piekarnik. - Najważniejsze to stała temperatura, ciasto lubi.
- Ja też - weszła jej w słowo Neta. - Też lubię stałe temperatury. Dlatego mi się nie mieści. Bo wiesz. Jak się wytnie twoją naiwność i dyskrecję, to ty jesteś fajny materiał, no wiesz, na żonę, a Walduś... Popatrz, a ja zawsze smarowałam brzegi formy!
- Ciasto nie wspina się tak ładnie, jak posmarujesz brzegi. Zawsze tylko dół - pouczyła Magda.
- Właśnie, dół... Jak można całować jedną kobietę, a potem zmienić ciasto. eeee. ciało i robić to samo z drugą?
Madzia odstawiła z brzękiem blachę. Wyobrażanie sobie łóżkowych igraszek Waldusia z Siostrą nie było tym, na co miałaby w tym momencie największą ochotę. Nawet przeszywał ją przy tej okazji lekki wstręt.
- Neta, czy mogłabyś mi już odpuścić? Niech Walduś całuje i ściska, kogo chce, on mnie już w ogóle nie interesuje, więc proszę cię, przestań przeżywać.
- A Olka? - Neta nie zamierzała zrezygnować tak łatwo, tym bardziej że z powodu wczorajszej wizyty braci nie omówiła jeszcze usłyszanych od Madzi rewelacji.
- Co ty chcesz od Olki? Ja ci to już tłumaczyłam tyle razy. Waldek naprawdę potrafi zamącić w głowie.
- Szkoda, że się wcześniej nie zorientowałaś - wytknęła jej Neta po raz kolejny.
- ... tak zamącić - Madzia nie zważała na docinki przyjaciółki - że zaciągnie cię do łóżka i jeszcze będziesz przekonana, że ty go o to błagałaś. Olce jest głupio i koniec tematu.
- Zrobili z ciebie kretynkę.
- Kretynkę to ja zrobiłam z siebie sama! A Olka też się okazała zrobioną kretynką, więc ja bym tego tak nie nazwała. Chciałabyś być na miejscu Siostry? Mnie to on przynajmniej namieszał tylko uczuciowo, a Olce? Dzisiaj chyba wyleci z pracy, bo rzekomo nie dopilnowała pracowników.
- Dlatego nigdy nie chciałabym pracować z własnym chłopem.
- Tego ci życzę. Orzechy już zmieliłam, są w szafce. Wiórki też wyciągnij. Nie, nie cytrynowy, weź rumowy. Łyżka kakao.
- Nie za mało?
- Kakao ciemnieje w trakcie pieczenia. Będzie dobrze.
- Że też tobie się chce odstawiać te wszystkie sztuki. - Neta odmierzyła łyżkę brązowego proszku. - Ciasta, rosoły. Przecież nie masz na karku zgłodniałej pięcioosobowej rodziny. -
Pokręciła głową. - Po co tyle gotujesz, pieczesz?
- Dlatego że mam ciebie, zgłodniały talent antykulinarny. Poza tym w domu musi pachnieć, inaczej to nie jest dom. Przynajmniej jak tak ładnie pachnie, nie jest mi smutno, że nie mam rodzinki, choćby tej pięcioosobowej, bo. bo ja bym chciała mieć - wyznała z głębi serca.
- Pięcioosobową? Trójka dzieci?! - Necie nie chciało się wierzyć.
- A czemu nie? Mnie już zegar biologiczny tyka. Tobie też - trzydziestkę masz na karku.
Popatrz, jak to od Waldusia przeszłyśmy do dzieci. Niesamowite! Szef Departamentu Bezpieczeństwa i czegoś Centralnego.
- A ty, głupia, wierzyłaś w ciuchy na wagę.
- Olce też cuda opowiadał, że niby mieszka u babci. Jak sobie o tym wszystkim myślę, chce mi się pędzić na miasto z nosem przy ziemi i znaleźć szubrawca!
- Życzę szczęścia! Powiedz, Magda, jak on wyprowadził Wypychowi pieniądze z konta, że nikt się nie zorientował?
- Olka mówiła, że wszystkie przelewy z konta Wypycha szły drogą elektroniczną, a Wypych absolutnie się wypiera, to jak myślisz?
Neta oblizała łyżkę i zamruczała.
- Mniaaaammm, jeśli to tak będzie smakowało. Cóż, Waldemarek namiąchał im w sieci, jak sądzę. Zdolności informatyczne podobno miał, jeśli to prawda.
- Zgadzam się, to musiało się tak odbyć. Walduś miał przecież dostęp do wszystkiego jako dyrektor. Dziwi mnie tylko, czemu nasi panowie nabrali wody w usta, coś się nie chcą zwierzać, nawet Marek. O shopBanku w ogóle nie chcą gadać, jedyny ratunek to Olka.
O ile nie wyjedzie gdzieś na urlop po tym zwolnieniu i po napadzie.
Neta, której Madzia zdążyła już opowiedzieć całą historię o bandziorze ze strzykawką, wzdrygnęła się.
- Jak słyszę takie opowieści, to myślę, że w takiej sytuacji nie pomogłoby mi nawet moje karate.
Madzia była innego zdania.
- Tyle lat ciorają cię na treningach po parkiecie i co? Nie dałabyś rady?
- Jak bym zobaczyła strzykawkę, to na pewno nie. Strzykawka też mi się nie mieści w głowie. Ale Olka jej nie widziała, dobrze zrozumiałam?
- Nic o strzykawce nie mówiła, więc chyba nie widziała. Faktycznie, strzykawka może obezwładnić. Czemu strzykawka? Co on jej chciał zrobić, wąglika tam miał? Jeszcze żeby ona była jakąś panią prokurator.
- Madzia, nie wymagaj ode mnie za dużo, ja się boję zastrzyków. Gaz sobie kupię, bo latam do ciebie wieczorami jak kot z pęcherzem. A co na to Mareczek? O zawyżonych ratach mu mówiłaś?
- Mareczek nic, spieszył się. A jak zobaczył róże, to już w ogóle nawet się nie pożegnał, tylko sobie poszedł. Co go ugryzło?!
Neta już od jakiegoś czasu orientowała się w tym, co kąsało ich detektywa, ale wierzyć się jej nie chciało, że Magda okazuje tak daleko posunięty niedorozwój umysłowy. Nie zamierzała jednak wygłaszać w tej kwestii swojego zdania.
- To się rzucił Jureczek - skomentowała jedynie i przyjrzała się Madzi, której na twarzy zrobiło się „coś”. - Wzrok masz normalnie jak cielęcina jakaś zakochana. Opanuj się, tu się piecze ciasto! Już? - Neta upewniła się, zanim wsadziła formę do piekarnika. - Ciekawe, czy się uda, mnie ciasta za cholerę nie wychodzą. Miałam cię zapytać, co tam sobie wczoraj wymyśliłaś. Widziałam, że coś kombinujesz.
- Poczekaj, zapiszę godzinę, żeby nie spalić. - Magda podeszła do lodówki i zanotowała czas, po czym postawiła na tacy dwie filiżanki. - Herbatkę bierzemy do pokoju, tam sobie pogadamy. Coś wymyśliłam - potwierdziła, siedząc już w swoim fotelu z podwiniętymi nogami.
- Deresz - rzuciła lakonicznie i zrobiła znaczącą minę, ale Aneta dalej nie wiedziała, o co chodzi przyjaciółce.
- Nie załapałam. Co Deresz?
- Deresz ma mój notes, a ja bez notesu jak bez ręki, nogi, szyi i nie wiadomo czego.
- Dalej nie rozumiem - przyznała się Neta, chociaż zaczęła mieć już złe przeczucia.
- Jak to nie rozumiesz? Dwa razy się do mnie włamywał, a za drugim razem buchnął coś, bez czego ja nie umiem funkcjonować! I co? Mam czekać, aż Marek ze swoimi braćmi prawnie, oficjalnie i za sto lat odda mi moją własność? Oooo, nie!
- Czyli ty - Neta wymawiała słowa powoli - chcesz bezprawnie i nieoficjalnie.
- A jak inaczej? - Magdzie wydało się to oczywiste. - Ja potrzebuję dzwonić! W notesie mam wszystko, ja bez niego zginę, jak Andzia w parku.
Neta żywo zainteresowała się powiedzonkiem.
- Ta Andzia. Skąd ją wytrzasnęłaś? Zasięg ogólnopolski? Ja to słyszę tylko od ciebie.
- Moja mama zawsze mówi, że ojciec zginąłby bez niej jak Andzia w parku. Nie wiem skąd to wzięła, zapytaj mamy. Ileż można pisać karteczki?! Wszędzie mam karteczki! - Magda z oburzeniem pomachała dookoła ręką.
Widząc jej rozdrażnienie, Neta rozejrzała się po pokoju. Rzeczywiście, na barku, na telewizorze, a nawet na stole poprzyklejane były różnokolorowe przypominajki.
- „Obejrzeć auto” - przeczytała to, co Magda zapisała na różowym kawałku papieru. - I co z tym autem? Namierzyłaś jakieś?
- Namierzyłam, potem ci powiem. Te kartki doprowadzają mnie już na skraj rozpaczy, potnę się niedługo! Dlatego się przeniesiemy. Jak Kuba Bogu, tak Bóg Kubie! Same włamiemy się do Deresza i odbierzemy mój notes. I nie tylko! - zakomunikowała wojowniczo Magda, czekając na reakcję przyjaciółki. Neta załamała ręce.
- Czy ty wiesz, co mówisz?
- Wiem.
- A powiedz mi jeszcze, co miało znaczyć to „i nie tylko”? - słabym głosem zapytała Neta, gdyż wiedziała już, że Magdy nie uda się odwieść od raz powziętego postanowienia.
- Nie mówiłam ci, bo teraz doszliśmy do tego z Mareczkiem. Szrek z Properem wynieśli się z działki, a wcześniej rzucili hasło: szafa z forsą...
- U Wypycha miałaby być ta szafa? - Neta skojarzyła od razu. - Dlatego go obserwowali?
- Owszem, ale Mareczek twierdzi, że właśnie nie u Wypycha. Wypych trzyma swoje pieniądze gdzie? U Deresza!
Aneta spojrzała na Magdę przerażona.
- Chyba nie chcesz. - nawet bała się dokończyć.
- Buchnąć pieniędzy Wypycha? Nie, no coś ty, chociaż... Myślałam o tym, ale nie, szkoda mi Mareczka. Skończyłby przez mnie w jakimś zakładzie.
- Kamień z serca.
- My tylko sprawdzimy, czy Deresz ma w domu jakiś sejf, i tyle. - Magda wzruszyła ramionami i popiła herbaty.
- Ty mnie normalnie zadziwiasz, żeby nie powiedzieć przerażasz. Musimy?
- Bezwzględnie! Kto wie, może znowu się przysłużymy naszemu Bondowi? Oni nie mogą tak po prostu wejść do Deresza, tylko będą czekać, aż Czernik i Waldek zaczną go okradać.
Wtedy ich przyłapią. Takie metody głupie.
- A jeśli tego sejfu nie ma u Deresza? - Neta przebolała już swój udział w mającym nastąpić włamaniu i zaczęła analizować sytuację. - Braciszkowie będą tak czekać, a w tym czasie Walduś pójdzie do właściwego miejsca i co? Wypych znowu obrobiony? Ja go wcale nie żałuję, ale tyle chodzenia przy tej sprawie, tyle naszego sprzątania.
- Czekaj, czekaj, bo ty dobrze mówisz. sprzątania. Coś mi przyszło do głowy. Przecież do domu Deresza trzeba jakoś wejść!
- Nie! Znowu sprzątaczki? - Neta już wiedziała, co usłyszy.
- A jak inaczej? I tak płciowo jesteśmy skazane na miotłę. Ale na Osikowej są ludzie Jarka, musimy pamiętać, nie mogą nas zobaczyć. Trudno, przebierzemy się i pójdziemy na żywioł, jak ostatnio.
- Cóż... - Neta szczerze wątpiła, czy uda im się pokonać tę „drobną przeszkodę” - żywioł.
Jakiś plan albo chociaż szkic jednak by się przydał, nie uważasz?
- Plan teraz mi się doprecyzował, przy tym sprzątaniu, posłuchaj. Nabrudzimy mu na podwórku.
- Co?!
- W nocy nabrudzimy Dereszowi na podwórku, a potem zgłosimy się do pucowania. Jakiś styropian, pierze porozrzucamy, nie wiem co. Może masz jakąś swoją zupkę, którą kisisz?
Bez urazy, oczywiście.
Neta odstawiła filiżankę.
- Magdaaa.
- No co? Nie zgadłam, nie masz?
- Hmmm. - Neta zmieszała się trochę. - Nawet jakby.
- To się cudnie składa, po co ma iść w rury, skoro może pomóc ludzkości!
Neta nie widziała związku między swoją zupą, którą doprowadziła do stanu spleśnienia, a ratowaniem świata. Po prostu walczyła dzielnie i próbowała co jakiś czas gotować, po czym okazywało się, że albo jest tego tyle, że mogłaby konsumować swoją zupkę przez dwa lata, albo zupka okazywała się absolutnie nie do spożycia. Neta nie wyobrażała sobie, że może cokolwiek zmarnować, gdyż, odkąd pamiętała, matka straszyła ją głodem w Afryce i ilekroć Neta wyrzucała jedzenie, widziała wpatrzone w siebie murzyńskie dziecko z wydętym brzuszkiem.
Przykrywała więc garnek szczelnie i wstawiała go do lodówki. Zawartość wylewała dopiero po kilku tygodniach, kiedy wszelkie skrupuły zabijał w niej najzwyklejszy odór.
- Jak byłam mała i odkrawałam takie coś ciągnące z wędliny, to moja mama mówiła: „O tę żyłkę to by się dzieci w Etiopii zabiły” - wyznała śmiertelnie poważnie Neta, kątem oka zauważając uśmieszek na twarzy Magdy. - Nie rechocz, wiesz, jakie to zostawia piętno na psychice? Nawet łyżki zupy szkoda mi wylać!
Magda z trudem zdusiła śmiech.
- Ale potem i tak wylewasz, i to cały gar.
- Ale ten gar śmierdzi, żeby nie powiedzieć capi, i wtedy nie mam lęków egzystencjalnych! Zejdź ze mnie, bo mnie już całkiem zniechęcisz do gotowania. Co z tą zupą, bo nie nakarmimy nią chyba Jasia Deresza? Mam kalafiorową, ona już śmierdziała, jak ją gotowałam, a co dopiero teraz, po trzech tygodniach.
Magda wybuchnęła śmiechem już jawnie.
- Wylejemy mu ją pod drzwiami - rozstrzygnęła z zadowoleniem. - Albo nie pod drzwiami, jeszcze by sprzątnął przed naszym przyjściem. Na trawniku przed domem, w sam raz.
- A potem to będziemy musiały zbierać?!
- Noooo, czemu nie? Na upartego pierze posprzątałby sobie sam, ale zupka go zniechęci.
My zapukamy i elegancko zaproponujemy swoją pomoc. Ja poproszę o szczotkę i hmmm. wezmę się do dzieła. Tak, do dzieła. Będę potrzebowała wody albo papierowych ręczników, potem wypadałoby się umyć. Pójdę do domu, przeszukam, co trzeba, a ty w tym czasie zajmiesz się naszym Jasiem. Widziałam, jak na ciebie zerkał.
- A o czym ja będę z nim gadać? O Niuńku?! - Neta wzdrygnęła się z obrzydzeniem.
- Świetny pomysł, ty to masz podejście do facetów.
- Z Niuńkiem żartujesz? - Neta nie wzięła tej propozycji na poważnie.
- Nie żartuję. - Magda walnęła się w pierś. - Mam gdzieś książkę o rasach, co ci szkodzi poczytać? Zawiązałaby się nić porozumienia.
- Mogę też chcieć kupić psa i zastanawiać się, czy nie wybrać wilczura - rzuciła Neta, patrząc na Madzię z ukosa. - Niczego nie będę czytać, puknij się w czółko!
- Dopiero palnie ci wykład! Widzisz, ile możliwości. Dobrze wymyśliłam?
- Cudnie - Neta powiedziała z przekąsem. - A kiedy ma być ta, nienawidzę tego słowa, akcja?
- Bo ja wiem. Na dzisiaj planuję wyprawę z Jerzym po auto i jakiś wieczorek.
Może jutro w nocy? Ciekawe, czy w nocy też siedzą przy Wypychu, przecież to normalny człowiek, musi spać, gliny też.
- Patrz, przecież teraz, kiedy Szrek z Properem wynieśli się z działki, to pilnowanie już chyba nieaktualne? - ucieszyła się Neta. - A my się martwimy.
- Ale Mareczek ma teraz teorię z sejfem u Deresza i przerzucił się na niego, więc aktualne na pewno. Policja siedzi tam jak nic.
- To się okaże. Jakby Wypych trzymał wszystkie pieniądze u Deresza w sejfie, to by mu Walduś nie ukradł z konta. To czemu nie trzymał, tylko zaniósł do banku? Magda wzruszyła ramionami.
- Byłoby chyba podejrzane, gdyby taki gość jak Wypych, pan prezes, nie miał konta w banku, nie uważasz? Na konto wpłacali mu czyste, legalne pieniądze, a do sejfu chował sobie lewiznę. Swoją drogą, ciekawe, ile w tym banku miał? Próbowałam coś wyciągnąć z Olki, ale wiesz. Prędzej padłaby trupem, niż zdradziła tajemnicę bankową.
- Nawet nie umiem sobie wyobrazić pewnych kwot. Madzia, powiedz mi, czemu Wypych najpierw pieklił się, że twoja gazeta psuje mu opinię trzęsieniem ziemi, że on na żadne trzęsienie nie zbiera, a potem wszystko odwołał? Mareczek wymigał się od odpowiedzi.
- My wiemy, że nie zbierał. Byłyśmy u niego, jak się dowiedział, pamiętasz?
- W tym mięchu, co nim rzucił po Osikowej, nie słyszałam gry aktorskiej - powiedziała Neta z przekonaniem. - Zresztą przed kim miałby grać? Przed żoną? Chyba że.
- Przed żoną grałby mniej efektownie, po tylu latach małżeństwa to oni już się tak nie starają.
- Zgadza się, dla żony odstawiłby najwyżej jakieś małe przedstawienie w sali kameralnej czy coś... Ja też jestem przekonana, że o trzęsieniu dowiedział się dopiero, jak ten jakiś Mordziński czy inny do niego zadzwonił przy nas. To czemu Wypych się przyznał? - Neta ponowiła pytanie.
- Waldek pokazywał Trybikowi druki przelewów, z pieczątkami, ze wszystkim - dowody nie do obalenia. A nawet jakby Wypych udowodnił, że go ktoś wrobił, żeby rzucić na niego podejrzenie i zafajdać mu opinię, to co by sobie pomyśleli członkowie tego jego stowarzyszenia? Że on w ogóle nie panuje nad sytuacją, że ciamajda i sierota!
- Myślisz, że tak to leciało?
- A jak inaczej?
- Czyli, jak powiedział Mareczek, to było najlepsze, co mógł zrobić? - upewniła się Neta.
- Na to wygląda. Lepiej powiedzieć, że się jednak zbiera pieniądze - mniej zamieszania, mniej hałasu. A skoro ten Wypych to też gagatek, jak Czernik, to na ciszy musi mu zależeć.
- Brzmi sensownie, ja na jego miejscu też bym chyba zrobiła to samo. Nie udało się Waldusiowi świństwo. A Tryba miał jakiś paraliż umysłowy, jak z nim gadał? Informator! Przecież opisywałaś mu Waldusia, jak mógł go nie rozpoznać?
- Trybik mierzy wszystko swoją miarą. Wychodzi z założenia, że świat jest piękny i wspaniały. Po prostu, jak go znam, nawet mu taka myśl nie zaświtała w głowie, że facet, który przedstawia się jako Waldemar Zieliński, może być Waldemarem Kowalskim, wyobrażasz sobie?
Neta chrząknęła.
- To się nazywa brak przystosowania do środowiska. Może to dobrze, że został przy sporcie?
- Też tak myślę. Swoją drogą, jaki ten Waldek okazał się pracowity, nie? Okradł Wypycha, a pieniądze, jak mówiła Ola, wychodziły z konta nie jednorazowo, ale regularnie. Teraz wymyślił trzęsienie. Musiał spreparować list Wypycha do członków stowarzyszenia, skombinować druki przelewów.
- Na tych przelewach był numer konta Wypycha?
- Skoro pieniądze szły na jego osobiste konto.
- To co ci członkowie? Nie skapnęli się od razu? Przecież chyba wiedzą, jaki numer ma ich konto? - zapytała z powątpiewaniem Neta.
- A ty znasz numer swojego konta? Bo ja nie znam. Zapisałam. w notesiku, oczywiście!
Neta!!! - Magda nagle wyprostowała się w fotelu, rażona myślą. - A jak oni jakoś to wykorzystają?!
- Wypych z Dereszem? Że niby powetują sobie straty? A ile masz na koncie? Magda próbowała się skupić, ale nigdy nie miała pamięci do cyfr.
- Nie wiem w tej chwili, bo mi spływają zaległe zdjęcia i na dniach mieli mi przesłać nagrodę za krajobraz, mówiłam ci. Jeśli przesłali, to na używany samochód mi na pewno starczy.
Jakieś sześć tysięcy?
- Ty się mnie pytasz czy mi odpowiadasz? - chciała wiedzieć Neta.
- Pytam? - Magda poczuła się całkiem skołowana. Perspektywa, że mogłaby stracić nadzieję na długo oczekiwany środek transportu, lekko ją obezwładniła.
- Nie wydaje mi się prawdopodobne, żeby Wypych, i to teraz, kiedy prawie wyszedł na złodzieja, połaszczył się na twoje drobne. W jego mniemaniu drobne, oczywiście.
- Serio?
Aneta widziała, że Magda naprawdę się przestraszyła.
- Jak najbardziej serio. Dobra, przekonałaś mnie, trzeba dobrać się do Jasia i odzyskać twój notes, bo żyć mi nie dasz. Czy coś się przypadkiem nie przypala?
Jerzy miał czas dopiero wieczorem, więc Madzia zajęła się pracą, żeby nie wpatrywać się godzinami w zegarek albo nie drapać z tęsknoty drzwi. Wykończyła i obrobiła wszystkie ujęcia, także te, o których dawno zapomniała. Myśląc o pewnym brunecie, działała jak automat, dzięki czemu nawet się nie obejrzała, kiedy minęła szósta. Szybko wzięła prysznic, a ponieważ Jerzy nie mógł po nią podjechać, zamówiła taksówkę. Umówili się na miejscu, o dziewiętnastej, przy jednym z domków jednorodzinnych na osiedlu Paderewskiego. Właściciel chciał sprzedać forda - Madzia znalazła jego ogłoszenie w pamiętnej gazecie.
Jerzy już czekał. Na jej widok uśmiechnął się po swojemu - powściągliwie, ale uroczo jak zwykle.
- Ślicznie wyglądasz - zauważył na powitanie i zanurzył twarz we włosach Madzi, która pod wpływem uznania w jego głosie poczuła, że zaraz uniesie się w powietrze. - Obejrzyjmy to motoryzacyjne cudo.
Auto może nie stanowiło spełnienia jej marzeń - tu i ówdzie odchodził lakier, tapicerka aż krzyczała, żeby ją uprać, ale cena okazała się przystępna i Jerzy stwierdził, że samochód jest w dobrym stanie. A przede wszystkim jeździło się nim znakomicie - miękko i sprawnie, co Madzia osobiście sprawdziła, robiąc samotnie rundkę wokół osiedla.
- Biorę - oświadczyła miłemu facetowi, który podczas prezentowania forda prawie go głaskał. Madzia stwierdziła, że sama nie miałaby nic przeciwko takiemu traktowaniu, oczywiście przez kogo innego.
- Tyle dróg przebytych, chciałoby się powiedzieć - właściciel nie przestawał czule spoglądać na swój wóz. - Trudno mi się z nim rozstać, piękny to on może nie jest, ale ma w sobie to coś. Jest pani pewna?
- Najzupełniej. Proszę się nie martwić, będę dla niego dobra - zażartowała. - Musimy chyba spisać jakąś umowę czy coś...
Właściciel podrapał się po głowie.
- Nie myślałem, że tak szybko się ktoś znajdzie. Ja bym go jeszcze jutro potrzebował, jeśli pani się zgodzi. Możemy się spotkać w sobotę o piętnastej?
Madzia spojrzała pytająco na Jerzego.
- Będziesz mógł? Nie znam się na umowach i innych takich.
- To raczej niemożliwe. - Jerzy nie miał najszczęśliwszej miny. - Jadę na polowanie - dodał przepraszająco.
Na te słowa właściciel forda ożywił się nagle i okazał zainteresowanie.
- Polowanie? Dobrze słyszałem? Przepraszam, że się tak dopytuję, ale ja też trochę latam ze strzelbą.
Madzia zauważyła, że Jerzy jakoś nie miał ochoty na wgłębianie się w temat. Poprzestał jedynie na wypowiedzeniu uprzejmego: Oooo.
Sprzedawca odczytał to jednak jako zachętę do rozmowy.
- Bo ja, wie pan, preferuję dziki, a szanowny pan? Jakieś ulubione miejsce? Jerzemu wyraźnie rozmowa była nie w smak.
- Niekoniecznie - poprzestał na zdawkowej odpowiedzi.
- No tak. wiele mamy w Polsce dobrych miejsc na polowania, nawet zagraniczni się do nas pchają! A mogę zapytać, dokąd szanowny pan wybiera się w sobotę?
Ciekawość hobbystyczna, można rzec.
- Okolice Częstochowy, nie wiem jeszcze konkretnie gdzie. Może przełożymy spisanie umowy na niedzielę wieczorem? - zaproponował Jerzy i stanął przy furtce, dając tym samym znak, że chciałby zakończyć spotkanie.
- Spieszysz się gdzieś? - zapytała Madzia, kiedy już znaleźli się w aucie.
- Okropnie - potwierdził podenerwowany i ruszył z piskiem opon. - Umówiłem się z jednym gościem, zabije mnie. Już jestem spóźniony, ale jutro zapraszam cię do Pan De Rossy na wspaniałą kolację - dodał, widząc na twarzy Madzi rozczarowanie. Tak się cieszyła na wspólny wieczór, kto wie, może także na noc, a tu co? Ma czekać do jutra? Zaraz, zaraz. Jutro w nocy zaplanowały z Netą wizytę u Deresza. A zresztą, kto powiedział, że nie można tych dwóch rzeczy pogodzić? Najpierw pójdzie na kolację z Jerzym, a do Deresza zajrzą z Netą o trzeciej, czwartej rano. Wtedy sen jest podobno najtwardszy. Deresz będzie chrapał w najlepsze, a one po cichutku napaskudzą mu na podwórku, aż miło.
- No dobrze - dała się udobruchać, chociaż ciągle było jej trochę przykro. Czemu Jerzy umawia się z kimś, kiedy ma spotkanie z nią?! - Naprawdę jedziesz w sobotę na polowanie? -
Wolała zmienić temat, za chwilę zaczęłaby mu robić wyrzuty, a coś jej mówiło, że Jerzy poczułby się tym co najmniej zniechęcony.
- Jadę... ale wiesz, impreza dla mężczyzn, nie mogę cię zabrać - od razu zaznaczył.
- Nawet o tym nie pomyślałam - skłamała, wyobrażając sobie właśnie spacer z Jerzym po leśnych ostępach. - Zabijesz jakiegoś zwierzaczka?
Jerzy wcale nie odebrał słów Magdy jako zaproszenia do żartobliwej rozmowy.
- A po co się jeździ na polowania? - rzucił sucho, a ona poczuła się jak blond kretynka.
- Już nie zapytam, czy masz strzelbę - mimo wszystko spróbowała jeszcze raz.
- Z kija nie będę strzelał - potwierdził niby grzecznie, ale Madzi zrobiło się przykro.
Bardzo przykro.
Mareczek zamierzał zajrzeć do Madzi, żeby skontrolować sytuację, ale pocałował klamkę. Madzia musiała gdzieś wyjść, a on nie mógł czekać. Rad nierad, zwinął się i zszedł na dół bocznym wyjściem. Postał chwilę na chodniku przed drzwiami i zastanawiał się, czy nie odwiedzić Nety, ale w ostatniej chwili przypomniał sobie, że Krzysiek zamierzał ją dzisiaj gdzieś porwać. Sfrustrowany kopnął jakiś niewinny kamyczek i skierował się na parking.
Nie miał pojęcia, że odkąd odszedł spod drzwi Magdy, a były one widoczne z dołu przez szybę korytarza, ktoś go obserwował.
Tym bardziej nie domyślał się, że kierowca czarnej limuzyny zrobił mu zdjęcie - co prawda tylko aparatem wmontowanym w telefon komórkowy, ale twarz Mareczka była na fotografii wyraźna, co oceniła bacznym spojrzeniem para zimnych oliwkowych oczu.
Wszelkie żale poszły precz, kiedy Jerzy wystosował na klatce schodowej tak namiętny pocałunek, że Madzia straciła po nim orientację w terenie. Nie wiedziała, w którą stronę ma iść, żeby dojść do swojego korytarza. Kiedy w końcu dotarła do mieszkania, legła na sofie w erotycznym odrętwieniu.
Odrętwienie ciągnęło się, z małymi przerwami na pospieszne zakupy, kąpiel i kolację, aż do nocy. Romantyczna komedia, którą Magda obejrzała po Panoramie, też nie pomogła jej w powrocie do banalnej rzeczywistości. Dopiero niespodziewana wizyta Aguni postawiła ją na nogi.
- Musiałam przyjechać - tłumaczyła swój najazd o tak późnej porze - bo to kompletnie nie na telefon, a mam cię po drodze do domu. Wygoń mnie po prostu, jeśli śpisz.
- Nie śpię, ładuj się spokojnie - zapewniła Madzia, prowadząc Agunię do pokoju i przyglądając się jej uważnie po drodze. - Wiesz, że faktycznie wyglądasz jak. - szukała właściwego słowa - jak.
- Jak jakieś kuromysło? - podpowiedziała z uciechą Agunia, która wręcz tryskała humorem. - Zaniedbana, kuchenna bidulka. Okropnie, co? Ja cię przepraszam, Madzia, ale dla twojej sprawy musiałam się trochę spoić. - Zakołysała się z wdziękiem. - Przy barze gadałam z Iśką, nie wypadało, wiesz.
- Do twarzy ci - oceniła Magda. Aga bez makijażu i w powłóczystych szmatkach, które miały maskować jej figurę, prezentowała się i tak uroczo. A do tego chwiejny kroczek i ożywienie w jej czarnych jak węgiel oczach.
- Ty wiesz, jakie miałam branie! - na przemian zaczęła się śmiać i klepać Madzię po kolanie. - Nie mogę... Jak się normalnie ubiorę... Hi, hi. To tylko się gapią i nic. A dzisiaj!
- Mówisz o facetach? - Madzia uściśliła dla porządku. - A Iśka co?
- Iśka jak mnie zobaczyła, to prawie osunęła się za barem z wrażenia. Jej nie pociągałam.
Hi, hi. Potem dopiero, jak zeszła ze zmiany, to zostałam jeszcze i chwilę potańczyłam. Prawie się o mnie pobili. Salsa! - Agunia wykrzyknęła ochoczo. Zerwała się z miejsca i zaczęła pląsać po pokoju, kręcąc wydatnie biodrami. - La la la la la.
Magda uzmysłowiła sobie, że Aga musiała do jej mieszkania jakoś dotrzeć.
- Ty chyba nie prowadziłaś? - spytała przerażona.
- Coś ty, Madzia. Diskdżokmen mnie przywiózł. Strasznie fajny facet, on mnie uratował przed tymi dwoma.
- Gdzie dwóch się bije, tam trzeci korzysta?
- No nie wiem, czy skorzystał. Siedzi na dole samotnie w aucie i czeka. Muszę mieć nad nim litość. - Agunia starała się przywołać do porządku. - Jest tak: facet Iśki pracuje u jakiegoś kogoś... Nie wiem u kogo, Iśka też nie wie, bo jej facet nie życzy sobie o tym gadać. Iśka myślała nawet, że ten ktoś jakiś... Czy ja mówię zrozumiale? - zaniepokoiła się nagle.
- Bardzo, bardzo - zapewniła Madzia, której zaczęły płonąć z przejęcia policzki.
- Że ten ktoś to jakiś gej. Targa tego Dominika nawet po nocach, a zdarza się, że ciąga go ze sobą za miasto. Na tę sobotę też już ma jakiś wyjazd zaklepany. Ale nie. Nie gej, tylko eks... eks... ekscentryk! Aha, i to dziwne - on mówi Dominikowi, jak ma się ubierać. Pocieszające w całej historii dla Iśki jest to, że facet bardzo dobrze płaci. Bardzo dobrze, dlatego ona się nie odzywa, chociaż ją czasami trafia. Rozumiesz coś z tego? - Aga wykonała kolejny obrót, straciła równowagę i wylądowała na sofie.
Madzia wolała za bardzo nie zdradzać się ze swoimi myślami nawet przed osobą tak dyskretną jak Agunia.
- Nie wiem, muszę się zastanowić. A nazwisko tego Dominika?
- Klapa, nie dało się wyciągnąć, a nie chciałam naciskać. Madzia westchnęła i uściskała koleżankę z wdzięczności.
- Kochana jesteś, dziękuję ci.
- To ja ci dziękuję, dzięki tobie zrozumiałam w czym rzecz. Częściej muszę się oszpecać.
Nazajutrz skoro świt Mareczek obudził Magdę telefonem. Mimo ograniczonej percepcji Madzia wyczytała z jego głosu jakby podenerwowanie.
- Czy plącze się gdzieś tam po okolicy mój brat?
- A czy ja mogę się najpierw obudzić? - Madzia nie zamierzała silić się na uprzejmość.
Kto to widział dzwonić do ludzi o dziewiątej rano?! Który brat?
- Krzysiek. Widziałaś go wczoraj albo dzisiaj?
- Nie, dziwne, ale dzisiaj jeszcze nikogo nie widziałam. Pewnie dlatego, że jeszcze nie wstałam z łóżka - zgrzytnęła zębami.
- Madzia, przepraszam, ale Krzysiek jest mi bardzo potrzebny. Wczoraj miał chyba randkę z Anetą?
- Nic o tym nie wiem, Neta jest na uczelni. Mareczek sapnął zmartwiony do słuchawki.
- Tak myślałem, bo nie odpowiada ani na stacjonarny, ani na komórkę. Może Krzysiek u niej śpi? - zapytał nieśmiało.
- O ile wiem, to jeszcze ze sobą nie sypiają, ale mogę nie być na bieżąco - zastrzegła, mając przed sobą widok na kuchenny stół. - Ale czemu śpi, przecież dzwoniłeś, obudziłby się.
- Twój numer też wybierałem sto razy, zanim odebrałaś.
- Tego też bym nie odebrała, ale zachciało mi się sikać. Widzisz, jakie ja rzeczy do ciebie gadam? Proszę cię, nie dzwoń więcej o tak zboczonej porze.
- Obiecuję, a co z moim bratem? Bez niego jestem załatwiony!
Magda domyśliła się, o co chodzi, chociaż miała straszną ochotę udawać intelektualne dno i z powrotem powędrować do łóżka.
- Mam się przejść do Nety i sprawdzić? - W jej głosie nie było nawet śladu zapału, ale Mareczkowi naprawdę musiało zależeć, gdyż bez żadnej litości potaknął.
- Jak byś mogła. Opłaci ci się - dodał kusząco.
- Co dostanę w zamian? Uścisk dłoni detektywa?
- Coś więcej, w nagrodę coś ci zdradzę.
- Coś, co ja już dawno wiem? - Madzia podeszła do rzekomej nowiny sceptycznie.
- O nie, coś z wczoraj, świeżutkie. Na dworcu jest pewien kiosk z gazetami.
- Znaleźliście Szreka?!
- Ciepło, ciepło, chociaż niezupełnie. Szczegóły wieczorem.
Madzia na wieczór miała zupełnie inne plany i nie zamierzała ich absolutnie dla nikogo zmieniać.
- Wieczorem nie da rady, ale możesz zajrzeć na obiad, a co mi tam, niech stracę. Tobie to chyba nie ma kto gotować?
Mareczek zbyt długo milczał, więc Madzia darowała mu odpowiedź.
- Dobrze, już dobrze. Idę do Nety. Co mam powiedzieć Krzyśkowi, gdybym go tam jednak zastała?
- Żeby włączył komórkę i szybko jechał do biura. Puść mi SMS-a, jeśli go tam nie będzie. Obiad o której? - zapytał na koniec nieco cieplej.
- Może być czwarta? Mam dzisiaj sprawy na mieście, wcześniej nie zdążę. Pasuje?
- Jak w mor. Pasuje, chciałem powiedzieć.
Madzia odłożyła słuchawkę, narzuciła coś na siebie i pobiegła do Nety. Znęcała się nad dzwonkiem kilka minut - bez rezultatu. Szczerze wątpiła, że Krzysiek chrapie w apartamentach przyjaciółki. Neta traktowała brata Mareczka szczególnie i w ogóle lubiła męskie ramiona, ale niekoniecznie od razu udostępniłaby w tym celu własne łóżko. W tych sprawach okazywała powściągliwość, nie to co ona, głupia. W końcu zrezygnowała, ileż można wisieć na dzwonku. Wysłała do Mareczka obiecaną wiadomość, a potem poczłapała do siebie. Już teraz nie mogła przestać myśleć o czekającej ją dziś wieczorem kolacji z Jerzym i na samo wspomnienie postawnego bruneta dźgnął ją w środku prąd o napięciu co najmniej 1000 woltów. O powrocie do łóżka nie mogło być mowy - miała niedługo spotkanie w redakcji, a potem trzeba było wymyślić jakiś superstrój na randkę, co wiązało się z łażeniem po sklepach. Aha, i jeszcze obiad wypadałoby jakiś lepszy przygotować, Mareczka, sierotę, trzeba ugościć, czym chata bogata. Co by tu dla niego przyrządzić?
Miotała się właśnie między wątróbką a schabem pieczonym w majeranku, kiedy zapykała komórka. Dzwoniła Siostra.
- Nie przeszkadzam? - zapytała na wstępie.
- Nie, wracam od Anety, drepczę sobie po schodach. Co tam?
- Co tam, to nie wiem, ale tu całkiem nieźle - odpowiedziała ze zwykłym sarkazmem i Madzia wiedziała już, że sprawy dobrze stoją. - Nie zwolnili mnie, dzięki Jarkowi. Odbył rozmowę z zarządem, nie wiem, co on im tam powiedział. Skończyło się tylko na urlopie, jadę już dzisiaj. Dzwonię, żeby ci podziękować, bo gdybyś do mnie nie przyszła i nie zaczęłybyśmy rozmawiać...
- Baby muszą trzymać sztamę. Dokąd się wybierasz?
- Nie wiem jeszcze, spakowałam się i jadę. Zatrzymam się tam, gdzie mi się spodoba.
- Jak zwykle.
- Co?
- Nic, nic. A co tam słychać w sprawie Wypycha?
- To znaczy? - Madzia usłyszała w głosie Siostry dawną panią prezes i pozbyła się złudzeń, że czegoś się dowie. W końcu Wypych to dalej klient shopBanku. A bank, w mniemaniu Olki, rzecz święta!
- Nie wiesz, o co mi chodzi? A mogę ci powiedzieć, żebyś nie udawała kretynki? Nie obrazisz się?
- Bonarska, weź ty się ode mnie.
Zenek wałęsał się po dworcu ot, tak sobie.
Obszedł dziś już wszystkie sklepiki, ale nie miał farta, czy raczej nie mieli go sklepikarze, a on przy okazji - handel jakoś nie szedł, a wiadomo, że jak towar nie idzie, nie idą też ani reklamówki, ani woreczki. Nic dzisiaj nie zarobił. Postanowił więc jeszcze spróbować z puszkami i butelkami. Dawno tego nie robił, ale wiedział, dokąd pójść. Bardzo liczył na pokemony - tak Zenek nazywał w myślach zapijaczonych facetów, którzy pod wpływem życia, beznadziei i wódki przybierali różne kształty, bynajmniej nie ludzkie, i po pracy koczowali z flaszkami za starymi peronami przy wiadukcie. Tam ziemia obsuwała się w malowniczy rów, w którym urządzali sobie popijawki.
Niestety, i to nie wypaliło, spóźnił się. Na miejscu zobaczył, że teren został już najwyraźniej oczyszczony przez innego amatora zarobku - na dworcu i w jego okolicy nie był przecież jedynym, który chciał przeżyć. Zły nie dał jednak za wygraną. Wydobył ze swojej torby obieżyświata butelkę mineralnej i popijając, skierował się w stronę magazynów.
Może tam coś znajdzie.
Obchodząc budynki, tradycyjnie posprawdzał wszystkie drzwi. Ilekroć tu chodził, zawsze miał nadzieję, że któreś okażą się otwarte i że znajdzie za nimi, sam nie wiedział co, ale coś cennego na pewno. Może stare składowisko złomu, na przykład szyn, które ważyłyby tony i mogły mu zapewnić spokój na długi, długi czas. Przy małych bocznych drzwiach osłupiał i nie wiedział, co robić dalej. Klamka, którą nacisnął, ustąpiła.
Drzwi uchyliły się z mrożącym krew w żyłach skrzypnięciem. Po chwili konsternacji Zenek odruchowo w nie zapukał i czekał, czy ktoś się nie odezwie, ale nie. Za drzwiami panowała cisza, tylko zapach zatęchłego papieru zaczął sączyć się przez szparę i posmyrał Zenka w nos. Kichnął siarczyście, powiedział sobie w duchu na zdrowie i podjął decyzję.
Wszedł do środka.
Bardzo dziwne uczucie tak wejść i nie wiedzieć, gdzie się wchodzi, ale ciekawość, a jeszcze bardziej nadzieja odkrycia Eldorado, zrobiły swoje. Zenek znalazł się w niewielkim pomieszczeniu, prawie ciemnym - na jednej ze ścian mieściło się malutkie okienko, przez które dostawał się do magazynu lekki poblask dnia. Wszędzie dookoła piętrzyły się jakieś paczki, które zostały poustawiane niezbyt starannie, jedna na drugiej. Zenek dopiero po kilku, bardzo długich dla niego, chwilach zaczął rozróżniać zgromadzone tu sprzęty. Podszedł do pakunku na stole i przyjrzał się z bliska jego zawartości. Poczuł się rozczarowany.
- Gazety?
Żeby się upewnić, wyniósł paczkę na zewnątrz. W słońcu kartki gazet okazały się pożółkłe i wyblakłe. Gdzieniegdzie widniały na papierze litery.
- Das. Wien. - próbował przeczytać Zenek, ale nie udało się. Tekst był napisany w języku niemieckim, co stwarzało jednak pewne nadzieje.
Stare, niemieckie gazety?
Może dałoby się na tym zarobić?!
Skulony przy ścianie budynku spakował paczkę do swojej torby i ruszył po następną. Ledwie chwycił to, co leżało przy drzwiach, usłyszał od strony peronów szuranie kamieni. Ktoś szedł, a Zenek wiedział, że należało się ukryć, i to wcale nie w tym małym ciasnym pomieszczeniu, które zapewne za chwilę ktoś zamknie, o nie. Zenek taki głupi nie był. Bezszelestnie wyszedł na zewnątrz i podbiegł do końca budynku - tu wślizgnął się między magazyn a betonowy mur.
- Czemu nie zamknąłeś? - usłyszał chyba znajomy głos.
- Jak przeniosę wszystko, to zamknę. Co, mam tak latać i latać, otwierać i zamykać? Kto tu przyjdzie? - odpowiedział mu drugi.
- Oby nikt nie przyszedł! - Zenka przebiegł dreszcz, bo słowa zabrzmiały złowieszczo.
Jak tylko ci dwaj się oddalili, Zenek wziął nogi za pas. Nadłożył drogi i wracał drugą stroną - wolał nie ryzykować spotkania z tymi tutaj. Skąd on znał ten głos? Na pewno go już słyszał, i to chyba na dworcu, ale gdzie, nie miał pojęcia.
Na obejrzenie skarbu pozwolił sobie dopiero na peronie. Siadł na ławce i wydobył paczkę, którą wziął jako ostatnią. Zdziwił się, bo tym razem gazety nie rozsypywały się w dłoniach i wcale nie były stare, co Zenka nieco rozzłościło. Już widział, jak je sprzedaje za okrągłą sumkę.
Z pewnością wyrzuciłby swoje znalezisko, gdyby nie to, że właściwie nie miał w tej chwili nic do roboty, a na gazecie zobaczył datę sprzed tygodnia. Wziął się do lektury - zawsze w pierwszej kolejności czytał ogłoszenia, zwłaszcza te w dziale RÓŻNOŚCI. O, proszę, ktoś chce sprzedać starą lampę, a Zenek miał smykałkę do takich przeżytków. Umiał naprawiać stare klamoty, jeździł potem z nimi na targ staroci w Bytomiu i nieźle na tych struplach zarabiał.
Odsunął gazetę od siebie, żeby dobrze przeczytać telefon.
W kartce zobaczył maleńkie dziurki.
- A to co za gówno? Mole?
Madzia zdecydowała się jednak na schabowego z czosnkiem, ziemniaczki i marchewkę z groszkiem. Było przy tym trochę zachodu, ale faktycznie, gdzie Mareczek miał jadać takie rzeczy? Chyba jedynie u swojej mamy, bo o kucharzenie go nie podejrzewała. Co innego Jerzy, spaghetti, które jej ostatnio zaserwował, smakowało bosko. A może jego też zaprosi, tyle że w innym terminie?
Kulinarną orgię, na jaką Madzia pozwoliła sobie w duchu, układając menu ewentualnego obiadu, przerwał telefon.
- Cześć, musiałam do ciebie zadzwonić - wyznała do słuchawki Neta. - Mam przerwę i nie wytrzymam do końca zajęć. Rano też dzwoniłam, ale nie odbierałaś.
- Co się stało? - Madzia wyczuła w tonie przyjaciółki coś osobliwego, czego nawet nie potrafiła nazwać.
- Stało się. - Neta nabrała powietrza. - Krzysiek poprosił mnie o rękę... - wypaliła uroczyście, a Madzia omal nie nakryła się nogami.
- Eeeee. - nie wiedziała, co powiedzieć. Taka nowina. - I co?
Neta zaśmiała się radośnie.
- Powiedziałam TAK! ! ! - wykrzyczała.
Madzia pomyślała, że za chwilę rozpłacze się ze wzruszenia. i ze smutku chyba.
- I będziesz miała dzieci i pieluchy, a do mnie zajrzysz raz na rok, na Boże Narodzenie?
- Ogłupłaś? - Neta zeszła na ziemię, wiedziała, że Madzi może nie być do śmiechu. -
Żadne takie, ty mi tych dzieci będziesz pilnowała, bo masz nienormowany czas pracy. Będę cię wykorzystywać codziennie i nieprzyzwoicie. O Bożym Narodzeniu beze mnie i bez Krzyśka jeszcze zamarzysz.
- Zobaczymy. Właśnie, gdzie masz narzeczonego? Marek się o niego dopytywał. Zamknęłaś go u siebie?
- Coś ty, Krzysiek wyszedł wczoraj przed jedenastą, to znaczy przed dwudziestą trzecią.
Nie zamierzam go trzymać pod kluczem.
- To gdzie on wsiąkł?
- A wsiąkł? - Neta zaniepokoiła się nagle.
- Podobno.
- To na razie, dzwonię do niego.
- Poczekaj, Marek mówił, że komórka wyłączona. Dobra, kończ, może włączył. Neta!
- No?
- Wyprawę do Jasia zaczynamy o trzeciej, wcześniej nie mogę. Jerzy.
- Trzecia w nocy?! - Neta spytała z niedowierzaniem.
- Źle?
- Ale dałaś czadu. Przez Jerzego oczywiście. Pozdrów go koniecznie - w głosie
Nety dały się słyszeć ponure nuty. - Fajny chłopak ten twój Jerzy.
Ziemniaczki miło pykały na ogniu, a marchewka wyszła jak marzenie - ani za słodka, ani za słona. Madzia wzięła się za kotlety dopiero przy Mareczku.
- Ależ tu pachnie! - Nie mógł wyjść z podziwu, odkąd tylko przekroczył próg. - Jeśli tak samo smakuje, to się mnie nie pozbędziesz. Będę cię nachodził regularnie w porze obiadów.
- Bardzo proszę, ja lubię dla kogoś gotować. Neta jada u mnie średnio trzy razy w tygodniu, chyba że sama coś uwarzy. Siadaj. - Madzia posadziła Mareczka przy stole w kuchni i wręczyła mu deseczkę z cebulą. - Posiekaj w krążki, ja się zajmę mięsem.
- Krążki? - powtórzył niemrawo Mareczek, przyglądając się wątpiąco złocistej kuli. -
Najpierw obrać?
- Najpierw obrać, potem przekroić na pół, a potem cienkie plasterki w poprzek, panie Bond.
- Ty mi lepiej nie dokuczaj, bo ci nic nie powiem.
- To ja zeżrę te wszystkie pyszności na twoich oczach, a ciebie poczęstuję kompotem. -
Znalazła rozwiązanie Madzia i z uczuciem położyła kotlet na skwierczącej patelni.
- Trochę tempo narzuć, ja tej cebuli zaraz potrzebuję. Szkoda, że nie pamiętałam o pieczarkach, uwielbiam smażone w całości, a ty?
- Ja lubię wszystko, co się nie rusza i nie ucieka na drzewo - zapewnił Mareczek, walcząc z cebulą. - Już mi się udaje, prawie. Ostatni raz kroiłem w domu, jak chodziłem do liceum, Krzysiek zawsze płakał jak bóbr.
- Dorwałeś już brata? Mareczek machnął nożem.
- Kamień w wodę, tam gdzie się dodzwoniłem, go nie ma, ale jeszcze została mi moja mama. Przejadę się do niej wieczorem.
- Coś się mogło stać?
- Z niepokoju nie szaleję, już się zdarzało, że Krzyśka gdzieś nosiło, zwłaszcza w ważnych dla niego chwilach. To się nazywa, że on musi coś przetrawić. Jak chciał rzucić policję, pojechał do Puszczy Białowieskiej na dwa dni. Ojciec, ze swoim sercem, cudem się nie przekręcił.
- Wyjechał tak bez słowa? Bez uprzedzenia?
- Bez. Drugiego dnia poprosił jakiegoś turystę, żeby do nas zadzwonił i przekazał, że jest cały i zdrowy. Ale teraz? Nic się takiego nie dzieje.
Madzia odebrała od Marka zmaltretowaną cebulę i wrzuciła na patelnię.
- Obawiam się, że się jednak dzieje. Dzwoniła do ciebie dzisiaj Aneta?
- Dzwoniła, owszem.
- I nic ci nie powiedziała?
- O czym?
Madzia usiadła naprzeciwko Mareczka.
- Krzysiek się Necie oświadczył - podzieliła się z nim nowiną, która spowodowała, że Marek najpierw zbaraniał, ale zaraz potem się rozpromienił.
- Zażyłaś mnie, jak babci pragnę. Nie zalewasz? Krzysiek się oświadczył?!
Madzia nie zdążyła potwierdzić, bo ktoś zapukał do drzwi.
- Oooo, Netka! - wykrzyknęła na widok swojej uskrzydlonej wczorajszym wydarzeniem przyjaciółki. - Właśnie mówiłam Markowi. Chodź, niech cię uściskam! Narzeczona, rany! Jak mogłaś mi to zrobić, wredna małpo?!!! Niedługo zostanę jedyną starą panną w Katowicach - zażartowała. - Siadajcie do stołu. Marek chce nam coś powiedzieć, dobrze trafiłaś.
Mareczek zrozumiał, że perspektywa miłego popołudnia z Madzią właśnie roztrzaskała się w drobny mak. Bardzo lubił Anetę, cieszył się, że Krzysiek na towarzyszkę życia wybrał
właśnie ją, ale znowu wszystko poszło nie tak, jak sobie wyobrażał. Pocieszające chociaż, że się naje, i to czym! Pyszności!
- Madzia, jesteś wspaniała - wygłosił, spróbowawszy marchewki, której, szczerze mówiąc, nie znosił. W wykonaniu Madzi znienawidzona potrawa smakowała jak ambrozja. Jak ona tego dokonała?
Neta usadowiła się przy stole na swoim zwykłym miejscu i uznała za stosowne zareklamować przyjaciółkę.
- Madzia nawet szpinak potrafi tak przyrządzić, że wciągniesz go nosem. - Nagle, rażona jakąś złą myślą, odłożyła widelec. - Magda. Krzysiek nie wie, że ja nie umiem gotować, nie powiedziałam mu - wydusiła zrozpaczona, czym rozbawiła towarzystwo. - I co teraz?
- Krzysiek sam gotuje, i to nieźle, ja w zasadzie jadam u niego - pospieszył z pomocą Marek.
- Głupi ma zawsze szczęście. - Madzia szturchnęła przyjaciółkę łokciem. - Nie zostaniesz kurą domową, będziesz miała kuraka.
- Chyba koguta. Kogut nie kogut, co on sobie myśli?!
- Do tej pory Neta starała się nie okazywać zdenerwowania nieoczekiwanym zniknięciem Krzyśka. To, że nie zasypała Marka już w progu lawiną pytań, zawdzięczała tylko opanowaniu, które właśnie wzięło w łeb. - Gdzie on jest?! Nie mogę się do niego dodzwonić. Tak nic nie powiedzieć? I co z tego, że wcześniej znikał, ja się martwię!!!
Nieobecność Krzyśka zaczynała się nie podobać także Madzi, ale ona widziała to trochę inaczej. Faceci. Wychodzi taki po bułki do sklepu, a wraca w nocy i nie widzi w tym, cep jeden, niczego złego. W przypadku mężczyzn takie odrażające zachowania można określić wdzięcznym mianem bezkresu czasowego. Gdyby podobny numer wywinęła kobieta, cep znalazłby inne słowo, bez porównania mniej eleganckie, zaczynające się na literę „k”.
- Marek mówił - wzrokiem poprosiła Mareczka o pomoc - że Krzysiek znikał już w różnych momentach dziejowych, żeby przetrawić.
- Tylko że ja nie chcę być trawiona! - zaprotestowała stanowczo Neta, mierząc nożem w Mareczka.
- Nie, nie. On na pewno cię nie trawi, to znaczy nie w tym sensie. - Marek też się zdenerwował, ale starał się tego po sobie nie okazywać. - Krzysiek. Nie wiem zresztą. Jedzmy może, co? Ja bym chciał w końcu coś przetknąć. Krzysiek się znajdzie, może wcale się nie zgubił, tylko siedzi sobie spokojnie u mamy i omawia wesele. Smacznego.
Wesele przemówiło Necie do rozsądku.
Pociągnęła jeszcze na zakończenie nosem i w końcu zajęła się talerzem, co wyszło jej na dobre - zaczęła produkować wypowiedzi sensowniejsze.
- Mój ojciec mawiał: „Jak w brzuchu pusto, to w głowie próżno”. Chyba coś w tym jest, pyszne jedzonko, Madzia. Od razu lepiej. Może Marek ma rację, ja się wkurzam, a Krzysio załatwia jakieś ważne sprawy? Komórka mu zdechła, nie ma nas jak zawiadomić... - Neta spojrzała na sprawę w zupełnie innym świetle.
- Może pojedziemy razem do mojej staruszki? - zaproponował Marek, czym wywołał w Necie wdzięczność po wsze czasy.
- A to nie głupio tak? - wolała się upewnić.
- Co ma być głupio, niedługo będziesz należeć do rodziny. Ale najpierw powiem wam, że dzisiaj na dworcu znowu pokazał się Szrek. Nie poszedł do kiosku, to znaczy nie doszedł tam, bo pewnie się zorientował, że jest śledzony. Wtopił się w tło, przepadł! - Gdyby nie smakowity obiad, Mareczek na nowo by się wściekł.
- Pecha macie do tego pięknego. Wypycha już nie pilnujecie? - zagadnęła Neta, pamiętając, że dziś w nocy czeka je misja na Osikowej.
- Tym razem pilnujemy Deresza, ludzie Jarka siedzą tam cały czas.
- Powiedziałeś: cały czas - Neta udała niedowierzanie i podziw dla policyjnego trudu. - W nocy też?
- A gdybyś ty chciała się do kogoś włamać - powiedział niefrasobliwie Marek - to jaką porę byś wybrała?
Madzia struchlała, Neta z pewnością również, ale ona potrafiła doskonale ukrywać swoje uczucia.
- Zdecydowanie noc, chociaż... - zawiesiła głos, niby się zastanawiając.
- Masz już odpowiedź, Anetko. Gliny siedzą sobie na Osikowej i czekają dzień i noc.
- Nie znają dnia ani godziny. A spać im się nie chce? Chyba czatują na zmiany?
- Ty się tak nie interesuj.
Widząc w oczach Mareczka jakiś ślad podejrzenia, Madzia wolała skierować rozmowę na inne tory.
- Marek, czy twoja mama to straszna wiedźma?
Wygląd zewnętrzny.
Niby nic nie znaczy, niby miłość to jedność dusz.
Tylko dziwnym trafem mężczyzna woli się jednoczyć z pięknością o metrowych rzęsach, niż rozprawiać o Arystotelesie z babsztylem w traperach i porozwlekanym swetrze.
Gdzie tu sprawiedliwość?
Do spotkania z Jerzym pozostała Madzi godzina, którą zamierzała przeznaczyć na coś, czemu do tej pory nie poświęcała aż tyle czasu. Już wcześniej zakupiła wszystkie podyktowane przez kosmetyczkę rzeczy, teraz wystarczyło nałożyć je w odpowiedniej kolejności na twarz.
Dla natchnienia położyła na sofie dzisiejszy zakup - śliczną kremową sukienkę z odkrytymi plecami.
- Z taką gębą jej nie włożę - stwierdziła na głos i zabrała się do makijażu.
Na początku szło opornie, zwłaszcza z pudrem sypkim, którego nagle zaczęło być pełno wszędzie. Dopiero po chwili Madzia pomyślała, wystarczyło zedrzeć z wieczka folię, pod którą znajdowały się malutkie otwory, i wstrząsnąć - drobinki pudru zostawały wtedy tam, gdzie powinny, czyli na pędzlu. Najbardziej jednak była zadowolona z ust. Delikatnie podkreślone zaczęły wyglądać nad podziw smakowicie, a kiedy w końcu skończyła malowanie i wskoczyła w sukienkę, całość przeszła jej najśmielsze oczekiwania.
W lustrze zobaczyła bardzo kobiecą osóbkę!
- No, no. Ile może retusz - skwitowała, bardzo z siebie zadowolona, i wyszła z mieszkania.
Jerzy czekał już na dole. Jego osłupiała mina wynagrodziła Madzi zmagania z pudrem i dzisiejsze żmudne poszukiwania sukienki. Widać było, że mu się bardzo spodobała, chociaż ani słowem nie skomentował jej wyglądu.
- Gotowa na romantyczny wieczór?
Każda kobieta mogła marzyć o takiej kolacji - nastrojowa muzyka, taras, świece i towarzystwo szarmanckiego mężczyzny. Madzia upajała się chwilą, dawno nie czuła się taka szczęśliwa. A przecież przed nią jeszcze upojna noc, a przynajmniej jej część. Wszystko to sprawiło, że targnęły nią wyrzuty sumienia.
Jerzy tak się stara, a ona co?
Zataja przed nim spory fragment swojego życia.
- Jureczku. - zdecydowała, że nadeszła chwila, żeby opowiedzieć mu całą prawdę.
Hmmm. Może jednak nie całą, opowieści o przebierankach w sprzątaczki jakoś nie przeszłyby jej przez usta. - Mnie się przydarzyło coś dziwnego. Poznałam przestępcę...
Jerzy wysłuchał opowieści bez słowa, chociaż Madzia widziała, że mocno nim wstrząsnęła. W końcu nie co dzień człowiek dowiaduje się od naocznego świadka o włamaniach, kradzieżach i innych takich. Poskąpiła jednak Jerzemu ostatniej rewelacji - nie przyznała się do szafy z forsą u Deresza. Przeczuwała, że gdyby pisnęła o tym chociaż słowo, Marek zabiłby ją na miejscu, poddając wcześniej wyszukanym torturom. A Jarek na pewno by się do niego przyłączył z rozgrzanym pogrzebaczem.
- To mówisz, że ich jest trzech? - zaciekawił się Jerzy, kiedy skończyła.
- Niespotykane, prawda? Trojaczki i wszyscy w majestacie prawa.
Jerzy chyba stracił apetyt, już jakiś czas temu odsunął od siebie talerz i skupił się na Magdzie.
- Czemu nie powiedziałaś mi o tym wszystkim wcześniej? - zapytał z wyrzutem. - Mógłbym ci jakoś pomóc.
- Naprawdę? - Dokładnie takiej reakcji Madzia oczekiwała. Chciała, żeby jej mężczyzna angażował się we wszystko, co dotyczyło jej osoby.
- Przecież wiesz, ile dla mnie znaczysz.
Deklaracja zabrzmiała jednak w ustach Jerzego podejrzanie blado, co wyjaśniło się już po chwili.
- Madzia, ja chyba przesadziłem z jedzeniem - powiedział, łapiąc się za brzuch. - Niedobrze mi. Muszę jechać do domu.
A tak się cieszyłam - Magda żaliła się przyjaciółce, kiedy, niepocieszona, wróciła do domu. - Już drugi raz mnie wystawił.
- Może go jakoś obraziłaś, nie nagadałaś mu czegoś?
Madzia wolała się nie chwalić, że wtajemniczyła Jerzego w ich wspólne sprawy. Teraz, w swoim mieszkaniu, kiedy popijała zwykłą herbatę z cytryną, a nie czerwone wino na tarasie, żałowała trochę swojej szczerości. Wolała nie wyobrażać sobie, co by powiedziała na to Aneta.
- Nie obraziłam go, normalnie rozmawialiśmy.
- Czyli delikatny bubek.
- Czy ty musisz zawsze obrażać moich facetów?
- Bubek to pieszczotliwe, co chcesz. A co jedliście, jeśli można spytać?
Madzia z przerażeniem uświadomiła sobie, że nie ma pojęcia!
- Uuuuu. - Neta właściwie odczytała jej wyraz twarzy. - Nie pamiętasz? Ale facet ma siłę rażenia. Prawie jak Walduś.
- Ty mi z Waldkiem nie wyjeżdżaj! Która jest godzina?
- Druga dopiero. - Neta zerknęła na zegarek. - Gdzie ten mój Krzysio się mógł podziać?
Coraz bardziej się martwię.
- A jak wizytacja u teściowej?
- Cudnie. - Neta się rozpogodziła. - Mama Krzyśka jest świetna! Musisz ją poznać!
- A po co? - Madzia wcale nie widziała takiej potrzeby.
- Jak to po co? Nowa era się zaczyna w moim życiu. A poza tym pani Grażyna jest też mamą Marka.
- Jakoś nie widzę związku z moją osobą. I co teściowa ci powiedziała?
Neta nie przestawała się uśmiechać.
- Że się bardzo cieszy i już wie, bo Krzysiek powiedział jej o mnie, zanim się oświadczył.
- Poważna sprawa.
- Cieszy się, że w końcu w rodzinie będzie jakaś pokrewna dusza. Już ma dosyć facetów.
Jej siostra ma bliźniaki, też chłopców.
- Hmmm. - Madzia zawiesiła głos. - A jak wam też wyjdą bliźniaki? Albo trojaczki?
- Myślisz? - Neta spoważniała. - Pozwolisz, że polecę do szafy i odstukam w moją ulubioną deskę.
- A wal sobie nawet siekierą, ja zaparzę kawę. Wypiłam już herbatę, zaraz zasnę na stojąco. W tym słoiku masz zupkę? - zapytała Madzia, widząc w drodze do kuchni stojący pod drzwiami szklany pojemnik wypełniony żółtawo-czarną masą.
- Nie wiem, czy pomoże, ale odstukałam - powiedziała Neta, zamykając szafę. - Pytasz o zupkę? Nie wiedziałam do czego nalać, żeby nie śmierdziało. Biedny Deresz, nie wie, co go jutro czeka!
Neta wypowiedziała ostatnie zdanie w złą godzinę.
O trzeciej nad ranem na Osikowej było tak cicho i spokojnie, że aż strasznie. Auto Nety, na co dzień przecież niezbyt hałaśliwe, teraz zdawało się tak rzęzić, aż przyjaciółki przestraszyły się, że postawią na nogi całą dzielnicę.
- Mogłyśmy zaparkować gdzieś przy działkach, a tu przyjść - rzuciła Neta, rozglądając się dookoła. - Gdzie gliny, widzisz coś?
- Parę aut stoi. - Madzia usiłowała coś zobaczyć.
- Pojadę naokoło, może coś wymyślimy. Od frontu bym nie wchodziła, może z tyłu się da.
Niestety, tył domu Deresza nie wychodził na drugą stronę ulicy, ale stykał się ogrodem z inną posesją, przy której Neta postanowiła się zatrzymać.
- Co teraz?
- Ja bym się przeszła chodnikiem, czy tu czasem też nie siedzą - zaproponowała Magda. - Spacerować chyba można?
Nie czekając na odpowiedź, wygramoliła się z auta. Swobodnym krokiem pomaszerowała aż do zakrętu, trzymając się blisko zaparkowanych samochodów. Pomachała Necie wesoło z końca drogi i po krótkiej chwili przybiegła z powrotem.
- Nikogo nie ma. Idziemy.
- Stój, kobieto! - Neta wychyliła się przez szybę i syknęła teatralnym szeptem. - Gdzie idziemy, gdzie idziemy? Wejście jest z drugiej strony.
Magda zdecydowała się wsiąść i wszystko przyjaciółce wytłumaczyć.
- Z drugiej strony gliny siedzą na pewno, nawet nie zamierzam sprawdzać. Przejdziemy tutaj, od tyłu, przez ogrodzenie, a potem znowu przez płot, do Deresza. Ja idę, jak chcesz, to sobie tu siedź i pilnuj.
Neta westchnęła, ale z pewnymi oporami dołączyła jednak do przyjaciółki. Rozglądając się na boki, wtargnęły na czyjąś posesję i skulone przebiegły na tyły podwórka. Miały szczęście - do płotu Deresza przylegała niewielka przybudówka. Wystarczyło się na nią wspiąć i przeskoczyć.
- Czuję się jak przestępczyni - marudziła Neta. - O, matkooo! - prawie krzyknęła, bo coś miękkiego znalazło się przy jej boku. - Niuniek, psie jeden!!!
- Czułości sobie zostaw na jutro, jak przyjdziemy sprzątać. Zupkę wyciągnij z torby i rozlej, a ja się zajmę pierzem i styropianem. Może by mu tak sprofanować klomb?
W sobotę rano Marka obudziły równocześnie dwie rzeczy: okropny ból szyi i telefon.
Chciał podejść do aparatu i z przerażeniem stwierdził, że za nic nie może obrócić głowy w prawo - każdy ruch w tę stronę przeszywał gwałtownym nieprzyjemnym bólem.
- Czego? - pozwolił sobie na niemiłe powitanie, widząc na wyświetlaczu napis „Jarecki”.
- Picusia jeszcze nie ma? - Jarek też darował sobie eleganckie wstępy.
- Krzyśka? Wczoraj nie było, dzisiaj dopiero wstałem. Ożeż cholera jasna! - Znowu zabolało.
- Co ci tam?
- Krąg mi wyskoczył, czeka mnie ustawianie. Już się cieszę.
- Nie zazdroszczę. Do tego gamonia dzwonię od rana, ale komórka dalej nie odpowiada.
Poza zasięgiem, znaczy się.
- W czwartek oświadczył się Anecie.
Odgłos w słuchawce wskazywał, że Jarek splunął.
- Na mózg chłopu padło?! No to już wiadomo, czemu się rozpłynął. Musi przemyśleć, tylko czemu po, a nie przed?
- Nie mam pojęcia, a żadnej telepatii trojaczkowej nie czuję. Ale mnie napiernicza!
- Idź gdzieś z tą szyją. Sobota. Masz gdzie? - Jarek tak naprawdę troszczył się o braci, co okazywało się dopiero w sytuacjach takich jak dzisiejsza.
- Mam, ta moja babka dzisiaj też przyjmuje. Co z Krzyśkiem zrobimy? Ja już się trochę denerwuję, matka też zaczęła. Ojcu nie mówiliśmy.
- Słusznie. Trudno, poczekamy do poniedziałku i będziemy działać. Gdyby nie to, że nasz kretynek już wywijał takie numery, dawno bym go szukał. Ale ja dzwonię, bo coś mam, padniesz.
- Ja już padłem, ledwo wstałem - powiedział Marek zbolałym głosem. - Dawaj.
- Wczoraj rozwalili szyfr z dysku Sołtysa! Zgadnij, co tam jest?
- Weź się opanuj, człowieku. - Marek nie miał najmniejszej ochoty na zgadywanki.
- Lista haseł jednorazowych, oczywiście do konta Wypycha, i loginy pracowników shopBanku!
Mimo przeszywającego bólu Mareczek cmoknął. Stało się dla niego oczywiste, w jaki sposób pieniądze opuściły konto Wypycha.
- Mamy drania. Ale skąd on to wziął?!
- Mnie nie pytaj. Ważne, że Sołtys już się nie wywinie, teraz trzeba tylko smroda przyłapać.
- Tylko. Faktycznie.
- Ty mi tu nie siej zamętu - upomniał Jarek. - Mamy przyłapać i przyłapiemy!
- Kmiotki Szreka nie umiały namierzyć.
- Jasne! Idź się leczyć na kręgosłup, brat, bo na główkę za późno - rozeźlony Jarek trzasnął słuchawką. Jeśli chodzi o pracę swoich ludzi, pan komisarz nie przyjmował krytyki.
- A żebyś wiedział - Marek mruknął pod nosem i wykręcił numer masażystki.
Jak na złość pani Masny miała czas dopiero o piętnastej, co dodatkowo pogorszyło mu humor. Wpakował się do łóżka i tak postanowił spędzić najbliższe kilka godzin. Ledwie się położył, telefon zaterkotał ponownie.
Znowu Jarek.
- Czernik wyjechał z miasta! - zakomunikował mocno zdenerwowany. - Nie wiem, co teraz. Chłopaki mi nadali, że jedzie na Warszawę. Co myślisz?
- Sprawy ma? - podsunął Mareczek.
- W sobotę?!
- A co, w soboty jest zakaz?
- A jak ta szafa z kasą wcale nie jest u Deresza, tylko nie wiadomo gdzie i Czernik teraz po tę forsę zasuwa? Co ja mam robić? - Jarek spanikował. - Tylko dwóch ludzi za nim jedzie.
Marek odetchnął i zastanowił się spokojnie.
- Przecież Czernik nie będzie się własnoręcznie dobierał do żadnej forsy, co ty, człowieku? - Z nim nigdy nic nie wiadomo!
- Niech chłopaki za nim jadą i meldują. Jak trzeba będzie, to przecież w Warszawce też mają policję.
- A jak coś schrzanią? Nie są w temacie - obawiał się Jarek.
- Mówię ci, on sam osobiście kasy nie ruszy. Od tego ma ludzi takich jak Sołtys na przykład. A jeśli to zmyłka? Może właśnie dzisiaj coś się kroi, skoro go wywiało? Jak by co, to jego nie było w mieście, nawet policja zaświadczy. Ja bym jeszcze jeden wóz dał pod Deresza.
- Obyś się nie mylił.
Tym razem Mareczek zadbał, żeby mu, zbolałemu, nikt nie przeszkadzał w sobotniej sjeście - z premedytacją wyłączył oba telefony, i stacjonarny, i komórkowy.
W końcu należało mu się wolne raz na kilka lat.
Jak to polowanie? Takie prawdziwe? - do Nety jeszcze nie wszystko docierało. Pomimo że dochodziła pierwsza po południu, przyjaciółki niedawno zwlokły się z łóżka, a Neta tkwiła w nim jeszcze jedną nogą. Po doprowadzeniu podwórka Deresza do stanu chłopskiej chlewni chrapały u Madzi do obiadu, gdyż akcja zakończyła się o czwartej nad ranem.
- Nie, sztuczne. Wyłaź już z wyrka!
- Ja się poważnie pytam, nigdy na żywo nie słyszałam o prawdziwym polowaniu. Krew ma się lać? - Ostatnim pytaniem Neta zwarzyła Magdzie nieco humor, bo przypomniała jej nie fortunną rozmowę z Jerzym w aucie. Zbytnią uprzejmością się wtedy nie wykazał. I nawet nie mogła go tak zwyczajnie ochrzanić. Gdzieś tam przeczuwała, że taki sposób załatwienia sprawy nie wyszedłby na dobre ich znajomości.
- Podobno.
- Mnie się kojarzy, że na polowania jeżdżą albo burżuje, albo zwyrodnialcy. Jerzy to który? - Aneta wstała i z kwaśną miną zaczęła nakładać na siebie to, w czym szalała po podwórku Deresza.
- Burżuje, zgoda, ale skąd ci się wzięli zwyrodnialcy? Polowanie to rodzaj sportu.
- A ty byś zabiła jakiegoś leśnego stwora, liska małego na przykład? Bo ja bym nie mogła. A kto może, jak nie jakiś zwyrodnialec?
Madzia parsknęła śmiechem na taką logikę, zwłaszcza lisek się Anecie udał.
- Ignorantka jesteś zupełna, przecież polowania są po to, żeby się pozbyć jakichś starych albo słabych zwierząt. Kto by komu pozwolił wybijać z lasów zdrowe.
- Tym bardziej! A co mi powtarzają od małego? - zaperzyła się Neta. - Szanuj starszych!
I co? Taki jakiś stary dzik nie zasłużył sobie na spokojny koniec? Obrzydliwość! Fujne, jakby powiedział mój mały chrześniak. Garstka facetów lata ze strzelbami za jednym niedołężnym zwierzaczkiem. I jeszcze go psami, biedaka, szczują! Też mi atrakcja.
- Kwestia gustu, albo podejścia. Chyba lepiej, żeby taki chłop ganiał ze strzelbą za dzikami, niż z wiadomo czym na baby, nie uważasz? Ucz się, niedługo ci się przyda. O, pardon. - Madzia weszła na drażliwy wczoraj, a dzisiaj prawie zakazany temat. Neta nie chciała ani o Krzyśku słyszeć, ani o nim mówić, żeby się całkiem nie rozkleić. Ufała Mareczkowi i postanowiła, tak jak radził, poczekać z histerią do poniedziałku. Wymagało to jednak z jej strony ogromnego wysiłku.
- Wiesz, że ja nie mam żadnych rękawiczek? - stwierdziła nieoczekiwanie Madzia, chcąc odciągnąć przyjaciółkę od niewesołych rozważań.
- Jest czerwiec, źle ci?
- Mnie nie chodzi o zimowe, przecież nie będę sprzątać u Deresza tej twojej zupki gołymi rękami!
- Stanowczo odradzam.
- To jeszcze musimy wejść do jakiegoś sklepu.
- Zdążymy? U Jasia miałyśmy być na trzecią.
- Akurat, przyodziane prawie jesteśmy.
- Tak chcesz łazić po sklepach? - Neta popatrzyła najpierw na upaćkany farbą kombinezon Madzi, a później na swoją poobrywaną podomkę w kwiaty. - Jeszcze nas wezmą za jakiś element.
Niestety, w żadnym osiedlowym sklepiku rękawiczek nie dostały. Neta aż ścierpła na myśl o przedzieraniu się w godzinie szczytu przez centrum, więc postanowiły pojechać do Auchan, który znajdował się niedaleko. Po wyprawie do marketu pojechały trasą średnicową do Chorzowskiej i na skrzyżowaniu skręciły w kierunku Oblatów. Na górce Neta bez uprzedzenia wjechała w Grażyńskiego i zaparkowała tuż za rogiem, skąd było niedaleko do stojącego obok sklepu z pieczywem.
- Oni tu mają ciacha z pianką truskawkową - objaśniła. - Nie pojadę dalej, dopóki sobie nie dogodzę i tobie też, jeśli reflektujesz.
- Reflektuję, ale w takim tempie na miejsce dotrzemy, jak się ściemni albo jak Deresz już sobie posprząta.
- To będzie chwila. Madzia!!! Patrz!! - krzyknęła niespodziewanie Neta, kiedy tylko wygramoliły się z auta.
W tym samym momencie na skrzyżowaniu, tuż obok nich, niebieskie auto znienacka przygrzmociło z całej siły w wyjeżdżającego z bocznej ulicy zielonego, znanego Anecie, opla.
- Matko, Jarek!!! To samochód Jarka!
Madzia wrosła w chodnik, tak była zahipnotyzowana rozgrywającą się na jej oczach sceną.
Opel otrzymał silne boczne uderzenie, jak na nieszczęście, od strony kierowcy, poleciał parę metrów w poprzek drogi, obrócił się i zatrzymał z impetem na stojącej przy ulicy latarni.
Opony przestały przeraźliwie piszczeć, za to drobnymi okruchami na jezdnię posypało się szkło, po czym zaległa cisza.
Całe zajście trwało ułamki sekund, ale Magda miała wrażenie, że czas się zatrzymał.
Nie wierzyła własnym oczom.
Drzwi, w które oberwał opel, przypominały zgnieciony papierek po cukierku. Wystawała z nich na zewnątrz bezwładna ręka, po której spływała czerwoną strużką krew.
Jarek!
Co z Jarkiem?!!!
Neta też nie mogła się ruszyć z miejsca, chociaż nie widziała przebiegu wypadku. Zakryła twarz rękami i trwała tak nieporuszona. Za to Madzia jakąś częścią świadomości zarejestrowała, że sprawca zdarzenia przeciął na pełnym gazie ulicę, a następnie, przez nikogo nie zatrzymany, oddalił się ekspresowo w siną dal.
- Jezu! Pogotowie! - wymamrotała jakaś starsza kobieta, która wyszła z piekarni.
- Zawołać pogotowie, tam jest człowiek. Ratować...
Neta odważyła się spojrzeć i czym prędzej zamknęła oczy z powrotem.
- Magda, padnę zaraz - wyszeptała biała jak kreda.
- Nie padaj, róbmy coś, tam jest Jarek! - Magda już ochłonęła. Drżącymi rękami wydobyła z torby telefon. Zadzwoniła po karetkę, a potem wybrała numer Mareczka, ale ten nie odpowiadał. Jednocześnie wachlowała Netę gumowymi rękawiczkami, bo nie miała przy sobie niczego innego. Czynność przyniosła nieoczekiwanie efekt.
- Weź mi to z twarzy. Magda. Tam jest ręka!!!
- Przynajmniej nie oderwana. - Madzia, zajęta telefonem, nie kontrolowała już tego, co mówi. - Mareczek chyba się wyłączył, domowy też nie odpowiada.
- Dobrze, że nie oderwana?! - Neta powtórzyła dramatycznie.
- Co ty gadasz? Aha. Ja dzwonię, Netka. Nie chciałam, przecież ja nawet Jarka lubię.
Ogólnie to odpychający szowinista i cham, ale. - zreflektowała się, że chyba nie pora na ujawnianie swojego zdania o osobie, która być może właśnie żegna się ze światem, więc dokończyła nieco łagodniej: - ... ale przynajmniej dobry policjant.
Po piętnastu minutach tłum na ulicy zgęstniał. Kłębiący się ludzie, którzy nie widzieli wypadku, snuli na jego temat różnorodne przypuszczenia. Przy złamaniu kręgosłupa, co zasugerował pewien pryszczaty młodzieniec, Neta straciła cierpliwość.
- Czy on umarł?! - wykrzyczała zrozpaczona w tłum.
- Nawet pani tak nie mów - poradziła przysłuchująca się im staruszka i pogładziła Netę po ramieniu, czym zażegnała konflikt. - I co, pogotowie jedzie?
- Jedzie - odpowiedziała Magda, chociaż obawiała się, że to może potrwać.
- O, patrzcie! - zawołał jeden ze zgromadzonych na chodniku. - Laweta pierwsza! Żeby policja i erka były takie szybciutkie!
Rzeczywiście, nie wiadomo skąd, na ulicy pojawił się wielki żółty samochód pomocy drogowej.
- I skąd tacy wiedzieli? - sugestywnie zapytał wysoki jegomość.
- Już oni zawsze wiedzą, gdzie zarobić A tu człowiek umiera.
Neta zrobiła się naraz okropnie wściekła. Już łapała za telefon gotowa urządzić dyspozytorce pogotowia awanturę, ale za lawetą pokazała się erka, a za nią straż pożarna.
- Ciąć będą auto jak nic - wyrokowała kobiecina.
- Neta, masz telefon do teściowej? - Madzi wpadła do głowy nowa myśl. - Krzyśka nie ma, Mareczek nie odbiera. Trzeba ją zawiadomić. Albo może lepiej tam pojechać?
- Najpierw zadzwonimy, żeby sprawdzić, czy jest w domu, ale dopiero za chwilę. Poczekamy, co nam powiedzą. Chyba jednak muszą ciąć, co? Tak się wszystko pogięło. Biedny Jarek.
Tuż po straży pożarnej pojawiła się policja. Madzia z Netą spojrzały po sobie i już wiedziały, co robić. Przedarły się przez tłum do policyjnego wozu.
- W tym aucie jest policjant, Jarek Kłosek - powiedziała do jednego z mundurowych Madzia, mając nadzieję, że tą informacją może jakoś przyspieszy procedury.
- Jarek? - policjant był wstrząśnięty.
- Pan go zna?
- Pewnie, że znam! Jest pani pewna?
- To jego opel, na sto procent!
- Proszę poczekać gdzieś na boku - powiedział i przywołał swojego kolegę.
Po chwili pracowali już strażacy, a po nich sanitariusze, którzy z wielką ostrożnością wydobyli z porozcinanego wraka samochodu zmaltretowane ciało. Madzia z Anetą obserwowały wszystkie działania z daleka, nie pozwolono im podejść bliżej.
Na widok zakrwawionej sylwetki na szpitalnych noszach struchlały.
- Żyje - uspokoił ich znajomy policjant, który rozmawiał przed chwilą z lekarzem - tylko stracił dużo krwi, bo tętnica szyjna mu poszła od szyby - zawiadomił.
- Nic mu nie jest? - wydukała przez łzy Neta. Policjant zrobił niewyraźną minę.
- Lekarz powiedział, że stan stabilny, no to chyba dobrze. Tylko tętnica i coś ze stawem biodrowym, zwichnięty czy wybity, nie znam się. Cud, bym powiedział... Przy takim zgnieceniu. Panie widziały zdarzenie? Sprawca uciekł z miejsca wypadku.
Madzia poczuła, że w gardle rośnie jej wielka dławiąca klucha. Sprawcy co prawda nie widziała, doskonale orientowała się jednak, do kogo należał niebieski rozklekotany rzęch znikający za rogiem ulicy.
Fakt ten oczywiście starannie przemilczała.
Mareczek nie silił się z bolącym kręgosłupem na żadne galowe występy - do pani Masny pojechał w tym, w czym chodził po domu, czyli w dresie. Nawet nie przypuszczał, jak bardzo ten strój mu się przysłuży.
W poczekalni zobaczył bowiem Propera!
Proper kręcił się na krzesełku, stękał i rzucał przekleństwami. Widząc ziomala, tak jak on przyodzianego z niewymuszoną elegancją w sportowy smoking i też najwidoczniej pokrzywdzonego przez los niewydarzonym kręgosłupem, poczuł ochotę do zwierzeń. Nieszczęście jednoczy, wiadomo.
- Też cię pogięło? - zagadnął, od razu przechodząc na „ty”. Mareczek omal nie zapiał ze szczęścia.
Oto ma jedną okazję na tysiąc! Musi coś zrobić!
Z napięcia i bólu rzucił najpierw niewyszukaną wiązanką, co Proper przyjął z widoczną aprobatą: przysunął się bliżej i prawie poklepał Mareczka z sympatią po plecach, ale w ostatniej chwili się rozmyślił, przypominając sobie, z jakiego powodu obaj tu trafili.
Lody zostały przełamane.
- Człowiek to ma pecha - stwierdził. - Ja na przykład o szesnastej mam robotę życia, a tu chamstwo mi wyskoczyło. - Złapał się za krzyż i stęknął ponownie. - Jak ja mam się ruszać?
Jeszcze nie wiadomo, czy baba mnie przyjmie, bo się nie umawiałem.
- Robota życia, mówisz? - zagadnął Mareczek, starając się wyglądać na osobnika śred-
nioniedorozwiniętego. - A gdzie można taką robotę dostać? Ja zostałem bez pracy.
Proper uśmiechnął się z wyższością i popatrzył na Mareczka pobłażliwie.
- Faacet. To jest robota fizyczna!
- Łopatą machać umiem! - Mareczek udawał idiotę tak doskonale, że nawet Propera rozbawił.
- Stary, ja nie jestem od łopaty. - Z dumą wyciągnął przed siebie olbrzymie łapy, na których nie malował się nawet ślad ciężkiej pracy. - Widzisz te ręce? Co najwyżej gnata trzymają albo kija, czysta robota. Dzisiaj właśnie rozliczamy się z jednym gościem. Za godzinę mamy akcję, a ja co? Krąg pieprzony!
- To ja cię przepuszczę - zadeklarował gorąco Mareczek. Proper okazał zadowolenie.
- Zrobisz to dla mnie, na serio? Ja muszę być zaraz jak nowy.
- Nie ma sprawy. A gdzie pracujesz?
- Jajcarz jesteś, normalnie. - Proper parsknął. - Podobasz mi się...
Drzwi gabinetu zaskrzypiały, przerywając konwersację. Proper przesłał Mareczkowi wdzięczne spojrzenie i wszedł do środka.
Ledwie zniknął, Marek poczłapał w głąb korytarza, włączył komórkę i wykręcił numer Jarka. Mają godzinę. O szesnastej zaczyna się akcja, trzeba ogłosić alarm, postawić ludzi na nogi. Ktoś tu musi przyjechać i trzymać się Propera, który powinien ich doprowadzić na miejsce zbiórki - on sam nie da rady, musi oddać się w ręce pani Masny, ale później do nich dołączy.
To się Jaruś przekręci.
Magda próbowała dodzwonić się do mamy Mareczka i do niego samego, bezskutecznie.
- Nie da rady - stwierdziła, patrząc na zegarek. - Po trzeciej. Proponuję jednak jechać do Deresza i zrobić, co należy. Potem będziemy się zastanawiały. Może do tego czasu połączymy się z Markiem i sam zawiadomi swoją mamę. Tak by było lepiej.
Neta, która doszła już do siebie, w czym najbardziej pomogło jej zjedzenie upragnionego ciasteczka truskawkowego, wyraziła umiarkowaną aprobatę.
- Może być. Znowu od tyłu włazimy? - spytała bez zapału.
- A jak inaczej?
- Słońce świeci, przypominam. Chcesz wleźć komuś do ogródka w środku dnia?
- Może chcę, może nie. Zobaczymy, co będzie. Od przodu niemożliwe, przecież wiesz.
Neta popatrzyła smętnie przed siebie.
- Nigdy w życiu już mnie nie namówisz na podobne imprezy - obiecała, uruchamiając auto.
Na miejscu znalazły się prawie o wpół do czwartej. Neta wjechała na osiedle Osikową i ogarnęła wzrokiem okolicę.
- Po prawej srebrny pasat, tam się pasie dwóch. A tam jeszcze dwóch! Dwa auta? Madzia też doliczyła się czterech mężczyzn w dwóch samochodach.
- To wszystko mają być gliny? - zapytała niedowierzająco. - Po cholerę czterech? Podob
no nie mają ludzi, ciągle się o tym słyszy.
- Jadę naokoło.
Po chwili zatrzymały się pod posesją, którą odwiedziły dziś w nocy. Za dnia dom prezentował się imponująco - parterowy kremowy budynek otoczony był pięknym murowanym ogrodzeniem z polnych kamieni.
- To już wiem, dlaczego sobie zdarłam kostkę - wyburczała ze złością Neta.
Zanim zdążyła wyrazić niechęć do przedsięwzięcia, z furtki, pod którą zaparkowała, wychynęła głowa. Kobieca i wyfiokowana. Z obłędną mieszanką pstrokatych barw, a przy tym nad podziw ruchliwa. Pod furą włosów znajdowały się oczy. Świdrujące, ale miłe. Po chwili konsternacji Madzia z Netą stwierdziły, że ich posiadaczka to „swoja baba”, co je bardzo ucieszyło.
- Panie do mnie?
- Jeżeli może nam pani pomóc, to do pani. - Neta przejęła inicjatywę i w sekundzie zapomniała, że wcale nie ma ochoty przedzierać się przez cudze posesje do Deresza, a tym bardziej prowadzić z nim rozmowy, kiedy w tym samym czasie jej szalona przyjaciółka będzie myszkowała po jego domu w poszukiwaniu swojego cholernego notesu.
- A o co chodzi?
- A dochowa pani tajemnicy? Poczucie kobiecej solidarności to jest to.
Neta opowiedziała pstrokatej historyjkę, jak to jej sąsiad, Jasio Deresz, wykradł podstępnie przyjaciółce notes. W notesie znajdowały się dowody na to, że Magda zdradzała swojego męża! Podły Deresz zamierzał oddać notes wspomnianemu małżonkowi, na co nie można absolutnie pozwolić. Madzia bardzo męża kocha, a skok w bok wykonała z czystej głupoty i bardzo tego żałuje. Poprzysięgła sobie żyć odtąd w wierności, trzeba więc wydrzeć notes z łap zwyrodnialca, który chce się w ten sposób zemścić, bo Magda nie przystała na romans z podłym szantażystą.
Madzia słuchała wspomnianej opowieści z rosnącym zainteresowaniem. Pomyślała, że Neta musiała już kłamać, ssąc mleko matki, i usiłowała sobie przypomnieć, czy przyłapała kiedyś rodziców przyjaciółki na mijaniu się z prawdą. Nie odnotowawszy w pamięci takiego faktu, wróciła do rzeczywistości, gdyż sąsiadka zadała jej właśnie pytanie:
- I on chciał z panią tego.? To on w ogóle coś w tych gaciach ma?
Madzia chrząknęła zakłopotana, kątem oka zerkając na przyjaciółkę, która z trudem tłumiła wesołość.
- Na szczęście nie sprawdzałam - wydusiła i posłała Necie spojrzenie, bynajmniej nie pełne wdzięczności.
- Chcecie się zakraść do Jasia przez moje podwórko? - Sąsiadka od razu pojęła, w czym rzecz, i przez chwilę nawet sprawiała wrażenie, jakby chciała iść z nimi, ale o czymś sobie przypomniała. - A Niuniek?
- Niuniek też jest w Madzi zakochany, nic nam nie zrobi - zapewniła Neta.
- Mnie to on nie kocha - wyznała pstrokata i otworzyła furtkę. - To wchodźcie, dziewczyny, powodzenia. Tylko tam coś od Jasia dzisiaj bardzo śmierdzi.
Nie ma go - stwierdziła Magda, kiedy z zatkanymi nosami zapukały do drzwi Deresza, podziwiając usłany pierzem i styropianem podwórkowy krajobraz. Na pukanie jednak nikt nie odpowiedział, co wprawiło je w lekkie zakłopotanie. - Chodź, obejdziemy dom, tylko schyl się przy furtce, żeby nas z ulicy nie zobaczyli. Przy ogrodzeniu z boku budynku, w pobliżu ozdobnego krzewu, w którego cieniu już się kiedyś ukrywały, dostrzegły uchylone okno od garażu. Okienko nie było wielkie, ale na upartego dało się przez nie przecisnąć, co czym prędzej uczyniły.
- W takich sytuacjach zastanawiam się nad dietą - wysapała Neta, robiąc miejsce dla Madzi.
- A często zdarzają ci się takie sytuacje?
- Nie narzekam. dzięki tobie.
Znalazły się wewnątrz sporego pomieszczenia, które składało się z dwóch części - jednej, przeznaczonej na garaż, i drugiej, oddzielonej szybą, za którą znajdowały się jakieś koła i inne magiczne klamoty pomocne przy majsterkowaniu.
- Auto stoi - wyszeptała Neta.
- Ale furgonetki nie ma. Patrz, pudła! - Madzia złapała Netę za kitelek i wskazała na paczki stojące pod szklaną ścianą. - Otwieramy?
Nie mogła sobie tego odmówić, doskonale pamiętała, jak Deresz w pośpiechu przeciskał
podobne kartony pod płotem Wypycha. Podeszła do nich, z zainteresowaniem oglądając opakowanie, na którym widniał napis.
- Pasty szlifierskie „Azor”, ulica Jajeczna 2 - przeczytała na głos. - Czy ty to widzisz, Neta?
- „Niuniek” by brzmiało kretyńsko, więc facet wybrał sobie innego psa. Faktycznie, zboczeniec. Kojarzy mi się brzydko. Błyszczy się jak psu jajca, hi, hi. Znasz powiedzenie?
- Pewnie, że znam. Pomyślałam to samo.
- Jak my to otworzymy? Zakleił taśmą. Może by tak nie niszczyć.
Neta obróciła karton do góry nogami - od spodu listwy pudła nakładały się jedynie jedna na drugą. Magda ostrożnie rozchyliła papier i pociągnęła. To, co zobaczyły, odebrało im dech.
Neta z wrażenia gwizdnęła.
Pudło w całości zapakowane było. pieniędzmi!
Polskie banknoty w nominałach po sto i dwieście złotych. Całe mnóstwo!
- Ożeż! - Magda już ochłonęła. - Ile tego może być?
- Ja naraz nie widziałam nigdy tyle forsy. Nie mam pojęcia, chodź, zobaczymy inne.
Kolejny karton dla odmiany wypełniały dolary, jeszcze inny - funty. Przy trzecim pudle Madzia usiadła na posadzce.
- Fajny pomysł z tym przepychaniem pod płotem. Jak by co, Deresz wręcza Wypychowi tylko pasty. Czy to jest ta ich osławiona szafa z kasą?
Neta badała zawartość pozostałych pudełek.
- Na szafę mi to nie wygląda, ale może tu gdzieś stoi. Jak widzę tyle papierków, bardzo mi się ich chce - wyznała szeptem i westchnęła rozdzierająco.
- Nawet o tym nie myśl - Madzia skrzywiła się z niechęcią - nic dobrego by z tego nie wynikło. Lepiej dać sobie spokój, żałuję tylko, że nie wzięłam aparatu. Rozejrzyjmy się za szafą, może postawili ją gdzieś w kantorku.
Przyjaciółki zostawiły kartony i podeszły do szklanych drzwi. W tej samej chwili z głębi domu dobiegł ich dźwięk podobny do stłumionego szczeknięcia.
Jak na komendę znieruchomiały.
- Niuniek? - spytała Madzia nieswojo.
Neta też się zaniepokoiła. Nasłuchiwała przez moment w napięciu, ale dźwięk już się nie powtórzył.
- Idź, szukaj tej szafy, a ja tu popilnuję. - Na wszelki wypadek Madzia wolała rozdzielić zadania. To, co usłyszała, nie było bynajmniej radosnym hauknięciem. Dźwięk bardzo ją przestraszył - uświadomiła sobie właśnie, że znajdują się bez pozwolenia w cudzym domu, a przed chwilą oglądały cudze pieniądze. Jakoś przestała się dobrze bawić.
I wtedy.
Nawet następnego dnia Madzia nie potrafiła odtworzyć kolejnych paru minut. Pamiętała tylko jedno - nagle w drzwiach garażu, które prowadziły do domu Deresza, stanął... Jerzy!
Jego twarz wyrażała najpierw największe zdziwienie, w następnej kolejności złość, a na końcu odrazę, której wcale nie starał się ukryć.
- Co za przypadek - powiedział ironicznie, zbliżając się do Madzi. - Właśnie miałem do ciebie jechać, kochanie.
- Jurek. - Madzia nie mogła pojąć, co się dzieje. - Miałeś być na polowaniu.
Jerzy jednym spojrzeniem ogarnął otwarte paczki pod ścianą.
- A ty, maleńka? Gdzie ty powinnaś być? - Pod wpływem jego głosu, który brzmiał dziwnie złowrogo, w głowie Madzi coś eksplodowało.
Już od jakiegoś czasu pałętała się za nią myśl, jakieś przeczucie, że nieustannie ociera się o wydarzenia, które są jej znane. Im bardziej usiłowała je sobie uporządkować, tym bardziej się w nich gubiła. Do teraz.
Nie wiedzieć skąd, w jednej chwili mignęła jej w głowie rozmowa, jaką odbyła kiedyś w Internecie z. jak to brzmiało? George_black? George. To przecież taki polski Jerzy! To on opowiadał jej wtedy o jakimś filmie, że niby.
W jednej chwili doznała olśnienia!
Jerzy wcale nie miał wtedy na myśli filmu, film stanowił jedynie kamuflaż, gdyby komuś udało się podejrzeć jego rozmowę z Goose, czyli z. Waldkiem, za którego całkiem przypadkowo się podszyła - to przecież z jego notesu wyciągnęła rysunek zielonej gęsi. A polowanie?
Jakie polowanie?! Jerzy wcale nie zamierzał być na żadnym polowaniu, na polowanie pojechał za niego ktoś inny - człowiek, którego Madzia spotkała na ulicy.
Sobowtór.
On sam mógł w tym czasie bez żadnych podejrzeń spowodować wypadek, w którym miał zginąć Jarek, a potem przyjść tu, zapewne po pieniądze.
A Krzysiek? Madzię poruszyła kolejna myśl. Czy rzeczywiście siedział gdzieś w leśnej samotni i myślał nad małżeństwem z Netą, czy spotkało go coś równie przykrego jak Jarka?
Kim był ten człowiek?
Dlaczego do tej pory nie zdradził jej swojego nazwiska?
Madzi przychodziła do głowy tylko jedna odpowiedź, ale była tak absurdalna.
- George_black - wyszeptała martwo, patrząc w oczy stojącemu naprzeciwko niej mężczyźnie. - Black. Czernik. Ty jesteś Czernik.
Jerzy pokiwał niby smutnie głową.
- I po co ci to wszystko? Po co za mną łaziłaś, po co wtykałaś nos w nie swoje sprawy?
Źle się zachowałaś, bardzo źle.
Nie wiedziała, kiedy znalazł się tuż przy niej i przycisnął do siebie. W jego ruchach nie było jednak czułości, wręcz przeciwnie - brutalność i determinacja. Poczuła tylko ukłucie w biodro. Potem zrobiło się jej duszno, miękko i ospale.
- Stanisław Czernik - zdążyła jeszcze raz wyszeptać, zanim osunęła się na zimną posadzkę.
Neta myślała, że się udusi.
Kiedy tylko zorientowała się, że do garażu wszedł Jerzy, poczuła strach. Okropny, paraliżujący strach. Jerzego tu nie powinno być! Jego obecność tutaj mogła oznaczać tylko okropne rzeczy, których Neta nie umiała sobie wyobrazić. Instynktownie czuła, że dzieje się coś bardzo złego. Wcisnęła się pod stolik, gdzie kłębiły się jakieś śmierdzące benzyną szmaty. Zanurzyła w nie twarz, żeby nie zacząć krzyczeć.
Czy Magdzie coś grozi?
Cisza.
Dlaczego przestali rozmawiać? Co się wydarzyło?!
Neta za bardzo się bała, żeby wystawić nos ze swojej kryjówki. Usłyszała jakieś szuranie i trzaśnięcie drzwi od samochodu, a potem szum silnika. Jerzy najwyraźniej zamierzał wyjechać stąd autem Deresza.
Czy zabierał ze sobą Magdę?!
Odpowiedź na kołaczące w jej głowie pytanie poznała po chwili, kiedy samochód opuścił garaż. Magdy nigdzie nie było, nikt też nie odpowiedział na jej wołanie. Po kartonach z pieniędzmi też nie pozostał nawet ślad.
Neta wybiegła przed dom drzwiami garażowymi. Policja, tu powinna być policja! Łzy stanęły jej w oczach.
Osikowa okazała się pusta.
Trzęsącymi się rękami wydobyła z kieszeni telefon i modliła się, żeby Mareczek odebrał.
Udało się!
- Marek Kłosek, słucham.
- Magda, zabrał Magdę!!! - wykrzyczała.
- Aneta? - Marek rozpoznał ją od razu. - Co się stało?! Kto zabrał Magdę? - przeraził się.
- Gdzie jesteś?
- Na Osikowej u Deresza. Musimy ratować Magdę, on jej mógł coś zrobić!!!
Magda czuła się jak po niezłej popijawie - co prawda nie zdarzyło się jej do tej pory wziąć udziału w takiej imprezie, ale wrażenia musiały być podobne. Tylko raz w życiu miała takie zawroty głowy - po rejsie statkiem. Makabra. I jeszcze ta lepkość w ustach. Chyba zaraz zacznie jej kapać ślina, fuj.
- Tupot białych meew - powiedziała swoim zwyczajem do siebie i dopiero teraz uświadomiła sobie, że wcale nie ma zamkniętych oczu. Dlaczego w takim razie nic nie widzi? I gdzie jest? Co się stało? Przecież nie piła alkoholu! Jej własny głos brzmiał tak obco.
- Netaaa! - zawołała, ale słysząc ze swoich ust jedynie świszczący dyszkancik, zwątpiła, czy te anemiczne dźwięki usłyszałby ktoś stojący przy niej, a co dopiero.
Tym straszniejszy wydał się jej dźwięk dobiegający gdzieś z boku.
- Mhhhmmm. Przeraziła się śmiertelnie!
- Kto tu. - usłyszała jeszcze i kamień spadł jej z serca. Znała ten głos.
- Krzysiek, to ty? - Uświadomiła sobie, że musi być czymś związana, gdyż nie mogła ruszyć ani ręką, ani nogą.
- Jaa. Madzia?
- To ja, zaraz się rozwyję... Krzysiu, Neta się martwi. - Myśl o przyjaciółce jeszcze bardziej ją przygnębiła, bo przypomniała, co się zdarzyło. Kiedy to wszystko się zdarzyło? Dzisiaj? Wczoraj?
- Ja tu leżę od czwartku w nocy - usłyszała zmarnowany głos Krzyśka.
- Ja pamiętam sobotę. Nie wiem.
- Chyba godzinę temu cię przywieźli. Wiesz kto? Widziałaś ich?
Magda przywołała w myślach zawzięty wyraz twarzy Jerzego. Nie, nie było już Jerzego.
Był Stanisław Czernik. Skąd on w ogóle wziął to imię? Z ogromnym trudem Madzia zmusiła się do myślenia. George_black, jorgus @ op.pl . No tak, zwykła sieciowa ksywa. Przedstawił się jej pseudonimem!
A gazety? Sobota o 16! W ten sposób wymieniał się wiadomościami ze Szrekiem i resztą bandy, z Waldusiem na czele. I nie mogła jeszcze zapomnieć e-maili wysyłanych z jej komputera. Rozumiała już, dlaczego potrzebował sobowtóra, dlaczego z jego domu prowadziło drugie wyjście, dlaczego jeździł obskurnym autem.
Gdzie ona miała oczy?!!!
- Madzia, wiesz, czemu tu jesteśmy?
Ledwie pytanie Krzyśka przebrzmiało, usłyszeli brzęk tłuczonego szkła i zobaczyli wlatujący do pomieszczenia pocisk.
Butelkę wypełnioną ogniem.
W nikłym świetle, które nieco rozjaśniło pomieszczenie, dostrzegła towarzysza niedoli - leżał po przeciwnej stronie na stosie papierów powiązanych w paczki. Nawet przy tak marnym świetle widać było, że Krzysiek ledwo żyje. Ręce miał, tak jak Madzia, przywiązane z tyłu do nóg, a jego twarz wyglądała na wychudzoną.
- O, nie. - Madzia jęknęła. Butelka pękła.
Ogień zaczął wypełzać ze szkła - świecący, cienki jak wąż sznurek zawędrował do zajmujących całe pomieszczenie pakunków, które powoli zaczęły się palić, najpierw małym, nieśmiałym płomyczkiem, później coraz bardziej zachłannym snopem płomieni.
Po krótkiej chwili przez maleńkie okno u góry ktoś wrzucił następną butelkę.
I jeszcze następną.
Magazyn powoli zaczynało wypełniać gorące żółto-czerwone światło.
Neta siedziała na chodniku i kiwała się miarowo w przód i w tył. Stanowczo za wiele jak na jeden dzień: najpierw nocne ekscesy na podwórku Deresza, później wypadek Jarka, a teraz.
Pochlipywała sobie, kiedy zobaczyła, że na Osikową wjeżdża rozpędzony policyjny radiowóz. Auto z piskiem opon zatrzymało się tuż przed jej sandałkami.
- Tak, możecie mnie przejechać. Zrobicie mi przysługę - wymamrotała do siebie żałośnie.
Boczne drzwi samochodu odsunęły się z trzaskiem. Neta ujrzała w nich Mareczka, a za nim, nie mogła uwierzyć... Jarka!
- Jarek, tobie nic nie jest?! - wykrzyknęła w największym zdumieniu i rzuciła się skonsternowanemu policjantowi na szyję.
Jarek z przyzwoitości postanowił nie okazywać, że najchętniej odgoniłby Netę jak natrętną, a w dodatku śmierdzącą czymś muchę. Przytulania, całowania. Na to mógł sobie pozwolić, owszem, z żoną, niekoniecznie jednak z tym tu dziwadłem, które robiło z niego widowisko przy chłopakach.
O, proszę, już rechoczą!
- Fajnie, fajnie; wystarczy! - przyhamował zdecydowanie Netę, która nieoczekiwanie wybuchnęła histerycznym płaczem, wprawiając wszystkich zgromadzonych w aucie rosłych mężczyzn w konsternację. Patrzyli po sobie skołowani, a najgłupszą minę miał Jarek.
- Przecież nic jej nie zrobiłem, widzieliście. - Rozłożył ręce.
Sytuację uratował Marek, który czym prędzej zapakował dziewczynę do auta i kazał kierowcy ruszać. Sam przesiadł się do tyłu i zajął zapłakaną Netą. Jarek odetchnął z ulgą. Już się prawie przyzwyczaił do tych dwóch panienek, ale obcowanie z wariatkami nie było zbytnio w jego guście.
- Już jest dobrze - uspokajał Mareczek. - Może nie najlepiej, bo Proper, łysa świnia, nam zwiał, ale.
- Dodaj, że jak dupki kręcimy się bez celu po mieście - rzucił z przekąsem Jarek, zerkając za okno, Neta natomiast nie mogła oderwać od niego zapłakanych oczu.
- Przecież ty miałeś wypadek! Widziałam, dzisiaj na Oblatów. Niedawno.
Jarek zmierzył Netę wymownym spojrzeniem i przezornie nic nie powiedział - kolejnego ataku babskiej histerii chybaby nie zniósł. Wolał siedzieć cicho, Mareczek za to żywo się zainteresował.
- Jaki wypadek?
- Zielony opel, SK 0818 - rzuciła Neta i dopiero wtedy do Jarka dotarło.
- Ożeż... Jacuś!!! - wyciągnął pospiesznie komórkę.
- Cholera jasna!!!
- Jarek dał dzisiaj wóz kumplowi - wyjaśnił Marek, zerkając z niepokojem na brata. - Jak z jego zdrowiem? Wiesz coś?
Neta pokręciła przecząco głową.
- Prawie całkiem z nim dobrze. Tak się bałam.
- Co z Madzią, opowiadaj. - Marek uznał, że sprawa wypadku została dostatecznie wyjaśniona, a Neta uspokoiła się już na tyle, że może udzielić mu sensownych informacji. Prawie posiwiał, odkąd odebrał jej telefon.
Neta ze szczegółami opisała poczynania swoje i przyjaciółki, zacinając się lekko przy ostatnich wydarzeniach. Przy pudłach na chwilę zamilkła.
- Marek, ja chyba wiem, gdzie oni trzymają tę kasę Wypycha. Może Jerzy tam zawiózł Magdę.
- Jerzy? - Mareczek znieruchomiał jak rażony piorunem.
- Jak to Jerzy?! Jarek, chodź szybko! Słuchaj.
- Jacek jest tylko potłuczony, mój opel ma skasowane drzwi - zawiadomił Jarek, który właśnie zakończył rozmowę z lekarzem. - I tak dobrze. A ta co?
- Jerzy był... - Neta popatrzyła zdziwiona na braci.
- ... znalazł się nagle u Deresza. Nie wiem skąd, a nie słyszałam, co mówił, schowałam się. Potem zabrał Magdę, kartony też, więc może tam pojechali. Ale ja się martwię, ona by mnie tak nie zostawiła, coś z tym Jerzym było źle.
Mareczek zaklął.
- Poluje, co?! A mówiłem, że podpucha?!
- Przecież jeszcze pół godziny temu Piotruś mówił, że lata po lesie! Pod Częstochową, człowiekuu!!! - Jarek się zdenerwował. - Nie wyrobiłby się. Zaraz do nich zadzwonię. Może jej się coś poprzestawiało? - Skinął na Netę.
- Przyszedł do Deresza, poznałam go po głosie, na pewno! - Neta gotowa była przysiąc. - Widziałam, jak stanął w drzwiach, krótko, ale widziałam. O czym wy w ogóle mówicie?!! O co chodzi?!!
- To nie jest żaden Jerzy, tylko Stanisław Czernik! - wypalił okrutnie wściekły Mareczek.
- Mogłem wam powiedzieć wcześniej, może by do tego nie doszło, mogłem was lepiej chronić.
- Ale. - Aneta nie nadążała. - Czernik? Jerzy? Jak to? Jakim cudem, co ty.
- Każdy się może przedstawiać, jak chce.
- Przedstawiać? To ty wiedziałeś?! - Do Nety dotarło.
- Od początku wiedziałeś, z kim Magda się zadaje?!
- Wiedziałem, prosiłem, żebyś mi o wszystkim dziwnym mówiła, pamiętasz? To nie, po notes poszły! - Marek się zacietrzewił. - A ja od czego jestem?! Mów szybko, gdzie mogli pojechać!
- Zaraz. Błyszczy się jak psu. „Azor” i jajca - Neta wypowiedziała w skupieniu swój ciąg myślowy. - Już wiem! Pasty szlifierskie „Azor”, ulica Jajeczna 2.
- Dzwoniłem - Jarek znowu się przy nich pojawił - kazałem chłopakom zatrzymać myśliwego do wyjaśnienia na czterdzieści osiem godzin. Za dewastację runa na przykład. Mówią, że go widzieli przed chwilą, ale znowu gdzieś się zaszył. Jak się wynurzy, to go zdejmą, wtedy się przekonamy, kto był u Deresza - prychnął wściekły. Nienawidził, kiedy sytuacja wymykała mu się spod kontroli. A cudownego rozmnożenia Czernika w ogóle nie pojmował.
- Wszystko się wyjaśni. - Mareczek wolał nie drążyć tematu. - Neta właśnie podaje nam adres meliny Wypycha. Jajeczna 2. Tam się teraz odbywa impreza. Zawiadom oddział, spotkamy się z nimi za około dwadzieścia minut na Puchowej, to poprzeczna do Jajecznej. Też zapolujemy.
Jarek nie zadawał już więcej pytań - znowu złapał za telefon.
- Kiedyś widziałyśmy, jak Deresz przeciska pod płotem pudełka na stronę Wypycha - Neta opowiadała dalej - a ten mu potem za nie dziękował. Dzisiaj w garażu te kartony tam stały, więc zajrzałyśmy do nich.
- I???
- Wypchane forsą.
Marek z napięcia wypuścił powietrze.
- Coś mnie zaraz ogarnie! Od dawna wiedzieliśmy, że Deresz ma jakiś zakładzik z pastami - powiedział, kręcąc głową. - Nawet ktoś od nas tam poszedł, ale wszystko było w porządku. Nieźle sobie wykombinowali. Pasty przywoził, skurkowaniec. Pudełeczka!
- Ludzie ustawieni - zakomunikował Jarek, odrywając się od telefonu. - Mam nadzieję, że teraz to nie będzie niewypał, już drugi raz ich dzisiaj ściągam.
- Drugi? - Neta nie rozumiała.
- Miałem dzisiaj nieoczekiwane spotkanie z Properem - powiedział Marek i odruchowo złapał się za szyję. - Dowiedziałem się, że o szesnastej ma robotę. Jarek z całą brygadą jeździli za nim po mieście, ale okazuje się, że potrafił wszystkich przechytrzyć i się zerwał.
- To dlatego nikogo nie było na Osikowej.
- Dobra, dobra. Kamizelkę zakładaj - Jarek przerwał bratu konwersację i zaprosił go na tyły auta, gdzie wręczył mu coś podobnego do czarnego gorsetu.
- Czy to kuloodporne? - zapytała Neta, patrząc z przerażeniem, jak Mareczek zapina kamizelkę.
- A jakie ma być? - Jarek nie silił się na subtelności. - To nie będzie walka na pomidory.
Ten mój „wypadek” to myślałaś, że co? Przypadek? Mareczkowi spłonęło dzisiaj mieszkanie, jak poszedł z szyją. Same przypadki chodzą po ludziach ostatnio, a skurczybyk na polowaniu!
- Przypadki? - do Nety dotarło naraz coś przerażającego. - A Krzysiek?
Marek wyjrzał przez okno. Jarek męczył się zapinaniem swojego kuloodpornego wdzianka.
Żaden z braci nie zareagował na jej pytanie.
Stary magazyn nie dawał Zenkowi spokoju od wczoraj - zwłaszcza jego nieprzebrane zasoby makulatury, a może i jeszcze czegoś innego. Kto wie, czy nie ma tam więcej starych niemieckich gazet, którymi mógłby jakoś obrócić. Korciło go, żeby tam znowu pójść i sprawdzić.
Przeszedł starym torowiskiem w stronę wiaduktu i zamarł. Na słonecznym, jasnym niebie kłębiły się smugi czarnego dymu. Tknęło go złe przeczucie. Podbiegł bliżej - nie pomylił się.
Jego składzik płonął!
Nie wiedział, dlaczego zamiast biec po pomoc, rzucił się do drzwi magazynu. Zamknięte. Stał tak pod rozgrzanym ceglanym budynkiem i zastanawiał się, co robić: dostać się tam i ratować historyczne gazety czy zawiadomić policję na dworcu. Kiedy w końcu, z wielkim żalem, zdecydował się na drugą opcję, usłyszał wewnątrz pomieszczenia dźwięk, jakby ktoś kaszlał... Podbiegł do okienka i zawołał. W odpowiedzi usłyszał szuranie, a zaraz potem stłumiony jęk. W środku ktoś był!
Zenek w sekundzie przeanalizował sytuację - nie może biec po żadną pomoc. Zanim ta pomoc tutaj dotrze, ten ktoś już się upiecze żywcem. Trzeba działać, trzeba za wszelką cenę otworzyć te paskudne drzwi, choćby zębami. Trzeba otworzyć!!!
Zaczął w nie kopać, ile tylko miał siły i determinacji. Gdyby nie to, że liczyły sobie naprawdę wiele lat, bo budynek postawiono w tym samym czasie co dworzec, Zenek mógłby sobie kopać i kopać. Drzwi jednali powoli ustępowały - a raczej pękały. Zamek ani drgnął, jednak w starym drewnie w końcu coś zatrzeszczało. Zrobienie dziury w drzwiach było już kwestią czasu.
Zenek odczekał chwilę, gdyż powietrze, które dostało się do środka, jeszcze bardziej podsyciło ogień. Przezornie owinął sobie głowę koszulą i nie myśląc wiele, wszedł do płonącego magazynu. Pod stołem, przy ścianie, zdołał zobaczyć człowieka, który prawie wymiotował od targającego nim kaszlu. Był związany. Dźwignął więc mężczyznę i starając się nie oddychać, wyciągnął go na zewnątrz. Dopiero wtedy odetchnął zachłannie jak ryba wrzucona z powrotem do wody i usiadł na trawie. Musiał odpocząć, od tego żaru bolało go w piersiach. Zaraz odciągnie tego faceta dalej, zaraz pobiegnie na dworzec, jeszcze chwila, musi złapać oddech.
Wyniesiony z magazynu facet wywrócił oczami. Nie mógł mówić, ale najwyraźniej chciał mu coś przekazać. Zenek wyciągnął z torby nóż i przeciął krępujące mężczyznę więzy.
Ten usiłował pokazać mu coś ręką, ale nie był jej w stanie podnieść. Co chwilę rozpaczliwie wskazywał głową na stający w coraz większym ogniu magazyn.
- Tam ktoś jeszcze jest? - Zenek w końcu się domyślił.
Mężczyzna w odpowiedzi skinął słabo głową.
Zenek zaczerpnął powietrza i skoczył ponownie w ogień. Nic już nie widział, bo nie mógł patrzeć. Instynktownie szukał po omacku przy ścianach. Prawie stracił nadzieję. Poczuł, że jeżeli za chwilę nie wyjdzie, to się tu rozpuści. Już miał się poddać, uciec, kiedy dotknął czegoś miękkiego. Szarpnął ciało i resztkami sił wyciągnął je na zewnątrz.
To była kobieta.
Marek skutecznie wybijał Necie uczestnictwo w akcji, chociaż ta upierała się wziąć udział w poszukiwaniu przyjaciółki.
- Jeśli ona tam jest, to masz moje słowo, że ją przyprowadzę. Mnie też zależy - powiedział, uważnie patrząc Necie w oczy. - Popatrz na tych gości - wskazał na grupę mężczyzn w czarnych strojach, które zakrywały wszystko oprócz oczu. Zaopatrzeni byli w różne przyrządy, na pewno nie służące do zabawy w piaskownicy. Stali na baczność i słuchali wysokiego faceta, który przekazywał im to, co przed chwilą ustalili obaj z Jarkiem. - To jest grupa przeszkolona do tego typu zadań. Jeżeli Czernik tam jest, też ma do tego swoich ludzi. Niech cię nie zwiedzie, że Szrek wygląda jak śmieszny facet z bajki. On i Proper potrafili obsługiwać aparaturę podsłuchową i zgubili obstawę Jarka. Nie wiemy, co jeszcze potrafią, a to nie wszyscy na służbie Czernika. Zapewniam cię, że on nie otacza się idiotami. Nigdzie nie pójdziesz, nie ma takiej możliwości.
- To co mam robić? - zapytała bezradnie. Nie wyobrażała sobie, że będzie tkwiła na jakimś podwórkowym parkingu, kiedy Madzia znajdowała się w łapach tego. tego.
- Jedyne, co możesz zrobić, to czekać. W aucie zostanie kierowca, musimy być gotowi na pościg. Ulice też są obstawione, tu będziesz bezpieczna. Zakład Deresza jest za tymi garażami, ale nie wolno ci tam podchodzić, choćby nie wiem co! - zastrzegł Mareczek i pogroził jej palcem. - Może dojść do strzelaniny, chociaż jak znam chłopaków, to postarają się ich zdjąć bez hałasu. Nigdy nic nie wiadomo. Siedź tu na miejscu i nie odchodź - powtórzył z naciskiem i nie dając jej nawet dojść do słowa, wyszedł z samochodu.
- Słyszał pan? - zagadnęła do siedzącego przy kierownicy policjanta. - Siedź tu na miejscu - powtórzyła za Mareczkiem i ponuro przyglądała się rozgrywającym na zewnątrz przygotowaniom.
Wysoki facet dał znak i czarni podzielili się na kilka grup. Bezszmerowo zniknęli za garażami. Marek, Jarek i wielkolud okrążyli garaże z prawej strony i po chwili też się rozpłynęli.
- Źle się ta akcja zaczęła - westchnął policjant, dosłownie paraliżując Netę tą wspaniałą wiadomością.
- Jak to źle się zaczęła?
- No źle się zaczęła. Baczność, spocznij. Już raz był fałszywy alarm, jeździliśmy za jednym takim po mieście, ale zwiał.
- Za Properem?
- Ja tam nie wiem, łysy taki.
- I co? - dopytywała się Neta, która słyszała o różnych przesądach. - To ma jakieś znaczenie, że się źle zaczęło? Policjant wzruszył ramionami.
- Może ma, a może nie ma, zobaczy się... Ale ja nie lubię akcji, co się ślimaczą od samego początku. Jeszcze się może co stać...
Neta pomyślała sobie w tym momencie coś bardzo niemiłego o policjantach, kiedy, bez żadnego uprzedzenia, padł strzał. Suchy, krojący powietrze dźwięk dosłownie Netę sparaliżował. Przecież dopiero co rozpoczęli akcję!
- A nie mówiłem - wydukał złowróżbnie policjant, co przywróciło Necie przytomność.
- Zamknie się pan wreszcie? - Pod wpływem emocji nie dbała już o kulturę. - Tam jest moja przyjaciółka! Nie życzę sobie!
Padł kolejny strzał.
Tuż za nim następny i jeszcze następny.
- Mówiłem, mówiłem? - Policjant nie poddawał się, ale minę miał coraz bardziej niewyraźną. - Niedobrze.
Neta przestała oddychać. Miała wrażenie, jakby każdy ze strzałów trafiał w nią. Odruchowo skuliła się na fotelu i zasłoniła głowę rękami. Kiedy tuż obok odezwała się krótkofalówka, Neta prawie umarła na zawał serca.
- No? - policjant rzucił do odbiornika. - Tak jest! - potwierdził po chwili, jak zaprogramowany.
Wolała nie pytać, co się stało, ale kierowca poinformował ją sam.
- Muszę iść. Potrzebują mnie. - Przeżegnał się, po czym szybko wyszedł z auta. Neta z przerażeniem stwierdziła, że została pośród strzelaniny sama. Miała tu siedzieć?
A jeśli coś pójdzie nie tak i ci bandyci nagle się tu znajdą?
Uznała, że pobliskie krzaki będą zdecydowanie bezpieczniejszym schronieniem niż policyjny wóz. Rozejrzała się, po czym otworzyła drzwi. Przebiegła spory
kawałek i bez namysłu dała nura w zielone chaszcze. Świetnie! Stąd miała nawet lepszy widok na okolicę niż z auta.
Usiadła na jakiejś skrzynce, którą tu ktoś przytachał, złożyła ręce do modlitwy i postanowiła porozmawiać w sprawie Madzi z Osobą Najbardziej Kompetentną, ale nie zdążyła.
Z prawej strony, gdzie ciągnęły się stare zabudowania fabryczne, wyczuła bardziej, niż zobaczyła. jakiś ruch.
Ktoś zeskoczył z muru i kierował się w jej stronę.
Wytężyła wzrok. Znała skądś tę sylwetkę! Czarny kurdupelek, trochę skulony, biegł dokładnie w jej stronę! Czy to nie był czasem. Walduś??? Tak, to on!
To na pewno Walduś, mały, podły seksista!!!
Neta chyba rozumiała, co ten bubek sobie wymyślił. Chciał dotrzeć najpierw tu, a potem wskoczyć do auta i zwiać. Czy mogła na to pozwolić? Czy Waldusiowi miało się znowu upiec?
O nie! Przez myśl przeleciały jej wszystkie treningi karate, na które chodziła od lat, i powzięła decyzję.
Nie popuści kurduplowi!
Zatrzyma go!!!
Walduś, który z feralnego miejsca postanowił sprytnie się ewakuować, podziękował w duchu opatrzności za zieloną kępkę krzaków na swojej drodze. Tam zamierzał wyczekać moment, a następnie wejść w posiadanie jednego z wozów. Wciskając się między splątane gałęzie, nie przewidział jednego - że z całej siły oberwie w łeb damską, perfidnie ostrą szpilką.
Padając, zobaczył jeszcze przed sobą wielkie, pomarańczowe kwiaty i nadnaturalnych rozmiarów motyle.
Uznał, że nadszedł jego koniec.
Neta obmyśliła sobie chwyt, jaki chciała zastosować na Waldusiu - miał to być efektowny i skuteczny wykop. Ściągnęła w tym celu botki i wsadziła je do kieszeni kwiecistego kitelka.
Kiedy jednak Walduś był już tuż-tuż, straciła zimną krew. Zupełnie nie kontrolując swoich ruchów, chwyciła za but i wykonała zamaszysty wymach kończyną górną. W chwilę potem zdrętwiała, bo miała wrażenie, że obcas zagłębił się Waldusiowi w czerep aż po mózg.
Brunecik padł jak rażony piorunem.
Wykonawczyni tego efektownego dziabnięcia uspokoiła się dopiero, kiedy sprawdziła, że padalec oddycha. Nie mając niczego pod ręką, postanowiła poświęcić swój strój i oderwała z kitelka szeroki pasek, którym była obwiązana. Fartuch po tym zabiegu zupełnie stracił formę.
Zaczął się jej majtać między nogami, co jednak nie przeszkodziło Necie w związaniu spoczywającego na ziemi delikwenta i zawleczeniu go w okolice auta - w trakcie tej czynności po raz pierwszy pomyślała, że taki mały i lekki facecik to zrządzenie losu.
Jarek trafił na chwilę, kiedy sponiewierany Waldemar (Neta celowo przeciągnęła go naokoło po chaszczach i wądołach) ocknął się. Widok, który ukazał się jego oczom, był tak straszny - Aneta zawsze napawała go nieokreśloną obawą - że wolał znieprzytomnieć na nowo.
Magda wyszła ze szpitala na własne żądanie po niedzieli, zarzekając się, że nic jej nie jest. Nie pomogły ani perswazje Nety, ani Marka, którzy namawiali ją do pozostania pod opieką lekarzy. Madzia postawiła na swoim.
W efekcie już we wtorek wylegiwała się we własnym łóżku, za którym zdążyła zatęsknić po trzech makabrycznych nocach spędzonych w szpitalnym wyrku. Była jednak osłabiona i z ulgą przyjmowała pomoc Mareczka, który pełnił przy niej służbę prawie przez cały czas - z wyjątkiem chwil spędzanych na naradach z Jarkiem. Braciszek usilnie pracował nad tym, żeby Walduś nabrał chęci do zwierzeń, bezskutecznie niestety. Neta z kolei, wysłuchawszy spowiedzi przyjaciółki w kwestii wszelkich przemilczanych przez nią tajemnic (z sobowtórem Czernika i przejściem podziemnym włącznie), zajęła się opieką nad Krzyśkiem, który musiał pozostać w szpitalu - z nim było gorzej niż z Magdą, na szczęście jednak jego stan poprawiał się z dnia na dzień.
- Myślisz, że Neta przyjdzie? - Magda zastanawiała się, czy przyjaciółka dotrze na dwudziestą. O tej właśnie porze zapowiedział oficjalną wizytę Jarek. Magda musiała złożyć zeznania. Gdyby pojawiła się i Neta, pan komisarz miałby ułatwione zadanie - nie zadawałby dwa razy tych samych pytań, a one mogłyby się nawzajem uzupełniać i. domagać wyjaśnień w niektórych kwestiach.
- Nie wiem, jest bardzo zaangażowana w opiekę nad. chorym. - Marek właśnie przypomniał sobie scenę z wczorajszych odwiedzin, kiedy to Neta prawie leżała na pewnym rekonwalescencie, a rekonwalescent, przygnieciony słodkim ciężarem, ledwo dyszał, ale wyglądał na najszczęśliwszego na świecie.
- Szkoda by było, Jarek miałby nas z głowy. I co z Waldkiem, to znaczy z Adamem Wojewodą? - Madzia poprawiła się, bo dzięki Jarkowi poznała prawdziwe imię i nazwisko dawnego absztyfikanta. - Dalej cisza? Nic nie mówi?
- Mówi, owszem, że jest niewinny.
- Jak to niewinny?! A dowody?!! - Madzia była oburzona.
- Sołtys działa według starej zasady. Rób tak, żeby cię nikt nie złapał za rękę, a jak cię złapie, to mów, że to nie twoja ręka!
- Powiedzmy, że rozumiem. Ale to chyba nie przeszkadza, żeby mu postawić zarzuty?
- Nie, ale gdyby zaczął składać zeznania, wiedzielibyśmy znacznie więcej. I szybciej. Jarek pracuje pełną parą i wiemy już i tak dużo, ale. - Marek machnął ręką. - Czernika nam trzeba po prostu. Bez niego ani rusz. Nieźle się gdzieś zaszył, spryciarz.
Madzia na dźwięk wspomnianego nazwiska opadła na poduszki. Najchętniej schowałaby się pod kołdrę na myśl o tym, czego dokonała ostatnimi czasy. Nie, nie będzie się chować!
Znowu władowała się w idiotyczną znajomość, znowu wynikły z tego nieprzewidziane komplikacje, ale chować się nie będzie.
Trzeba w końcu wyjaśnić sprawę raz na zawsze.
I sobie, i innym!!!
- Ja składam oświadczenie, mogę?
- Proszę cię bardzo.
- No więc składam.
- Składaj. Maślane? - Mareczek sięgnął po ciasteczko. Madzia poruszyła się niespokojnie w pościeli.
- Ale chyba nie będziesz teraz chrupał?! Nastrój pada! Marek z trudem przełknął to, co właśnie przeżuwał.
- Pyszne. Jak tak dalej pójdzie, nabawię się nerwicy żołądka. Oświadczasz czy nie?
- Oświadczam, nie musisz mnie poganiać. Z Jerzym to była pomyłka. Ja. zaczęłam lubić porządnych facetów. Doceniać, a nawet szanować.
Mareczek przetrawił usłyszaną informację, pokiwał głową i znowu wyciągnął rękę w stronę talerza. Nie trzeba mu było tłumaczyć, co oświadczenie znaczyło. Po wielu dniach zwątpienia zaczęła mu świtać nadzieja, że pewne sprawy przybiorą jednak inny obrót. Między jednym kęsem ciasteczka a drugim bardzo starał się ukryć wzbierające w nim zadowolenie.
Madzia tymczasem nie zamierzała czynić tu żadnych nadprogramowych wyznań. Powiedziała, co trzeba, raz i wystarczy, tym bardziej że minęła już umówiona godzina, a ani Jarka, ani Nety nie było widać. W telewizji natomiast zaczynał się jej ulubiony film.
Sięgnęła po pilota i włączyła dwójkę.
- Jeżeli mi powiesz, że jestem pusta i głupia, bo oglądam seriale.
- M jak miłość? Znośne, chociaż...
Zmierzyła wzrokiem siedzącego obok blondyna, a po chwili przestała już widzieć cokolwiek poza ekranem.
W trakcie oglądania zaczęło dziać się z nią coś dziwnego. Patrząc na scenerię filmowego miasteczka, znowu zaczęła mieć to idiotyczne wrażenie, że coś wie.
Tak, na pewno.
Tylko co?!
Kiedy skończą się te skojarzenia, przeczucia i Bóg wie co jeszcze???
Coś nieznośnie mąciło jej myśli, ale dlaczego akurat teraz, kiedy powinna się relaksować i napawać, jeżeli nie własnym, to przynajmniej cudzym szczęściem w miłości?
Dlaczego teraz?!
Kolejne wydarzenia potoczyły się błyskawicznie. Z telewizora padło nagle słowo Gródek, na którego dźwięk w głowie Madzi coś się poprzestawiało i zobaczyła przed sobą wyraźnie fotografię małego uroczego dworku. Fotografia leżała na jakiejś ławie. Czemu na jakiejś?!
Przecież to było w domu Jerzego!! !
On chciał kupić w Gródku dworek! ! !
- Mareek!!! - Magda drgnęła jak w konwulsji, czepiając się ramienia Mareczka, ile tylko miała siły.
- Matko i córko! - Mareczek, który nie spodziewał się ataku, też drgnął. - Co ci?!! Madzia wpatrywała się w niego z napięciem.
- Zdjęcie! Miałam wizję! Marek, miałam wizję - powtarzała, niczego Mareczkowi tym nie tłumacząc.
- Rany.
- Marek, ja wiem, gdzie on jest! Wiem!
- Kto?
- Czernik! Wiem, gdzie on jest! Dzwoń do Jarka!
W piątkę, czyli w komplecie, udało im się spotkać dopiero po tygodniu. Krzysiek wyszedł już ze szpitala, a Jarek był na etapie dopinania śledztwa, więc dysponował większą ilością czasu. Madzia całkiem już wydobrzała i stała się w
końcu posiadaczką upatrzonego forda, a Neta nosiła z dumą na palcu śliczny pierścionek zaręczynowy. Waldek vel Adam Wojewoda i Jerzy vel Stanisław Czernik zostali przymusowo odosobnieni od co poniektórych członków społeczeństwa, którzy w sobotni wieczór miło spędzali czas na rozmowie w mieszkaniu Magdy.
- To co? Wszystko dobrze? - Neta zagadnęła Jarka, którego po raz pierwszy od początku znajomości widziała uśmiechniętego.
- Tak jest! - Jarek z uciechą zatarł ręce. - Nasi panowie sypią, aż miło posłuchać. Sołtys złamał się trochę, jak usłyszał o sobowtórze i o drugim wyjściu z domu Czernika, ale zupełnie pękł dopiero wtedy, kiedy położyliśmy przed nim notes i zrobiliśmy seans filmowy z włamania.
Gródek go dobił swoją drogą.
- Notes i film, wiadomo, żywe dowody, ale Gródek?
- Byli umówieni, że jakby coś nie wyszło, Czernik zorganizuje wyjazd za granicę. Tymczasem, cwaniaczek, zabezpieczył się na własną rękę. Dworek kupił na tego swojego klona, Dominika, a Waldka zamierzał się pozbyć, przynajmniej tak zeznaje Dominik. Sołtys z kolei też nie okazał się do końca lojalny, co pomogła odkryć Magda.
- Ta ostatnia rata? - upewniła się Neta.
- Yhmmm. Zrządzenie losu, ale dzięki niemu wyszło na jaw, że Sołtys każdą ostatnią ratę, która zazwyczaj jest naliczana nietypowo, zawyżał. Nie tak znowu bardzo, ale wystarczyło.
- Pieniądze oczywiście kasował dla siebie, a Czernik nie wiedział, że jego wspólnik dba o własną kieszeń - wyrecytowała Neta.
- Jasna sprawa, że nie wiedział. Dlatego stał się rozmowny.
- Ale jak on to robił? - chciała wiedzieć dla odmiany Magda. - Przecież zawyżanie rat nie jest chyba takie proste?
- Ba! Z jego zdolnościami mógł w banku zrobić wszystko, ale o tym może...
- Właśnie. - Neta postanowiła skorzystać z wylewności Jarka i dowiedzieć się od niego wszystkiego, co nie było dla niej i dla Magdy jeszcze do tej pory jasne. - Mamy do ciebie parę pytań. Teraz już się nie wymigasz, szwagier.
Jarek, na dźwięk ostatniego słowa, skrzywił się, jakby wyrywano mu ząb. Szczerze mówiąc, wizja Nety w jego rodzinie napawała go mieszanymi uczuciami. Westchnął dogłębnie, zastanawiając się, czy dzieci Krzyśka i tej strasznej kobiety wdadzą się w jego przystojnego, ale nieco ciapowatego brata, czy w tę tutaj. A jeśli. Tak oto dokonał się w Jarku przełom - doszedł do słusznego wniosku, że nie może czynić wstrętów potomkom rodzonego braciszka.
Trzeba zakopać topór wojenny.
- Pytaj, o co chcesz - zgodził się łaskawie, łypiąc okiem na Marka, który już od dobrych paru minut, z drobnymi przerwami, wpatrywał się w siedzącą po drugiej stronie ławy Magdę.
Dla porządku kopnął go swoim zwyczajem pod stołem i skrzywił usta w udawanym uśmiechu - mógłby się Konopka opanować i przestać się ślinić.
- Ja też mogę pytać? - dołączyła Magda, a jakże. Jarek wzniósł oczy do nieba i się przeżegnał.
- Niech się dzieje, co chce. Pytajcie - oświadczył z rzucającą się w oczy determinacją.
Neta wymieniła z Magdą porozumiewawcze spojrzenie i bez słowa wyciągnęła skrywane pod poduszką kartki, które wcześniej z pomocą przyjaciółki skrupulatnie zapisała pytaniami.
Widząc to, Jarek zagwizdał.
- Niech mnie.
Krzysiek z uznaniem pokiwał głową.
- Dziewczyny odrobiły lekcje. Yhmmm, będzie przesłuchanko.
- Możemy? - Neta zerknęła na kartkę, po czym zwróciła się do Jarka: - Może najpierw o Waldusiu, bo był pierwszy. Dlaczego on wylądował właśnie u Magdy?
- Chcecie o Sołtysie? Dobra, może być od początku. Chociaż początek już wam Konopka opowiedział - tu Jarek skinął na Mareczka, który przytaknął głową, a za Konopkę łupnął Jarka w goleń.
- Auuu!
- Może piwka? - Neta dostrzegła kątem oka ruch pod stołem. - Piwko jest dobre na kopnięcia.
- A dziękuję, chętnie.
Po kilku łykach złocistego napoju Jarek podjął opowieść.
- Jak by co, to mnie poprawiajcie - zwrócił się do braci. - Zaraz po tym, jak Czernik przekręcił na stanowisku naszego ojca, objął fotel prezesa w Zrzeszeniu Przedsiębiorców Śląskich. Świetna fucha i świetne pieniądze, ale szui jednej było mało. Miał kolesia jeszcze z liceum, naszego Sołtysa vel Waldka Kowalskiego. Facet, co praktycznie jest niemożliwe, do tej pory nie był nam znany z prawdziwego imienia i nazwiska ani z odcisków palców. Szczyt szczytów, ale jednak. Adam Wojewoda, bo w końcu doszliśmy, jak się zwie, miał tak zwany łeb do interesów. Z wykształcenia księgowy, ale nie tylko.
- Ola mówiła Magdzie, że zaliczył w Anglii, oprócz informatyki, bankowość i finanse.
- Zgadza się. Zagraniczna nauka nie poszła w las. - Jarek pokiwał głową i opowiadał dalej. - W Polsce Sołtys znalazł się akurat wtedy, kiedy Czernik potrzebował kogoś do brudnej roboty, a ponieważ Walduś nie miał nigdy zamiłowania do ciężkiej uczciwej pracy, chętnie przyjął ofertę. Czernik mu ufał, liczył, że wykorzysta talent informatyczny swojego kumpla ze szkolnej ławy. Kumpel zajął się tak zwaną logistyką interesów Czernika, sam przy tym świetnie zarabiał...
- Sołtys uparcie twierdzi, że jedynie doradzał swojemu znajomemu w kwestiach strategii finansowej - uściślił niby poważnym tonem Marek.
- Taaa. Doradzał... Doradzał przez kilka lat, raz go prawie namierzyliśmy, ale udało mu się zwiać. Przeczekał gdzieś i pojawił się dopiero u Magdy.
- Niestety - ta chrząknęła zakłopotana.
- Trochę wcześniej Czernik pokłócił się śmiertelnie z Kazimierzem Wypychem, od lat prezesem Śląskiej Przedsiębiorczości Finansowej. Jeden przekręcił drugiego albo obaj siebie nawzajem, nie wiadomo, nie chcą się przyznać. Faktem jest, że panowie działali w pokrewnej branży i to stało się przyczyną wielu konfliktów. Czernik, zwolennik kategorycznych rozwiązań, postanowił coś z tym fantem zrobić i pozbyć się Wypycha. Wszystko ustalił wcześniej z Sołtysem.
- To ja doszłam do tego, jak się kontaktowali - pochwaliła się nieśmiało Madzia.
- Magda nam wiele pomogła. Znowu niesamowity przypadek - wymamrotał Jarek znad kufla. Jakoś podkreślanie zasług Madzi wciąż przychodziło mu z trudnością. - O czym to ja?
Aha. zaplanowali sobie. Wiedzieli, że Wypych trzyma wszystkie lewe pieniądze gdzieś poza bankiem. W banku miał pewną awaryjną pulę, żeby nie było, że pan prezes jest goły.
- A skąd wiedzieli o tych pieniądzach poza bankiem?
Jarek spojrzał niespokojnie na Magdę. Nie był pewien, jak zareaguje na nowinę.
- Hmmm. Czernik nawiązał bliższą znajomość z sekretarką Wypycha, która informowała go na bieżąco.
Magda uniosła brwi.
- Kolejna matolica.
- Oprócz matolic miał też na swoich usługach pewnego matoła u nas, w policji, który go o pewnych szczegółach, na szczęście niezbyt ważnych, zawiadamiał. Matołem już się zajęliśmy. - Jarek pociągnął łyk piwa i wrócił do opowieści: Czernik dobrze wiedział, że forsa to władza, a tej chciał Wypycha pozbawić. Pomyślał więc, że oskubie go ze wszystkich pieniędzy - i tych z banku, i tych, które Wypych zgromadził gdzieś na boku w jakimś tajemniczym miejscu. Zorganizował więc swoim ludziom stanowisko na działkach naprzeciwko domu Wypycha.
Mieli go podsłuchiwać i podglądać, żeby się dowiedzieć, gdzie się to miejsce znajduje.
- Szafa z kasą - uzupełnił Marek.
- A do banku, dzięki swoim znajomościom, Czernik wstawił Sołtysa na stanowisko szefa Departamentu Bezpieczeństwa i.
- ... i Systemów Centralnych - dopowiedziała z zadowoleniem Magda, korzystając z tego, że Jarek się zaciął.
- Niech będzie. Wstawił go tam, a Sołtys spokojnie zaczął okradać Wypycha. Swoją drogą zależało im bardzo, żeby mieć po swojej stronie panią prezes.
- Olkę! - tym razem wtrąciła się Neta.
- Panią Olę. Sołtys zaczął za nią chodzić, jeszcze zanim dostał w shopBanku posadkę, i usłyszał kiedyś przypadkiem, jak pewna osoba zwraca się do niej per Siostra. - Jarek spojrzał na Magdę. - Nie mógł przepuścić takiej okazji. Postanowił zawrzeć znajomość i wyciągnąć od tej osoby nieco informacji. - Zrobił sobie przerwę, a Magda pomyślała nagle, że kieliszek alkoholu nieźle by jej zrobił.
- Chyba potrzebuję czegoś z procentami, na trzeźwo nie wytrzymam. Walduś nęka mnie zza krat - oświadczyła zrezygnowana.
- Spokojna głowa, już tam w areszcie adoratorzy o niego walczą - pocieszyła przyjaciółkę Neta, ale nie na wiele się to zdało.
Magda wydobyła z barku butelkę żubrówki i poszła do kuchni po sok jabłkowy.
- Ktoś reflektuje?
Ponieważ reflektowali wszyscy, Madzia przyrządziła drinki i zdeterminowana usiadła w swoim fotelu.
- Mów dalej, jaką jestem kretynką, nie krępuj się - powiedziała do Jarka, posyłając zaniepokojonemu Mareczkowi prawie krzepiący uśmiech.
Jarek popatrzył na zgromadzonych i trochę niepewnie kontynuował: - Sołtys chciał się zbliżyć do pani prezes i tak poznał Bonarską... Auuu! - jęknął, bo Ma- reczek znowu wydzielił mu kopniaka. - Magdę Bonarską - poprawił się. Na wszelki wypadek postanowił się jednak przesiąść na drugi koniec stołu, unikając przy tym zarówno spojrzenia Madzi, jak i własnego brata. - I. nie wnikam, jak do tego doszło, ale wdał się z nią w romans.
- W romans! - powtórzyła za nim Madzia. - Wikt i opierunek, otóż to! Nic więcej! Wikt i opierunek. Naiwność babska nie zna granic! Nic więcej nie powiem - postanowiła, popijając ze szklaneczki. - Mów dalej, Jareczku.
- Wdał się w romans.
- A w tak zwanym międzyczasie ciągle wypytywał o Olkę. - Madzia nie umiała się jednak opanować. - Gdzie mieszka, co lubi, dokąd chodzi po pracy i takie tam, nawet ile słodzi kawę. Wyobrażacie sobie? A ja myślałam, że facet interesuje się moim życiem, moimi przyjaciółkami.
- Mną się jakoś nie interesował. - Neta udała nadąsaną.
- Ja bym mu się pointeresował... - zadeklarował Krzysztof i czekał, czy Neta wyrazi wdzięczność. Wyraziła.
- Nawet sama go z Olką poznałam! - Madzia już całkiem straciła panowanie nad sobą. - I co? I nieźle się musiał bawić. Szef departamentu i pani prezes!
- Pociesz się, że z panią prezes też było dla picu - rzuciła Neta.
- Ja się nie mam co pocieszać, nie jestem niepocieszona, tylko troszeczkę wściekła! Z powodu własnej głupoty.
- Aha, to lepiej. Może jednak oddamy głos Jarkowi? - zaproponowała Neta.
- Może lepiej. - Jarek ocknął się po słowach przyszłej bratowej - to ja dokończę. Sołtys szybko zorientował się w swojej pomyłce, pani Ola nie była siostrą Magdy. Nawiązał drugi romans, tym razem już z samą panią prezes. Zrobił to z premedytacją, żeby zapewnić sobie pole manewru. Zasłona dymna, wiadomo, że zakochana kobieta. Aaaa tam. - uciął nagle zirytowany. - Nie będę się wdawał w takie.
- Może teraz o notesie? - podsunął Marek.
- O notesie, no dobra. Sołtys działał sobie spokojnie w banku.
- A ja wierzyłam w informatyka - Madzia znowu przerwała ponuro Jarkowi, ale postanowił ją zignorować i ciągnął dalej.
- Działał sobie w banku i Magda Bonarska przestała mu być potrzebna, a nawet stała się zbędna.
- A nie pierniczyły mu się imiona? - Neta, zaciekawiona, zwróciła się naraz do przyjaciółki. - Nie zdarzyło mu się, żeby powiedział do ciebie Olu?
Madzia pominęła jej pytanie wymownym milczeniem i wpatrzyła się w Jarka, który powoli zaczynał być zły, że ciągle przerywa mu jak nie jedna wścibska baba, to druga.
- Mogę? - upewnił się nastroszony. - Stała się zbędna. Wyprowadził się. Nie do pani Oli, bo pani Ola mieszka z rodzicami, ale do następnej.
- Durnej. - Madzia nalała sobie drugą szklankę żubrówki.
- Dziękuję, do następnej durnej, która też nie wiedziała, kogo przyjmuje pod swój dach.
Mamy jej dane, bo zgłosiła zaginięcie, kiedy przymknęliśmy Sołtysa.
- Stara zniedołężniała babunia - zakpiła Madzia. - Walduś wmówił Olce, że mieszka u swojej chorej babci - przypomniała. - Faktycznie, kobieta musiała być przy nim na wykończeniu.
- A swoją drogą, to świetna metoda, znaleźć sobie ciepłe gniazdko u kochającej niewiasty - skomentował mimochodem Jarek, łypiąc okiem na Marka. - Dlatego mieliśmy kłopoty, żeby go znaleźć. Pełna konspiracja. Z Czernikiem kontaktowali się tylko w wyznaczone dni na gadu-gadu, jeśli chcieli coś szczegółowo obgadać, albo pisali do siebie e-maile.
- Z mojego komputera - Madzia warknęła na samo wspomnienie Jerzego i jego bajeczek o popsutym Internecie.
- Oczywiście! Czernik nie mógł przecież pisać od siebie, w sieci zostają ślady tak wyraźne jak na ziemi. Ich korespondencję już odtworzyliśmy, znowu dzięki. hmmm. Magdzie.
- A gazety? - zapytała Neta.
- Gazety będą później. O notesie miałeś mówić - przypomniał znowu Marek.
- Przecież zmierzam. Sołtys wyprowadził się od Magdy, ale wcześniej zgubił u niej swój notes. Bardzo ważny notes. Odhaczał w nim przelewy, które robił z konta Wypycha.
- Głupek - oceniła Neta.
- Nie taki znowu głupek, jakaś metoda w tym była. A nawyki miał jeszcze z czasów, kiedy pracował jako księgowy.
- Ja bym chciała wiedzieć, w jaki sposób okradł Wypycha. Przecież banki mają systemy zabezpieczeń, nie można tak po prostu przelać cudzych pieniędzy na własne konto!
Jarek poczuł się niepewnie.
- Wiecie. komputery to nie moja działka, ja miałem do tego specjalną grupę ludzi. Nie wiem, czy wam dobrze wytłumaczę.
- To może ja? - zadeklarował pomoc Marek. - Chyba bardziej orientuję się w temacie.
Sołtys, jako dyrektor wiadomo czego, miał swobodny dostęp do wszelkich bankowych dokumentów. Zajrzał sobie po prostu do kartoteki klienta, czyli Wypycha, który przy założeniu konta dostał od banku login, i najzwyczajniej w świecie go spisał. Musiał jeszcze mieć hasło, żeby wchodzić swobodnie na jego elektroniczne konto.
- To mogę powiedzieć, to kapuję - ucieszył się Jarek. - Okazało się, że hasło Wypycha do konta było takie samo, jak do skrzynki e-mailowej. Ludzie muszą pamiętać tyle kombinacji cyfr i liczb, że czasami wykorzystują je kilkakrotnie - wyjaśnił.
- Ale skąd Walduś wziął to hasło?
- To już Proper. - Mareczek poweselał. - Przebrali go któregoś razu za biznesmena. I wysłali do Wypycha, żeby załatwił z nim pewną sprawę, przy której Wypych musiał skorzystać z poczty elektronicznej. Dalej poszło gładko.
- Tak zwyczajnie podejrzał? - Necie nie chciało się wierzyć. - Przecież takiego hasła się strzeże!
- Nie wszyscy strzegą. A powinni! Tak Sołtys zdobył i login, i hasło. Mógł wchodzić na konto Wypycha, kiedy tylko chciał.
- Dlaczego w takim razie Wypych się nie zorientował? Nie sprawdzał, ile ma pieniędzy?
- Madzia wsparła przyjaciółkę.
Marek znów się zaśmiał.
- Już wam mówię, jak sprytnie to sobie Sołtys wymyślił. Pialiśmy z zachwytu. Najpierw zbadał, z jaką częstotliwością Wypych sprawdza stan konta przez Internet. Patrzył na daty logowania. Wypych wszedł na konto jeden jedyny raz, żeby zobaczyć, czy system działa. Przypominam, że on miał to konto tylko dlatego, żeby mieć. Zrobił parę stałych zleceń i koniec.
Przelewy zrzeszenia załatwiała za niego sekretarka, i to zupełnie inna historia, i inny rachunek.
Ze swojego konta nie zlecał przelewów drogą elektroniczną. Mówił nam, że nie ma pewności, czy te pieniądze w ogóle dochodzą tam, gdzie powinny.
- To po co w ogóle coś takiego sobie, jełop, zakładał? - mruknęła z niechęcią Neta.
- Dobra, a wyciągi?
- Sołtys zamienił w bankowych danych Wypycha jeden szczegół: Wypych będzie odtąd osobiście co miesiąc odbierał wyciągi w banku. Jeżeli klient się nie pojawia, wyciągi odkłada się do jego kartoteki. W ten sposób załatwił, że bank nie wysyłał mu rozliczeń, co Sołtys sam nadrabiał i słał lewe wyciągi Wypychowi pocztą. A na wyciągach wiadomo, co było. Francja elegancja.
- To taaak.
- Proste, prawda? - Mareczkowi uśmiech dalej nie schodził z twarzy. W pewnym sensie działania przestępców zwyczajnie go fascynowały.
- Ale Jarek mówił, że w sieci zostają ślady - przypomniała Magda.
- Owszem, ale zapominasz, Madziu, że Sołtys o tym doskonale wiedział i był naprawdę dobry w tym, co robił. Nigdy nie dokonał żadnego wyprowadzenia pieniędzy z konta Wypycha ze swojego komputera.
Magda spojrzała z przestrachem na swój sprzęt.
- To skąd?
- Nie, nie. - Mareczek pospieszył z wyjaśnieniami. - Wolał tak nie ryzykować. Od czego miał tyle komputerów w pracy? Napisał program, który uaktywniał loginy pracowników shopBanku.
- Poczekaj, bo się pogubiłam - poprosiła Magda i wzięła głębszy oddech.
- Już tłumaczę. Każdy pracownik banku ma do swojego komputera hasło - login, żeby było wiadomo, jak coś tam powyprawiają, kto nabroił. I Sołtys sporządził sobie listę wszystkich loginów za pomocą swojego programu. Zapisał ją szyfrem na twoim dysku, podobnie jak listę haseł jednorazowych, które bank przydzielił Wypychowi, żeby mógł dokonywać transakcji. A listę ściągnął z poczty elektronicznej Wypycha, który ją tam wsadził, żeby mieć pod ręką w każdym dowolnym komputerze.
- Skubany ten Sołtys - wyrwało się Krzyśkowi w podziwie.
- Taki mały, a tyle namieszał! - Neta też doceniła talent Waldusia.
- I nasz utalentowany szef Departamentu Ble Ble zarządzał raz na jakiś czas różne kontrole, jak choćby kontrola systemu alarmowego i monitoringu. Oczywiście wszyscy pracownicy musieli opuścić swoje stanowiska. Wtedy Sołtys wchodził na jakimś komputerze na konto Wypycha i przelewał, co trzeba i gdzie trzeba. Nie wziął wszystkiego od razu, o nie! To by się natychmiast rzuciło w oczy. Działał powoli, ale systematycznie.
- A dokąd te pieniądze Wypycha wędrowały? - spytała zaciekawiona Madzia.
- Dużo wcześniej, przed całą akcją, w różnych miastach Sołtys pozakładał na Szreka spółki z o.o. W zasadzie system spółek, każda uzupełniała działalność drugiej. Jedna zajmowała się transportem, inna handlem, takie tam. I Wypych od nich rzekomo kupował nieruchomości. Udało nam się zamrozić te konta, jeszcze wszystkiego nie wyczyścili.
- Notes, braciszku - tym razem to Jarek upomniał brata.
- Faktycznie, notes. Sołtys zgubił go u ciebie, a to oznaczało tylko jedno: trzeba skończyć akcję z wyprowadzaniem forsy z konta Wypycha i notes odzyskać. Skończyli przed czasem i dzięki temu nie ogołocili Wypycha zupełnie. Czernik się wściekł.
- A włamania?
- Pierwsze włamanie to Deresz. W Czereśni usłyszał, jak Madzia.
- ... wrzeszczy na cały lokal, że znalazła notes Waldka - wyręczyła Mareczka Neta.
- Mniej więcej. Drugie włamanie to Waldek. Szukał notesu po omacku, nie wiedział, że notes się odnalazł. Potem Czernik dostał od sekretarki cynk, że notes jest u Wypycha, któremu Deresz dopiero później przyznał się do zguby, i to spowodowało, że od poniedziałku Sołtys już nie poszedł szefować do banku. Jeszcze chciałem dodać, że Sołtys wrócił w niedzielę do Magdy na kolejne włamanie. Nie miał już nadziei na notes, ale przecież został u niej dysk z danymi.
Za pierwszym razem nie zdążył go zabrać.
- A po niedzieli wyszła sprawa z trzęsieniem ziemi - podpowiedział Jarek.
- Zgadza się. Jakby Czernikowi było mało, postanowił jeszcze zapaskudzić nazwisko Wypycha. Umyślił sobie, że Sołtys zorganizuje fikcyjną zbiórkę pieniędzy pod nazwiskiem swojego wroga. Sołtys spreparował list do członków Śląskiej Przedsiębiorczości Finansowej z prośbą o wpłaty i podpisał go elektronicznym podpisem Wypycha, który ściągnął sobie ze strony stowarzyszenia. Potem otworzył w banku rachunek o prawie identycznym numerze jak konto Przedsiębiorczości, z jedną różnicą - zamienił kolejność dwóch cyfr, tak zwany czeski błąd.
Później przelewał wszystkie pieniądze na osobiste konto Wypycha, który dzięki temu prawie wyszedł na złodzieja. Lepiej by im to oczernianie wyszło, ale ten twój kolega z redakcji.
- Tryba - podpowiedziała Magda.
- ... Tryba pospieszył się z artykułem i spaprał Sołtysowi robotę, bo jeszcze nie było za późno, żeby Wypych wziął imprezę na siebie. Po prostu powiedział prezydentowi, że całkiem zapomniał tę zbiórkę z nim ustalić. Prezydent zna Wypycha nie od wczoraj, więc uwierzył i sprawa ucichła. Pieniądze oczywiście Wypych przekazał państwu i powędrowały do Turcji, chociaż tyle pożytku.
Przez chwilę Madzia z Netą analizowały całą historię.
- A mnie frapuje, czemu ten Czernik tak idiotycznie się przedstawiał - pierwsza odezwała się Neta. - Dlaczego „Jerzy”?
Madzia uznała, że w tej części rozmowy nie będzie brała udziału. Przyrządziła sobie kolejną szklankę żubrówki i przymknęła oczy. Zrobiło jej się nad wyraz miło, a oni niech sobie gadają...
- To po prostu jego drugie imię i zawsze wkładał je do wszelkich nicków i adresów e-mailowych - ciągnął Mareczek. - Madzia mi opowiadała, jak się poznali. Wtedy jeszcze nie wiedział, kim ona jest. Zorientował się, kiedy mu powiedziała, że przyszła do Czereśni, bo szuka kogoś, z kim przed chwilą rozmawiała - to było po tym telefonie, kiedy Czernik polecił Sołtysowi zwinąć się z banku i niby go zwolnił z pracy. Wtedy się zaczęło. - zakończył, patrząc znacząco na Jarka, który pojął, że tę część opowieści brat wolałby zostawić komu innemu. - Powiedz o gazetach.
- Już się robi. Czernik nadzorował ludzi przez Sołtysa, ale i tak wszyscy musieli się między sobą jakoś porozumiewać. Sołtys z Czernikiem woleli kontakty przez Internet, ale to wymagało dostępu do komputera, dlatego na co dzień pomagali sobie właśnie gazetami. Magda dała mi niedawno taką stronę, wszyscy widzieliście. Podziurkowane odpowiednie litery tworzyły zdania. Właściciel saloniku prasowego, też ich człowiek, przekazywał gazety Waldkowi, a Szrek zanosił je Czernikowi sam albo wysyłał posłańca.
- A w magazynie na dworcu. - zaczęła Neta.
- Tak, tam właściciel saloniku składował podziurawioną prasę. Między innymi dlatego Czernik kazał podpalić budynek, oczywiście, przy okazji chciał pozbyć się Krzyśka i Magdy, która już wszystko wiedziała i mogła mu zaszkodzić. Może teraz o tym, co mi nie dawało spokoju, ale się już wyjaśniło. Czernik był ciągle na podglądzie, a dochodziły mnie sygnały, że w tym czasie, kiedy niby siedział w domu, znajdował się zupełnie gdzie indziej. Znowu muszę podziękować naszej Magdzie, bo odkryła, że z domu Czernika prowadzi drugie wyjście.
- Wykopał sobie korytarz? - zachichotała Neta.
- Otóż nie. Sprawdziliśmy stare plany budynku. Ten korytarz był tam od początku, to dom jeszcze z czasów niemieckich. I chyba dlatego Czernik go kupił, już wtedy wiedział, że zapewni mu alibi.
- A sklep?
- Należał kiedyś do tej samej posesji co dom i był budynkiem gospodarczym. Czernik wymyślił sobie, że jak z tyłu zrobi spożywczy, to nikt nie będzie zwracał uwagi, kto z niego wychodzi, kto wchodzi. Znalazł człowieka, któremu oddał sklep i mieszkanie nad nim w dzierżawę. Facet sądził, że Czernik jest ważną osobistością, że potrzebuje spokoju, a czasem lubi sobie po prostu dyskretnie wyskoczyć na kobitki.
- Nie dziwił się, jak widział sobowtóra?
- Sobowtór został mu przedstawiony jako. - Jarek popatrzył na braci - brat bliźniak. To on tak nabruździł... Jak się Dominika ubrało w ciuchy Czernika, to nawet z niewielkiej odległości miało się wrażenie, że to on sam. Dominik właził nam w oczy, a tymczasem Czernik w nierzucającym się w oczy ubraniu wychodził tylnym wyjściem przez sklep i mógł sobie załatwiać swoje ciemne sprawki, jadąc w świat gratem sklepikarza.
- Niesamowite, skąd on tego Dominika wziął? - chciała wiedzieć Neta.
- Z ulicy. Kiedyś go zobaczył i nie odpuścił. Zaproponował mu pracę, a że akurat Dominik miał na karku komornika, zgodził się z pocałowaniem ręki. Czernik płacił, w zamian wymagał tylko, żeby ten paradował przebrany w jego rzeczy. Za to prywatnie musiał chodzić w ciemnych okularach i w dresie, żeby czasem nikomu nie nasunęło się jakieś skojarzenie.
- Fajna fucha.
- Fajna, zwłaszcza że dobrze płatna. Jak sobie pomyślę...
- To nie myśl, brat - uciął Marek. - Lepiej powiedz, jak to było z polowaniem.
- Czernik przed akcją u Deresza rozpowiadał wszystkim naokoło, że wybiera się, na polowanie. Polowanie każdy zapamięta. Poza tym polowanie dawało mu możliwość zamiany z Dominikiem, nie tak jak na przykład spotkanie w kawiarni. Na rozpoczęcie stawił się osobiście!
Pogadał, pożartował, z kim trzeba, żeby go zapamiętali, a jak wszyscy rozleźli się po lesie, to wstawił na imprezę Dominika, który dojechał tam pożyczonym od sklepikarza gratem. Czernik wskoczył do grata i na piętnastą już był w Katowicach, na Osikowej. Sam wolał dopilnować, żeby Deresz dotarł do swojego zakładu, gdzie stała osławiona „szafa z kasą”.
- Ja myślałam, że widzę ducha. - Neta aż się wzdrygnęła na samo wspomnienie ostatniego spotkania z Jerzym. Spojrzała na Madzię, ale ta siedziała w fotelu z zamkniętymi oczami i sprawiała wrażenie, jakby w ogóle do niej nie docierało, o czym rozmawiają.
- Plan był taki: Deresz miał być w zakładzie na szesnastą. Musieli go tam ściągnąć, bo Czernik domyślał się, że mogą ich czekać na miejscu jakieś niespodzianki. I dobrze kombinował. W tym swoim zakładzie Deresz faktycznie wytwarzał pasty szlifierskie, ale miał tam taką swoją kanciapę, a za nią drzwi.
- Pancerne? - dopytywała się z niedowierzaniem Neta.
- Pancerne jak cholera, Czernik nie dałby rady. Pracownikom Deresz mówił, że za nimi trzyma receptury past.
- Sprytne. A jak Czernik z Sołtysem ściągnęli tam Deresza?
- Znowu Proper. Tym razem udawał klienta, który chciał kupić natychmiast jakąś obłędną ilość mazideł. Gdyby Deresz nie chciał pojechać, Czernik miał go zmusić. Dlatego znalazł się na Osikowej. Żeby wszystkiego dopilnować.
- Jak zmusić?
- Niuniek - odpowiedział Jarek zwięźle.
- Chyba nie chciał psinie niczego zrobić? - Neta odstawiła szklankę.
- Miłośnikiem zwierząt to on chyba nie jest, ale Niuńka i tak potraktował lepiej niż niektórych. - w tym miejscu Jarek spojrzał na Krzyśka. - Zakradł się do domu Deresza akurat w tym samym czasie co Neta z Magdą. Mógł sobie śmiało poczynać, na Osikowej nikt nie został - wszyscy jeździliśmy za Properem. Zaaplikował Niuńkowi jakiś środek, a kiedy już zabrał Magdę i zawiózł ją do magazynu, pojechał do zakładu i rzucił ogłuszonego psa pod nogi Deresza. Deresz pootwierał bez słowa wszystkie zamki, łącznie z sejfem, bo Czernik zagroził, że jeśli nie poda psu odtrutki, Niuniek padnie w ciągu pół godziny. Potem musiał dostać od kogoś z zewnątrz telefon, że jesteśmy, dlatego obaj z Sołtysem się ulotnili.
- Ale Walduś trafił na mnie. - Neta zaśmiała się z zadowoleniem na samo wspomnienie przepisowego walnięcia w jego pustą łepetynę. - A Niuniek?
- Zwykły środek usypiający tylko w większej dawce, nic mu się nie stało. Madzia też miała szczęście. Mogę powiedzieć? - Jarek zwrócił się niepewny do Mareczka, który niechętnie wyraził zgodę.
- O czym?
- Czernik miał przygotowaną dla Magdy strzykawkę...
- To tak jak z Olką!
- Tak, dla Olki też była przeznaczona porcja, ale, na szczęście, to również im się nie udało. Napastnika spłoszył wasz znajomy.
- Co im się nie udało?
- Ta strzykawka miała. - Jarek zaczął się dziwnie krzywić - ... miała zabić. Tam był środek, który powodował... No. w skrócie - zawał... Małe ukłucie, nic wielkiego, podczas sekcji niewykrywalne. Trup po kilku minutach.
Madzia, która do tej pory nieruchomo spoczywała w pozycji półleżącej w fotelu, niespodziewanie zaszczyciła przyjaciółkę informacją:
- Rękawiczki, pamiętasz? Wsadziłam je sobie z tyłu za majtki, bo mi przeszkadzały.
- To one uratowały Magdzie życie - dobitnie podkreślił Jarek. - Czernik wstrzyknął środek, ale na szczęście większa jego część poszła właśnie w rękawiczki. W małych dawkach środek powoduje jedynie kołatanie serca i senność. W większych niknie puls, ciało jest bezwładne.
Czernik był tak pewny swego, że nawet nie sprawdził, czy Magda żyje. Później chciał się pozbyć ciał i kazał podpalić magazyn.
- Z nami też się chciał rozprawić - uzupełnił Mareczek. - Krzyśka wziął za mnie, dopiero potem Magda mu powiedziała, że jest nas trzech. Trochę się wkurzył. Ten wypadek Jarka, to znaczy jego kolegi. Oczywista pomyłka, Czernik nie mógł przewidzieć, że mój braciszek pożyczy wóz kumplowi.
- A jeszcze przecież Marek miał w mieszkaniu pożar, też nieprzypadkowy - dorzucił Krzysiek.
Mimo czasu, który upłynął od opisanych właśnie wydarzeń, wszystkim zrobiło się naraz niewyraźnie.
Mało brakowało, a nie siedzieliby tutaj w komplecie.
Ciszę przerwała nieoczekiwanie Magda, która niemrawo wyprostowała się w fotelu, zatrzymując wzrok na blondynie wpatrującym się w nią wiernym spojrzeniem.
- Yhmmm. Gdzie teraz mieszkasz, Mareczku?
- Do tej pory u Krzyśka - odpowiedział mile połechtany troską Madzi. - Ale teraz, kiedy już wyszedł ze szpitala, trochę nam. eeee. ciasno, więc chyba wyląduję w biurze albo u mamusi.
- Albo u mnie - rzuciła już całkiem trzeźwo, ale nie wyglądała na zmartwioną taką ewentualnością. - Jak to jest - rzuciła w przestrzeń - że ja mam takiego pecha do facetów? Ciągle trafiam jak nie na przestępców, to na fajtłapy.
- Ja nie jestem przestępcą! - walnął się w pierś Mareczek, strącając przy okazji z szafki zielony notes, który znalazł w biurze Deresza i dziś uroczyście wręczył właścicielce.
- A kim?...
KONIEC
Katowice, 19 lutego 2006